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POSIEDZENIU POLSKIEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU 

W DNIU 31 MARCA 1951 r.

Rodacy!

Sześć la t m ija  od ch w ili, gdy na pobojow iskach Europy u m ilk ły  
ostatnie s trza ły  d ru g ie j w o jn y  św iatow ej. Bohaterska A rm ia  Radziec­
ka zdruzgotała potęgę h itle ro w sk ie j Trzecie j Rzeszy, w róc iła  wolność 
u ja rzm ionym  narodom, przyn iosła  pokój znękanej ludzkości. Jak P o l- 
s a długa i  szeroka, zawrzała w  naszym k ra ju  twórcza praca nad od­
budową zniszczeń w ojennych , nad tw orzen iem  nowego życia. Z dumą 
i ladością spoglądamy dziś na dorobek pierwszego sześciolecia pracy 
w  wolności i pokoju. Rosną w  naszych oczach nowe budow le —  fa b ry - 

i  i  hu ty , szkoły i  dom y m ieszkalne. Rośnie p rodukc ja  przem ysłu 
i ro ln ic tw a , podnosi się stopa życiowa i  wzrasta k u ltu ra  narodu. Z w ia ­
rą  i  spokojem spoglądamy w  przyszłość, pochłonięci ogromem zadań 
p lanu sześcioletniego, bo w iem y, że jego w ykonanie  przyniesie roz­
k w it  naszej ojczyzny.

Pokój i  praca tym  żyje  i żyć pragnie naród polski.

A le  dz ia ła ją  na świecie ciemne s iły , w rog ie  poko jow e j pracy na­
rodów, dążące do rozpętania now ej rzezi św iatow ej.

Ci, k tó rzy  p rze ję li spadek po H itle rze  —  am erykańscy najeźdźcy 
i podżegacze w o jenn i —  rów n ie  ja k  on żądni grabieży, łupów  i  za­
boru, go tu ją  ludzkości nową pożogę, nowe zniszczenia, now y m ord 
m ilionów . Już rozpoczęli swe okru tne  dzie ło napadając na Koreę 
i  rów nając z ziem ią wszystko, co s tw orzy ła  pracow ita  d łoń  pokój
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m iłu jącego lu d u  koreańskiego. B y  zaś móc urzeczyw istn ić  swe zbrod­
nicze p lany  w  Europie, pow zię li p o tw o rny  zam ysł wskrzeszenia 
h itle row skiego  „W ehrm ach tu “ . Na sam dźw ięk tego słowa burzy 
się k re w  i  zaciskają pięści każdego Polaka, gn iew  ogarnia w szystkich 
uczciw ych lu d z i na ca łym  świecie, n ienaw iść wzbiera w  sercach, k tó ­
re  n ie  zapom nia ły grozy sprzed la t sześciu.

Trzeba ten gn iew  przekuć w  w a lkę  w  obronie poko ju  wespół 
z w szystk im i ludam i m iłu ją cym i wolność. N iech wśród rozlega­
jących się potężnych protestów  narodów  E uropy —■ obrońców poko­
ju  we F ra n c ji i  Zw iązku  Radzieckim , Czechosłowacji i  Be lg ii, 
w  A n g lii i  w  Niemczech zabrzm i rów nież stanowcze nasze wołanie:

N i e  p o z w o l i m y ,
N i e  p o z w o l i m y  o d b u d o w a ć  W e h r m a c h t u ,
N i e  p o z w o l i m y  u z b r o i ć  n a  n o w o  m o r ­

d e r c ó w  n a s z y c h  m a t e k ,  ż o n  i  d z i e c i ,  n i e  
p o z w o l i m y  u z b r o i ć  k a t ó w  n a s z e g o  n a r o d u ,  
b u r z y c i e l i  n a s z e j  s t o l i c y ,  n a s z y c h  m i a s t ,  
o s i e d l i  i  w s i .

R obotn iku  polski, k tó ry  wznosisz p iękne i  narodow i służące bu­
dow le p lanu sześcioletniego, tw órco Trasy W — Z i  Nowej H u ty !

Chłopie polski, k tó ry  orzesz ziem ię ojczystą i  wydobywasz 
z n ie j chleb codzienny dla narodu!

Pisarzu i  artysto , k tó ry  tworzysz piękne dzieła naszej k u ltu ry !
Nauczycielu, k tó ry  kszta łtu jesz um ys ły  przyszłych budow n i­

czych naszego k ra ju !
M atko, k tó ra  wydajesz na św iat polskie dzieci i wychowujesz 

je  na pożytek i  dum ę ojczyzny!
Po laku i  Polko —  sprawą honoru naszego narodu i  obowiąz­

k iem  wobec k ra ju  ojczystego jest uczynić wszystko co w  naszej m o­
cy, by zw ycięży ł św ia tow y fro n t obrońców pokoju.

P om n ijm y  na słowa W ie lk iego Chorążego P oko ju  Światowego 
Józefa S talina:

„P okó j będzie zachowany i  u trw a lony , jeże li narody u jm ą 
w  swe ręce sprawę zachowania poko ju  i  będą b ro n iły  je j do końca“ .

W zm acnia jm y s iły  ojczyzny.
Bądźm y czu jn i wobec w rogów  naszej wolności i  niepodległości.
S kup ia jm y się w  szeregach narodowego fro n tu  w a lk i o pokój 

i  p lan sześcioletni.
W szystkie żywe s iły  narodu —- d la  w ykonan ia  p lanu sześciolet­

niego.
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W zm acnia jm y n ie rozerw a lny  sojusz i  niewzruszoną przy jaźń  
ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji ludow ej.

Zacieśnia jm y naszą solidarność z N iem iecką R epubliką  Demo­
kra tyczną i  obrońcam i poko ju  w  całych Niemczech w  ich  walce prze­
c iw  odbudowie nowego W ehrm achtu, o zjednoczone i  pokój m iłu ­
jące nowe Niemcy.

Podajm y braterską d łoń setkom  m ilionów  ludz i walczących we 
F ra n c ji i we Włoszech, we w szystk ich  k ra jach  św iata pod sztandara­
m i pokoju.

Podnieśmy nasz głos stanowczy, głos dw udziestop ięciom iliono- 
wego narodu:

N i e  c h c e m y  w o j n y !
P r a g n i e m y  p o k o j u !

P o ł o ż y ć  k r e s  u z b r a j a n i u  N i e m i e c  z a ­
c h o d n i c h !

Ż ą d a m y  z a w a r c i a  j e s z c z e  w  r o k u  1951 
t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  z e  z j e d n o c z o n y m i  
i  d e m o k r a t y c z n y m i  N i e m c a m i !

D o m a g a m y  s i ę  z a w a r c i a  P a k t u  P o k o j u  
m i ę d z y  p i ę c i u  w i e l k i m i  m o c a r s t w a m i ,  k t ó ­
r y  z n i w e c z y  k n o w a n i a  w o j e n n e !

Trzeba, aby cały naród po lsk i poparł stanowczo żądania Św ia­
tow e j Rady Pokoju. Trzeba, by nasz mocny głos dołączył się do p ro ­
testu i  żądań w szystk ich  m iłu jących  pokój narodów  k u li z iem skiej. 
B y  ten zgodny i  potężny głos setek m ilionów  ludz i sta ł się groźnym  
ostrzeżeniem dla zbrodniarzy, p rzygotow ujących nową wojnę.

D latego m y, Polski K o m ite t Obrońców Pokoju, jako  w yraz ic ie l 
dążeń w szystkich obrońców poko ju  w  Polsce, w zyw am y cały naród 
do jednom yślne j solidarności z uchw ałam i Św iatow ej Rady Pokoju 
N iech każdy Polak i  każda Polka, każdy, k to  m iłu je  pokój i  ojczyznę 
złoży swój podpis pod ka rtą  narodowego P leb iscytu  Pokoju:

W  im ię  niepodległości Polski,
w  im ię  poko ju  m iędzy narodam i,
w  obliczu w o jennych  know ań im pe ria lis tów  i  odbudowy przez 

n ich  m ilita ryzm u  h itlerow skiego, —  popieram  i  podpisuję apel Św ia­
tow e j Rady Pokoju:

„ Ż ą d a m y  z a w a r c i a  P a k t u  P o k o j u  m i ę ­
d z y  p i ę c i u  w i e l k i m i  m o c a r s t w a m i  —  Z w i ą ż -
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k i e m  R a d z i e c k i m ,  S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i ,  
C h i ń s k ą  R e p u b l i k ą  L u d o w ą ,  W i e l k ą  B r y t a ­
n i ą  i  F r a n c j ą .

G d y b y  r z ą d  k t ó r e g o k o l w i e k  z w i e l k i c h  
m o c a r s t w  o d m ó w i ł  s p o t k a n i a  w  c e l u  z a w a r ­
c i a  t e g o  p a k t u ,  b ę d z i e m y  u w a ż a l i  t ę  o d m o ­
w ę  z a  d o w ó d  n a p a s t n i c z y c h  z a m i e r z e ń  t e ­
g o  r z ą d  u “ .

N iechaj n ie  zabraknie ani jednego głosu polskiego w  ty m  w ie l­
k im  Plebiscycie, k tó ry  ogarnia całą ludzkość.

N iechaj każdy Polak i  każda Po lka spełn i swój pa trio tyczny 
obowiązek.

W  t e j  w a l c e  z n a m i  j e s t  c a ł a  l u d z k o ś ć ,  
m y  j e s t e ś m y  z l u d z k o ś c i ą .

Warszawa, 31 marca 1951 r  .

P O L S K I K O M IT E T  OBROŃCÓW  PO KO JU



„...O D W IE D ZA JĄ . nas często delegacje robo tn ików , kobiet, m ło­
dzieży, uczonych i  a rty s tó w  z różnych k ra jó w  * ) .  Zdajem y im  sprawę  
z naszej -pracy i  to  jes t wyrazem  naszej solidarności i  -postawy in te r-  
nacjona listycznej, k tó rą  w inn iśm y pogłębiać. Równocześnie zaś jest 
to źródłem  naszej uzasadnionej dum y narodowej, p łynące j nie z za­
rozum ia ls tw a i  pyszałkowatości, lecz z głębokiego pa trio tyzm u . D u­
ma z osiągnięć dokonanych wspólnym  w ys iłk iem , duma każdego 
robo tn ika  i  nauczyciela, lekarza i  inżyn ie ra  z w łasnych osiągnięć 
w pracy je s t p ięknym  uczuciem, k tó re  w inn iśm y ku ltyw ow ać. A m b i­
c ja  coraz nńększych osiągnięć, je s t p iękną, szlachetną am bicją.

Cenimy naszych inżyn ierów  i  techników , cenimy naszą twórczą  
in te ligencję , k tó ra  ty le  się p rzyczyn iła  do sukcesów P o lsk i Ludow ej. 
Chcemy, aby b y li otoczeni szacunkiem i  uznaniem. Czekają ich  w ie l­
k ie  zadania i  w  tym  ro ku  i  w  la tach następnych, chcemy więc aby 
m ie li jasną perspektywę życiową, aby dzieci ich  ko rzys ta ły  z podob­
nych p rzyw ile jów , co i  dzieci robotnicze.

D u m n i  j e s t e ś m y  z t e g o ,  ż e  n i e  s t o i m y  n a  
m i e j s c u ,  ż e  d z i ę k i  ż a r l i w o ś c i  i  t w ó r c z y m ,  p o -  
s z u k  i  w  a n i  o m  —  m a m y ,  m i m o  w a h a ń  i  p o p e ł n i o ­
n y c h  b ł ę d ó w ,  p e w n e  o s i ą g n i ę c i a  w  n a u c e  i  l i t e ­
r a t u r z e ,  w  t e a t r z e  i  m a l a r s t w i e ,  w  m u z y c e  
i  f i l m i e .

N i e  w o l n o  n a m  s i ę  z a d o w a l a ć  d o t y c h c z a ­
s o w y m i  o s i ą g n i ę c i a m i .  J e s t  n a s z y m  g o r ą c y m  
p r a g n i e n i e m ,  a b y  b y ł y  u  n a s  d z i e ł a  g o d n e  n a ­
s z e j  w  i e l k i e  j  e p o k i ,  g o d n e  n a s z e g o  n a r o d u .

N ie  szczędźmy uńęc k ry ty k i,  zachęcajmy do śm ia łych poszuki­
wań tw órczych w  naszym przebogatym , pu lsu jącym  nowym  życiu. 
Jeszcze g łęb ie j s ięgn ijm y do naszej w span ia łe j spuścizny ku ltu ra ln e j. 
Jeszcze u s iln ie j czerpać w inn iśm y z nieocenionego dorobku uczonych 
i  a rtys tó w  W ielkiego K ra ju  Socjalizmu...

*') Z referatu wygłoszonego na V I plenarnym posiedzeniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR w dniu 17 lutego 1951 (Trybuna Ludu, nr 52 i 55).



\
„ M  a m y  w i e l e  p o w o d ó w  d o  d u m y  n a r o d o w e j  

z n a s z y c h  h i s t o r y c z n y c h  o s i ą g n i ę ć .  W inn iśm y umieć 
wydobyć z m roków  h is to r ii iviele z tych  osiągnięć i  w iele postaci, na 
k tó rych  ta lentach, o fia rnych  w ysiłkach , poświęceniu, bohaterstw ie  
poim nniśm y sam i się uczyć i  uczyć naszą młodzież, ponieważ dawne 
k lasy  panujące nie pokazyw ały najczęściej narodow i tego, co n a jb a r­
dz ie j było w  n im  cenne, wartościowe, postępowe i  twórcze.

A l e  m a m y  t e ż  p e ł n e  p o d s t a w y  d o  d u m y  
z d z i s i e j s z y c h  p r z e m i a n ,  c z y n ó w  i  o s i ą g n i ę ć , 
w  k tó rych  uczestniczą coraz większe m asy ludu polskiego, wzm acnia­
jąc  i  podnocząc wzwyż s iły  oraz w artośc i m ateria lne i  duchowe na­
szego narodu, tw orząc nowe ta len ty  i  nowych bohaterów, najlepszych  
synów i  p a tr io tó w  naszej O jczyzny Ludow ej. N i e  p o w i n n i ś ­
m y  a n i  n a  c h w i l ę  z a p o m i n a ć ,  ż e  t o  s ą  o s i ą ­
g n i ę c i a  n a s z e g o  n a r o d u ,  k t ó r y  s t a j e  s i ę  n a r  o-  
d e m s o c j a l i s t y c z n y  m...“

P R E Z Y D E N T  R. P. B O L E S Ł A W  B IE R U T .



IG N A C Y  M A Ł E C K I i S Z Y M O N  SYRKUS

ZAG ADNIENIE W A LK I IDEOLOGICZNEJ W NAUKACH  
TECHNICZNYCH

PRACE przygotowawcze do Kongresu N auk i prowadzone są 
w  k ilkudz ies ięc iu  zespołach obe jm ujących szerokie grono, przeważnie 
bezparty jnych  naukowców. Po b lisko półrocznej pracy w ie lu  z n ich  
w  pe łn i p rze ję ło  się zadaniam i Kongresu, w ie lu  zrozum iawszy jego 
znaczenie po lityczne i ideologiczne, stale rozw ija  i  pogłębia swój 
pogląd na zasadniczą jego ro lę  i  przełom , którego ma dokonać.

Trzeba jednak pamiętać, że poza garstką specja listów  p raw ie  
n ik t  z naukowców  n ie  przeszedł systematycznego stud ium  filo z o fii 
m arksistow skie j. W  tych  w arunkach konieczne jest zdecydowane po­
staw ienie przed członkam i Kongresu zagadnienia ro li m arks izm u-len i- 
n izm u i jego konkre tnych  zastosowań w  każdej z dyscyplin , repre­
zentowanych przez danych naukowców.

Jest nieodzowne, aby p rzyna jm n ie j większość z n ich  zdała 
sobie dokładnie sprawę z konsekwencji, ja k ie  dla rozw o ju  nauk i 
i  m etody pracy naukow ej pociąga za sobą p rzy jęc ie  stanow iska ma- 
teria listycznego, a ja k ie  idealistycznego; aby zdała sobie sprawę 
z obecnego etapu rozwojowego, na k tó ry m  zna jdu je  się polska in te ­
ligencja  naukowa, n ie jednokro tn ie  w ykazująca jeszcze w  swej po­
staw ie nie małe wahania ideologiczne, przechodzące czasem w  opor­
tun izm  lu b  reakcyjność.

L in ia  dem arkacyjna m iędzy postępem i  reakc ją  jest ruchom a, 
przesuwa się stale na korzyść postępu, na korzyść k lasy robotn icze j. 
Przesunięcie to n ie  jest jednak automatyczne, odbywa się w  atm o­
sferze ostre j, choć u k ry te j w a lk i.

Sprawa w a lk i ideologicznej w  nauce, sprawa bojowego zasto­
sowania w  nauce metod m ate ria lizm u dialektycznego i  h is to rycz-
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nego, sprawa w yk ryc ia  i  w ye lim inow an ia  burżuazyjnego „o b ie k ty ­
w izm u “  i  e lem entów kosm opolitycznych jest is to tnym  zadaniem 
ogółu naukowców, w  szczególności zaś o rgan izacji p a rty jn ych  na 
wyższych uczelniach.

W  pracy na po litechn ikach  w ysuwa się jako  czołowe, z tego 
p u n k tu  w idzenia, zagadnienie oblicza politycznego i  ideologicznego 
nauk technicznych jako  całości. P rob lem y m erytoryczne z poszczegól­
nych dziedzin mogą być p rzy  tym  trak tow ane  jako  ilu s trac je  , jako  
p rzyk ła d y  generalnych procesów, zachodzących w  rozw o ju  nauk i 
i  p rob lem a tyk i naukow ej.

Jeśli idzie o organizacje pa rty jne , to już  sam fa k t w spólnej 
pracy po lityczne j i  dokształcania m arksistowskiego przedstaw ic ie li 
w ie lu  dyscyp lin  naukow ych p o lite ch n ik i um ożliw ia , na tle  prac zw ią­
zanych z przygotow an iem  Kongresu, przejście od w ycinkow ego do 
in tegra lnego u jm ow an ia  z jaw isk. P rob lem  ten dotyczy jednak oczy­
w iście także szeroko po ję te j w spó łpracy z całą profesurą dem okra­
tyczną i  m łodym i kad ram i naukow ym i.

Zebrane w  ty m  a rtyku le  w y n ik i dyskus ji, prowadzonych 
w  O ddzia łowej O rgan izac ji P a rty jn e j P racow n ików  Naukow ych 
P o lite ch n ik i W arszawskiej, s tanow iły  podstawę podanych tu  roz­
ważań, z tym , że szereg zagadnień wym aga pogłębienia, a przy ję te  
przez nas sform ułow ania  są jeszcze da lekie  od tych  w szystk ich  w y ­
magań, ja k ie  postawić należy pracy tego rodzaju, w  je j ostatecznym, 
p ra w id ło w ym  ujęciu. A u to rzy  dobrze zdają sobie z tego sprawę.

OBECNY STAN NAUK TECHNICZNYCH

W  A R T Y K U L E  T Y M  p róbu jem y przedstaw ić w a lkę  ideolo­
giczną, rozgryw a jącą  się na odcinku  nauk technicznych. To wstępne 
stw ierdzen ie  jest konieczne, gdyż poglądy na zastosowanie metod 
d ia le k ty k i m arks is tow skie j z jedne j s trony, a fo rm y  w a lk i z id e a li­
zmem i  kosm opolityzm em  z d rug ie j, u legają sta łem u rozw o jow i, 
zaostrzeniu i  pogłębieniu. W yn ika  to  z ciągłego rozw o ju  m ateria ­
lizm u  d ia lektycznego i  historycznego, z coraz to now ych prac o ogrom ­
nym  znaczeniu filozo ficznym , ukazujących się w  Zw iązku  Radziec­
k im  jako  dorobek całego sztabu uczonych różnych specjalności. 
W yn ika  to rów nież z przem ian społecznych i  technicznych, ja k ie  
dokonu ją  się w  naszym k ra ju  i  w  k tó rych  jesteśmy a k tyw n ie  zaanga­
żowani. —  Dopiero zetknięcie z ko n k re tn ym i prob lem am i i  ich  roz­
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w iązanie w yostrza narzędzia teo rii. D latego dziś możemy wysuwać 
pewne w n iosk i, do k tó rych  b y lib yśm y n iezdo ln i jeszcze ro k  temu, 
naw et gdybyśm y posiada li ten sam zasób w iadom ości teoretycznych.

„W  rozw o ju  sw ym  —- pisze J ó z e f  S t a l i n  w  liście do 
A . Chołopowa —  m arksizm  n ie  może n ie  wzbogacać się now ym  do­
świadczeniem, nową wiedzą —  a w ięc poszczególne jego fo rm u ły  
i  w n iosk i n ie  mogą n ie  zm ieniać się z b iegiem  czasu, n ie  mogą n ie  
ustępować m iejsca now ym  fo rm om  i  wnioskom , k tó re  odpow iadają 
n ow ym  zadaniom h is to rycznym “ .1)

Chodzi nam g łów nie  o określenie społecznego charakte ru  nauk 
technicznych i w p ły w u  bazy na k ierunkow ość i  m etodologię tych  
nauk. Rozważania n in ie jsze dotyczą nauk technicznych na ich  obec­
n ym  etapie rozw o jow ym  i  to zarówno o ile  chodzi o rozw ój w ew nętrz ­
n y  nauk, ja k  i  ich  ro lę  w  kszta łtow an iu  stosunków produkcy jnych .

W  gałęziach p ro d u kcy jn ych  przestaw ienie się na socjalistyczne 
m etody pracy i  socja lis tyczny stosunek do pracy w  znacznej m ierze 
zostało już  u nas dokonane. W  nauce proces ten odbywa się w łaśnie 
obecnie z na jw iększym  nasileniem , chociaż jest opóźniony w  sto­
sunku  do życia gospodarczego. N a jin tensyw n ie jsza  przebudowa 
ideologiczna i  o rgan izacyjna n a u k i po lsk ie j z jedne j strony, a rosnące 
natężenie k o n flik tó w  m iędzynarodow ych —  z d rug ie j, wym agają 
ideologicznego zm obilizow ania w szystk ich  naukow ców  i  zaostrzenia 
czujności p rzy  ocenie pracy naukowej. Z na jdu jem y się obecnie na 
etapie, na k tó ry m  m iejsce uczonego w  społeczeństwie pow inno w y ­
n ikać z fu n k c ji, ja k ie  społeczeństwo m u powierza.

Podkreślam y na wstępie to zasadnicze zagadnienie społecznej 
ro l i  uczonego, gdyż dla w ie lu  naukow ców  sens ideolog iczny badań 
technicznych w yda je  się czymś n iew yraźnym  i  abstrakcy jnym .

Tymczasem w  pow iązaniu ze z jaw iskam i społecznym i w ystę ­
pu je  on ostro i  wyraziście. Wszyscy naukow cy pracu ją  na swoim  
odc inku  d la  potrzeb społeczeństwa, każda specjalna dziedzina w iedzy 
s tanow i część składową całokszta łtu nauk służących społeczeństwu, 
podzia ł b ranżow y nauk ma g łów nie  charakte r uży tkow y, organiza­
cy jn y , często wręcz um ow ny i  n ie  pow in ien  zaciemniać sensu ideolo­
gicznego p racy naukow ej w  ogóle. Każda nauka rozpatryw ana 
w  sw ym  rozw o ju  w ew nętrznym  i  społecznym posiada swój w yraz 
ideolog iczny i  po lityczny, różnice polegają jedyn ie  na jego charakte­
rze i  wyrazistości.

‘) Zycie Nauki 1950, nr 7—8, str. 725.
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Kongres pow in ien  przyczyn ić  się do w yjaśn ien ia  tych  spraw,, 
do zdemaskowania —  tam  gdzie one jeszcze w ystępu ją  —  re a kcy j­
nych cech naszej nauki.

CHARAKTER IDEOLOGICZNY NAUK NIETECHNICZNYCH

W  P E W N YC H  dziedzinach nauk i w a lka ideologiczna jest 
szczególnie jawna, ostra i  zasadnicza. Do g rupy te j należą przede 
w szystk im  n a u k i społeczne i  ekonomiczne. Sens po lityczny  m ają tu  
n ie  ty lk o  w ie lk ie  teorie  rew o lucjon izu jące  us tró j społeczeństwa, lecz 
często i  drobne p rzyczynk i naukowe. N auk i te b y ły  w idow n ią  p ie rw ­
szej fazy w a lk i naukowego socja lizm u z poglądam i bu rżuazy jnym i. 
Teoria s tanow iła  tu  narzędzie w a lk i .rew o lucy jne j. Do tych  nauk 
przede w szystk im  odnosi się zdanie S ta lina 2), że „S iła  i  żywotność 
m arks izm u-len in izm u polega na tym , że opiera się on na przodujące j 
teo rii, p raw id łow o  odzw ierc iad la jące j potrzeby rozw o ju  m a te ria l­
nego życia społeczeństwa, że podnosi teorię  do należytego je j zna­
czenia i  uważa za swój obowiązek zużytkow anie  je j m ob ilizu jące j, 
organizu jące j i  przekszta łcające j s iły  do osta tka“ .

Również znaczenie po lityczne w ypow iedz i reprezentantów  ka­
p ita lizm u  w  nauce jest tu ta j zupełnie jasne. L e n i n  m ów i: „A n i. 
jednem u słowu żadnego z tych  burżuazy jnych  profesorów, k tó rych  
stać na najcenniejsze prace w  specja lnych dziedzinach chem ii, h is to ­
r i i ,  f iz y k i n ie  w olno w ierzyć, gdy mowa jest o filo zo fii. D la  te j samej 
przyczyny, d la  k tó re j ani jednem u słowu żadnego profesora ekonom ii 
po lityczne j, którego stać na najcenniejsze naw et prace w  dziedzinie 
fak tycznych  specja lnych badań, n ie  można w ierzyć, o ile  chodzi 
o ogólną teorię  ekonom ii po lityczne j. Ta ostatnia jest bow iem  w  spo­
łeczeństw ie współczesnym rów n ie  p a rty jn a  ja k  gnoseologia. P ro fe ­
sorowie ekonom iści są w  ogólności po prostu  uczonym i s ługam i k lasy 
kap ita lis tów , profesorow ie zaś f ilo z o fii —  uczonym i s ługam i teo­
logów “  3).

W  dziedzinie nauk społecznych w a lka  po lityczna i  ideologiczna 
odbywa się na w szystk ich  szczeblach, poczynając od badań wąskiego 
odcinka rzeczywistości, a kończąc na najszerszych uogólnieniach. 
Na p rzyk ład , je ś li badać będziemy p rzyczyny s tra jk u  gó rn ików  we 
F ranc ji, to m om enty ideologiczne i  po lityczne w ystąp ią  w yraźn ie

2) Zagadnienia leninizmu, str. 549.
3) Dzieła, tom X IV , str. 391. Książka i Wiedza 1949.
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nie ty lk o  w  ty m  w ąsk im  zagadnieniu, ale rów nież w  postawie i  meto­
dzie pracy badacza. Zdaje się n ie  ulegać kw estii, że ta  grupa nauk 
jest ściśle sprzęgnięta z nadbudową.

Nieco inaczej sprawa przedstaw ia się w  naukach p rzy ro d n i­
czych, zwłaszcza w  fizyce, k tó ra  stanow i pomost do nauk technicz­
nych. W arstwa o zabarw ien iu  po litycznym  i  ideolog icznym  leży tu  
nieco g łębie j. Różnica polega na stopniu i  bezpośredniości uogólnień, 
k tó ry m  można przypisać sens ideologiczny. Sens ten jes t n a jja sk ra w ­
szy wówczas, gdy dochodzimy do in te rp re ta c ji z jaw isk  leżących na 
pograniczu naszego dzisiejszego poznania. P rzykładem  może służyć 
teoria  nieoznaczoności H e i s e n b e r g  a. N ie  w dając się w  aparat 
m atem atyczny u ży ty  w  rozw in ięc iu  te j teo rii, możemy ją  uzm ysłow ić 
następującó: Chcemy sfotografować poruszającą się w  pow ie trzu  
bardzo drobną zawiesinę. A by  otrzym ać m oż liw ie  os try  obraz tego 
p y łku , trzeba użyć św ia tła  o jakna jm n ie jsze j d ługości fa li, inaczej 
obraz cząstki na skutek ugięcia fa l będzie zamazany i  n ie  p o tra fim y  
dokładn ie oznaczyć położenia obrazu cząstki na fo to g ra fii. Im  jednak 
krótsza fala, ty m  w yraźn ie jszy  w ys tąp i w p ły w  ciśnienia św ia tła  na 
ruch  cząsteczki, a w ięc przebieg zjaw iska zostanie zakłócony (odkry ­
cie P. N. L  e b i  e d i  e w  a). To samo dotyczy w  znacznie w iększym  
stopniu z jaw isk  w  świecie e lektronów ; nie p o tra fim y  dokładnie 
okreś lić  położenia swobodnego e lektronu , bo przez obserwację w p ły ­
w am y na jego ruch. F a k ty  te w  św ie tle  m ate ria lizm u dia lektycznego 
są zupełnie jasne, są one ilu s tra c ją  w p ły w u  obserwatora na zjaw isko 
i  w  n iczym  n ie  podważają ob iektyw ności is tn ien ia  św iata ma­
teria lnego.

Jeśli jednak sięgniem y do prac idea lis tycznych uczonych E d- 
d i n g t o n a ,  J e a n s a  czy H e i s e n b e r g  a, znajdziem y tam  
in te rp re tac ję  biegunowo różną. Tw ierdzą  oni, że zasada nieoznaczo­
ności podważa zarówno pojęcie o rzeczyw is tym  bycie m a te rii, ja k  
o p raw ie  przyczynowości. Całe zagadnienie przenoszą na g ru n t me­
ta fiz y k i. „M echanika kw antow a —  pisze Heisenberg —  uzyskuje 
m ożliwości rozpa tryw an ia  procesów atomowych, kosztem częścio­
wego wyrzeczenia się ich  opisów w  przestrzeni i  czasie, wyrzeczenia 
się ich o b ie k tyw iza c ji“ .

A  Eddington: —  „coś nieznanego rob i coś o czym n ic n ie  w ie ­
m y, to jest. szczyt naszej w iedzy teore tyczne j“ . Te i  ty m  podobne 
w ypow iedzi, negujące poznawalność świata, są św ie tnym i p rzyk ła ­
dam i, ilu s tru ją cym i stw ierdzenie Lenina, że: „zasada re la tyw izm u ,
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względności naszej w iedzy —  zasada, k tó ra  ze szczególną siłą  narzu­
ca się fizykom  w  okresie gwałtownego załamania się dawnych te o r ii 
i  k tó ra  gdy się n ie  zna d ia le k ty k i —  n iechybn ie  prow adzi do 
idea lizm u.“

Inne nauk i p rzyrodnicze b y ły  od dawna w idow n ią  podobnych 
w a lk  ideologicznych. W  b io log ii cen tra lnym  zagadnieniem  by ła  is to ­
ta życia. W spaniałe prace M i c z u r i n a ,  W i l l i a m s  a, Ł y ­
s e n k i ,  L e p i e s z y ń s k i e j  i  innych  w ykaza ły , że sens ideo­
logiczny tk w i n ie  ty lk o  w  ogólnych rozważaniach na tem at is to ty  
dziedziczności i  powstania m a te rii ożyw ione j, lecz i  w  zastosowaniu 
tych  teo rii. F a k ty  te n ie  odrazu s ta ły  się jednak jasne i  zrozum iałe, 
trzeba by ło  ogromnego zbiorowego w ys iłku , dojrzałego przem yśle­
n ia  —• by  po k ilku n a s tu  la tach znaleźć perspektyw ę ideologiczną 
zare jestrow anych z jaw isk, by  udowodnić, że w łaściw ą by ła  droga 
T i m i r i a z i e w a ,  M i c z u r i n a  i Ł y s e n k i ,  a ni e 
Z a w o d o w s k i e g o  i  D u b b i n a .

M om ent w a lk i ideologicznej, w a lk i klasowej n ie  ogranicza się 
w  naukach p rzyrodn iczych  do dziedzin leżących na pograniczu f i lo ­
zo fii, odb ija  się na ca łym  rozw o ju  tych  nauk. F a k ty  zarejestrowane 
przez badaczy, teorie  naukowe —  mogą m ieć charak te r d łu g o trw a ły , 
n iezależny od stosunków społecznych i  n ie  być zw iązanym i ani z bazą 
an i nadbudową; k ie runek  natom iast rozw o ju  badań i  ich  zakres 
praktycznego zastosowania, a często także ich  m etodologia są fu n k ­
c jam i u s tro ju  społecznego, i stanow ią n ie jednokro tn ie  ob iek t ostre j 
w a lk i k lasowej.

ZWIĄZEK TEORII Z PRAKTYKĄ W NAUKACH TECHNICZNYCH

PO D O BN IE  sytuacja przedstaw ia się w  naukach technicznych, 
zaczynamy bow iem  rozum ieć ideolog iczny sens naszych poczynań, 
ale n ie  znaczy to, że już  wszystko w id z im y  jasno i  ostro —  tego 
m usim y się dopiero w spóln ie  uczyć. M us im y poznać p raw dziw e 
przyczyny lansowania poglądów o „apo litycznośc i“  nauk technicz­
nych, poglądów, k tó re  prowadzą do uznania nauk technicznych za 
„czyste“  i  pozbawione podłoża ideologicznego.

Poznać m usim y podłoże poglądów orzekających, że w łaśn ie  
dziedzina w iedzy na jba rdz ie j zbliżona do życia, dziedzina, k tó ra  s ta -

’ ) M ateria lizm  i  em piriokrytycyzm , str. 353. Książka i Wiedza 1949.
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n o w i najpoważniejsze narzędzie budow y społeczeństwa socja listycz­
nego, rea lizac ji P lanu Sześcioletniego, awangardowa dziedzina w  w a l­
ce k lasy robotn icze j jest rzekomo daleka od przem ian społecznych 
i  ideowych.

M arksizm  daje jasną i  zdecydowaną odprawę tym  „apo litycz ­
n ym “  uczonym, zarówno na płaszczyźnie ideologicznej ja k  i m eto­
dologicznej.

S. I. W a w i ł o w  stw ierdza w  Nauce S ta linow sk ie j E p o k i:  
„O stre  różnice m iędzy bu rżuazy jnym  przyrodoznawstwem , a ra ­
dz ieck im i naukam i p rzy rodn iczym i polegają na ich  postawie m a- 
te ria lis tyczne j (i d ia lektyczne j) i  na ich  p rak tycznym  skierow aniu  na 
służbę lu d u “ . To połączenie ideolog ii i  p ra k ty k i stanow i fundam ent 
nauk opartych  o m arksizm -len in izm .

Trzeba w yjaśn ić , że n iezrozum ien ie te j zasady prow adzi czasem 
do przesunięcia sensu w ym ien ionych  przez W aw iłow a różnic. Oto 
„postaw ę m ate ria lis tyczną“  uważa się ża sprawę czysto teoretyczną, 
wychodząc z założenia, że tak ie  czy inne poglądy filozo ficzne  n ie  
m a ją  żadnego w p ły w u  na badania naukow e w  technice. Natom iast 
zagadnienie 'powiązania n a u k i z życiem  przesuwa się „ k u  d o ło w i“ , 
odziera się ze wszelkiego sensu ideologicznego i  uważa się za czysto 
praktyczne wskazania, mające na celu użycie danej p racy naukow ej 
do rozw iązania pojedyńczego zagadnienia konstrukcy jnego  czy p ro ­
dukcyjnego.

Takie stanow isko jest z g run tu  fa łszywe i  prow adzi do zupeł­
nego n iezrozum ien ia m arksis tow skich metod pracy naukow e j. Sta­
now isko ideologiczne reprezentowane przez uczonego ma zasadniczy 
w p ły w  na cały rozw ó j nauki. „L e n in  i  S ta lin  odrzucają stare w y ­
obrażenie o nauce jako o oderwanej dziedzin ie m yśli, w y ję te j z życia 
i  rozw ija jące j się w ew nę trznym i p raw am i (W aw iłow ).

Prezydent B i e r u t  m ó w ił na o tw a rc iu  roku  akademickiego 
w  IK K N : „P ragn iem y w idzieć w  was n ie  naukow ców  oderwanych 
od w a lk i lecz bo jow n ików , k tó rzy  ow ładnę li sztuką posług iw ania się 
orężem nauki, aby przekazać tę sztukę walczącym  szeregom klasy 
robotniczej, aby szybciej, aby skuteczniej uzbrajać świadomość mas 
w  walce o now y u s tró j“ . ’)

Postawa ideologiczna n ie  może być traktow ana  jako  n iezw ią- 
zana z nauką i metodą pracy naukow ej, z d rug ie j s trony powiązanie

G) Życie Nauki 1950, nr 9— 10, str. 880.
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nauk i z życiem  n ie  jest w yłączn ie  w ąskim  praktycyzm em , lecz w ła ­
śnie logicznie w yn ika  z m arksis tow skie j postawy ideologicznej, jest 
je j bezpośrednim  następstwem. Odpowiedź na pytan ia  o charakte­
rze ogólnym  i  św iatopog lądowym  pociąga za sobą konsekwencję 
w  pracy, w  metodzie badań naukow ych, naw et w  tak  rzekomo dale­
k ie j od f ilo z o fii dziedzin ie ja k  technika. Dopiero d ia lektyczn ie  prze­
analizowana współzależność procesu rozwojowego nauk i od stosun­
ków  społecznych i  p rodukcy jnych  wskazuje, że nauk i techniczne nie 
wiszą w  pow ie trzu  m iędzy znajdującą się w  obłokach teorią, a p rzy ­
ziem ną p rak tyką .

W szystkie trz y  elementy, teoria  —  badania naukowe —  p ra k ­
tyka , ko ja rzą  się w  jedną całość, stojącą na usługach społeczeństwa.

M ów iąc o ideolog icznym  znaczeniu nauk technicznych, trzeba 
jednocześnie przestrzec przed w ulgaryzac ją  tego określenia. N iektó- 
rz y  pseudomarksiści s ta ra ją  się bow iem  przez sztuczne i  demago­
giczne operowanie cyta tam i z k lasyków  m arksizm u przyp isyw ać s-;ns 
ideolog iczny odcinkow ym  teoriom , dotyczącym ściśle fachow ych za­
gadnień technicznych. W  ten sposób w łączają oni te elem enty do 
nadbudowy, co jest z g ru n tu  fa łszyw e i  prowadzić może do poważ­
nych nieporozum ień. Konsekwencje są analogiczne do b łędnej drogi 
J. N. M a r r a  w  językoznawstw ie. D latego należy w yraźn ie  roz­
różnić ideologiczne oblicze k ie runkow ości badań technicznych, ich 
metodologii, drogi ich praktyczne j rea lizac ji —  od sumy ob ie k tyw ­
nych fak tów , od rozw iązań kons trukcy jnych  lub  teo rii, k tó re  mogą 
mieć ob iek tyw ną  wartość niezależnie od bazy, w  k tó re j powstały.

Szczególne m iejsce za jm u ją  u rban is tyka  i a rch itek tu ra  jako 
tkw iące  sw ym i korzen iam i zarówno w  technice ja k  i  sztuce. Ich 
w yraz ideolog iczny jest w y ją tko w o  trw a ły  i  bezpośredni. W yn ika  to 
z ich  tw o rzyw a  —  można n ie  czytać książki, n ie  oglądać f i lm u  lub 
obrazu, ale n ie  można uciec od codziennego życia, k tó re  przebiega 
w  otoczeniu u rb a n is tyk i i  a rch ite k tu ry , wśród u lic  i  placów miasta, 
w ew nątrz  budynków .

D latego powstająca w edług zasad rea lizm u socjalistycznego u r ­
banistyka, k tó re j ksz ta łty  odpow iadają now ej socja listycznej treści, 
może być przesycona ideologią i m ieć na jba rdz ie j bezpośredni w p ły w  
na świadomość mieszkańców miasta, ta k  ja k  wspaniałe wnętrza mos­
kiewskiego metra, a u nas np. trasa W -Z  oraz n iek tó re  osiedla i ze­
społy fabryczne.



KONSEKWENCJE FILOZOFICZNEGO STANOWISKA NAUKOWCA

N O W A M E TO D O LO G IA  i  k ierunkow ość nauk technicznych w y ­
n ika ją  z przy jęc ia  postawy m arksis tow skie j, w a runk iem  zatem zro­
zum ienia w a lk i ideologicznej w  nauce jest dogłębne spojrzenie na 
starcia, ja k ie  zachodzą na teren ie  f ilo zo fii. C en tra lnym  punktem  tego 
k o n f lik tu  jest p rob lem  onto log iczny realności is tn ien ia  św iata i  gno- 
seologiczny rozw o ju  naszej w iedzy.

O tych  problem ach m ów i M a r k s :
„Zagadnienie, czy m yślen iu  ludzk iem u w łaściw a jest p raw dz i­

wość przedm iotowa, n ie  jest zagadnieniem teo rii, lecz zagadnieniem 
praktycznym . W  praktyce człow iek m usi dowieść prawdziwości, tzn. 
rzeczywistości, mocy, ziemskiego charakteru  swego myślenia. Spór 
o rzeczywistość czy nierzeczywistość myślenia, izolującego się od 
p ra k tyk i, jest zagadnieniem czysto scholastycznym “  ( I I  Teza 
o Feuerbachu).

Dzisiejsza filo zo fia  burżuazyjna jest w łaśnie taką scholastyką, 
liczne je j k ie ru n k i różn ią  się fo rm a ln ie , są jednak bardzo b lisk ie  
siebie w  sprawach zasadniczych.

W spólną-cechą w szystkich tych  k ie runków  filo z o fii jest św ia­
dome ograniczenie zasięgu nauki, m yś li ludzk ie j i  negacja rzeczy­
wistego, ob iektywnego b y tu  św iata m aterialnego, względnie tra k to ­
wanie tego św iata jako pochodnego p roduk tu  ducha. Konsekwencje 
p raktyczne tego stanu rzeczy są bardzo poważne. M. C o r n -  
f  o r  t  h  pisze: „O kazało się, że ich  filo zo fia  (em piryzm ) wzięła 
sobie za cel dopisywanie do każdego odkryc ia  naukowego w ie lk iego  
A LE . Nauka odkry ła  prawdę o ew o luc ji życia od niższych fo rm  
organizm ów ku  wyższym, A L E  odkryc ie  to  dotyczy jedyn ie  uk ładu  
naszych wrażeń. Nauka s form ułow ała  prawa zachowania i  przem iany 
energii, A L E  odkrycie  to  dotyczy jedyn ie  uk ładu  naszych w ra ­
żeń. Znaczenie tego A L E  polega na zaprzeczeniu, jakoby nauka 
mogła dać p raw dziw y, czy choćby w  p rzyb liżen iu  p raw dz iw y, obraz 
ob iektyw nego św iata m ateria lnego i  naszego w  n im  miejsca. Owo 
A L E  niszczy naukę jako obraz ob iektyw nego świata. Ostatecznie 
„te o rią  współczesnej nauk i staje się posiadanie m in im um  te o r ii“ .c)

P rzypom n ijm y, że m ateria lizm  d ia lek tyczny przeciwstaw ia f i ­
lo zo fii idea listyczne j tezy o:

1. m ateria lności i realności świata,
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!) Nauka przeciw idealizmowi, str. 89.
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2. ob iek tyw nym  charakterze m a te rii, je j is tn ien ia  i  p raw  n ią  
rządzących,

3. poznawalności św iata i  p raw  n im  rządzących.
L e n in  stw ierdza, że „sum a p raw d w zględnych składa się w  p ro ­

cesie ich  rozw o ju  na praw dę absolutną —  każda praw da naukowa 
zaw iera elem ent p raw dy  absolutnej, każdy szczebel rozw o ju  n a u k i 
dodaje naw iązania do te j sum y p raw dy abso lu tne j“ . M ów iąc tech­
nicznie, badania naukowe p rzyb liża ją  nas asym ptotycznie do całko­
w itego poznania św iata m ateria lnego.

In te resu je  nas tu ta j zagadnienie, w  ja k im  stopn iu  przeciw sta­
wne poglądy filozoficzne w p ły w a ją  na rozw ó j nauki, w  szczególności 
nauk i technicznej. W p ły w  ten ob jaw ia  się przede w szystk im  w  okre ­
śleniu celu p racy naukowej. P rzy jęc ie  założeń idea lis tycznych jest 
równoznaczne z odebraniem  badaniom naukow ym  ob iektyw nego celu. 
Skoro nauka daje ty lk o  „p ro to kó ły  w rażeń zm ysłow ych" (C a r  n  a p) 
to je j podm iotem  jest w yłączn ie  sam obserwator. Każda nauka jest 
w  ty m  rozum ien iu  nauką „czystą “ , to znaczy sztuką dla sztuki, w y ­
praną z ob iektyw nego sensu.

Uczony pozbaw iony jest ca łkow ic ie  „u k ła d u  odniesienia“ .
N iema żadnego powodu, aby badania mające na celu zaspoko­

jen ie  kaprysu  w aria ta , m ia ły  być m n ie j uzasadnione n iż  na p rzyk ład  
w yzyskan ie  s ił w odnych k ra ju . D z ięk i te j sub iek tyw izac ji, n ic  n ie  
sto i na przeszkodzie, aby podstaw ić dow olny podm iot pracy nauko­
w e j. W  społeczeństwie ka p ita lis tycznym  podm iotem  staje się ten, 
k tó ry  na jle p ie j p łaci, t j-  w ie lk i koncern przem ysłow y. W  ten sposób 
koncepcja czystej nauk i, oderwanej od p ra k ty k i prow adzi n ieuchron­
n ie  do pójścia uczonego po l in i i  najm niejszego oporu, wyznaczonej 
p raw am i rządzącym i państwem  kap ita lis tycznym .

Natom iast w  założeniu f ilo z o f ii m a te ria lis tyczne j badania nau­
kowe nab ie ra ją  realnego znaczenia, gdyż ich  celem jest kszta łtow a­
n ie  otaczającego św iata dla potrzeb społeczeństwa. „ F i l o z o f o ­
w i e  r o z m a i c i e  t y l k o  i n t e r p r e t o w a l i  ś w i a t ,  
i d z i e  j e d n a k  o t o ,  a b y  g o  z m i e n i  ć“ .')

Pow iązanie nauk i z p ra k tyką  w  św ie tle  poglądu m ate ria lis tycz - 
nego nabiera głębokiego sensu ideologicznego. Bezprzedmiotowość 
nauk i idealistyczne j jest przez je j teo re tyków  in te rp re tow ana  jako  
o b ie k tyw izm  —  bezpartyjność. M ów ią  oni, że ty lk o  nauka bezpar­
ty jn a  dać może tra fn ą  odpowiedź, ty lk o  ona jest najbliższa praw dy.

8) K. M a r k s ,  Tezy o Feuerbachu, str. 11.
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41 la t tem u Len in  zdemaskował p raw dziw e oblicze te j „b e zp a rty j-  
nosci , stw ierdzając iż  „poza gnoseologiczną scholastyką e m p ir io k ry ­
tycyzm u m usi się dostrzegać w a lkę  p a r t ii w  filo z o fii —- w a lkę  k tó ra  
W osta*n i ei  in s ta n c ji jest w yrazem  tendencji i  ideo log ii w rog ich  klas 

społeczeństwie współczesnym. F ilozo fia  nowoczesna jest rów nie  
p a rty jn a  ja k  filo zo fia  sprzed dw u tysięcy la t“ .8) Pozorny ob iek-
M at1Zm naU^  k urzuazy jn e j, to zawoalowanie in teresów  kap ita lis tów . 
^ a ego S ta lin  m ów i o bezparty jności w  te j nauce, że „chce ona 
-je  noczenia tego, co się n ie  da zjednoczyć, zrealizowania tego, co 
się me da zrealizować“ .

N iby  bezpa ity jn a  nauka burżuazyjna, w  zetkn ięc iu  z życiem
n ^ ł ^ w *  113 sk ra jn ie  wstecznych poglądów społecz-

."f ’ ^ n i a z is k tu , że nauka ta, zwłaszcza w  Am eryce, została
, Ł ° ^rwana 0<4 pow iązań społecznych, zamiast do p racy dla spo-
, . Wa’ uczeni z°s ta li ca łkow ic ie  w przęgn ięci w  try b y  propagan-
y  im peria lis tyczne j i  w o jenne j. N ic  dziwnego, że tacy „uczen i“ , ja k

fiz y k  am erykański t x • .. . .  . Ju 111 n a iPn L  a p p z ca łym  cynizm em  rozważają
^ r?n,1CZne m ’°rdow an ie  p rzy  pomocy bom by w odorow ej i  je j 

1 y  ncsć d la  zniszczenia M oskw y, a A r th u r  C o m p t  o n, re k to r 
w ersyte tu  w  W aszyngtonie, w zyw a swój rząd do zastosowania 

bom by atom owej na K ore i.

Q ua»iob iektyw izm ow i nauk idea lis tycznych m arksizm  przec iw - 
s awia w yraźną party jność  nauk i i dopiero przez n ią  dochodzi do 
p raw  z iw ej, bo jow e j drog i k u  prawdzie. „M a te ria lizm  zaw iera w  so- 

ie, ze ta pow iem , party jność, zobowiązując do tego, aby p rzy  
wsze le j ocenie w ydarzeń stawać w pros t i  o tw arc ie  na stanow isku 
określonej g rupy społecznej“ .6)

Gdy »  nauce burżuazy jne j u k ry ta  pa rty jność ro b i z uczonych 
.sługi kap ita lizm u, pa rty jność  m arksistowska prow adzi do koniecz­
ności p raw dz iw ie  obiektywnego in te rp re tow an ia  z jaw isk, zachodzą­
cych w  przyrodzie  i  społeczeństwie.

„N auka  w łaśnie dlatego nazywa się nauką —  m ów i S ta lin , że 
n ie  uznaje au to ry te tów , n ie  bo i się podnieść rę k i na to, co się prze­
żyło, co jest stare. A  tę odwagę ma w łaśnie bojow a klasa ro b o tn i­
cza“ . Zatem party jność nauk i oparta na m arksiźm ie  ma charakter 
ob iek tyw ny  i  s tanow i filozo ficzną  podstawę do ideologicznego po­

s) M ateria lizm  i  em piriokrytycyzm , str. 398.
”) L e n i n: Treść ekonomiczna narodnictwa i  je j k ry tyka  w książce 

P. Struwego, str. 76.
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wiązania nauk i z życiem. Wszyscy k lasycy m arksizm u podkreśla ją  
zgodnie konieczność i  ważność tego powiązania. „T eo ria  staje się 
bezprzedmiotowa, jeś li n ie  jes t powiązana z rew o lucy jną  p ra k ty k ą “ , 
m ów i S ta lin . Tak ie  podejście pogłębia i  ko n k re tyzu je  stosunek n a u k i 
do społeczeństwa. Chodzi o to, by nauka by ła  pożyteczna dla mas 
pracujących, a co za tym  idzie, by  stała się jednym  z czynn ików  p ro ­
wadzących społeczeństwo do postępu, do socja lizm u —  a w  pers­
pek tyw ie  do kom unizm u.

Znow u trzeba się zastrzec przed lew actw em  i  w u lgaryzacją . 
P arty jność w  naukach technicznych n ie  oznacza w zorow ania się na 
„jask in iow cach “ , o k tó rych  m ów i S ta lin  w  dyskus ji o językoznaw ­
stw ie. Nonsensem by łoby  np. w yrzucen ie  maszyn im portow anych  
z k ra jó w  kap ita lis tycznych  czy pom ijan ie  w  pracy badawczej odkryć  
naukow ych naw et na jbardz ie j reakcy jnych , faszystowskich uczonych.

P arty jność  polega na w łaśc iw ym  w ytyczen iu  celu badań, na 
pe łnym  zastosowaniu m etody d ia lektyczne j oraz na s ta łym  w e ry f i­
kow an iu  założeń i  w y n ik ó w  pracy z ko n k re tn ym i korzyściam i, jaką  
praca ta daje lu b  może dać w  przyszłości społeczeństwu.

F ilozo fia  m arksistow ska o tw ie ra  konkre tną  drogę do rea lizac ji 
postaw ionych zadań, dając naukow cow i narzędzie i  busolę m etody 
d ia lektyczne j. Dopiero w  św ie tle  m etody d ia lektyczne j jasne się 
sta ją  różnice w  rozw o ju  n a u k i w  k ra ja ch  socja listycznych i  ka p ita ­
lis tycznych . Tem atyka technicznej p racy naukow ej porusza się w  o- 
gran iczonym  polu, dla rozszerzenia tego pola potrzebne jes t narzędzie 
d ia le k ty k i, ta k  ja k  w  poszczególnych w ypadkach posługu jem y się 
rachunkiem  ca łkow itym  lub  teleskopem. Ż d a n o w  w  dyskus ji 
nad książką A l e k s a n d r o w a  w  1947 r. m ów ił: „W  odróż­
n ien iu  od poprzednich systemów filozo ficznych , filo zo fia  m arksis­
towska n ie  jest nauką nad in n y m i naukam i, lecz stanow i narzędzie 
naukowego badania, metodę przen ika jącą wszystkie  n a u k i o p rzy ro ­
dzie i  społeczeństwie, bogacącą się danym i tych  nauk w  procesie 
ich  ro zw o ju “ .

W  rozum ien iu  m a te ria lizm u  dialektycznego, metoda pracy nau­
kow ej, metoda d ia lektyczna n ie  może być zatem trak tow ana  jako 
oderwana teoria, na p rzyk ład  analogiczna do lo g ik i fo rm a lne j.

Metoda d ia lektyczna nabiera w łaściwego sensu dopiero w ó w ­
czas, gdy się ją  stosuje do ca łokszta łtu  fak tów . W  naukach technicz­
nych  oznacza to, że obok omówionego w yże j powiązania ideologicz­
nego nauk i z p rak tyką , w ystąp i powiązanie metodologiczne, stanow ią­
ce nieodzowny w arunek znalezienia w łaściw e j drogi postępowania.
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i i svs; t p m w ypaaa,  że metoda d ia lektyczna stanow i pewne 
dawczvoh y^ ° ^ anie 1 uzupełn ien ie  stosowanych daw n ie j metod ba­
kow ych m n l  62 naW6t- W nai bardzie j  reakcy jnych  ośrodkach nau- 
mego stosow emy Znalezć P rzyk łady fragm entarycznego, n ieśw iado-

noszą ró w n ieżT ra^e  odl td i° len‘ yC2ne^  Ce°hy badań d ia le k ty “ ny ' *  W  ,P n iek tó rych  uczonych ub ieg łych stuleci.
dzenie ż e ^ a h iU d°.nauk technicznych m ożnaby zaryzykow ać tw ie r-
zaniem opiera^acum 16ktyWlde w łaściwe rozw iązanie będzie rozw ią -
lektyczne i W  •, Slę sw ladom l e lub  n ieśw iadom ie na metodzie d ia -

rozwiązań n a iW H ^ - t0 u v f f k tU ’ 26 Cel<2m ^  m etody i est znalezienie
zania optym alne ^  lsb;icb Pra w dy, co w  technice oznacza rozw ią -

n ie  zna iąc Sta kUCZu ny St° Sui e zasady  d ia le k ty k i —  naw et ich
log ik i. Dopiero L n T l T  ' ° ^ CZnit‘ nawet l eśli n i§dy  n ie  uczył się 
ty k i pozwala J k  Praw dziw ie  metodyczne stosowanie d ia lek- 
wanych f a k t '113 W“/C^ § n ^ cl e w szystkich konsekw encji z obserwo- 
pełne zas to^0™’ 113 Znalezienie najlepszej d rog i postępowania. A le  
kach s p o ł e c z n y ^  m ^tody i est m ożliw e ty lk o  w  ta k ich  w a ru n - 
stosunków gosnodar ° re , dają: P°  Pierw sze —  niewypaczony obraz 
ścia danej pracy h H '  technicznych- stanow iących p u n k t w y j-
m ierzeń t e c h n i c z n y c h ^ P° “  Zapewnia^  realizację za-
do osiaenieHa \  ’ nieskrępowaną i  n iezdeform owaną dążeniami

perspektyw ę u z S k a T  ^  P° siadającą- D la teS° w łaściwą
lektyczne j na Y * Y ]edyn ie  rozpatru jąc następstwa m etody d ia -
drodze rozw oiu^nauk6 socl a listyczneg° i ako Przeciwstawnej
to oczywiście rv -n k  W panstwach kap ita lis tycznych . N ie  przekreśla 
mogą w  X  fragm en ty  prący naukow ej
do tych  sam u u r °]ach P°s tPPować podobnym i to ram i i  prow adzić 

A b  yC 0dcink° w y ch rezu lta tów .
w s z y s tk ic h X tr2ądi ° WaĆ za«adnien ie. rozpa trzym y ko le jno  w p ły w  
ro ż n y c h  Ch 2asad d ia Iek ‘ 5'k i na k - t» « ° w ą n ie  nauk tech-

zasto so w anie  i  za s a d y  d ia l e k t y k i

Z A S A D A  t a  m ów i: „ N a l e ż y  u j m o w a ć  p r z e d m i o ­
t y  i z j a w i s k a  w  i c h  w z a j e m n e j  ł ą c z n o ś c i  
w  i c h  w z a j e m n y m  o d d z i a ł y w a n i u  i  u w a r u n ­
k o w a n i u .  N a l e ż y  b a d a ć  k a ż d y  p r z e d m i o t  
w  k o n k r e t n y c h  w a r u n k a c h ,  u w z g l ę d n i a ć  t o ­
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w a r z y s z ą c e  m u  i  w p ł y w a j ą c e  n a ń  k o n k r e t n e  
o k o l i c z n o ś c i .

Konsekwencją te j zasady w  naukach technicznych jest w ięc 
uw zględn ienie w szystk ich  czynników , mogących w p łynąć na dane 
zjaw isko, dostosowanie w y n ik ó w  pracy do konkre tnych  w arunków , 
w  ja k ich  zostanie zastosowana i  wyzyskana, użycie w szystk ich  zdo­
byczy innych  nauk, k tó re  m og łyby  w y jaśn ić  zachodzące lu b  mogące 
zajść procesy.

Zdaw ałoby się, że zasada ta zapewnia w  badaniach naukow ych 
ta k  oczyw iste korzyści, że pow inna być powszechnie stosowana, n ie ­
zależnie od stosunków społecznych i  poglądów uczonego. Tak jednak 
n ie  jest. Na gruncie  społeczeństwa kap ita lis tycznego zastosowanie 
te j zasady sta je  się dla uczonego często wręcz n iem ożliw e, a filo zo fia  
burżuazyjna szuka um otyw ow an ia  d la  celowego zwężenia pola ba­
dań. Tendencją je j jest coraz większe rozczłonkow yw an ie  i  odo­
sobnienie fragm entów  zagadnień. A tom izm  log iczny R u s s e 1 a 
jes t w łaśnie próbą takiego rozczłonkowania, neguje on wręcz zw iązk i 
wzajem ne m iędzy z jaw iskam i.

Pouczającym  przyk ładem  tych  prądów  filo z o fii państw  ka p i­
ta lis tycznych , zwłaszcza A m e ryk i, jest p ragm atyzm  reprezentow any 
przez D e w e y a  i  J a m e s a .  Ta odm iana sub iektyw nego idea­
lizm u  negując wartość ob iektyw nego poznania, dochodzi do w n io ­
sku, że je d yn ym  m otyw em  dzia łan ia  naukowego pow in ien  być p ra k ­
tyczny interes, korzyść. W ydaw ałoby się, że w niosek ten pokryw a 
się z m arksistow ską zasadą pow iązania te o r ii z p rak tyką , jest jednak 
wręcz p rzeciw n ie  —  pragm atyzm  pom ija  zupełn ie społeczną stronę 
działania, m ówiąc o korzyści, ma na m yś li zawsze i  w yłączn ie  in te ­
res jednostk i. W idz im y  w ięc znowu oderw anie uczonego od ob iek­
tyw nego k ry te r iu m  oceny swoich poczynań, a jednocześnie celowe 
zawężenia pola badań do zagadnień in te resu jących  daną jednostkę 
czy grupę społeczną.

Ta wrogość f ilo z o fii bu rżuazy jne j w  stosunku do I  zasady d ia- 
le k ty k i n ie  jest wcale przypadkowa, u  je j podłoża leżą in te resy ka ­
p ita łu , k tó rem u  ograniczenie pola badania naukowego przynosi w ie ­
lo ra k ie  korzyści.

W ygodnym  jest, gdy badacz zadowala się w ykonyw an iem  za­
dań, za któ re  m u płacą, bez w głęb ian ia  się w  społeczne następstwa 
swej działalności. N iebezpieczny staje się uczony, k tó ry  p o tra fi pa­
trzeć da le j, ja k  np. J o l i o t - C u r i e .  Jedyną troską naukowca 
pow inno być uzyskanie zap ła ty  za swą pracę.
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Uczony energetyk, za jm u jący się teorią  ko tłó w  opalanych z ia r­
nem  nie potrzebuje się interesować tym , że w  czasie ostatn ie j w o jn y  

ompagna A rgen tina  de E lectric idad  spaliła  pod ko tła m i e lek trow n i 
m iliona  ton zboża, w  1942 ro ku  spalono w  A rgen tyn ie  46,9% 

ogo nych zb iorów  pszenicy. P rodukc ja  cyk lonu  może być tra k to ­
wana jako ciekaw y prob lem  techniczny, niezależnie od tego i lu  ludz i 
zginęło w  kom orach gazowych.

au a ktireuazy jna  jest zawsze sługą pewnej g rupy  ka p ita li-  
-  ycznej, w  naukach technicznych jest to szczególnie w yraźne; w ię k - 
. zosc naukowców  technicznych w  Am eryce to p racow nicy lu b  do- 
^  General M otors, W estern E lec tric  czy innego koncernu, 

swych pracach muszą oni brać pod uwagę jedyn ie  in te resy danego 
oncernu, wszystko co leży poza polem  tych  zainteresowań może 
yc pom inięte. Np. w p ły w  zm ian hydro log icznych, w yw o łanych  
u ową zapory dla e le k tro w n i wodnej, na sąsiednie te reny uprawne, 
e zie interesować koncern e lek tryczny jedyn ie  w  w ypadku koniecz­

ności płacenia odszkodowań. P rzy  w ytyczen iu  ko le i m iaroda jna by-
wa jedyn ie  rentowność, a n ie  interes leżących na trasie m iast, osie­
d l i  itd .

Szczególnie jaskraw o w ystępu je  celowe zawężenie pola badań 
w  k ia ja ch  będących ko lon iam i w ie lk iego  kap ita łu . W tedy p rzy  ba- 
c aniach naukowych, w ykonyw anych  w  danym  k ra ju , często za p ie ­
niądze społeczeństwa, w  b ru ta ln y  sposób pom ija  się czynn ik i n ie w y ­
godne dla kap ita lis ty . W iadomo naprzykład, że w  Polsce przed- 
w rześniowej, w łaścicie le kopa lń  celowo przeszkadzali w ydan iu  zbio­
ru  analiz węgla polskiego, zawierającego dane o własnościach węgla 
z różnych Kopalń. Chodziło o to, by p rzy podziale zam ówień m iędzy 
kopalnie, k ierow ać się w yłączn ie  interesam i ka rte lu , n ie  uw zględ­
n ia jąc dostosowania w łasności dostarczonego węgla do potrzeb kon ­
sumenta.

N iek tó re  dz iedziny prac naukow ych b y ły  w  ogóle zam knięte 
d la  k ra jó w  ko lon ia lnych. W szelkie badania z dz iedziny o p ty k i b y ły , 
na p rzyk ład  w  Polsce, utrącane, gdyż na jpoważnie jszy k ra jo w y  w y ­
tw órca —  Państwowe Zakłady Optyczne b y ły  p raw ie  w yłączną w ła ­
snością ka p ita łu  niem ieckiego, w  którego interesie by ło  zahamowanie 
po lsk ie j m yś li naukow ej. W iększość aparatów przywożono z zagra­
n icy, p rzyb ija ło  się na n ich  ty lk o  polskie tab liczk i.

Natom iast uczony pracu jący w  u s tro ju  socja listycznym  ma p ra ­
wo i  obowiązek uwzględnienia całego zasięgu zw iązków  danego z ja ­
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wiska, oddzia ływania opracowywanej m etody naukow ej na życie 
społeczeństwa. Następstwa pracy naukowej mogą być przemyślane 
do końca bez ograniczeń interesam i kap ita lis tów . S t a l i n  s tw ie r­
dz ił: „Len inow iec  n ie może być ty lk o  specjalistą um iłow ane j przez 
gałęzi nauk i -— m usi być równocześnie p o lity k ie m  —  społecznikiem, 
żywo in te resu jącym  się losam i swego k ra ju , obznajm ionym  z p ra ­
w am i rozw o ju  społeczeństwa, um ie jącym  posługiwać się ty m i p ra ­
w am i i  dążącym do tego, by być a k tyw n ym  uczestn ikiem  po litycz ­
nego k ie row an ia  k ra je m “ .10). Pełnem u zastosowaniu I  zasady d ia- 
le k ty k i nauka radziecka zawdzięcza wspaniałe osiągnięcia, że w y ­
m ien im y rew o luc ję  w  b io log ii w yw o łaną  najszerszym uw zględn ie­
n iem  w p ły w u  środowiska na żyw y organizm . W  technice radzieckie j 
m am y tego liczne p rzyk łady. Rozbudowa państwowej sieci e lek­
tryczne j w ykonana była  w  oparciu o wszechstronne badania zaso­
bów  energetycznych k ra ju , zaw artych zarówno w  w ęglu  ja k  i  w  spad­
ku rzek i  prądach pow ie trznych. W spółdzia łan ie w szystk ich  tych  
źródeł energ ii zostało w  pe łn i uwzględnione, zagadnienie energe­
tyczne nie by ło  traktow ane samo w  sobie, in ic jow ano stud ia  nad 
w p ływ e m  in w e s tyc ji wodnych na urodzaje, rozw ój osiedli, a naw et 
na m ik ro k lim a t. Badania te są obecnie prowadzone na najszerszą 
skalę w  zw iązku z budową e lek trow n i ku jbyszew skie j i  s ta lin - 
gradzkie j.

W  k ra jach  kap ita lis tycznych  by łoby  to n iem ożliw e n ie  ty lk o  ze 
względu na trudności koo rdynac ji badań o ta k  szerokim  zakresie, 
lecz rów nież i  na skutek oddzia ływ ania sprzecznych interesów  ka ­
p ita lis tów .

Na p rzyk ład  budow n ic tw o  hydroe lektryczne w  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych  stało się n ie rozw iąza lnym  splotem  przeciw ieństw  
in teresów  energetyki, transpo rtu  wodnego i  lądowego, ro ln ic tw a , 
przem ysłów  kopaln ianych, w łaśc ic ie li e le k tro w n i c iep lnych i  posia­
daczy g run tów , m ających ulec zalaniu. W  rezultacie  p rzy ję te  tam  
rozw iązanie byw a ło  dalekie od gospodarczo-optymalnego. P rzy to ­
czym y chociażby fa k t, że o lb rzym ie  zasoby energetyczne rzek i św. 
W awrzyńca są ty lk o  częściowo w ykorzystane— zaprojektowane jesz­
cze prz°:d 40 la ty  e lek trow n ie  Boharnoi 3 nie zostały dotychczas 
zbudowane na sku tek w a lk i konku rency jne j m iędzy am erykańskim i

10) Referat sprawozdawczy na X V I I I  Zjeździe Partii. Z ag. Leninizm u,
str. 549.
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i kanady jsk im i m onopolistam i energetycznym i i  zbożowym i (cho­
dziło o zm iany cen transpo rtu  zboża).

W  Polsce przedwrześniowej zagraniczne przedsiębiorstwa e lek­
try fik a c y jn e  celowo sta ra ły  się zbagatelizować w ie lkość zasobów 
energetycznych do lne j W is ły , by n ie  dopuścić do postaw ienia spraw y

udow y przez państwo lu b  samorząd konku rency jnych  e le k tro w n i 
wodnych.

Do dziś byd ło z Texasu przewozi się do rzeźni chicagowskich, 
poczem konserw y w raca ją  na zachód. Chodzi o wpłacenie haraczu to ­
w arzystw om  ko le jow ym  i  koncernow i m ięsnemu S w ifta . W  rezu l­
tacie p rzy ję te  w  k ra ju  kap ita lis tycznym  rozw iązanie różnić się bę­
dzie od ob iek tyw n ie  najlepszego, na skutek celowego zawężenia za­
kresu zagadnienia i  jego deform acji.

Dziedziną w iedzy, w  k tó re j na jba rdz ie j oczyw iste sta je się za­
stosowanie I  zasady d ia le k ty k i jest budowa m iast. Porównanie chao­
tycznej, w ycm kow e j, n ieskoordynow anej zabudowy m iast k a p ita li­
stycznych z planową, mądrą, k ie row aną sta linow ską troską o czło­
w ieka socjalistyczną u rban is tyką  M oskw y czy S ta lingradu, k tó re j 
cechą charakterystyczną jest in teg ra lne  połączenie każdego ob iek tu  
architektonicznego, n ie  ty lk o  z na jb liższym  otoczeniem, ale z całym  
m iastem w ykazu je  ja k ie  dodatnie sku tk i w y p ływ a ją  z zastoso­
wania te j zasady.

U rban is tyka  polska, w raz z całą polską nauką, przeżywa teraz 
okres g łębokich przeobrażeń, okres w a lk i z p oku tu ją cym i jeszcze 
w  tw órcze j świadomości urban is tów  resztkam i dziedzictwa nauk i 
burżuazyjne j. Stąd w  rea lizac ji W arszawy pewne ob jaw y w yc in ko - 
wosci, rozwiązań poszczególnych gmachów, u lic , osiedli, p ro jek tow a­
nych w  postaci izo lowanej, bez łączności z otaczającym i dz ie ln icam i 
i całokształtem  miasta. Z jaw iska  te powstają często rów nież pod ży­
w io łow ym  naporem poszczególnych inwestorów .

Jednakże pow o li i  p lan generalny W arszawy i  p lany  szcze­
gółowe w yzbyw a ją  się cech burżuazy jne j u rb a n is tyk i i w stępują na 
drogę zastosowania I  zasady d ia le k tyk i.

I  zasada d ia le k ty k i w ytycza metodę pracy, ale także określa 
w łaśc iw y stosunek m iędzy nauką i p rak tyką . Nauka m arksistowska 
w  żadnej dziedzinie n ie  ogranicza się do wąskiego ujęcia  p rak tycz­
nego. I  tak  W aw iłow  m ów i: „P aństw u  radzieckiem u potrzebne są 
prace teoretyczne jeszcze bardzie j n iż  dotychczas. A le  radziecki 
uczony, za jm ujący się problem am i teore tycznym i m usi zawsze oglą­
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dać się na swój naród, m usi wyciągać konsekwencje przydatne 
gospodarstwu narodowem u.“  1I) Praca naukowa zamyka się w  gra­
nicach m iędzy oderw anym i od życia elaboratam i, a praktyczną 
działalnością bezpośrednio w  zakładzie przem ysłowym . Jak m ó­
w iliś m y  poprzednio, odrzucam y jako  n iew łaściw ą i  szkodliwą p ie rw ­
szą krańcowość, trzeba jednak z rów ną ostrożnością podejść do prze­
c iw ne j granicy. Uczony, posiadający w ie lką  wiedzę i ta len t twórczy, 
ograniczony do działalności czysto technicznej, n ie  m ówiąc już  o ad­
m in is tracy jne j, jes t n iew yko rzys tany dla potrzeb całego k ra ju , dla 
nauki, m im o cennych usług, ja k ie  oddaje w  danym  zakładzie prze­
m ysłow ym . Uczony pow in ien  pracować w  tak ich  w arunkach, by 
mieć przed sobą szerokie ho ryzon ty  i  możliwość uogólnień. Przejście 
na pracę czysto warsztatową bez możności w łaśc iw e j pracy nauko­
w e j -— m ów i W aw iłów  -— trzeba trak tow ać zawsze jako  wezwanie 
alarm owe w  w ypadku  naglącej potrzeby przem ysłu, albo też jako 
uzupe łn ien ie  poprzedn ie j p racy naukow ej. Natom iast w ażny i  ko ­
nieczny jest proces odw ro tny, t j .  działalność rac jona liza to rska w  za­
kładzie  pracy —  podnosząca się do poziomu ważnych uogólnień.

Zagadnienia te n ie  mogą być traktow ane abstrakcy jn ie ; będą one 
m ia ły  różne konsekwencje, w  zależności od stosunków ekonom icz­
nych  i  społecznych, w  ja k ich  są realizowane. W  zależności od potrzeb 
k ra ju  i  od m ożliw ości kadrow ych, zm ieniać się będzie zasób „re ze r­
w y  teo re tyczne j“  naukowców, zm ieniać się będzie położenie nau­
kowca w  stosunku do biegunów  pracy teoretycznej i warsztatow ej. 
Im  korzystn ie jsze w a ru n k i społeczne, ty m  większe są m ożliwości dla 
pracy teoretycznej, jasne jest, że na p rzyk ła d  u nas zakres tych  prac 
będzie obecnie bez porów nania skrom nie jszy n iż  w  Zw iązku  Ra­
dzieckim .

W  naszej codziennej p racy I  zasada d ia le k ty k i jest bodaj n a j­
cenniejszym  narzędziem  m etodologicznym , pozwala um ie jscow ić ba­
dane zagadnienie w  ak tua lne j rzeczyw istości i  ocenić jego is to tną 
w artość społeczną.

ZASTOSOWANIE II  ZASADY DIALEKTYKI

Z A S A D A  T A  m ów i, że z j a w i s k a  i  p r z e d m i o t y  
r  o z p a t  r  y  w  a ć  n a l e ż y  w  i c h  c i ą g ł y m  r u c h u ,  
z m i a n a c h  i r o z w o j u .

31) o. c., str. 76.
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D zięk i n ie j uzysku jem y czasową perspektywę, zarówno prow a­
dzonej przez nas pracy, ja k  i  rozw o ju  samej nauki. D ia le k tyk— m a rk ­
sista p o tra fi w y k ry ć  społeczne podłoże rozw o ju  różnych dyscyp lin  
naukowych. W  naukach technicznych powiązanie to jest szczególnie ’ 
s ilne i  można je  śledzić poprzez ca ły rozw ój tych  nauk.

Zależnie od u s tro ju  społecznego zm ienia się stosunek nauk 
technicznych do środowiska, k tó re  obsługują. Zm iana bazy powoduje 
zmianę w  k ie ru n ku  rozw o ju  tych  nauk, a często nawet w p ływ a  na 
przekształcenia obow iązu jących teo rii.

W ażny w p ły w  na rozw ój te ch n ik i m ają  rów nież loka lne w a ru n k i 
demograficzne i  gospodarcze. Konieczność gospodarcza p rzew idyw a­
n ia  w y le w ó w  N ilu  —  zrodziła  początk i astronom ii, k tó ra  potem  roz­
w inę ła  się jako  narzędzie d la  potrzeb żeglarstwa. Szereg dzia łów  
m a tem atyk i pow sta ł jako  pomoc dla różnych gałęzi te ch n ik i czy 
życia gospodarczego. P rob lem y w yros łe  w  różnych w arunkach  spo­
łecznych spo tyka ły  się ze sobą w  fazie naukow ych uogólnień. I  tak  
na p rzyk ład  rozw ój te o r ii prawdopodobieństwa w  X V I I I  w ieku  we 
F ra n c ji b y ł spowodowany chęcią odkryc ia  p raw  g ie r hazardowych, 
w  A n g lii zaś ta sama teoria  s łużyła  obliczeniom  tow a rzys tw  aseku- 
racy jnych .

P rzyk łady  czerpać można z całej h is to r ii ludzkości —  potrzeby 
budow nictw a rodzą statykę, aerodynam ika powstaje w raz z lo tn ic ­
twem , rachunek liczb zespolonych jest narzędziem  e lek tro techn ik i, 
liczne dz ia ły  chem ii organicznej są odpow iedn ik iem  rozw o ju  techno­
lo g ii p rodukcy jne j.

Trzeba jednak pamiętać, że potrzeby gospodarcze, rodzące nau­
kę b y ły  potrzebam i określonej k lasy  społecznej: żegluga to domena 
bogatych kupców, regulacja  nawodnienia to in teres w ie lm ożów  ro l­
nych, technologia chemiczna to wyłączna dziedzina działalności 
w ie lk ich  koncernów. To też wspólną cechą nauk technicznych w  spo­
łeczeństwach antagonistycznych jest ich  używ anie jako narzędzia 
- ucisku. W  u s tro ju  n iew o ln iczym  techn ika s łuży d la  budow y p ira m id  
i  u trzym an ia  w  postrachu mas n iew oln iczych. W  czasach feuda l­
nych ro la  te ch n ik i jest znikom a, a nauk i techniczne p raw ie  zupełnie 
zam ierają. W  początkach panowania bu rżuaz ji zaczynają się one 
rozw ijać  jako  ins trum en t dynam icznej k lasy wstępującej. W  m iarę 
rozw o ju  kap ita lizm u, nauk i techniczne zostają stopniow o podpo­
rządkowane interesom  coraz węższej g rupy społecznej, będącej 
przedstaw icie lką w ie lk iego  kap ita łu . J. B e r m a n  pisze: „ ty lk o
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w tedy, gdy k ie ru n e k  badań służy bazie k lasy  wstępującej, w  okresie  
je j rozw o ju  po l in i  wznoszącej się, m am y okresy szybkiego rozw o ju  
nauk i, m am y rew o luc je  naukowe, po k tó rych  przychodzą okresy  
zasto ju“ .12) W  tych  w arunkach nauk i techniczne są oczywiście „apo­
lityczn e “ , n ie  chcą i  n ie  mogą służyć społeczeństwu. Ich  pozytyw na  
ro la  społeczna w ystępu je  w  całej p e łn i dopiero w  u s tro ju  w o ln ym  
od klas antagonistycznych, gdzie użyteczność nauk i dla społeczeń­
stwa jes t naczelnym  probierzem  je j is tn ien ia  i  rozw oju.

Oparte na te o r ii m arksizm u badania zapewnia ją rów n ież waż­
ne k ry te r iu m  do w a lk i z kosm opolityzm em  w  nauce. Następstwem 
kosm opolityzm u jes t negacja obu zasad d ia le k tyk i, od ryw a on bo­
w iem  dane zagadnienie zarów no od zw iązków  czasowych, ja k  prze­
strzennych. O bjaw ia  się to  m iędzy in n y m i w  bezkry tycznym  prze­
szczepianiu w zorów  te ch n ik i zachodniej, bez uw zględn ien ia  lo k a l­
nych  w arunków . Można by podać w ie le  p rzyk ładów  na ten tem at, 
sprowadzających się do fa łszyw ych  rozw iązań technicznych, cho­
ciażby trudności w  eksploatacji sprzętu angielskiego użytego przed 
w o jną  do e le k try f ik a c ji węzła warszawskiego, bez dostatecznego 
uwzględn ien ia  loka lnych  w a runków  atm osferycznych, lu b  sprow a­
dzenie przez rząd Paderewskiego lokom otyw  B a ldw ina  n ie  nadają­
cych się na nasze torow iska.

Bezkry tyczne zajm owanie się m odnym i w  nauce zachodniej 
prob lem am i w yn ika  najczęściej w łaśnie z b raku  oceny podłoża 
społecznego i  technicznego, na ja k im  z rodz iły  się te prob lem y. Uczo­
n y  obow iązany jest postaw ić sobie pytan ie , czy dane zagadnienie ma 
swoje uzasadnienie i  w id o k i rozw o ju  na naszym gruncie, czy n ie  ma 
zagadnień o w iększym  znaczeniu gospodarczym i  społecznym, k tó ­
ry m i przede w szystk im  należy się zająć, m im o że w  k ra ja ch  ka p ita ­
lis tycznych  n ik t  nad n im i n ie  pracuje.

O pierając się na I I  zasadzie d ia le k ty k i m usim y dostrzec m e­
chanizm  rozw o ju  poszczególnych gałęzi nauk i, kszta łtow anie  się po­
szczególnych prob lem ów  naukow ych na tle  stosunków  ka p ita lis tycz ­
nych. S tw ie rdz im y w tedy, że n iek tó re  gałęzie są stale podcinane 
i  skazywane na uschnięcie, gdy inne nadm iern ie  się rozw ija ją . Ra­
żącym przyk ładem  jest jednokie runkow ość badań nad energią ato­
mową, wszelkie je j zastosowanie do celów poko jow ych, dla podnie­
sienia dobrobytu  ludności tra k tu je  się z ca łym  cynizm em  jako  ,,pro­

12) „Baza i nadbudowa w  świetle prac. tow. Stalina o językoznawstwie“. 
Nowe D rogi 1950, nr 6, str. 23.
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d u k ty  uboczne“  s tud iów  nad bombą atomową. Antagonistyczne in ­
teresy koncernów  przem ysłow ych każą naukowcom  często zajm o­
w ać się zagadnieniam i m a jącym i na celu jedyn ie  obejście cudzych 
patentów. Tego rodzaju charak te r nosi szereg prac z dziedziny f ilm u  
 ̂o orowego i  te le w iz ji. Oczywiście tak ie  badania n ie  będą m ia ły  uza- 

Sa n ien ia  na gruncie  u s tro ju  socjalistycznego.

u u b i i z e -Na dzisie jszym  etapie rozw o ju , uczony ostro pow in ien  
gac działające u nas jeszcze z u k ryc ia  s iły  reakc ji, celowo hamujące 
chn ild  teChniczny * us iłu jące wypaczyć lin ię  rozw ojow ą nauk i i  te -

P rzeciw staw ienie się kosm opolityzm ow i wcale nie oznacza w y - 
z ,czenia się zdobyczy n a u k i k ra jó w  kap ita lis tycznych ; tak ie  poglądy

t ^ch SZkock*w yrn ^w a c tw em . Rzecz w  tym , by podchodzić do 
y ' z obyczy w  sposób d ia lek tyczny, by  pam iętać o siłach napędo- 
yc społeczeństwa kapita lis tycznego, by wyciągnąć w n iosk i k ry -  

yczne i rać w łaśc iw y k ie runek  postępowania. Ż d a n o w  w  cyto-

z n a c f  raZ dyskusi i  ^ak °  l y m m ów i: „ Z a p r z e c z y ć  t o  n i e
y  p o  p r o s t u  p o w i e d z i e ć  n i e ,  z a p r z e c z ę -  

u  i  g z a w  i  p r  o itt i •, , ■ r a  w  s o b i e  n a s t ę p s t w o  —  o z n a c  z a
w c h ł o n i e c i e  uę x e, k r y t y c z n e  p r z e p r a c o w a n i e  
k i e ^ C l e  W n o w e h w y ż s z e j  s y n t e z i e  w s z y s t -  

16 ^  r. u°  *) o s ^ P ° w e  i  p r z o d u j ą c e  w  o s i ą g n i ę ­
c i a c h  h i s t o r i i  l u d z k o ś ć  i “ .13)

I I  zasada d ia le k ty k i n ie  ty lk o  pozwala ocenić oblicze nauk i 
u rzuazy jne j, jes t ona także narzędziem w ytyczan ia  l in i i  rozw o ju  

nau i  w  państw ie socja listycznym . Ma to znaczenie zarówno przy 
ba amu o reślonego zjaw iska ja k  i  p rzy  p lanow aniu  dalszych-badań. 
Jeżeli p ro je k tu je m y  skrzyżowanie u lic , to  m usim y przew idzieć p rzy ­
szły rozw ój m iasta i  fu n kc je  tych  a rte rii, inaczej skrzyżow anie stanie 
się w  k ró tk im  czasie niebezpiecznym  krok iem  dla ruchu ulicznego.

Można by tw ie rdz ić , że tak ie  p rzew idyw an ie  pow inno być 
udziałem  każdego dobrego urban is ty , niezależnie od tego, w  ja k im  
u s tro ju  p racu je  i  czy znane m u są prawa d ia le k tyk i.

Sytuacja jest jednak podobna ja k  p rzy  zawężaniu I  zasady 
d ia le k tyk i. U rban ista  bu rżuazy jny  nie będzie m ógł zaprojektować 
i  zrealizować ob iek tyw n ie  najlepszego rozwiązania, n ie  może bow iem  
przew idyw ać ta k  szeroko, d ługofa low o i  dokładnie, ja k  urban ista

13) Życie N auki 1950, nr 1—2, str. 76.
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w  u s tro ju  socja listycznym . P rzew idyw an ia  jego-oparte  są w  n a jle p ­
szym razie na badaniach sta tystycznych, k tó re  m a ją  charakte r fra g ­
m entaryczny i  n ie  mogą objąć w szystk ich  e lem entów rozw o ju  m ia ­
sta. S tatyczne u jm ow an ie  prob lem ów  techn icznych przez w ie lu  nau­
kow ców  k ra jó w  kap ita lis tycznych  w yn ika  stąd, że każda inw estyc ja  
trak tow ana  jest w  perspektyw ie  ja ko  obiekt, dający na jw iększe od­
se tk i od włożonego kap ita łu . Rozbudowa może mieć ty lk o  uzasad­
n ien ie  finansowe, a rozb ió rka  dającego zysk i ob iek tu  jest grzechem 
przec iw  kap ita liśc ie .

P rzyk ładem  może służyć rozw ój m iasta Chicago— 27 l in i i  ko le ­
jow ych, zbiegających się w  śródm ieściu należy do k i lk u  zwalczają­
cych się przedsiębiorstw . T o ry  ko le jow e w  sposób żyw io ło w y  i  n ie ­
skoordynow any pocię ły m iasto, un iem oż liw ia jąc  dalszą rozbudowę. 
W  walce interesów  kom pan ii ko le jow ych  zaprzepaszczony został in ­
teres miasta.

W  tych  w arunkach trudno  m ów ić o log icznym , a ty m  bardz ie j 
uw zg lędn ia jącym  potrzeby społeczeństwa, p rzew idyw an iu  na p rz y ­
szłość. W  rezu ltac ie  p ro je k ty  maszyn czy budynków  inaczej będą 
wyglądać w  różnych ustro jach  społecznych. Państwo ludow e nie 
waha się burzyć nędznych rude r —  k tó re  m og łyby  przynosić jeszcze 
d ługo  niem ałe czynsze jeś li jest to  uzasadnione przysz łym  rozwo­
jem  m iasta. W ielkość zakładu przem ysłowego n ie  jes t kom prom isem  
m ożliwości finansow ych ka p ita lis ty  i  przypadkow o określonej chłon­
ności ryn ku , w ie lkość zakładu w yn ika  z fu n k c ji, ja k ie  będzie on pe ł­
n i ł  w  całokształcie życia gospodarczego państwa. Można w ięc z dużą 
dokładnością —  w  oparc iu  o p lan państw ow y —  przew idzieć ro zw ó j 
tego zakładu, naw et w  dość da lek ie j przyszłości.

W  tych  now ych w arunkach uczony ma wszystkie  dane, by prze­
w idzieć, ja k ie  będą drog i zastosowania jego w yna lazku  czy p ro je k tu . 
S taw ia to przed n im  ważny obow iązek takiego opracowania, k tó re  
nadawałoby się do rea lizac ji. Specjalnie w  naukach technicznych, 
w  k tó rych  rozw ój społeczeństwo w kłada  ogromne środk i m ateria lne, 
pracę i  w ys iłe k  w  uruchom ien ie p lacówek badawczych, obow iązkiem  
każdego uczonego jest danie w y n ik ó w  tra fia ją cych  do przem ysłu, 
zdatnych do rea lizac ji w  przemyśle.

W  Z w iązku  Radzieckim  na każdym  k ro k u  podkreśla się ko­
nieczność natychm iastowego zastosowania zdobyczy naukow ych , 
w  służb ie społeczeństwa. Tymczasem w  państwach kap ita lis tycznych  
szereg cennych w yna lazków  szło do lamusa, bo n ie  b y ły  one na rękę-
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in te iesom  kap ita łu . Z tego p u n k tu  w idzenia w a rto  zanalizować p ra ­
cę naszych zakładów naukow ych; m im o b raku  ob iek tyw nych  prze­
szkód i  u  nas często znacznie opóźnia się przejście pracy z labora­
to r iu m  do w arszta tu  produkcyjnego. Jeżeli pom in iem y zarówno obie­
k tyw n e  (np. b rak  odpow iednich narzędzi) ja k  i  sub iek tyw ne  (np. 
bezwładność d y re k c ji b ron iącej się przed „n o w in k a m i“ ) przeszkody 
ze s trony przem ysłu, s tw ie rdz im y, że w ina  opóźnienia rea lizac ji w y ­
nalazku leży n ie jedn okro tn ie  po stron ie  uczonych. Najczęściej cho­
dzi tu  o n iew ykończenie pracy, o zam knięcie je j pub lika c ją  w  czaso­
piśm ie fachowym . D la  gospodarki narodow ej użyteczną jest n ie  bez­
pośrednio sama teoria  p rzep ływ u  pary  w  dyszy, lecz metoda p ro ­
jek tow an ia  ło p a tk i tu rb in o w e j. N ie a r ty k u ł w  prasie, lecz w n iosk i 
praktyczne z tego a rty ku łu . N ie w ysta rczy zatem rzucenie na K o n ­
gresie P Z IT B  hasła „Z b liż m y  naukę do p lacu budow y“ , chodzi
0 wprowadzenie w  życie te j zasady. R ezu lta ty  Kongresu N auk i —  
dzięki jego w iększemu zasięgowi, będą jeszcze znacznie ważniejsze, 
na naukowcach spoczywać będzie ogromna odpowiedzialność, aby 
po Kongresie w ie lk i w ys iłe k  św iata nauk i w  w iększej m ierze b y ł 
wprowadzany na rusztowania i  do fa b ryk , n iż  to m ia ło  m iejsce po 
gdańskim  Zjeździe P Z IT B .14)

Zastosowanie I I  zasady d ia le k ty k i n ie  pow inno się ograniczać 
do śledzenia d róg  rozw o ju  danego zagadnienia naukowego i  jego 
rea lizacji. Bardzo ważny jest proces odw ro tny , m ianow ic ie  w y k ry ­
wanie przez uczonego now ych problem ów, na tle  p lanu  państw ow e­
go czy p lanów  resortow ych. Uczony pow in ien  um ieć czytać te  p lany  
ze swego p u n k tu  w idzenia. Jeśli np. e lek troakus tyk  znajdzie w  p la ­
n ie  państw ow ym  pozycję budow y f lo ty l l i  s ta tków  ryback ich , p o w i­
n ien pomyśleć o prob lem ie k o n s tru k c ji sond u ltradźw iękow ych  do 
w yk ryw a n ia  ła w ic  rybnych . Jeśli za jm ie się ta k im  problem em , na­
w et nieco wybiegając poza bieżące potrzeby gospodarcze, spe łn i po­
zy tyw n ie  swój obowiązek.

P lan Państw ow y jest w ięc w skaźn ik iem  k ie ru n ko w ym  d la  prac 
naukowych, wskaźnik iem , k tó ry  pozwala bez niebezpieczeństwa 
oderwania^ się od p ra k ty k i tw o rzyć  śm iałe pe rspek tyw y naukowe-
1 wybiegać z aw angardow ym i problem am i. Pozostawałaby sprawa 
wewnętrznego planowania nauki, p lanowania badań naukow ych, jest 
to jednak zagadnienie specjalne, wkraczające w  dziedzinę organiza­
c ji nauki. Na ty m  m ie jscu w ysta rczy podkreślić, że p lan prac nau­

” ) Życie N auk i 1950, n r 5—6, str. 420 nn.
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kow ych  m usi być oparty  o I I  zasadę d ia le k tyk i, że is to tą  tego p lanu 
pow in ien  być c iąg ły  postęp i- ro z w ó j nauk i, a n ie  zam knięcie je j 
w  skostn ia łe fo rm y.

ZASTOSOWANIE I I I  ZASADY DIALEKTYKI

PRZEJŚCIE od us tro ju  kapita listycznego do socja listycz­
nego jest skokiem  jakościow ym  nie ty lk o  w  stosunkach społecznych, 
lecz i  w  technice. U w yda tn ia  się p rzy  ty m  waga stw ierdzenia, że n a- 
l e ż y  r o z p a t r y w a ć  p r o c e s  r o z w o j u  j a k o  j e d ­
n o ś ć  z m i a n  i l o ś c i o w y c h  i  j a k o ś c i o w y c h  i  ż e  
z m i a n y  i l o ś c i o w e  p r o w a d z ą  d o  z m i a n  j a k o ­
ś c i o w y c h ,  z m i a n y  j a k o ś c i o w e  p r o w a d z ą  
z k o l e i  d o  z m i a n  i l o ś c i o w y c h .

W  pracy swej jesteśmy czynnym i św iadkam i przem ian jakoś­
c iow ych w  technice. H is to ria  te ch n ik i zna w ie le  okresów nagłego 
rozw o ju , w yp ie ran ia  starych fo rm  przez nowe. Proces ten w iąże się 
z przem ianam i społecznym i i  z ko le i na n ie  w p ływ a . Konieczność 
przy jęc ia  now ych systemów p ro d u kc ji czy transpo rtu  w yn ika  z w y ­
magań staw ianych przez życie gospodarcze i  z w ew nętrzne j lo g ik i 
rozw o ju  nauki. Np. w  początku X IX  w ieku  rozw ój te ch n ik i żeglar­
skie j osiągnął swój szczyt. Parowiec b y ł jeszcze w tedy n iegroźnym  
konkurentem , ale w  k ilkadz ies ią t la t ca łkow ic ie  w yp ie ra  żagle z ko­
m u n ika c ji dalekom orskie j. N ie pom ogły w y s iłk i, by połączyć oba 
rodzaje napędu. S ta tk i żaglowo-parowe b y ły  czymś sztucznym, po­
łączeniem zam ierającej i  ro zw ija jące j się fo rm y  technicznej i  m u­
s ia ły  pójść do lamusa

K o n s tru k to rzy  owej epoki, k tó rzy  od razu ze rw a li ze sta rym  
typem  napędu i  szuka li rozw iązań ca łkow ic ie  dostosowanych do m a­
szyny parow ej, m ie li rację, b y li w yraz ic ie lam i postępu w  technice. 
Podobny charakte r nosiło przejście od ośw ie tlen ia  gazowego do e lek­
trycznego, od balonu do samolotu.

Przejście do gospodarki p lanow ej i  na drogę socja lizm u oznacza 
postaw ienie technice now ych wym agań, a w ięc skok jakościow y 
w  szeregu dziedzin p rodukc ji, budow n ic tw a i transportu .

Rola technika-naukow ca polega na przestaw ien iu  się ze stare j 
fo rm y  na nową, na prze jściu  na is to tn ie  postępowe w  danej ch w ili 
pozycje. W  dobie o lbrzym iego rozw o ju  budow n ic tw a socja lis tycz­
nego jest to  zadanie n ie ła tw e, każdy bow iem  dzień przynosi w  h a li 
fabryczne j czy na p lacu budow y nowe udoskonalania, k tó re  zm ie-
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m ają  pojęcie tego, co jest postępem, a co zacofaniem. W  1947 r. bu- 

7 °nrvrnifm ° W S e iy jny cb by ła  n ie w ą tp liw ym  postępem w  porów nan iu  
ru iace wy tvmy m i m et° danu budow y stosowanym i przez masowo że-

s ta ły  daleko ^  ÓWC“ Sne m etody pozo‘
w , ,  na szerokie stonowanie ‘ Pf  ° k ° ‘r. , ecnanizacji. Nowe m ożliwości o tw ie ra
t C  ra J o Z  ' dwoma la t ,  ro z p a try w a liim y  najprostsze me-
to d y  ra d io to m  przewodowej i  n ie bardzo w iedz ie liśm y jak  podejść 
do tego zagadnienia.- Dziś p lanu jem y p rodukc je  setek tysS cy  g l S -

s s s r r r * -  ktw e zapewnią radiot° nii p ^ » » d o 4  Wv -
prace yCT '  energetyce P ^ochodz im y stopniowo na
P cę sieci ogolnopanstwowej. Technika szybkich w ytopów  jest prze-
w ro tom  w  hu tn ic tw ie . P rzyk łady  tego rodzaju można m ^ a l e j .

bazie L t a m k m iudZ,y . Pr2emi“ am i te ch n icm y” '.  zachodzącymi na 
ie us tro ju  kapita lis tycznego a socjalistycznego n ie  polega ty lk o  na

odnosTsie P° SZCZegÓ̂ nych osiągnęciach, ma ona głębszy charak te r -
i stosunk! Zar° ^ n? d°  mech—  sameg° sk«ku jakościowego ja k  
1 stosunku nauk i do tego skoku. J

w s t a l i  kaPita lis ty czny m skok Jakościowy w  technice po­
d ia  i L w  Srodowisku antagonistycznych interesów, jest ko rzys tny  
erun ie r J  mUPy °Zy klaSy sPołecznej  mogąc przynieść szkody inne j
sferze o +Y ■ aS16' T °  t6Ż Sk° k  j akościowy  powstaje zawsze w  atm o- sterze ostre j w a lk i klasowej.

kap ita lis tycznym  często poważne udoskonalenia
nowe m e to rT  Zahanaowane’ dziej e si<? to wówczas, gdy przejście na 
daia kan it /  p rodukcp  oznacza u tra tę  ogrom nych zysków, ja k ie  
w edług f  ,Zamwestowane w  narzędzia p rodukcyjne , pracujące 
zbvtu P rych  metod lub  w  składach tow arów , k tó re  stracą ry n k i 
na rzyk ładem  mogą być celowe ham owania badań nad sztucz­
na CC\ m ia ło  m ie^sce Przed w o jną  w  Am eryce. W prowadzenie
n la n f t  , sztucznei  gnm y oznaczałoby bankructw o  w p ływ ow ych

“ r t i aucr ky  R6w," e drastyczną by,a ■ > *« ■
W P o u J  trw ały ch pończoch, w yrab ianych  ze sztucznego w łókna.
szerok„ \ k T myS "i16 przeszkadzan° przed w o jną  w  zastosowaniu na
sposób oszrzę J yS°  gatunkow.ych stopów s ta li> g ^ ż  uzyskane w  ten 

e nosci odb iłyby  się na zm niejszeniu konsum cji żelaza

ra k te r przem iana Jakościowa nosi przeważnie cha-
spodarczJ^ v  ° r y ’ m ° §ą Jej tow arzyszy ć zaburzenia rów now ag i go- 

P ej, k rachy giełdowe, wzrost bezrobocia itp .
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Nowa form a hamowana przez stare stosunki p rodukcy jne , 
w  pew nej c h w ili s iłą  swej a trakcy jnośc i zdobywa prawo obyw ate l­
stwa. M am y tu  analogię do przem ian społecznych, następujących 
w  u s tro ju  antagonistycznym .

Tymczasem w  społeczeństwie socja lis tycznym  sama przem iana 
jakościowa odbywa się w  sposób dyk tow any potrzebam i społeczeń­
stwa, tempo i  czas te j przem iany mogą być z góry  określone. P rzy ­
k ład  przejścia na gospodarkę kołchozową na w s i radz ieck ie j —- cy­
tow any w  osta tn ie j w ypow iedzi S ta lina  —  ma swój odpow iedn ik  
w  licznych  dziedzinach nauk technicznych i  ich  zastosowań. Na p rzy ­
k ład  w  okresie k o le k tyw iza c ji ro ln ic tw a  w  Zw iązku  Radzieckim  
położono w ie lk i nacisk na n ie  m arnow anie żyw e j s iły  pociągowej, 
na stopniowe przechodzenie na tra k to ry  do potrzeb up raw y  ro li. 
Tempo tego p rzew ro tu  dyktow ane by ło  m ożliw ościam i p ro d u kc ji 
tra k to ró w  i  p rzem ianam i soc ja lnym i na wsi. Podobnie rzecz się 
m ia ła  z zastosowaniem now ych m etod p ro d u kc ji w  gó rn ic tw ie  i h u t­
n ic tw ie .

N ie znaczy to, by przem iana jakościowa wt technice soc ja li­
stycznej m ia ła  zachodzić w o ln ie j, n iż  w  kap ita lis tyczne j —  odw ro t- 

\nie, w  gospodarce p lanow e j is tn ie ją  potencja lne m ożliw ości znacznie 
szybszego przeprowadzenia przem iany. Jeśli jes t to is to tn ie  potrzebne 
d la  państwa i  społeczeństwa, przebudowa ja k ie jś  gałęzi te ch n ik i może 
nastąpić w  n iespotykanym  tempie. Zosta ją zrealizowane o lb rzym ie  
dzieła sz tuk i inżyn ie rsk ie j, k tó re  jeszcze niedawno w ydaw a ły  się 
n iedościg łym  marzeniem. U topie sprzed w o jn y  (połączenie wodne 
Morza Kaspijskiego z Odrą, W arszawy ze S talingradem ) będą w  n ie ­
da lek ie j przyszłości zrealizowane.

N ie zapom ina jm y jednak, że zm iany jakościowe poprzedzane 
są w  technice często na pozór n iedostrzegalnym i zm ianam i ilościo­
w ym i. —  W łaśnie nauka współdzia ła w  tych  zm ianach i  p rzygo to­
w u je  skok jakościowy. Zachodzi pytan ie , k iedy  m ożliwe jest św ia­
dome, zgodne z I I I  zasadą d ia le k ty k i p rzygotow an ie tego skoku.

Spełnione być muszą tu ta j dwa w a runk i, po pierwsze: zacho­
wana m usi być w łaściwa kierunkow ość badań, zgodna z postępem 
technicznym ; po drugie: nastąpić musi harm onizacja szeregu w y c in ­
ków  współzależnych badań. O ile  chodzi o p ierwszy w arunek to jego 
spełnien ie oznacza sk ierow anie  w szystk ich  badań naukow ych do 
wspólnego celu. T ym  celem w  u s tro ju  socja lis tycznym  jest pożytek 
społeczny, k ie runkow ość badań może w ięc zostać w yraźn ie  w y -
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każde ną * zbk-§a się z ob iek tyw nym  postępem technicznym , gdyż
też z T 6 Ud0Sk0nalenie o ra c z a  bądź u ła tw ien ie  w  pracy, bądź 
tez zwiększenie zasobu dóbr m ateria lnych .

wyznaczony '1 ie s f  W burzuazy jnym : tam  k ie runek  badań

b T d a w ^ r^ r :zeT ch in“ LaboratOTia
nych udoskonaleń lecz p ro d u kc ji pa te n t™ 3 T  W ykonywam a ls to t" 
działalność f irm  ko nku rency jn ych  Są t T i  ham ujących
na w yku p yw a n iu  obcych patentów  (by Te s Z w a T n o /  
tez na celowym  odw racan iu  uw agi od za g a d n iń  k ^  
m ożliwości techniczne. Z chw ilą  gdy kartek n k r y ^ cych nowe
polistę, naw et i  tak ie  g ie rk i sta ją ^  ^  W m °n ° -
prow adzić n iedogodnych dla siebie badań lu b  P°  ^
w  ścisłej ta jem n icy. trZym ac w y n ik i ich

„  , ^ odobnie sprawa w ygląda ze sharm onizowaniem  prac z rńż
zacii T 1 n  t6ChnikL M om ent ten jest bardzo is to tn y  p rz y  rea li 
zacji jakiegoś w yna lazku, rew o luc ja  danej dz iedziny opierać s ie  m u s i

ko Jiani°aStn nnym  P° Stępie' Na p rzyk ład  teoretyczne zasady udźw ię-

L ° : r T" t  b T d b y !y  na 3, ° ia * przed reabzaa«
taśm y film  b b y ł°  doPiero Postępu w  dziedzinie te ch n ik i p ro d u kc ji 
wyeh Ś w t a  ’ wpr0wadzenia « ¡e le k tro d o w y c h  lam p elektrono-- 
do t t h i r  ” ‘ a CZUlyCh fo tekom órek, aby s tw orzyć w a ru n V
n le f r r 680  2af t0S0W“ la w yna lazku. W  g o spod a rneT la ł
ści 1 Z2i f  r  m f l ° n le m “  n ie  sPecja ln ych  tru d n o -
ku  iakośoin rów nom ierne przygotow an ie w szystk ich  pozyc ji sko-

- k f s i  z ? ;  iz e T w  i u tkk a p ita lis ty cm ym  taka
mach w ie lk ie g o ‘trus tu  a "b f e T d ' T “  f  7  ° dbyWa SiS W ra "w  n r7v<,nfn • Ustu’ a lbo tez gdy cała nauka zostaje w ciągn ię tą  
w  przygotowania m ate ria łu  wojennego.15)

nvm  T T ! 680 36Sl1 obserwować będziemy w  państw ie kap ita lis tycz -

ostatnich 80 ” P° k ° jo w e j“  gałęzi n a u k i- na Przestrzeni
w  okresie . • 1 Zauwazymy  skok l rozw o ju  technicznego g łów n ie  

p nl W0;)ennym lu b  bezpośrednio w o jnę  poprzedzającym.

ciowego ^ ó T n ie 680 ^  ° granicZa się do P ła t o w a n ia  skoku jakoś- 
on iuż yn i  ważne jest, aby w  swych badaniach uw zg lędn ia ł

neeo u d o  k aby P ° t r a f i ł  odróżnić is to tn y  P<*tęp od pozor-
S ° na 6ma' W  naszych w arunkach dotyczy to zwłaszcza

“ ) Por. J. D. 
nr 5—6, str. 467.

B e r n a t : „Funkcja i zadania nauki“ Życie N auki 1950,
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współpracy z zakładam i p rzem ys łow ym i i  rac jona liza to ram i. Zada­
n ie  uczonego jest tu  trudne  i  odpowiedzialne, skok i jakościowe mogą 
czasem nastąpić poza n im , bez jego współdziałan ia, in ic ja to ra m i ich  
byw a ją  w tedy  załogi fabryczne —  n ie  przedstaw icie le in s ty tu tó w  
naukow ych. P rzyk ładem  może być w prowadzenie szybkościowego 
skraw ania. Do naukowca należy w tedy fachowa ocena now ow pro - 
wadzonych metod, ocena pozbawiona zarówno m om entów  zawodo­
w e j zazdrości, ja k  i  ła tw izn y  pow ierzchow nej aprobaty. Jeśli prze­
m iana techniczna jes t naprawdę wartościowa, naukow iec m usi czę­
s to  zrew idow ać sposób sw o je j dotychczasowej p racy i  przestaw ić się 
na nowe metody, opóźnienie bow iem  skoku jakościowego w  nauce 
w  stosunku do p rzew ro tu  w  zakładzie przem ysłow ym  oznaczać bę­
dzie zacofanie i  zejście nauk i z przodujących pozycji.

Reasumując stw ierdzam y, że pełne sharm onizowanie przem ian 
ilościowych, prowadzące w  sposób św iadom y do określonej prze­
m iany jakościow ej i  dalsze k ie runkow e  przem iany ilościowe m ożliw e 
są ty lk o  w  gospodarce p lanow e j, obejm ujące j najszerszy zakres za­
gadnień. W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  tak ie  sharm onizowanie może 
następować jedyn ie  fragm entaryczn ie , rezu lta tem  czego jest p rzy ­
padkowość zm ian jakościowych.

ZASTOSOWANIE IV ZASADY DIALEKTYKI

Z A S A D A  T A  orzeka, że n a l e ż y  w y k r y w a ć  w  z j a ­
w i s k a c h  i  p r z e d m i o t a c h  w e w n ę t r z n e  p r z e c i ­
w i e ń s t w a ,  k t ó r y c h  j e d n o ś ć  i  w a l k a  s ą  s i ł ą  
n a p ę d o w ą  r o z w o j u .

N iem al każde rozw iązanie techniczne, każda konstrukc ja  m a­
szyny jest w ypadkow ą sprzecznych tendencji zarówno n a tu ry  ściśle 
technicznej, ja k  rów nież gospodarczej i  społecznej.

O ptym alna tem pera tu ra  d ruc ika  w olfram ow ego ża rów k i jest 
w ypadkow ą m iędzy tendencją uzyskania ja k  na jw iększe j w yda jno ­
ści św ie tlne j, czy li ja k  na jekonom icznie jsze j zam iany energ ii e lek- 
trzyczne j w  św ie tlną  —  co wym aga w ysok ie j tem pera tu ry  —  a dą­
żeniem do ja k  najdłuższego trw a n ia  żarów k i —  czego w arunk iem  
jest n iska tem peratura  d ru tu .

P rzeciw staw ien ie  tych  dwóch tendencji, będące przykładem  
nieświadomego, fragm entarycznego stosowania IV  zasady d ia le k tyk i, 
by ło  od dawna znane i  znajdowało odzw ierciedlenie w  ko n s tru kc ji
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żarówek W ydaw ałoby się, że sprawa jest czysto techniczna i n ie  ma
, .Sp° ne§ ° z us tro jem  społecznym, n ie  potrzebu je  pomocy aparatu 

d ia le k ty k i m arksis tow skie j.

> dadaj m y  i ednak zagadnienie na tle  w a runków  ekonom icz- 
n ie trw a ła  - k a p ita lls ty cznego- Oszczędna w  użyciu  energii, lecz

długowieczna, lecz „p rą d cże rcz l“  te v  Zar° Wek’ ŻarÓwkaw  zależnotei ’ n ” prąGczercza to zysk e lek trow n i. W idzim y, że
z konsumenta prZyję  ego klucza podzia łu zysków  wyduszonych 
szta żeTak b łZmir +laC k ° n s tru kc j a żarów ki. W iem y zre-
nvch d!a H y l V S ° 1 26 d6CyZje’ C°  d ° r0Z w i^zań k o n s tru k c y j-  
c ka rte lów >ryk ^ w r z e ś n io w e j ,  zapadały p rzy  stole d y re k -
kapUabst J ;  3116 W PraC° Wni fabryCZneP W idz im y, że w  gospodarce 
sprzecznwb !  r ° ZWiąZame te chniczne jes t kom prom isem  w a lk i
iest t 0 w lit  h " n r  klaS° W ych- W  ^ w y ż s z y m  p rzyk ładz ie
cernem koncernów. Często zdarza się w a lka  m iędzy kon -
tecm ’ I  f rUpam i drobnie jszych kap ita lis tów . W  Polsce typ o w ym  

g p rzyk ładem  by ło  przezbra jan ie  k o n s tru kc ji budow lanych i sto- 
sowame m ałych naprężeń dopuszczalnych, aby p o d n ie ś ! zużycie 
P ukowanegę przez k a r te l żelaza i  cementu w b rew  interesom  ka- 

czników. Prace naukowe, mające na celu wprowadzenie 
oszczę nych ko n s tru kc ji b y ły  wówczas n ie jednokro tn ie  celowo ba­
gatelizowane.

Szczególnie ostre przeciw ieństw a antagonistyczne zarysowują 
Mę am, gdzie ka p ita ł w a lczy z pozycjam i zdobytym i przez klasę 
io  o mczą. o tyczy to np. uw zględn ien ia  przepisów ochrony pracy 
przy on s tru kc ji maszyn. Równowaga jest tu  zawsze chw ie jna  i  za­
leżna od g ry  s ił po litycznych .

W idzim y, że p rzy ję te  w  w y n ik u  w a lk i p rzeciw ieństw  rozw ią - 
zanie ec niczne będzie w  gospodarce kap ita lis tyczne j zawsze p rzy - 
pa iow e  i z regu ły  różne od rozw iązania, k tó re  można by uznać za 
op yma ne z p u n k tu  w idzenia in teresów  społeczeństwa. To przesu- 
męcie od rozw iązania optym alnego jest szczególnie silne wówczas 
S y P0;|e. yncze Sru Py kap ita lis tów  osiągnęły pełne porozum ienie 
r P° 1116 Starają s iS ograbić konsumenta, gdy tru s t kap ita lis tyczny  

się monopolistą. P rzykładem  może służyć wypuszczenie na 
ryne am erykański jedyn ie  samochodów o dużym  zużyciu benzyny.

• f / T l  W!ęC UCZOny bu rżuazy jny  stosuje m im ow o li, swoiście po- 

s łużką^kap itah f ^  ^  ^  W ^  W ydaniu ty lk o  PO^uszną i  dobrą
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Inaczej przedstaw ia sią sprawa w  państwach o przem yśle uspo­
łecznionym . P rzeciw ieństw a antagonistyczne zostają tu  zastąpione 
przec iw ieństw am i n ieantagonistycznym i. Znaczy to, że przec iw ień­
stwa n a tu ry  technicznej oczywiście nadal is tn ie ją , d ru t ża rów k i ma 
te same w łaściwości, ale społecznie i  gospodarczo przeciw ieństw a te 
zostają sprowadzone do wspólnego m ianow nika, ostatecznym k ry te ­
r iu m  jest in teres społeczeństwa i  oszczędność m a ją tku  społecznego. 
D latego n ie  jest wcale przypadkiem , że oszczędnościowe kons trukc je  
w  budow n ic tw ie  m ogły znaleźć szerokie zastosowanie i  podbudowę 
teoretyczną dopiero w  państwach, dążących do socjalizm u. Dopiero 
w  ty m  układzie  uzysku je  się ob iek tyw n ie  najlepsze d la  danych w a­
ru n kó w  rozwiązanie.

Rozwiązanie to wyznaczyć można w  w ie lu  w ypadkach b. ściśle 
i  ob iek tyw n ie , gdyż zamiast dow olnych w skaźn ików , ja k im i są na ­
rzucone przez k a rte l ceny, za podstawę bierze się korzyści dawane 
gospodarstwu narodowem u. Trzeba zdawać sobie sprawę, że droga 
uczonego używającego m etody d ia lek tyczne j n ie  jes t tu  ła tw a, np. 
n ie  można ograniczyć się do użycia prostego w zoru  uzależniającego 
tem pera tu rę  w łókna  ża rów ki od ceny jedne j ża rów ki i  ceny K W h. 
energ ii e lektryczne j.

Trzeba, opierając się na I  zasadzie d ia le k tyk i, zbadać całość 
czynn ików , w p ływ a jących  na kons trukc ję  żarów ki, np. m ożliwości 
spraw nej w ym ia n y  żarówek na wsi, procent m a te ria łów  im p o rto ­
w anych uży tych  do p rodukc ji, m ożliw ości regeneracji s ta rych  żaró­
w ek  itd . Jedynie wówczas praca naukowca będzie pełnowartościowa.

Można by podać w ie le  p rzyk ładów  rozw iązań m ało  oszczędnych 
m ateria łow o lu b  w ym agających n iepotrzebn ie  kosztownej obróbki, 
k tó re  poku tu ją  w  naszej gospodarce; d ia lektyczne podejście do za­
gadnienia pow inno w y k ry ć  te m om enty.

A le  w a lka  przec iw ieństw  n ie  ogranicza się do samych zagadnień 
naukow ych i  technicznych, wyraża się ona rów nież przeciw staw ie­
n iem  uczonego i  społeczeństwa. P rzeciw ieństw o to jest w  u s tro ju  ka­
p ita lis tycznym  zdecydowanie antagonistyczne i  w yn ika  z podporząd­
kow ania uczonych kap ita lis tom . „B urżuaz ja  żąda od swych uczonych 
reakcy jnośc i“  —  m ów i Len in . Następstwem  tego jest oczywiście 
odgrodzenie n a u k i od życia. E lita ryzm , w ygodny zarówno dla uczo­
nych  burżuazy jnych , k tó ry m  chodzi o obronę stanowiska, ja k  i  dla 
koncernów  przem ysłowych, k tó re  b ron ią  swego dorobku naukowego 
przed konkurencją . Na nauce techniczne j spoczywa w ięc podwójna
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pieczęc ta jem nicy. Z je j zdobyczami mogą się zapoznać ty lk o  ci, 
k tó ry m  pozw oli na to wszechw ładny kap ita ł. Nawet w  dziedzinach, 
w  k tó rych  in te resy m ateria lne  nie wchodzą w  rachubę, zostaje u trz y ­
m any ich e lita ryzm , a ob jaw ia  .się to w  niesłychanie zaw iłe j filo zo ­
ficzne j frazeo log ii i  tendencjach do tw orzenia specja lnych języków  
fachowych, swoiste j, można by powiedzieć, ,, s tenog ra fii“  naukow ej.

W  społeczeństwie n ieantagonistycznym  znika przeciw staw ie­
nie interesów  uczonego i  k lasy robotn icze j, na to zaś m iejsce w y ­
stępu ją  twórcze d la rozw o ju  nauk i i  społeczeństwa przeciw ieństwa 
m eantagonistyczne, odsunięte na dalszy p lan w  u s tro ju  k a p ita lis ty ­
czny m. Przeciw ieństwa te tk w ią  w  pow iązaniu p ra k ty k i z teorią, 
zna ezieniu w łaściwego m iejsca dla uczonego w  stosunku do pracow ni 
, weJ 1 w a isztatu produkcyjnego, pogodzeniu szerokiego poglądu 
‘ ore yczno-naukowego i społecznego z doskonałym  opanowaniem 

rązan p rak tycznych  i  z wyczuciem  potrzeb zakładu przem ysło- 
J  u °w y . Spraw y te zostały już  poprzednio naśw ietlone, tu -  

kani+Tr a P° dkreślić  Potrzebę zastąpienia znamiennego dla św iata 
a izm u e lita ryzm u  naukowego —  w łaśc iw ie  po ję ta —  popula­

ryzacją  nauki. J

W popu la ryzac ji nauk i ob jaw ia  się znow u twórcze działanie 
przeciw ieństw  n ieantagonistycznych społeczeństwa socjalistycznego.

agadmeme n ie  ogranicza się bow iem  do zdobyczy ku ltu ra ln e j, jaką 
jest upowszechnienie nauki. Spoglądając na ten prob lem  od strony 
nau i i naukow ców  me możemy zapominać, że oddzia ływ anie  jest 
o us ionne. Popularyzacja w iedzy, zwłaszcza wśród p ra k tykó w  danej 

zie zmy, wśród przodow ników  i  rac jona liza to rów , daje korzyści 
me y ko słuchaczom, dla uczonego bow iem  jest ona często poważ­
nym  sprawdzianem słuszności p rzy ję tego k ie ru n ku  i  cennym  narzę- 

ziem ry ty k i,  pomocą w  dostosowaniu koncepcji teoretycznej do 
po rzeb p ra k tyk i. „ T e o r i a  s t a j e  s i ę  s i ł ą  m a t e r i a l n ą  
. C l w ^ t ą  g d y  o p a n u j e  m a s y “ . To zdanie M arksa odnosi 

się me ty lk o  do te o r ii społecznych lecz i  do nauk technicznych. Za­
cieśnienie węzłów  współpracy m iędzy naukowcem i  robo tn ik iem  nie 
je» propagandowym  frazesem. Jakie mogą być je j rezu lta ty , do-
W°iQ 4 qC ° Clazby fa k t> że -ledna z nagród sta linow skich z m e ta lu rg ii 
W r ' została przyznana wspóln ie pro fesorow i i tokarzow i.

D ia lek tyka  m arksistowska w yk lucza  e lita ryzm  w  nauce nie 
y  o ze względu na jego sens antyspołeczny, lecz i  na szkody ja k ie  

na" Ce P“ “  usuni«d e  na tu ra lnych , tw órczych
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NAUKA KAPITALISTYCZNA A SOCJALISTYCZNA

A R T Y K U Ł  TEN  n ie  m ógł objąć w szystkich aspektów d ia lek ­
ty  k i m arksis tow skie j, w zastosowaniu do nauk technicznych. P oru ­
szone w  n im  prob lem y zna jdu ją  sw ój pe łny  w yraz  dopiero w  z ilu ­
s trow an iu  p rzyk ładam i z różnych dziedzin. D latego bardzo pożądane 
by łoby rozw in ięc ie  ja k  najszerszej na ten tem at dyskusji.

Podajem y na zakończenie schemat porów naw czy jako pomoc dla 
w yk ryc ia  m om entów  w a lk i ideologicznej w  różnych dziedzinach 
nauk technicznych.

Nauka kapitalistyczna

1. Brak świadomego — najczęściej— 
powiązania ideologicznego ze spo­
łeczeństwem i personalne podpo­
rządkowanie uczonych interesom 
kapitału.

2. Nauka ma być „czysta“ i „obiek­
tywna“. Jest to ukryciem reakcyj­
nego charakteru jej celów.

3. Przyczynkarstwo w nauce wywo­
łane zawężaniem poglądów, bra­
kiem zainteresowania uczonych 
następstwami społecznymi i go­
spodarczymi ich prac.

4. Tendencja zacieśniania przed­
miotu badań do zagadnień wcho­
dzących w zakres zainteresowa­
nia tego lub innego koncernu 
przemysłowego.

5. Nierównomiemość rozwoju róż­
nych gałęzi nauki i techniki w y­
wołana walką konkurencyjną 
przedsiębiorstw. Wysuwanie mod­
nych problemów, o wyborze któ­
rych często decyduje jawny lub 
ukryty interes kapitału.

6. Ocenianie przyszłych perspektyw 
rozwojowych, zagadnienia nauko­
wego czy inwestycji jedynie z 
punktu widzenia rentowności ka­
pitałowej.

Nauka socjalistyczna

1. Świadoma służba nauki na rzecz 
społeczeństwa — podstawową za­
sadą badań naukowych.

2. Nauka stanowi czynnik przyśpie­
szający rozwój społeczeństwa 
w kierunku socjalizmu i komuni­
zmu. -—■ W  tym sensie nauka staje 
się partyjna.

3. Uczony jest przede wszystkim 
członkiem społeczeństwa i naro­
du, nie może nigdy o tym zapo­
minać w swej pracy.

4. Uwzględnianie przy badaniu nau­
kowym możliwie wszystkich po­
wiązań i wzajemnych zależności 
społecznych, gospodarczych i tech­
nicznych.

5. Harmonijny rozwój wszystkich 
dziedzin nauki w funkcji aktual­
nych i perspektywicznych po­
trzeb społeczeństwa.

6. Ocena warunków rozwoju na tle 
planów państwowych, z uwzględ­
nieniem wszystkich potrzeb spo­
łeczno-gospodarczych.
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Celowe hamowanie badań, mogą­
cych dać wyniki sprzeczne z inte­
resami kapitału.

8. Celowe opóźnianie realizacji nie­
których wynalazków i wykupy­
wanie patentów dla wycofania ich 
z obiegu.

9. Brak w  pracach naukowo-tech­
nicznych planów obejmujących 
szerszy zakres żyoia gospodarcze­
go; wyjątek stanowią plany m ili­
tarne.

10. Niezdolność do skoków jakościo­
wych w pewnych dziedzinach 
techniki, wywołana obawą kon­
cernów przed zmianą układu sił 
społecznych i gospodarczych.

11. Rozwiązania techniczne są kom­
promisem starcia różnych grup 
kapitalistów, lub walki klas; za­
zwyczaj nie są one rozwiązaniami 
obiektywnie optymalnymi.

12. Nauka ma charakter elitarny, jej 
zdobycze bywają podawane w 
sposób celowo niekompletny i nie­
właściwy. Uczony i robotnik na­
leżą do wrogich klas społecznych.

7. Poszukiwanie naukowych sposo­
bów badania rzeczywistości i od­
działywania na zjawiska, przy­
rody.

8. Dążność do natychmiastowego 
stosowania wszelkich wynalaz­
ków i ulepszeń, mających sens 
społeczny i gospodarczy.

9. Planowanie badań naukowych 
w skali państwowej. Możliwość 
badań awangardowych, dotyczą­
cych problemów zawartych po­
tencjalnie w  państwowym planie 
gospodarczym.

10. Przemiany jakościowe w techni­
ce, będące wynikiem zmian ustro­
jowych. Możliwość wszechstron­
nego przygotowania przez nau­
kowców i planowego regulowania 
ich tempa.

11. Rozwiązania techniczne są wyni­
kiem syntezy wewnętrznych, nie- 
antagonistycznych przeciwieństw 
i są w zasadzie optymalne z punk­
tu widzenia potrzeb społeczeń­
stwa.

12. Uczony i robotnik pracują dla 
wspólnego dobra, ich wysiłki 
wzajemnie się uzupełniają. Masy 
ludowe są nie tylko konsumentem 
wiedzy, ale i jej współtwórcą.
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EUGENIUSZ RYBKA

STAN ASTRONOMII W POLSCE I  JEJ WSPÓŁPRACA 
Z ASTRONOMIĄ RADZIECKĄ

i

ASTRONOMIA W POLSCE PO II  WOJNIE ŚWIATOWEJ

P L A N O W A N A  i  zespołowa praca oddawna może się szczycić 
w  astronom ii pow ażnym i sukcesami- W  szczególności w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  przyn ios ła  ona wspania łe re zu lta ty  spraw iając, że w  w ie lu  
dziedzinach astronom ii w  ciągu ub ieg łych 33 la t, ja k ie  u p łyn ę ły  od 
R ew o luc ji Październ ikow ej, astronom ia radziecka zajęła czołowe 
m iejsce w  świecie. Sukcesy swe zawdzięcza ona ponadto oparciu 
badań i  swej l in i i  rozw ojow ej o mocne naukowe zasady m ateria lizm u 
dialektycznego, co spraw iło , że w y n ik i badań astronom ów radzieckich 
stanow ią zw a rty  system w iedzy o wszechświecie. B y ło  w ięc ze wszech 
m ia r rzeczą słuszną, aby i  polska astronom ia w łączy ła  się w  n u r t 
zagadnień rozw iązyw anych przez astronom ię radziecką. Astronom ia 
polska rozporządza obecnie pewną bazą m ate ria lną  i  personalną, 
k tó ra  pozw oli także astronom om  po lsk im  na wniesienie istotnego 
w k ła d u  do w spólnej pracy. Z aczn ijm y jednak od przeglądu sytuac ji, 
ja ka  panowała u nas bezpośrednio po w ojn ie .

Astronom ia  polska poniosła podczas w o jn y  bardzo ciężkie s tra ty . 
Z pogrom u h itle row sk iego  ocalały dwa dawniejsze obserwatoria, 
w  K ra ko w ie  i  Poznaniu, natom iast zarówno O bserw atorium  U n iw e r­
sy te tu  W arszawskiego ja k  i Zak ład  A s tronom ii P rak tyczne j P o litech ­
n ik i W arszawskie j u leg ły  ca łkow item u zniszczeniu. S tra ta ta była 
bardzo d o tk liw a , bo znacznie zwęziła bazę rozw ojow ą naszej astro­
nom ii, k tó ra  i  bez tego, w  okresie m iędzyw ojennym , dysponowała 
bardzo sk rom nym i środkam i w  postaci nader ubogich obserwatoriów , 
zaopatrzonych w  n ie w ie lk ie  i  przestarzałe in s trum en ty . S ytuacja  n ie  
uległa w ie lk ie j popraw ie  przez objęcie obserw atorium  w rocławskiego,
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któ re , ja k k o lw ie k  dogodnie położone i  mające dobre w a ru n k i rozwo­
jow e, by ło  w  znacznym stopn iu  zdewastowane, in s tru m e n ty  zaś, 
k tó re  ocalały, trzeba by ło  zaliczyć także do n ie w ie lk ich  i  przesta­
rza łych. Astronom ow ie  polscy znaleźli się w ięc w  tru d n ych  w a ru n ­
kach nowego startu . Praca by ła  u trudn iona  jeszcze przez to, że 
w  okresie m iędzyw o jennym  od 1918 r. do 1939 r. n ie  um iano w y ­
tw o rzyć  w  Polsce tak ich  fo rm  organ izacyjnych, k tó re  zapew nia łyby
scisłą koordynację  badań naukow ych m iędzy poszczególnymi obser­
w a to riam i.

M im o tych  tru d n ych  w a runków  przystąpiono w  1945 r. do
f ^ Cy Y  trzech is tn ie jących  obserwatoriach w  K rakow ie , Poznaniu
'  1 aw iu ' Do tych  Placówek p rz y b y ły  potem dalsze, ju ż  bow iem

- r ’ reowano 2 ka ted ry  na U niw ersytec ie  Toruńskim , później
a ° ’ W mieJSC° W0Ści P lw n ice pod Toruniem , O bserw atorium
czne związane z ty m i ka tedram i. Również astronom owie

swvoh m  zabie§ i dokoła spraw y odbudowy zniszczonych
z a k ła d a ć  rw °W 1 uruchom ili Pracę naukow ą w  obu stołecznych
obserw i '  . ° beCnie Więc czy™ ych  jest w  Polsce 6 akadem ickich
te ch n ir l t ° T1T  as trcnom icznych, 5 un iw e rsy teck ich  i  jedno p o li-
s a ż e n i • 6’+ ° niZe;i P° dai ę krótk£ł charakterystykę ich stanu w ypo- 
sazema instrum entalnego.

STAN POLSKICH OBSERWATORIÓW

i mieści sfo l l f  Ó ,W' ° bserwatorium Powstaio pod koniec X V I I I  wieku 
s t a i ™  a W ym SSmym budynku> w którym zostało założone Pozo­
staje ono od 1919 r. pod kierownictwem prof. T. B a n a c h i e w i c  z a Nie 
pomosło zasadniczych strat podczas wojny, podobnie więc jak przed wojną 
podstawowymi lunetami tego obserwatorium są trzy 20 cm wizuatoe r e lT

o ektyyam i 12 cm. W latach powojennych przy jednej z lunet został zmon­
towany fotometr fotoelektryczny. W 1948 r. Obserwatorium Krakowskie uzys 
kało 50 cm zwierciadło paraboliczne, kótre nie zostało jeszcze zmontowane" 
głownie z powodu braku dla niego miejsca w obserwatorium, położonym obec 
me bardY.0 niedogodnie dla obserwacji. Z pozostałej aparatury Obserwatorium 
Krakowskiego należy wspomnieć przyrząd do pomiarów położeń gwiazd na 
kliszach, komparator błyskowy, mikrofotometr Zeissa do mierzenia klisz 
i  chronokinematograf. Niedogodne położenie Obserwatorium bardzo utrudnia 
jego pracę, potrzebne jest przeto przeniesienie instrumentów na inne miejsce

2. P o z n a ń. Również Poznańskie Obserwatorium wyszło z wojny 
ez strat. W obserwatorium tym znajdują się: 20 cm refraktor, drugi refraktor 

mm, oraz dwie małe astrokamery z obiektywami o średnicach 12 i 10 cm
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Ponadto posiada ono bardzo dokładny zegar Shortta, nowoczesny, przyrząd 
do mierzenia położeń na kliszach i  komparator błyskowy. Obserwatorium zo­
stało założone w  1922 r. i od 1929 r. pozostaje pod kierownictwem prof.
J. W i t k o w s k i e g o .  Umieszczone zostało na pe ry fe ria ch  m iasta  n a  
G órczynie, rozros t je d n a k  m iasta  sp raw ia  że sąsiedztwo ob se rw a to riu m  zabu­
dow u je  się coraz gęściej

3. T o r u ń .  Uniwersytet w Toruniu powstał, jak  wiadomo, w latach. 
powojennych i zaraz po jego utworzeniu kreowano dwie katedry astrono­
miczne, z których jedną objął prof. Wł. D z i e w u l s k i ,  drugą prof. 
W. I w a n o w s k a .  Na obserwatorium wybrano miejscowość Piwnice 
w odległości 11 km od Torunia, gdzie został ustawiony 20 cm astrograf. Astro- 
grafem tym zaopatrzonym w  2 pryzmaty obiektywowe i siatkę dyfrakcyjną 
rozpoczęto obserwację już w 1940 r. Dotyczą one fotometrii fotograficznej 
i spektrofotometrii gwiazd. Obserwatorium zaczynało swą pracę w  1945 r. przy 
zupełnym braku instrumentów i biblioteki.

4. W a r s z a w a - P o l i t e c h n i k a .  Zniszczony podczas wojny 
Zakład Astronomii Praktycznej został odbudowany. Kierownikiem zakładu 
jest od 19:25 r. prof. F. K ę p i ń s k i .  Obserwatorium posiada refraktor 15 cm 
ustawiony pod kopułą, teodolit Wild T4 i szereg drobnych instrumentów.

5. W a r s z a w a - U n i w e r s y t e t .  Obserwatorium Uniwersytetu 
w Warszawie zostało całkowicie spalone wraz z instrumentami i biblioteką 
w 1944 r. Budynek został wprawdzie odbudowany, lecz tylko część jego zo­
stała przeznaczona na cele astronomiczne. Wielką przeszkodą w należytym 
zorganizowaniu prac w  Obserwatorium Astronomicznym Uniwersytetu W ar­
szawskiego było nieobsadzanie katedry astronomii przez wiele lat po przenie­
sieniu prof. M. K a m i e ń s k i e g o  w stan nieczynny, a potem na eme­
ryturę. Uniwersytet Warszawski postanowił wybudować obserwatorium za 
miastem i nadać mu kierunek astrofizyczny. W tym celu w  1948 r. Uniwersytet 
uzyskał majątek ziemski Ostrowik o powierzchni 68 ha. odległy o 36 km na 
południe od Warszawy przy szosie lubelskiej. Budynki są w nim odremento- 
wywane. Obserwatorium posiada 25 cm reflektor zmontowany azymutalnie, 
12 cm astrokamerę i szereg drobnych narzędzi. Kierownikiem obserwatorium 
jest obecnie doc. W. Z o n n.

6. W r o c ł a w .  Obserwatorium Wrocławskie powstało podobnie jak  
krakowskie przy końcu X V I I I  wieku. W latach przedwojennych składało się 
z trzech obserwatoriów: głównego we Wrocławiu i filii w  Białkowie 
i w  Afryce Południowo-Zachodniej. W 1930 obserwatorium wrocławskie 
zostało przeniesione na nowe miejsce w Parku Szczytnickim, gdzie mieści 
się w  specjalnie na ten cel wystawionym budynku. Położenie tego oto­
czonego parkiem obserwatorium jest dogodne dla obserwacji. Posiada ono 
20 cm refraktor i 3 instrumenty astrometryczne; mianowicie 16 cm instrument 
przejściowy Repsolda, 16 cm koło wertykalne również Repsolda oraz łamany 
instrument przejściowy Bamberga. 3:0 cm zwierciadło horyzontalnego teleskopu 
zostało zniszczone wskutek działań wojennych, zaginął również 18 cm obiektyw 
fotograficzny. Obserwatorium w  Białkowie uległo bardzo znacznemu zdewa- 
stosowaniu, w szczególności zaginął 215 cm obiektyw od refraktora, uległy
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zniszczeniu również budynki. Obecnie obserwatorium jest odbudowywane, 
brakujący zaś obiektyw jest obecnie wykonywany przez Państwową W ytwór­
nię Optyczną w Jeleniej Górze. Z innych instrumentów obserwatorium posiada 
komparator błyskowy Zeissa, mikrofotometr rejestrujący, pryzmat obiektywowy, 
spektrograf kwarcowy i wiele mniejszych instrumentów, przeważnie zdekom­
pletowanych. W 1950 zostały sprowadzone do Obserwatorium dwa fotometry 
fotoelektryczne, z których jeden został zmontowany przy 20 cm refraktorze we 
Wrocławiu, drugi zaś będzie zmontowany w  Białkowie. Kierownikiem Obser­
watorium Wrocławskiego jest a u t o r  a r t y k u ł u .

TEMATYKA BADAŃ

W S Z Y S T K IE  w yliczone obserw atoria  polskie liczą razem około 
p racow n ików  naukow ych, posiadających ukończone studia u n i­

wersyteckie, w  tym  7 profesorów  i  3 docentów. Personalna baza na­
szych obserw atoriów  jest przeto na ogół zadowalająca, dość liczny
zas PrzYP ływ  m łodych s ił w skazuje na to, że baza ta będzie się 
nadal rozszerzać.

O bserwatoria należało by jednak zaopatrzyć w  odpowiednie 
nowe ins trum en ty , aby um oż liw ić  im  wzięcie udzia łu  w  aktua lnych  
pracach obserw acyjnych z astronom ii, a s tro fizyk i i astronom ii 
gw iazdowej.

W ykonyw ane obecnie w  Polsce badania obserwacyjne da ją  się 
uJąc z grubsza w  pięć g rup  tem atów :

1 Fundam entalna astronom ia po łudn ikow a (W rocław)
P om ia ry  położeń jaśn ie jszych p laneto id  i  kom et na kliszach 

(Poznan, K raków )

3 Oceny w izua lne  gw iazd zm iennych (K raków , P iw nice)
4 F o tom etria  fo togra ficzna  i  fo toe lektryczna gw iazd (K raków , 

Poznań, W rocław )

5 S pektro fo tom etria  gw iazd (P iwnice)
Dochodzą tu  jeszcze okolicznościowe obserwacje, ja k  zakrycia  

gwiazd przez księżyc, obserwacje kom et itp .

W  obserwatoriach rozw ijane  są rów n ież prace teore tyezno-ra - 
chunkowe, ja k  np. z zakresu matematycznego opracowania obserwacji 
(teoria k rakow ianów  w  K rakow ie ) badania ruchu  księżyca (K raków ), 
obliczenia o rb it p laneto id kom et i gw iazd podw ójnych  (K raków , 
Poznań, Warszawa •—  Politechn ika), te o r ii gw iazd zaćm ieniowych
(K raków , W rocław ), astronom ii gw iazdowej (Toruń, W arszawa __
U n iw ersyte t, W rocław ) i  szereg innych. Tem atycznie obserwatoria
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polskie mogą się wzajem nie uzupełn iać obejm ując łącznie w ie le  dzia­
łó w  astronom ii. Do należytego postaw ienia rozw o ju  badań astrono­
m icznych w  Polsce konieczne jest jednak w z a j e m n e  u z g o d ­
n i e n i e  p l a n ó w  badań naukow ych  poszczególnych obserwa­
to riów : p o d j ę c i e  i c h  w  ś c i s ł y m  p o r o z u m i e n i u .  
Potrzeba wspólnego porozum iewania się w  rea lizac ji p lanów  nauko­
w ych  jest co raz s iln ie j odczuwana i  rozum iana przez większość astro­
nom ów polskich, co znalazło m iędzy in n y m i w yraz  w  re a k tyw ow an iu  
Polskiego Tow arzystw a Astronom icznego w  1948 r., k tó re  zorganizo­
wało już  dwa zjazdy naukowe, w  ty m  jeden w  czerwcu 1950 p rzy 
udziale astronom ów radzieckich.

A stronom ia polska spodziewa się, że po P ierw szym  Kongresie 
N auk i Po lsk ie j p l a n o w a n e  p r a c e  obserw atoriów  po lsk ich  
objęte zostaną now ym i, postępowym i fo rm am i organ izacy jnym i. 
Początkowo astronom ia by ła  reprezentowana w  organach Kongresu 
w  Podsekcji F iz y k i i  A stronom ii, w  końcu jednak listopada 1950 r. 
u tworzona została oddzielna Podsekcja A stronom ii, k tó re j przew od­
n ic tw o  pow ierzono au to row i n in iejszego a rty k u łu . Jednym  z n a j­
ważnie jszych zadań prac te j nowo pow sta łe j podsekcji jes t opraco­
w anie uzgodnionego p lanu  badań naszych obserw atoriów , w  czym 
n ie w ą tp liw e  bardzo pomocna będzie k o n k r e t n a  w s p ó ł ­
p r a c a ,  ja ką  astronom ia polska naw iązała z astronom ią radziecką.

NAWIĄZANIE WSPÓŁPRACY TEMATYCZNEJ Z ASTRONOMIĄ

RADZIECKĄ

W SPÓ ŁPR AC A obserw atoriów  po lsk ich  i  radzieckich została 
zapoczątkowana po w o jn ie  przez O bserw atorium  W rocławskie. Po­
siadając dobre in s tru m e n ty  po łudn ikow e, ja k  in s tru m e n t p rze jśc io­
w y  i  ko ło w e rtyka lne , zgłosiło ono gotowość uczestniczenia w  w ie l­
k ie j zb iorow ej pracy obserw atoriów  radzieckich, znanej pod nazwą 
fundam entalnego kata logu słabych gwiazd. U dzia ł O bserw atorium  
W rocławskiego w  te j p racy b y ł ty m  uzasadniony, że wspom niana 
para ins trum en tów  w roc ław sk ich  jest tego samego typu , co analo­
giczne in s tru m e n ty  czynne przed w o jną  w  G łów nym  O bserw atorium  
A stronom icznym  w  P u łkow ie , zniszczonym podczas w o jn y  i  obecnie 
odbudow ującym  się. Dopiero po ich  u ruchom ien iu  w  P u łkow ie  w raz 
z inną  jeszcze parą podobnych lune t (koła po łudn ikow e w  K azan iu  
i Taszkiencie) będą czynne w raz z w roc ław sk im i ins trum en tam i 
3 kom p le ty  ins trum entów , k tó ry m i będą w ykonyw ane  fundam entalne-
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obserwacje zarówno rektascensji ja k  i  d e k lin a c ji gwiazd, będzie 
zatem czynnych ty le  lune t, ile  potrzeba do należytego wykonania 
Planu kata logu. A u to r niniejszego a r ty k u łu  został zaproszony do 
M oskw y w  g ru d n iu  1948 r. przez Akadem ię N auk ZSRR na kon fe ren ­
cję astronom etryczną, na k tó re j został szczegółowo om ów iony udzia ł 
4 bserwa to rium  W rocław skiego w  pracy nad fundam en ta lnym  ka ­
talogiem słabych gwiazd. Od 1949 r. są dokonywane regu larne obser- 
w acje We 'W rocław iu zarówno ins trum entem  prze jśc iow ym  ja k  
1 °  em w e rtyka ln ym . P ierwsza faza obserwacji obe jm u je  naw ią ­
zanie do kata logu FK3 —  pozyc ji przeszło 600 gwiazd, k tó re  w cho- 
azic będą do kata logu fundam entalnego słabych gwiazd. Pierwsza 
' aza trw a ć będzie przypuszczalnie do końca 1952 r., po czym 

. ^P1̂  obserwacje fundam entalne, k tó re  rów nież p o trw a ją  co n a j-  
cUa e9 clwa lata. K ata log ten będzie m ia ł ogromne znaczenie, zarówno

s lo m e tr ii ja k  i  astronom ii gw iazdowej, zasadniczą bow iem  ideą 

nego^0^ 11̂  Ca*e®° tego dzieła Jest naw iązanie uk ładu  fundam enta l- 
rzenia ° m g iaw ic  pozagalaktycznych, co doprowadzi do u tw o -
te j ^  na^ ePsze§ °  geometrycznego systemu inercja lnego. W  pracy 
dzie k ' naS^ P n ^ cb etapach wezmą udzia ł liczne obserwatoria ra - 
g ra f 1̂ .^>0s^a^ aj^ 0e bądź koła po łudn ikow e bądź odpowiednie astro- 
p ó łk u li ° meczny  będzie rów nież udzia ł obserw atoriów  po łudn iow e j 
obserwat 6<̂ na^  W CbwR* obecnej jeszcze nie ustalono, k tó re  z tych  

o riow  wezmą udz ia ł w  te j w ie lk ie j pracy, zaplanowanej 
przez astronomię radziecką.

ZI> ASTRON°MOW POLSKICH i  RADZIECKICH w  CZERWCU 1950 R,

Dolsk Z Przejawem  współpracy astronom icznej
n a u k o w i ZTeCbde-’ udzia ł 12 astronom ów radzieckich w  zjeździe 

• W'y ‘n zorganizowanym  przez Polskie Tow arzystw o A strono -
H f i  ® W ^zerwŁ'u 1950 r. Z jazd odbyw a ł się we W roc ław iu  w  czasie 

o a l i  do 13 czerwca ub. r.
Do P o lsk i p rzyb y li:

. ^  ' - ' b a i  a d z e ,  dok tó r nauk. m at.-fiz ., d y re k to r Obser­
w a to rium  Astronom . G ruz ińsk ie j A kadem ii N auk w  A bastum an ii.

2. B. W. K u k a r k i n ,  d o k tó r nauk m at.-fiz ., profesor In s ty ­
tu tu  Astronom icznego im . Sternberga w  M oskwie.

3 . K . A. K u l i k o w ,  pro fesor U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego 

ZSSR R Ca p rz e w 0 d n ic z ą c e g 0  Rady  A stronom iczne j A kadem ii N auk
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4. P. G. K u l i k o w s k i j ,  docent U n iw e rsy te tu  M oskiew ­
skiego, sekretarz naukow y Rady Astronom icznej A kadem ii Nauk 
ZSRR.

5. D. J. M  a r  t  y  n o w, dok tó r nauk m at.-fiz ., d y re k to r K a ­
zańskiego O bserw atorium  Astronomicznego.

6. O. A . M i e l n i k ó w ,  dok tó r nauk m at.-fiz ., z Głównego 
O bserw atorium  Astronom icznego w  Pu łkow ie.

7. A. A . N  i  e m i  r  o, starszy naukow y w spó łpracow n ik 
G łównego O bserw atorium  Astronom icznego w  Pu łkow ie .

8 . W. B. N  i k. o n o w, starszy naukow y w spó łpracow n ik 
K rym sk iego  O bserw atorium  Astrofizycznego.

9. P. P. P a r  e n a g o, dok tó r nauk m at.-fiz ., profesor U n i­
w e rsy te tu  Moskiewskiego.

10. W. E. S t i e p a n o w ,  docent U n iw e rsy te tu  Lwowskiego, 
d y re k to r O bserw atorium  Astronom icznego tegoż U n iw ersyte tu .

11. M. F. S u b b o t  i n, członek korespondent A kadem ii 
N auk ZSRR, d y re k to r In s ty tu tu  A s tronom ii Teoretycznej w  L e n in ­
gradzie.

12. M. S. Z w  i  e r  i  e w, dok tó r nauk m at.-fiz ., profesor In s ty ­
tu tu  Astronom icznego im . Sternberga w  M oskwie, zastępca dyrek to ra  
O bserw atorium  Moskiewskiego.

D elegacji p rzew odniczył prof. B. W. K u ka rk in , znany badacz 
gwiazd zm iennych i  budow y G a lak tyk i.

Na zjeździe ty m  astronom owie radzieccy w yg ło s ili 12 re fe ra tów  
z różnych dziedzin astronom ii. G łówne jednak prace przyczynia jące 
się do pogłębienia naukow ych stosunków polsko-radzieckich doko­
nane b y ły  po zjeździe, goście bow iem  nasi zw iedz ili ko le jno wszyst­
k ie  nasze obserwatoria, zazna jom ili się z w yko n yw a n ym i w  n ich  p ra ­
cami, a poza ty m  w yg łaszali p re lekc je  publiczne na tem aty o rgan i­
zacji nauczania i  nauk i w  ZSRR. K onferenc je  rozpoczęły się od W roc­
ław ia, gdzie astronom owie radzieccy obe jrze li urządzenia obserwa­
to rium , od b y li narady z obserwatoram i ins trum entem  prze jściow ym  
i  ko łem  w e rtyka ln ym  udzie la jąc im  w ie lu  rad w yn ika jących  z w ie l­
kiego doświadczenia, ja k ie  astronom owie radzieccy, a szczególnie 
astronom ow ie pu łkow scy zdobyli w  dziedzin ie as trom etrii. Następnie 
goście nasi uda li się do O bserw atorium  K rakow skiego, a potem na­
rady odbyw a ły  się w  obserwatoriach Poznańskim, T o ruńsk im  (P iw n i­
ce) i  w  obu obserwatoriach warszawskich. Pobyt astronom ów ra ­
dzieckich został zakończony w izy tą  u M in is tra  R a p a c k i e g o  
w  M in is te rs tw ie  Szkół W yższych i  Nauki.
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Bezpośrednie rozm ow y z czo łow ym i przedstaw icie lam i astro­
nom ii radzieckie j b y ły  dla naszej astronom ii n iezm iern ie  pożyteczne. 
Na podstawie re fe ra tów  i  dyskusji m ie liśm y możność zaznajomienia 
się z ak tu a ln ym i prądam i w  dziedzinie badań astronom icznych 
w  ZSRR, co w ięcej zaś, rozm ow y te doprow adziły  do znalezienia 
w ie lu  w spólnych zagadnień, k tó re  dadzą się rozw iązywać przez pracę 
zespołową astronomów polskich i  radzieckich. P rzyczyn iło  się to  do­
datn io do postępów p rzy uk ładan iu  p lanu badań astronom icznych 
w  Polsce.

*
KONFERENCJA W MOSKWIE W GRUDNIU 1950 R.

K O N K R E T N Y M  w yn ik ie m  rozm ów m iędzy astronom am i po l­
sk im i i  radz ieck im i w  czerwcu 1950 r. by ła  ostatnia konferencja  
astrom etryczna w  M oskw ie, k tó ra  odbyła się w  końcu grudn ia  1950 r. 
Zakres w spólnych badań rozszerzył się bow iem  na obserw atorium  
Poznańskie, w sku tek  czego zaproszono nas dwóch: pro f. W i t k o  w-  
s k i e g o  i  a u t o r a  niniejszego a rty k u łu  do M oskwy. Na kon­
fe re n c ji te j om aw iany b y ł w  dalszym  ciągu udz ia ł W rocławskiego 
O bserw atorium  w  w yko n yw a n iu  fundam entalnego kata logu słabych 
gwiazd, p rzy  czym zostały zakom unikowane przeze m nie dotychcza­
sowe w y n ik i i  uzgodnione szczegół^ dalszej pracy. A  poza ty m  w y ­
ło n ił się now y tem at w spólnej pracy, k tó ry  do tyczy ł zarówno Ob­
serw a to rium  W rocławskiego ja k  i  Poznańskiego. Tem at ten obej­
m u je  badania przemieszczeń bieguna i  zw iązanych z n im  zm ian sze­
rokości geograficznych. Obserwacje tego rodza ju  są już  w yko n y ­
wane od przeszło 50 la t w  schemacie m iędzynarodow ym  i obe jm ują  
szereg obserw atoriów  w  różnych częściach świata. M a ją  one bardzo 
duże znaczenie dla celów geodezyjnych i geograficznych, b lisk ie  są 
zatem potrzebom  gospodarczym.

O lbrzym ie  te reny Zw iązku  Radzieckiego pozwalają na dobre 
zorganizowanie sieci p unk tów  obserwacyjnych dla badania zm ian 
szerokości geograficznych i  p rzy odpow iednim  rozmieszczeniu tych  
p unk tów  w  Europie i  A z ji ustala się te zm iany niezależnie od m ię­
dzynarodow ej służby szerokościowej, k tó ra  nie fu n kc jo n u je  dosta­
tecznie sprawnie w  okresie powojennym . W ypracowano w  Zw iązku  
Radzieckim  specjalne m etody badań zm ian szerokości geograficznej, 
w  czym główne m iejsce za jm uje  obserw atorium  w  Połtaw ie, pozo­
stające pod k ie row n ic tw em  prof. A . J. O r ł o w a .  D la należytego 
powodzenia całej pracy okazało się bardzo pożądane, aby w  Polsce
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Zachodnie j pow sta ły  stacje obserwacyjne, k tó re  uzupe łn ia łyby  stacje  
położone daleko na wschód. Stacje tak ie  należało by założyć na 
rów noleżn ikach b lisk ich  d e k lin a c ji dwóch gw iazd [3 i  y D raconis, aby 
m og ły  one być obserwowane w  odległości zen ita lne j n ie  w iększej 
od 2 '. Szczególnie dogodnie okazało się położone obserw atorium  
w  B ia łkow ie , f i l ia  obserw atorium  W rocławskiego (<p =  51°28'32” .5), 
w  k tó ry m  gwiazda 7 D racon is  w  k u lm in a c ji górnej odległa jest obec­
n ie  około 1' na północ od zenitu  zbliża jąc się pow o li do niego 
(0” .4 rocznie). W  obserw atorium  ty m  zostaną w ięc zorganizowane 
obserwacje teleskopem zen ita lnym ; obserw atorium  w  B ia łkow ie  roz­
porządza odpow iednim  paw ilonem , n ie  posiada natom iast teleskopu 
zenitalnego, k tó ry  pow in ien  być zakupiony.

D ruga gwiazda, ¡3 D raconis, przechodzi w  k u lm in a c ji górnej 
zby t daleko od zen itu  O bserw atorium  Poznańskiego, aby mogła być 
w  n im  obserwowana dla wyznaczania zm ian szerokości geograficznej. 
Należy w ięc założyć stację obserwacyjną w  odległości oko ło  12 km 
na połudn ie  od Poznania i  zaopatrzyć ją  podobnie ja k  Obserwato­
r iu m  B ia łkow sk ie  w  te leskopy zenitalne. Stacja O bserw atorium  Po­
znańskiego będzie stanow iła  parę ze stacją w  Irku cku , położonym 
w  p rzyb liżen iu  na ty m  sam ym  rów no leżn iku , co i  p ro jektow ana sta­
cja poznańska, O bserw atorium  z^ś w  B ia łkow ie  będzie stanow iło  pa­
rę  ze stacją obserw acyjną w  Saratowie. Rozpoczęcie obserw acji na 
obu stacjach po lsk ich  jest przew idziane na ro k  1952, p rzy  czym 
w  B ia łko w ie  wstępne obserwacje rozpoczną się już  w  b. ro ku  za po­
mocą narzędzia przejściowego Bamberga.

PERSPEKTYWY DALSZEJ WSPÓŁPRACY

D O TYCHCZASO W E tem aty w spółpracy m iędzy astronom ią 
polską i  radziecką d o tyczy ły  zagadnień astrom etrycznych, to jest 
tych  zagadnień, k tó re  w iążą się z wyznaczaniem  położeń gwiazd 
i współrzędnych geograficznych. Zarysow u ją  się ponadto konkre tn ie  
jeszcze inne  tem aty  w spó lnych badań, przede w szystk im  badania 
gw iazd zm iennych, w  czym w k ła d  astronom ów po lskich może być 
bardzo duży. W spólna narada astronom ów po lsk ich  i  radzieckich na 
ten tem at odbędzie się prawdopodobnie jeszcze w  p ierw szej po łow ie 
bieżącego roku. Dalsze rozszerzanie te m a tyk i w spó lnych badań w y ­
magać będzie poczynienia w  naszych obserwatoriach in w e s tyc ji przez 
zakup i  ustaw ien ie  w  n ich  now ych ins trum entów , g łów n ie  astro­
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fizycznych. W  szczególności potrzebny jest w  Polsce teleskop do 
spektroskop ii szczelinowej gwiazd.

W  s ie rpn iu  bieżącego ro ku  odbędzie się w  Leningradzie  kon ­
gres M iędzynarodowej U n ii Astronom icznej, ja k i odbywa się co 3 
lata. Pożądany jest m oż liw ie  liczny  udz ia ł astronom ów po lsk ich  w  tym  
kongresie. U dzia ł ten sprzy jać będzie dalszemu pogłęb ien iu  ko n ta k ­
tów  w  p ie rw szym  rzędzie z astronom ią radziecką i  astronom ią k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j, a da le j, rów nież z astronom ią innych  
kra jów .

Z o r g a n i z o w a n i e  p r a c y  a s t r o n o m i c z n e j  
w  P o l s c e  n a  z a s a d a c h  p l a n o w o ś c i  i  z e s p ó ł  o-  
w o ś c i  o r a z  w  b l i s k i m  k o n t a k c i e  z a s t r o n o m i ą  
r a d z i e c k ą  p o z w o l i  z a j ą ć  a s t r o n o m i i  p o l s k i e j  
n a l e ż y t ą  p o z y c j ę  w  ś w i e c i e  n a u k i ,  g o d n ą  
o j c z y z n y  K o p e r n i k a .

UNIW ERSYTET W ROCŁAW SKI
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KONFERENCJA BIOLOGICZNA W  KUŹNICACH

W CZASIE od 27 grudnia 1950 do 19 stycznia 1951 r. odbyła się w Kuźni­
cach Konferencja Naukowa biologów, agrobiologów i medyków, zorganizowana 
przez Ministerstwo Szkół Wyższych i Nauki oraz Zrzeszenia Przyrodników 
Marksistów, przy poparciu Ministerstwa Zdrowia oraz Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych. W konferencji wzięło udział przeszło 120 pracowników 
naukowych, reprezentujących nauki biologiczne, rolnicze i podstawowe nauki 
lekarskie. Wielkie znaczenie dla przebiegu konferencji miało przybycie na nią 
delegacji Akademii Nauk ZSRR w  osobach członka korespondenta Ormiań­
skiej Akademii Nauk prof. N. M. S i s a k i a n ą  (biochemik)) członka ko­
respondenta Akademii Nauk Lekarskich ZSRR prof. W. S R u s i n o w a  
(neurofizjolog) i prof E. N. M i s z u  s t i n a  (bakteriolog glebowy). Konfe­
rencję odwiedzili również vicemin. E. K r a s s o w s k a ,  oraz dr B. K  o- 
ż u s z n i k, podsekretarz stanu w Min. Zdrowia.

Prezydium konferencji tworzyli prof. J. D e m b o w s k i ,  pełnomoc­
nik Ministra Szkół Wyższych i Nauki do spraw I  Kongresu Nauki Polskiej, 
prof. Wł. M i c h a j ł o w ,  dyrektor Departamentu Nauki w Ministerstwie 
Szkół Wyższych i Nauki i dr K. P e t r u s e w i . c z ,  kierownik Wydziału 
Nauki KC PZPR.

Ogólnym celem konferencji było przeprowadzenie szerokiej dyskusji nad 
podstawowymi ¡problemami biologii współczesnej. Przełomowe osiągnięcia 
biologii radzieckiej, które znalazły swój wyraz między innymi na znanej sesji 
Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych im. W. I. Lenina z r. 1948, na 
sesji Akademii Nauk ZSRR i Akademii Nauk Lekarskich ZSRR z r. 1950, poświę­
conej zagadnieniom nauki fizjologicznej I. P. Pawłowa oraz na zebraniu zorga­
nizowanym przez Wydział Nauk Biologicznych Akademii Nauk ZSRR z tegoż 
roku, poświęconym problemom pazakomórkowych fotrm życia i pochodzenia 
komórek, nie są, rzecz jasna, obce dla biologów polskich. Łączność nauki pol­
skiej z nauką radziecką jest dziś znacznie ściślejsza niż to było możliwe w  okre­
sie międzywojennym i w oparciu o naszą braterską współpracę ze Związ­
kiem Radzieckim pogłębia się coraz bardziej. Nie znaczy to jednak bynaj­
mniej, byśmy już dokonali pełnego przełomu ideologicznego w  naszym świecie 
naukowym, byśmy mogli oddać się samouspokojeniu i uważać, że włączyliśmy 
się, choćby na interesującym nas tu odcinku nauk biologicznych, w  rytm  m ar­
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szu naprzód postępowej nauki radzieckiej. To też konferencja w Kuźnicach, 
mimo zwięzłego i jasnego sformułowania jej celu ogólnego, miało w istocie 
zadania bardzo szerokie i wielostronne. Nie była konferencją sprawozdawczą, 
nie była też w  żadnym razie jakimś kursem dokształcającym. Stała się próbą 
rozpoznania sytuacji, w  jakiej rozwijają się nauki biologiczne u nas, pod wielu 
względami stała się też doniosłym eksperymentem, z którego ia się wyciągnąć 
wiele cennych wniosków.

Nie jest łatwo dać w krótkim ujęciu sprawozdanie z przebiegu konfe­
rencji w Kuźnicach, a tym bardziej dokonać oceny jej wyników. Program 
konferencji był bardzo bogaty, co $rzeba by wziąć pod uwagę na przyszłość. 
Zresztą pod koniec konferencji wypadło go nieco skracać. Program ten był 
pomyślany zasadniczo jako szereg referatów, przygotowanych zawczasu, prawie 
zawsze zespołowo. Prace te prowadzone były od września 1950 r. Po refera­
tach odbywała się swobodna dyskusja, która trwała z reguły wiele godzin, 
a nieraz mogłaby trwać jeszcze znacznie dłużej. Pierwotnie projektowano, że 
w  pierwszej części konferencji wygłoszone będą referaty na tematy najbar­
dziej ogólne, na których obecni będą wszyscy uczestnicy konferencji, w  drugiej 
części miał nastąpić podział na grupy ściślejsze, biologiczną, agrobiologiczną 
i medyczną, które miałyby równolegle szereg referatów bardziej specjalnych. 
W toku konferencji, na wniosek jej uczestników, zarzucono jednak ten projekt 
i postanowiono .wysłuchać wszystkich referatów i  odbyć nad nimi dyskusję 
na zebraniach plenarnych. Wymagało to dość poważnego zwiększenia ilości 
zajęć dziennych, ale było niewątpliwie bardzo dodatnim objawem dążenia do 
przełamania tradycyjnego partykularyzmu zawodowego i do przeprowadzenia 
dyskusji w możliwie szerokim gronie, łączącym przedstawicieli różnych węż­
szych specjalności. Świadczyło to również o żywym zainteresowaniu całym 
programem konferencji ze strony wszystkich jej uczestników.

Referaty obejmowały, jak już wspominaliśmy, bogaty zakres zagadnień 
i bezwątpienia nie wszystkie miały jednakowy walor tematyczny. Obok takich, 
które poruszały istotnie kluczowe problemy biologiczne, problemy w  sposób 
oczywisty dla każdego związane z filozoficznymi podstawami nauki i z po­
stawą ideologiczną badacza, a które łączyły się ściśle z referatem wstęp­
nym prof. Cz. N o w i ń s k i e g o  „Podstawy materialistyczno-dialektycznej 
teorii poznania“, byiy też inne, o tematyce raczej już bardzo specjalnej, dotyczą­
cej stosunkowo wąskich wycinków nauk biologicznych. Bardzo wiele zależało 
zresztą od sposobu opracowania i ujęcia tematu przez referenta lub zespół, 
który dany referat przygotował. Były głosy, że przy jeszcze staranniejszym 
przygotowaniu konferencji można by osiągnąć referaty bardziej wyrównane, 
lepsze przygotowanie dyskusji, czy większą koordynację referatów i korefera- 
tów przy wielu opracowaniach zespołowych. Jest zapewne sporo racji w  tych 
głosach krytycznych, ale z drugiej strony zatraciłoby się wówczas wiele bez­
pośredniości w  wypowiedziach, a i całokształt obrazu, jak i dała konferencja, 
nie byłby tak żywy.

Do pierwszej grupy referatów, tj. do' tych istotnie najbardziej podsta­
wowych należało by zaliczyć przede wszystkim następujące: „Dziedziczenie cech 
nabytych u zwierząt“ (opracował prof. J. D e m b o w s k i ) ,  „Ontogeneza 
w  świetle nowej biologii“ (prof. J. D e m b o w s k i ) ,  „Problemy gatunku“
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(prof. E. M a l i n o w s k i  i prof. L. K  a z n o w s k i), „Walka o byt“ 
(zespół pod kierownictwem d-ra K. P e t r u s e w i c z a ) ,  ,,Prawidłowość 
i  przypadkowość“ (prof. J. D e m b o w s k i  z koreferatem prof. M. O l e ­
k i  e w i c z a), „Problemy biochemii w biologii miczurinowskiej“ (prof. B. 
S k a r ż y ń s k i ) ,  „Podstawy metodologiczne fizjologii pawłowowskiej oraz 
pewne zagadnienia węzłowe fizjologii wyższych czynności nerwowych“ (prof. 
J. K  o n o r  s k i), „Filozoficzne podstawy agrobiologii“ (dr A. M a k a r e ­
w i c z ó w  a), „Zjawiska przystosowawcze“ (prof. Z. R a a b e  z kilkoma 
koreferentami), „Przegląd krytyczny badań nad drozofiią“ (prof. T. M a r ­
c h l e w s k i ) ;  „Zagadnienia antropogenezy“ (prof. J. M y d l a r s k i  z k il­
koma koreferentami), „Twórczy darwinizm a paleontologia“ (prof. Wł. M  i- 
c h a j ł o w, prof. R. K o z ł o w s k i  i prof. Wł. S z a f e r ) ,  wreszcie 
jako ostatni z wygłoszonych przed zamknięciem konferencji referatów „Me­
chanizm i witalizm a materializm dialektyczny“ (zespół pod kierownictwem  
d-ra K. P e t r u s  e w i c z  a). Te właśnie referaty wywołały naogół naj­
żywszą i najbardziej pogłębioną dyskusję. Pozostałe referaty bądź dotyczyły, 
jak  wspomnieliśmy już, zagadnień węższych, bądź też zostały opracowane 
w  sposób zbyt specjalny, bez wydobycia i  podkreślenia istotniejszych, bardziej 
ogólnych momentów. Trzeba tu odrazu zauważyć, że nie przełamaliśmy jeszcze 
•wielu tradycyjnych nawyków w  zakresie opracowywania i wygłaszania refe­
ratów naukowych, nawyków, które każdy zna dobrze chociażby z licznych ze­
brań naszych towarzystw naukowych. Niektóre referaty na konferencji nale­
żało by nazwać wręcz popisami erudycji, popisami, które w istnej powodzi 
przytaczanych faktów i cytat gubiły doszczętnie wątek tematu i nic prawie 
nie dawały słuchaczom. Rzecz oczywista, że i dyskusja po takich referatach 
albo w  ogóle nie mogła się rozwinąć, albo też rozpraszała się w szczegółach. 
Jasne jest, że w tym zakresie, tj. w  metodyce opracowywania i wygłaszania 
referatów naukowych sporo jeszcze rzetelnej pracy krytycznej i  samokrytycznej 
wypadnie nam dokonać.

Skoro poruszyliśmy już sprawę opracowania poszczególnych referatów, 
to było ono, jak już zaznaczyliśmy, dość różne. Jedne z najlepszych były 
niewątpliwie oba referaty opracowane zespołowo  ̂ pod kierownictwem d-ra  K. 
P e t r u s e w i c z a ,  tj. „Walka o byt“ oraz, „Mechanizm i witalizm a mate­

rializm  dialektyczny“. Stanowiły one wynik długotrwałej pracy, wielu grunto­
wnych dyskusji przygotowawczych i  bardzo starannego i wielostronnego prze­
myślenia tematów. Przyczyniły się też w  znacznym stopniu do wyjaśnienia 
i bardziej precyzyjnego postawienia szeregu podstawowych zagadnień biolo­
gicznych. Można by jedynie zarzucić specjalnie referatowi „Walka o byt“ 
pewną zbytnią teoretyczność, a co za tym idzie -— zbyt małą ilość wskazań 
co do kierunków konkretnych badań, jakie powinnyby się w  oparciu o przed­
stawione w  referacie założenia, rozwinąć. Bardzo' starannie opracowany i opar­
ty  również na zespołowym przygotowaniu był referat prof. Z. R a a b e g o  
„Zjawiska przystosowawcze“, współpraca z koreferentami była tu jednak mniej 
skoordynowana. Wielką wartość przedstawiał referat prof. J. D e m b o w s ­
k i e g o  i koreferat prof. M. O l e k i e w i c z a  „Prawidłowość i przypad­
kowość“. Po,za doniosłością ogólną samego tematu stanowił on piękny przy­
kład współpracy biologa z matematykiem, przy tym, co wypada specjalnie
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podkreślić na naszym gruncie, z matematykiem rozumiejącym trafnie znaczenie 
metod matematycznych dla innych nauk i nie wykazujących oporów przy na­
wiązywaniu odpowiednich kontaktów. Niektóre, niestety raczej dość nieliczne 
referaty, starały się dać nawiązania do sytuacji naukowej u nas w Polsce 
i do rozwoju historycznego naszego życia naukowego. Do takich należał 
przede wszystkim referat prof. T. M a r c h l e w s k i e g o  „Przegląd 
krytyczny badań nad drozofilą“ i dr A. M a k a r e w i c z o w e j  „Filo­
zoficzne podstawy agrobiologii“. Trzeba również podkreślić, że szczególnie 
żywe i wartościowe były te referaty, które opierały się w  dużym stopniu na 
własnym dorobku naukowym referenta, jak np. referat paleontologiczny prof. 
R. K o z ł o w s k i e g o ,  „Zagadnienia antropogenezy“ prof. J. M y d l ą  r -  
s k i e g o, wspomniane już referaty profesorów J. D e m b o w s k i e g o ,  
T. M a r c h l e w s k i e g o  i szeregu innych. To samo zaznaczało się wy­
raźnie w  głosach dyskusyjnych. Natomiast zdecydowanie słabiej, niejako pa­
pierowo. przedstawiały się referaty i  wypowiedzi oparte głównie na piśmien­
nictwie, niekiedy nawet na wydawnictwach podających z drugiej, a może 
i trzeciej ręki wiadomości o tych czy innych zagadnieniach i badaniach nauko­
wych. M iały one jedynie tę dobrą stronę, że stanowiły rodzaj mimowolnych 
sygnałów alarmowych wskazujących odcinki, na których nie prowadzi się 
u nas dostatecznie czynnej pracy naukowej i które wymagają specjalnej pieczy 
i aktywizacji.

Udział delegacji radzieckiej w  konferencji był nadzwyczaj cennym wkła^ 
dem do jej prac. Każdy z uczestników konferencji może poświadczyć, że nie 
wypowiadamy tu tylko kurtuazyjnego frazesu. Uczeni radzieccy wygłosili 
cztery referaty, które ściśle, wiązały się z zagadnieniami omawianymi na kon­
ferencji, a mianowicie prof. N. M. S i s a k  i a n „Przemiana materii w  świe­
tle nauki Miczurina i  Łysenki“ oraz „Przemiana materii podczas kierunko­
wych zmian natury roślin“, prof. W. S. R u s i n ó w  „Niektóre zagadnienia 
fizjologii pawłowowskiej“ i  prof. E. N. M  i s z u s t  i n „Prawo zonalności 
i skład bakteryjnej populacji gleby“. Rzecz jasna, że referaty te, oparte na 
bogatym dorobku naukowym własnym i licznych współpracowników, wywo­
łały wielkie zainteresowanie i ożywioną dyskusję. Ale chyba jeszcze więcej 
dał stały, czynny udział naszych gości we wszystkich zajęciach konferencji, 
częste zabieranie głosu w najróżnorodniejszych dyskusjach i nieustanna goto­
wość do długich nieraz rozmów w  czasie przerw i poza godzinami zebrań. Byli 
oni w całym tego słowa znaczeniu współuczestnikami naszych prac, szczerze 
się nimi interesowali i przejmowali, starali się przeniknąć i zrozumieć nasze 
zadania i trudności i dopomóc w  ich rozwiązywaniu. Nic też dziwnego, że po 
kilkunastu dniach wspólnej pracy słowa naszego pożegnania nie miały w  sobie 
nic oficjalnego, lecz były wyrazem szczerej, braterskiej przyjaźni. Nie ulega 
też wątpliwości, że dla uczestników naszej konferencji możność tak bezpo­
średniego zetknięcia się z przedstawicielami nauki radzieckiej, możność pozna­
nia z bliska ich postawy ideologicznej i badawczej była niezwykle wartościo­
wym doświadczeniem.

Jak należało by ocenić w y n i k i  k o n f e r e n c j i  w  Kuźnicach? 
Jak już powiedzieliśmy, trudno to zrobić w paru słowach, dała ona bowiem 
materiał do bogatych i wielostronnych wniosków. Trzeba jednak stwierdzić
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przede wszystkim i podkreślić to jak najmocniej, że z o r g a n i z o w a n i e  
t a k i e j  k o n f e r e n c j i  b y ł o  n a d z w y c z a j  s ł u s z n e  
i c e l o w e .  Słuszne też było zgromadzenie przy wspólnych obradach bio­
logów, agrobiologów i medyków. Przyczyniło się ono do ujawnienia utrzymu­
jących się u nas jeszcze tradycyjnych rozbieżności między nauką t.zw. czystą 
a stosowaną i pozwoliło zorientować się, przynajmniej częściowo, w przyczy­
nach takiego stanu rzeczy. Obok przeżytków klanowości zawodowej i na­
wyków pozostałych jeszcze z okresu ustroju kapitalistycznego odbija się tu  
niewątpliwie w sposób szkodliwy zbyt wczesna specjalizacja w szkoleniu na 
niektórych kierunkach studiów, zwłaszcza medycznych i rolniczych, nie oparta 
na dostatecznej podbudowie ogólno-naukowej czy ogólno-biologicznej. Rzecz 
ciekawa, że pracownicy z zakresu weterynarii wyróżniają się tu raczej ko­
rzystnie w  porównaniu do medyków. Nasuwałby się stąd szereg wniosków dla 
prac nad programami szkoleniowymi w poszczególnych typach uczelni. Z dru­
giej strony nasi biologowie-teoretycy, jeśli można ich dla uproszczenia tak 
nazwać, wykazują jeszcze niewątpliwie za mało zainteresowania dla problemów 
związanych z praktyką. Stąd też wynikały w dyskusjach dość częste, jakby to 
można określić, wymijania się, poruszanie się w różnych płaszczyznach i trud­
ności w  chwytaniu powiązań między omawianymi zagadnieniami. Niewątpliwie 
jednak przedstawiciele wszystkich grup zebranych na konferencji w Kuźnicach 
uświadamiali sobie te rozbieżności i ich szkodliwość oraz konieczność usilnego 
dążenia do naprawy tego stanu rzeczy. Drogą zaś do takiej naprawy powinno 
być z a c i e ś n i e n i e  w s p ó ł p r a c y  n a  w s z e l k i c h  m o ż l i ­
w y c h  o d c i n k a c h ,  i to nie tylko na różnych konferencjach czy zjazdach, 
ale przede wzsystkim przy warsztatach codziennej pracy badawczej.

Konferencja w Kuźnicach pozwoliła również na poczynienie pewnych 
obserwacji co do formy i techniki prowadzenia tego rodzaju zebrań nauko­
wych. Przyjęta była zasada, co było odrazu na wstępie podkreślone przez 
prezydium, całkowicie swobodnej, niekrępowanej dyskusji. Zasada niewątpliwie 
bardzo słuszna, niezbędna dla postępu nauki, wielokrotnie wysuwana w w y­
powiedziach pjrzedstawicieli nauki radzieckiej, ostatnio sformułowana przez 
J. S t a l i n a  w pracach z zakresu językoznawstwa. Stosowanie tej zasady 
wymaga jednak wyrobienia i  pewnej dojrzałości zarówno ideologicznej jak  
i naukowej ze strony dyskutantów. Musimy sobie powiedzieć otwarcie, że na 
konferencji w Kuźnicach nie zawsze było pod tym względem tak, jak by być 
powinno. Prezydium w sposób bardzo lojalny starało się przestrzegać przyję­
tej zasady i unikało, jak  mogło, wszelkiego wyraźnego kierowania dyskusją. 
Dyskutanci jednak nieraz nie potrafili zastosować się do toku obrad. Odbie­
gano często od tematu, nie trzymano się linii wytycznych czy problemów 
węzłowych referatu, nad którym w  danej chwili odbywała się dyskusja, 
a nawet zgłaszając się niby do dyskusji wygłaszano długie, niezapowiedziane 
i przeważnie nie wiążące się z tematem własne referaty. Popisy erudycja, 
o których wspomnieliśmy już mówiąc o samych referatach, zdarzały się nie­
stety nie rzadko również w wypowiedziach dyskutantów. Taka, jak się oka­
zało, dość powszechna wśród naszych pracowników nieumiejętność prowa­
dzenia dyskusji ma jedno przynajmniej ze swych źródeł niewątpliwie w prak­
tyce jaka panowała na ogół dotąd w  naszych towarzystwach naukowych. Na
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zebraniach tych towarzystw unikano tradycyjnie poruszania tematów ogól­
nych, żywych czy drażliwych, uważano-, że gorące dyskusje dobre są dla 
studentów, a nie dla „uczonych“, i ograniczano się do referatów najczęściej 
bardzo specjalnych, po których bądź nie bywało żadnej dyskusji, bądź też 
następowały tylko jakieś krótkie, zazwyczaj zdawkowe wypowiedzi. Wszelka 
zaś otwarta krytyka, wypowiadana publicznie na zebraniach uchodziła wręcz 
za przejaw złego tonu czy niedojrzałości naukowej. Nic też dziwnego, że w tym  
stanie rzeczy przeciętny nasz pracownik naukowy nie mógł nabyć wyrobienia 
dyskusyjnego na najbliższym sobie terenie. Zapoczątkowana obecnie zmiana 
stylu pracy naszych towarzystw naukowych specjalnych, a także, miejmy nadzie­
ję, przyszłe sesje naukowe mającej powstać Akademii Nauk oraz jej organów 
powinny przynieść tu daleko idącą poprawę. Również i z tego względu częstsze 
urządzanie konferencji w  rodzaju odbytej w Kuźnicach byłoby bardzo potrzebne.

Jednym z najcenniejszych bez wątpienia wyników konferencji w  Kuź­
nicach było uświadomienie sobie sytuacji ideologicznej, jaką przeżywamy 
obecnie w środowisku naszych biologów. Wstępny referat prof. Cz. Nowińskiego 
nawoływał między innymi do ubrania szkieletu materializmu dialektycznego 
w  ciało problematyki biologicznej. Apel ten konferencja podjęła, a przynaj­
mniej szczerze usiłowała go podjąć, ale niewątpliwie me wypełniła- go w stu 
procentach; nie należało zresztą oczekiwać, że będzie mogła go tak wypełnić. 
Trzeba przede wszystkim stwierdzić, że wyraźnych, świadomych czy progra­
mowych biologów-idealistów czy witalistów wśród uczestników konferencji 
ębyba nie było Wszyscy bodaj uważali, że stoją nu gruncie materializmu. 
To też nie popełniając większego błędu w  ocenie, można powiedzieć ogólnie, 
że postawa uczestników konferencji była żywiołowo materialistyczna. Więk­
szość miała zresztą taką postawę zapewne zawsze, z nią już wchodziła w życie 
naukowe, często może sobie tego nawet wyraźnie nie uświadamiając. W toku 
referatów i dyskusji wychodziły jednak na jaw  prawie u wszystkich, z bardzo 
nielicznymi wyjątkami, mniej lub więcej wyraźne odchylenia mechanistyczne. 
Nie potrafili ich uniknąć nawet niektórzy z najpoważniejszych uczestników 
konferencji, posiadający skądinąd nienajgorsze wyrobienie filozoficzne. Tłu­
maczy się to niewątpliwie zaniedbaniem ze strony większości naszych biologów 
przemyślenia podstaw filozoficznych nauki, a w szczególności słabym obezna­
niem z filozofią marksistowską, co wiąże się zresztą w  sposób obiektywny 
z warunkami ustrojowymi, przy których rozpoczynali swą pracę naukową. 
Pewną rolę musiało tu grać i swoiste nieporozumienie, polegające na prze­
ciwstawianiu materializmu mechanicznego idealizmowi i niedostrzeganiu ich 
ostatecznego związku. Było rzeczą nadzwyczaj interesującą obserwować, jak 
w  toku prac konferencji zaczynały stopniowo wyjaśniać się te nieporozumienia, 
jak w dyskusjach i rozmowach coraz dokładniej i ściślej starano się pod­
chwytywać i korygować wszelkie odchylenia od ujęć dialektyczno-materiali- 
stycznych. Jak wyraził się nie bez humoru jeden z uczestników konferencji, na. 
sali zebrań zaczął wiać „halniak dialektyki“. Był to objaw bardzo dodatni, jak­
kolwiek, rzecz oczywista, można go traktować tylko jako pierwszy krok wstęp­
ny na tej drodze. Wiele pracy wypadnie jeszcze biologom polskim włożyć nie 
tylko w  pogłębienie poznania podstaw materializmu dialektycznego, ale również 
w sprawę nauczenia się stosowania go w codziennej praktyce pracy naukowej.
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Konferencja w Kuźnicach wykazała również, że weszliśmy, też i na od­
cinku nauk biologicznych, na drogę upolitycznienia naszej nauki. Wypowiedzi 
stojące na gruncie rzekomej „apolityczności“ nauki i burżuazyjnego obiekty­
wizmu, były zupełnie odosobnione. Niesłusznie byłoby jednak uważać na tej 
podstawie, że wszelkie dawne nawyki kosmopolityczne i „apolityczne“ zostały 
już ostatecznie przezwyciężone i  pogrzebane. W wielu referatach i głosach 
dyskusyjnych wciąż jeszcze przeważało powoływanie się na autorytety nauki 
krajów kapitalistycznych i chyba nie pomylimy się, jeśli dodamy, że raczej 
bez wystarczająco krytycznej ich oceny. Trudno oprzeć się wrażeniu, że bio­
logia nasza w  znacznym jeszcze stopniu odczuwa zależność od nauki tych kra­
jów, że czyni dopiero wstępne próby do rozwinięcia własnych sił w oparciu 
o naukę radziecką. Słaba jest również, jak okazało się, wśród naszych biologów 
znajomość historycznych dróg rozwoju nauki polskiej, a znajomość taka oparta 
o analizę stosunków społeczno-politycznych w  poszczególnych okresach życia na­
rodu jest niezbędna do upolitycznienia i unarodowienia naszego życia naukowego.

Mówiliśmy już wyżej o różnych niedociągnięciach w  dziedzinie prowa­
dzenia dyskusji, jakie przejawiały się u wielu uczestników konferencji. Po­
dobne niedociągnięcia można było zauważyć jeszcze dość powszechnie w za­
kresie posługiwania s-ię krytyką oraz jej przyjmowania, jak  i w wystąpieniach 
samokrytycznyeh. I  tu jednak dał się zaobserwować pewien postęo w  toku 
prac konferencji. Bardzo charakterystyczny był pod tym względem epizod, 
jaki zdarzył się pod sam jej koniec. Pewien wybitny pracownik naukowy nie 
mógł brać udziału od początku w konferencji i przybył dopiero prawie osta­
tniego dnia dla wygłoszenia swego* referatu. Referat był interesujący ale spotkał 
się z pewną krytyką, która referenta przywykłego do tradycyjnego porządku 
panującego w  naszych towarzystwach naukowych wyraźnie zaskoczyła, a może 
nawet nieomal oburzyła. Jest bardzo prawdopodobne, że gdyby ów pracownik 
naukowy był na konferencji od początku i wżył się w  styl pracy, jaki się 
wśród jej uczestników stopniowo wytwarzał, to reakcja jego byłaby inna.

Najtrudniejszą sprawą w nowym stylu zespołowej pracy naukowej jest 
niewątpliwie samokrytyka. To też wystąpień tego rodzaju nie było na konfe­
rencji dużo, a niektóre, jak przyznanie przez prof. J. K o n o r s k i e g o  
błędności jego prób uzgadniania fizjologii pawłowowskiej z idealistyczną fizjo­
logią anglosaską, musiały być dopiero spowodowane przez wystąpienie dysku­
tantów, w  tym przypadku w szczególności przez wystąpienie prof. W. S. R u ­
s i n o w a .  Z tym większym uznaniem trzeba podkreślić szczerą samokry- 
tyczną ¡postawę prof. T. M a r c h l e w s k i e g o  i prof. E. M a l i n o  w - 
s k i e g o, którzy w  swoim czasie byli czynnymi i wybitnymi pracownikami 
w dziedzinie genetyki mendlowsko-morganowskiej i mieli na tym polu po­
ważny dorobek naukowy, a obecnie potrafili nie tylko przyznać błędność ów­
czesnych swych założeń teoretycznych, ale również przestawić się w swej 
pracy na tory nowej genetyki miezurinowskiej. Wystąpienia obu tych uczo­
nych były tym cenniejsze, że wolne były od wszelkiej formalne] deklaratyw- 
ności, a wypada tu wspomnieć, że* były też na konferencji, zupełnie zresztą 
odosobnione próby .składania czysto frazeologicznych deklaracji, n.a które jed­
nak odrazu w zdecydowany sposób reagowano zarówno ze strony prezydium 
jak  i sali.
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Konferencja w Kuźnicach dała również możność ogólnego zorientowania 
się w stanie naszych kadr biologicznych i w  ich postawie ideologicznej i nau­
kowej. Kadry te są jeszcze -dość nierówne pod względem przygotowania i w y­
robienia naukowego, a w  szeregach ich znać jeszcze ciągle dużo luk wywoła­
nych stratami okresu wojennego. Reprezentowane były w Kuźnicach wszystkie 
nasze ośrodki naukowe, zarówno uczelnie akademickie, jak i instytuty nau­
kowo-badawcze pozauczelniane. Niestety, z uwagi na trudności natury tech­
nicznej nie mogli wziąć udziału w  konferencji, poza kilkoma przypadkowymi 
wyjątkami, przedstawiciele młodszego pokolenia' pracowników naukowych. Nie 
było na to rady, ale rzecz ta będzie musiała być wzięta pod uwagę przy orga­
nizowaniu podobnych konferencji w  przyszłości. Przełamywanie tradycyjnych 
dystansów między starymi i młodymi jest bowiem bardzo- ważną sprawą dla 
wytworzenia nowego stylu życia naukowego u nas. Tym nie mniej, mimo że 
na konferencji w  Kuźnicach zebrali się biologowie raczej „starsi“, ogólny 
obraz, jaki dała konferencja był w  sumie wyraźnie pozytywny. I  znowu nie 
będzie to w żadnym stopniu zdawkowym frazesem, jeśli powiemy na podstawie 
obserwacji kuźnickich, że naszą kadrę biologiczną cechuje szczery zapał do 
pracy naukowej, do pracy opartej na nowych podstawach światopoglądowych, 
do realizowania zadań, jakie stawia przed nauką życie, do służenia narodowi 
budującemu socjalizm. I  t r z e b a  p o d k r e ś l i ć  j e s z c z e  j e d n o .  
W y c z u w a ł o  s i ę  w  K u ź n i c a c h  s w o b o d ę  o d d e c h u ,  
c h o ć  n i k t  ’t e g o  w y r a ź n i e  n i e  p o w i e d z i a ł ,  s w o b o d ę  
w y z w a l a n i a  s i ę  s p o d  w p ł y w ó w  k o s m o p o l i t y c z ­
n e g o  u c i s k u  n a u k o - w e g o ,  t ę  s a m ą  s w o b o d ę ,  k t ó r a  
t ę t n i  w n a s z y m  k r a j u  o d  c h w i l i  w y z w o l e n i a  
s p o d  o k u p a c j i  f a s z y s t o w s k i e j  i w y z y s k u  k a p i ­
t a l i s t y c z n e g o .

(  Tadeusz Jaczewski

UNIW ERSYTET W ARSZAW SKI

X I I I  ZJAZD FIZYKÓ W  POLSKICH

PRZYSTĘPUJĄC do sprawozdania z K i I I  Zjazdu Fizyków Polskich, jaki 
odbył się w Krakowie w  dniach od 4 do 7 grudnia ubiegłego roku, należy 
przede wszystkim podkreślić, że Zjazd Krakowski był pierwszym zjazdem fizy­
ków. w  którego przebiegu sprawy organizacji i planowania badań naukowych 
odegrały tak wybitną rolę. Stoi to niewątpliwie w związku przyczynowym 
z pracami przygotowawczymi do- I  Kongresu Nauki Polskiej, ściślej z pracami 
Podsekcji Fizyki i Astronomii. Można powiedzieć, że dominującym rysem Z ja ­
zdu było włączenie ogółu fizyków niejako w  atmosferę przedkongresową.

Dawne zjazdy w okresie 1922— 1938 odbywały się z reguły co dwa lata 
i były przeglądem dorobku poszczególnych pracowni uzyskanego w  ciągu dwu- 
lecia poprzedzającego dany zjazd. Program obejmował niemal wyłącznie auto- 
referaty z prac oryginalnych.

Kiedy wiosną 1947 roku fizycy zebrali się w Warszawie na swój pierw­
szy zjazd powojenny, Zarząd Główny Polskiego Towarzystwa Fizycznego, na
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którym spoczywa odpowiedzialność za organizację zjazdów uznał za konieczne 
wprowadzenie dość daleko idących zmian w stosunku do wzorów sprzed roku  
1(939. Chodziło o pełne uświadomienie sobie konsekwencji wynikających z prze- 
łomowo zmienionej sytuacji, o zdanie sobie sprawy z rozszerzonych horyzontów, 
otwierających się przed fizyką polską w  państwie ludowym, i z konieczności 
przestawienia się na nowy styl pracy. Z drugiej strony trzeba się było liczyć 
z faktem, że suma nadających się do przedstawienia osiągnięć. pracowni pol­
skich była w  tym momencie prawie dokładnie równa zeru, skutkiem komplet­
nego sparaliżowania pracy naukowej pod okupacją i zniszczenia wojennego. 
Wreszcie chciano ułatwić ogółowi. fizyków, którzy w  czasie wojny przeważnie 
stracili kontakt z nauką, przyswojenie sobie postępów uczynionych w ostatnich 
latach, i  wspólne przedyskutowanie najbardziej podstawowych problemów. 
Z tych założeń wynikł nowy typ Zjazdu Fizyków z programem obejmującym 
przede wszystkim tzw. „Sympozjon“ to jest cykl obszernych referatów na­
świetlających z rozmaitych stron jakieś jedno aktualne i ważne zagadnienie, 
a także zebrania w  sprawach organizacji studiów i badań fizycznych, zwykle 
odbywające się w  ramach Zjazdu w gronie profesorów i docentów fizyki pol­
skich szkół akademickich. Referaty z prac własnych zajmowały na pierwszych 
zjazdach powojennych stosunkowo niewiele miejsca, z przyczyn przedstawio­
nych wyżej, przy czym początkowo przeważały prace z fizyki teoretycznej,, 
której regeneracja z natury rzeczy mogła postępować prędzej niż fizyki do­
świadczalnej wobec tego, że fizycy doświadczalni musieli skoncentrować swoje 
wysiłki przede wszystkim w  kierunku odbudowy zniszczonych pracowni.

Na Zjeździe Krakowskim te trzy elementy programowe, to jest element 
zagadnień organizacji i planowania, element „sympozjonowy“ i element infor- 
macyjno-sprawozdawczy z prac badawczych, wystąpiły zupełnie wyraźnie.

Pierwsze dwa dni Zjazdu poświęcone były całkowicie sprawom fizyki 
na I  Kongresie Nauki Polskiej. Inauguracji dokonał prof. H. N i e w o d n i ­
c z a ń s k i  w imieniu Komitetu Organizacyjnego, po czym nastąpił wybór 
Prezydium. Na prezesa Zjazdu został obrany Prof. S.. P i e ń k o w s k i ,  
a na przewodniczących na poszczególnych posiedzeniach prof. S. P i e ń- 
k o w  s k  i, prof. W. S z y m a n o w s k i ,  prof. W. K a p u ś c i ń s k i ,  
prof. S. S z c z e n i  o w  s k  i, prof. W. R u b i n o w i c z ,  prof. A. 
J a b ł o ń s k ą  prof. A. S o ł  t  a n, prof. S. L o r i a, prof. T. M  a— 
1 a r s k i, prof. A. P i e k a r a i prof. J. R a y s k i .

Po tych wstępnych czynnościach przystąpiono do właściwych obrad, wy­
słuchując ogólnego wprowadzającego referatu prof. S. Szczeniowskiego pt. „Fi­
zyka w ramach I  Kongresu Nauki Polskiej“.

Referent zaznajomił słuchaczy z ramami organizacyjnymi Kongresu. 
i z rolą, jaka w  tych ramach przypaść ma fizyce. Po referacie rozwinęła się 
długa i żywa dyskusja.

Na tymże posiedzeniu prof. L. S o s n o w s k i ,  wygłosił drugi referat 
pt. „Przedwojenny i obecny stan fizyki polskiej“, poddając wnikliwej i k ry ­
tycznej analizie porównawczej stan fizyki polskiej w kolejnych okresach jej 
dziejów i wyciągając stąd wnioski na przyszłość. Dyskusja, jaka się wywią­
zała po tym referacie, była jeszcze bardziej ożywiona, niż po referacie poprze­
dnim. Po dyskusji prof. L. Sosnowski podsumował jej wyniki stwierdzając,.
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że dyskusja wykazała zasadniczą zgodność poglądów ogółu fizyków na stan 
fizyki w  okresie ¡przedwojennym i obecnie.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się od referatu prof. I. Z ł o ­
t ó w  s k i e g o: „Zagadnienia ideologiczne i światopoglądowe w  fizyce“. 
W swoim referacie prof. Złotowski nakreślił pogląd na metody i charakter 

pracy naukowej w  -dziedzinie fizyki, oparty na materializmie dialektycznym 
i  wskazał wytyczne przemian stąd wynikających. Obszerny ten referat, w  któ­
rym nakreślił wytyczne przełomu, jaki winien zajść w tej dziedzinie nauki, 
wysłuchany był z dużym zainteresowaniem; po dyskusji prof. I. Złotowski 
zabrał ponownie głos dla jej podsumowania.

Drugi dzień Zjazdu objął również dwa posiedzenia Na posiedzeniu po­
rannym mgr B. B u r a s  przedstawił zagadnienie szkolenia kadr fizyków, 
a po przedyskutowaniu tego zagadnienia Zjazd wysłuchał referatu prof. 
S. P i e ń k o w s k i e g o  „Zagadnienia planowania w  fizyce“. Prof. S. Pień­
kowski nakreślił obraz projektów wynikłych w  dyskusjach przeprowadzonych 
w  Podsekcji Fizyki i Astronomii I  Kongresu Nauki Polskiej w  zakresie orga­
nizacji, planowania i  koordynacji pracy ¡badawczej. W szczególności zajął się 
mechanizmem zbiorczo-rozdzielczym, którego zadaniem ma być ustalenie kie­
runków ba-dań na podstawie sugestii płynących zarówno z samych ośrodków 
badawczych, jak i ze strony techniki i życia gospodarczego i wyznaczenia ram 
problematyki dla tych ośrodków.

Zakończeniem pierwszej części Zjazdu było wtorkowe posiedzenie popo­
łudniowe, na którym prof. W. ¡ S z y m a n o w s k i  przedstawił i omówił 
tezy programowe zebrane z dyskusji w  Podsekcji1 Fizyki i Astronomii I  Kon­
gresu Nauki. Po referacie odbyła się dyskusja, w  której poruszono szereg spraw 
ważnych dla przyszłego rozwoju fizyki. Ostatni zabrał głos ponownie prof. W. 
Szymanowski dla podsumowania wyników dyskusji.

Pozostałe dni -poświęcone były konkretnym zagadnieniom postępu nau­
kowego, to jest referatom z oryginalnych prac własnych uczestników Zjazdu 
oraz „Sympozjonowi“. Jak już wspomniano celem „Sympozjonu 1 jest wyczer­
pujące przedstawienie jakiegoś wybranego aktualnego zagadnienia celem ułat­
wienia ogółowi fizyków zapoznania się z najnowszymi postępami w danej dzie­
dzinie. Tematem „Sympozjonu“ krakowskiego był „Spin cząstek elementarnych 
i jądrowych“.

Pierwszym referentem był prof. J- W e y s s e n h o f f ,  który dał 
ogólne wprowadzenie w  temat „Sympozjonu , wskazał na dotychczasowe uzy­
skane przez teorię wyniki, a ¡także na napotkane trudności d na problemy 
jeszcze nierozwiązane. Następny referat wygłoszony był przez prof. A. S o ł -  
t  a n a i stanowił przedstawienie metod eksperymentalnych, obecnie stoso­
wanych do pomiaru momentów magnetycznych jąder atomowych.

W następnym dniu, to jest we czwartek 7 grudnia, -prof. H. N i e w o d ­
n i c z a ń s k i  zreferował metody optyczne pomiarów momentów jądrowych 
oparte na badaniu nadsubtelnej budowy linii widmowych, a prof. W. R u- 
b i n o w - i c z  mówił o związkach między spinem jądrowym a multipolowością 
promieniowania gamma.

W piątek, dnia 8 grudnia wygłoszone zostały dwa referaty na temat spinu 
mezonów — prof. M. M  i ę s o w  i  c z a, poświęcony metodom pomiarowym
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i wynikom pomiarów i prof. J. R a y s k i e g o  omawiający teoretyczny as­
pekt tego samego zagadnienia. Ostatni referat prof. J. W e y s s e n h o f f a
0 dodatkowym momencie magnetycznym elektronu i o zjawiskach pokrewnych 
został wygłoszony na końcowym posiedzeniu Zjazdu w  sobotę po południu.

W ten sposób słuchacze mieli sposobność poinformować się o stanie jed­
nego z najbardziej istotnych problemów współczesnej fizyki od referentów, 
którzy ze względu na kierunki swoich własnych prac i zainteresowań stoją 
bliżej tych spraw niż ogół fizyków. Miarą zainteresowania referatami „sym- 
pozjonowymi“ były dyskusje, jakie się po nich odbywały i w  toku których refe­
renci starali się udzielać wyjaśnień w  związku z kwestiami i wątpliwościami 
podnoszonymi przez słuchaczy.

Posiedzenia „sympozjonowe“ przeplatane były posiedzeniami, na których 
prace oryginalne z różnych działów fizyki były referowane przez swoich au­
torów. Ten element zjazdowy, stanowiący obraz działalności czynnych ośrod­
ków badawczych, był, jak wyżej zaznaczono, w stanie prawie zupełnego zaniku 
na Zjeździć Warszawskim w r. 19417. Na Zjazd Krakowski w r. 1950, a zatem 
w trzy lata później,, zgłoszono już 62 prace, co samo świadczy o postępach pro­
cesu regeneracji fizyki polskiej.

Prace te wykonane były w  rozmaitych zakładach rozmieszczonych na 
całym terenie Polski. Najwięcej wyszło z Warszawy — w  pierwszej lin ii z Za­
kładu Fizyki Doświadczalnej Uniwersytetu Warszawskiego oraz z Krakowa, 
gdzie prace z fizyki eksperymentalnej koncentrują się w  Zakładzie Fizycznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i w  Zakładzie Fizycznym Akademii Górniczej. 
Obok tego nie brakło prac z laboratoriów wrocławskich, gdańskich, łódzkich
1 toruńskich, jak również z Gliwic, Rokitndcy i Lublina. Jeśli chodzi o jakąś 
ogólną charakterystykę całego tego bogatego i  różnolitego materiału, to przede 
wszystkim zwraca uwagę przywrócenie do pewnego stopnia równowagi między 
twórczością w fizyce doświadczalnej i w  fizyce teoretycznej, wybitnie zakłó­
conej na korzyść fizyki teoretycznej w okresie bezpośrednio powojennym.

Dalej należy niewątpliwie uznać za objaw nie pozbawiony doniosłości 
zgłoszenie pewnej liczby referatów z prac należących do zakresu fizyki tech­
nicznej, to jest do dziedziny zastosowań metod badawczych fizyki do celów 
praktyczno-technicznych. W stosunku do sytuacji sprzed r. 1939 stanowi to 
novum i  jest wymownym dowodem budzącej się wśród fizyków świadomości 
potrzeby ściślejszego niż dotąd związania fizyki, przynajmniej w  niektórych 
jej działach, z życiem praktycznym.

Drugim novum było pojawienie się prac z biofizyki, to jest z pogranicza 
fizyki i biologii, przy czym badania oparte są na metodach czysto fizycznych.

Warto jeszcze podkreślić dużą aktywność młodego ośrodka toruńskiego, 
zwłaszcza w fizyce teoretycznej.

W ramach Zjazdu odbyło się Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Pol­
skiego Towarzystwa Fizycznego. Wśród powziętych przez Walne Zgromadzenie 
uchwał znalazła się uchwała o nadaniu godności członków honorowych Towa­
rzystwa prof. F r y d e r y k o w i  J o l i o t - C u r i e  i  prof. S t e f a n o w i  
P i e ń k o w s k i e m u  dlą uczczenia ich zasług dla fizyki.

Atrakcją ostatniego dnia Zjazdu był referat prof. J a n o s s y  z Buda­
pesztu, który specjalnie przyjechał na Zjazd do Krakowa, na zaproszenie Pol-
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skiego Towarzystwa Fizycznego. Prof. Janossy, który jest jednym z najwy­
bitniejszych specjalistów w zakresie promieniowania kosmicznego zapoznał 
słuchaczy z najnowszymi osiągnięciami w  tej dziedzinie.

W sobotę 9 grudnia wieczorem Zjazd został zakończony.
Ogólne wrażenie pozostawione przez Zjazd na uczestnikach należy ocenić 

jako dodatnie. Przede wszystkim należy podkreślić, że dzięki życzliwemu po­
parciu władz państwowych Zjazd istotnie mógł zgromadzić prawie wszystkich 
czynnych w  kraju fizyków i przez to dawał prawdziwy i zupełny obraz fizyki 
polskiej.

Referaty i dyskusje pierwszej części Zjazdu pozwoliły ogółowi fizyków 
zapoznać się ze sprawami bardzo blisko ich obchodzącymi, które dotychczas, 
były omawiane w  węższym gronie członków Podsekcji Fizyki i  Astronomii 
I  Kongresu Nauki. Jednocześnie Zjazd dał sposobność do wypowiedzi na te­
maty poruszone w tych referatach i przez to pozwolił na wyrobienie sobie' 
obrazu poglądów i  nastrojów panujących wśród fizyków. Na podstawie cało­
kształtu dyskusji pierwszych dwóch dni Zjazdu odnosi isię wrażenie, że sytua­
cja fizyki w Polsce nie jest jeszcze zadowalająca, jeśli .chodzi o warunki pracy, 
zarówno dydaktycznej jak i badawczej, nie mniej fizycy polscy dążą do pra­
widłowego postawienia dyscyplin.

Sprawa podręczników i skryptów i iw ogóle sprawy wydawnicze fizyki 
były również obszernie omawiane, co musi być interpretowane jako objaw 
świadomości, jak zasadniczej wagi problemem jest sprawa przygotowania no­
wych kadr fizyków.

Przebieg naukowej części Zjazdu nasuwa podobne wnioski. Na tle refe­
ratów naukowych, zwłaszcza referatów z prac oryginalnych rysuje się wyra­
ziście obraz zdeterminowanego dążenia rozwojowego, prężności i żywotności.

Następny Zjazd Fizyków Polskich odbyć się ma w Poznaniu w jesieni 
roku bieżącego.

. L u d w ik  Natanson

W  SPRAWIE ORGANIZACJI BADAŃ NAUKOW YCH *)

(glos w dyskusji)

B A D A N IA  i prace naukowe nie były u nas dotychczas prowadzone pla­
nowo. O ich kierunku decydowały głównie zainteresowania osobiste naukow­
ców i aktualne potrzeby różnych gałęzi gospodarki narodowej, a w ustroju 
kapitalistycznym nieraz również interesy wielkiego kapitału.

Ustrój Polski Ludowej oparty jest na gospodarce planowej. W ustroju 
takim nauka ma szczególnie korzystne, ale i szczególnie odpowiedzialne stano­
wisko, ona bowiem tworzy podstawy planów i dostarcza środków do ich reali­
zacji. Jest więc rzeczą jasną, że nauka musi być ściśle powiązana z potrzebami

*) Streszczenie referatu wygłoszonego w Podsekcji Konstrukcji Inżynier­
skich.
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życia narodu i z planami narodowymi, musi więc sama działać planowo. Świa­
domość konieczności planowego działania w dziedzinie nauki jest już dziś po­
wszechna. Do ugruntowania tej świadomości przyczyniły się nie mało prace 
przygotowawcze do I-go Kongresu Nauki Polskiej. Poszczególne Sekcje i Pod­
sekcje Kongresu opracowują plany 'badań naukowych w  swoim zakresie, zwią­
zane w  pierwszym rzędzie z potrzebami planu sześcioletniego.

Planowanie badań naukowych będzie należało do obowiązków organi­
zowanej obecnie Akademii Nauk, komórki zaś Kongresu zajmują się tym za­
gadnieniem przejściowo do czasu powołania Akademii. Do kompetencji Aka­
demii Nauk będzie też należała koordynacja wysiłków przy realizowaniu planu 
badań naukowych i czuwanie nad utrzymaniem badań na odpowiednim po­
ziomie.

Plan badań naukowych nie może się ograniczyć do zaprojektowania te­
matyki badań. Musi on również przewidzieć podział badań pomiędzy poszcze­
gólne ośrodki i warsztaty naukowe. Podział ten musi być oparty na możli­
wościach i zainteresowaniach poszczególnych placówek naukowych i na ich 
dotychczasowym dorobku. Należy przy tym utrzymać i popierać zarysowującą 
się w  wielu naukach coraz wyraźniej specjalizację terenową ośrodków, skupia­
jąc np. w  Gdańsku badania nad budownictwem morskim, a w Krakowie i na 
Śląsku badania naukowe w  zakresie górnictwa i hutnictwa.

Opracowanie ścisłego planu podziału badań nie jest sprawą łatwą. Nie 
ulega przy tym wątpliwości, że tylko niektóre grupy zagadnień będą mogły 
być wyraźnie przydzielone pewnym ośrodkom terenowym jak to powyżej po­
dano przykładowo dla budownictwa morskiego, górnictwa i hutnictwa. W więk­
szości wypadków potrzeba będzie do opracowania pewnego zagadnienia lub 
grupy zagadnień wciągnąć różne ośrodki, gdyż skupienie w pewnym miejscu 
specjalistów i odpowiednich urządzeń badawczych nie byłoby w naszych w a­
runkach ani możliwe, ani pożądane. Niezależnie jednak od tego czy pewne 
prace naukowe będą wykonywane przez szereg placówek badawczych położo­
nych w  jednej miejscowości, czy rozrzuconych po całym kraju, —  prace te 
muszą być odpowiednio zorganizowane.

Organizacja prac naukowych jest równie ważna, jak ich planowanie, 
od niej bowiem zależy terminowe wykonanie planu oraz najlepsze wykorzy­
stanie sił ludzkich i  środków badawczych, a w  konsekwencji uzyskanie naj­
lepszych wyników, czyli osiągnięcie najwyższego poziomu badań naukowych. 
Organizowanie prac naukowych, podobnie jak  ich planowonie będzie na naj­
wyższym szczeblu należało do kompetencji Akademii Nauk. Akademia będzie 
jednak siłą rzeczy sprawować te czynności bezpośrednio tylko w najogólniej­
szych zarysach wytyczając główne kierunki badań w poszczególnych naukach 
i  ustalając przy tym zasady współpracy ośrodków i placówek naukowych. Dla 
bardziej szczegółowych działań naukowo-organizacyjnych w  zakresie plano­
wania i realizacji planu badań naukowych, Akademia musi posiadać szereg 
organów wykonawczych dostatecznie obsadzonych personalnie, aby mogły pod 
ogólnym nadzorem Akademii ująć rzeczywiście ster badań naukowych w  węż­
szej lub szerszej dziedzinie wiedzy.

Tworzenie jednak specjalnych instytucji, które miałyby być takim i or­
ganami Akademii w poszczególnych dziedzinach nauki, nie jest w obecnym
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stanie rzeczy możliwe we wszystkich dyscyplinach, gdyż wobec małej liczby 
pracowników naukowych instytucje te trzeba by obsadzać przez naukowców 
tak bardzo już zaangażowanych w różnych zakładach i  organizacjach nauko­
wych, przemysłowych, społecznych i innych, że niewiele czasu i myśli twórczej 
mogliby poświęcać tym nowym obowiązkom naukowo-organizacyjnym. Po­
wstałe w tych warunkach organy Akademii byłyby więc skazane na wegetację, 
podczas gdy zadania przed nimi stojące wymagają dużej żywotności.

Nie wydaje się również, aby zadania te mogły być z reguły powierzane 
istniejącym instytutom badawczym poszczególnych resortów. W wielu wypad­
kach instytuty pozauczelniane nie posiadają dostatecznej liczby twórczych sił 
naukowych, a tylko wybitni naukowcy, znakomicie obeznani z całością danego 
działu wiedzy, mogą z pożytkiem kierować planowaniem i organizować pracę 
badawczą. Poza tym instytuty resortowe są przede wszystkim nastawione na 
prace naukowe rokujące szybkie korzyści dla gospodarki resortu, powstaje 
więc obawa, że mogłyby one nie wykazywać dość zainteresowania dla prac 
naukowych na dłuższą metę, które nie dają nieraz doraźnych efektów, mogą 
dać jednak nieocenione rezultaty w dalszej perspektywie.

Omawiając w  Podsekcji Konstrukcji Inżynierskich Kongresu Nauki Pol­
skiej zagadnienia organizacji badań naukowych, wystąpiłem z wnioskiem, aby 
biorąc pod uwagę opisąne wyżej trudności oprzeć tę organizację na nastę­
pującej zasadzie:

Spośród istniejących placówek naukowych, biorących udział w pracach 
dotyczących pewnego działu zagadnień, można by wybrać jedną, która ten dział 
będzie traktować jako główne lub jedno z głównych swoich zainteresowań. Tej 
placówce (nazwijmy ją patronującą) powierzy się obowiązki planowania, orga­
nizowania i koordynowania badań w tym zakresie. Placówką patronującą mo­
że być katedra wyższej uczelni, zespół katedr, instytut uczelniany, instytut 
badawczy pozauczelniany lub jego dział itp. Dla przykładu: zagadnienia w y­
trzymałości i stateczności płyt są głównym przedmiotem naj gruntowniej szych 
i naj systematyczniej szych ba dań naukowych w  katedrze Statyki Budowli Poli­
techniki Gdańskiej. Katedra ta byłaby więc predestynowana na stanowisko 
patronującej tym właśnie badaniom. Placówki patronujące musiałyby być w y­
znaczone dla wszystkich działów badań naukowych, planowanych na okres 
najbliższy, a więc powiedzmy na okres Planu Sześcioletniego.

Do obowiązków placówek patronujących należało by:
1. Zapoznawanie się z osiągnięciami i możliwościami wszystkich placówek 

naukowych, które pracują lub mogą pracować w  danym dziale.
2. Opracowanie szczegółowe planu badań naukowych z podziałem ich między 

poszczególne placówki, opartego na ogólnym planie opracowanym przez Aka­
demię Nauk.

3-. Prowadzenie szczegółowej bibliografii, rejestrowanie wszelkich zamierzeń 
i osiągnięć zgłaszanych przez poszczególne placówki i pełnienie służby in- 
formacyjno-naukowej w danym dziale.

4. Czuwanie nad tym, aby nie podejmowano zbędnych wysiłków nad pracami, 
które są już wykonywane lub znajdują się w trakcie wykonywania.
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5. Podejmowanie inicjatywy w sprawie jaknajlepszego wyzyskania sprzętu ba­
dawczego, pomocy naukowych i środków finansowych w poszczególnych 
placówkach.

6. Organizowanie wspólnych narad roboczych różnych placówek.
7. Organizowanie wszelkiego rodzaju kontaktów zagranicznych.
8. Opracowywanie sprawozdań o wykonywanych ipracach dla Akademii Nauk 

i innych zainteresowanych instytucji.

Placówka patronująca byłaby więc, krótko mówiąc, centralą, gdzie sku­
piałyby się sprawy naukowo organizacyjne dotyczące danej dziedziny wiedzy 
i organem wykonawczym Akademii Nauk w  tym zakresie.

Wymienione czynności organizacyjne byłyby przez placówki patronu­
jące na pewno chętnie wykonywane przy minimalnym zwiększeniu personelu 
pomocniczego, gdyż ułatwiło by to im również własną pracę naukową, a to 
dzięki skupieniu pod swoim organizacyjnym patronatem całości spraw danego 
działu.

Wydaje się, że opisana organizacja współpracy naukowej, jako nie wy­
magająca tworzenia nowych instytucji, a wyzyskująca naturalne tendencje 
pewnych wyróżniających się swą aktywnością naukową placówek, jest w  na­
szych warunkach najbardziej realna i rokuje najsprawniejsze działanie.

Powyższy projekt organizacji prac naukowych został przychylnie przy­
jęty przez Podsekcję Konstrukcji Inżynierskich i Prezydium Sekcji Nauk Inż. 
Budowlanych. Sprawa ta ma jednak oczywiście ogólne znaczenie, artykuł 
niniejszy ma więc na celu zainteresować nią szersze koła naukowców i wywo­
łać dyskusję na ten temat.

Jerzy M uterm ilch

W SPOMNIENIA O ZM ARŁYCH CZŁONKACH KONGRESU

JÓZEF ZAWADZKI 
(1886— 1951)

W D N IU  22 LUTEGO zmarł J ó z e f  Z a w a d z k i ,  zastępca prze­
wodniczącego Podsekcji Chemii i Technologii Nieorganicznej I  Kongresu Nauki 
Polskiej, profesor technologii nieorganicznej, b. dziekan Wydziału Chemicznego, 
b, rektor Politechniki Warszawskiej, przewodniczący Narodowego Komitetu 
Chemicznego, członek Polskiej Akademii Umiejętności, członek honorowy So­
ciété de Chimie Industrielle, członek wielu towarzystw naukowych krajowych 
i zagranicznych, b. prezes Polskiego Towarzystwa Chemicznego.

Józef Zawadzki urodził się w  Warszawie w 1886 roku. Studiował nauki 
przyrodnicze na Uniwersytecie Warszawskim do dnia wybuchu strajku szkol­
nego. Przenosi się w  związku z tym na Uniwersytet Jagielloński w  Krakowie, 
gdzie studiuje chemię. Z kolei studiuje chemię techniczną na Politechnice 
w Karlsruhe, a po ukończeniu studiów pracuje jako asystent Badeńskiego 
Zakładu Badawczego, a następnie — w Doświadczalnej Stacji Gazowniczej 
w Karlsruhe.
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Zmarły uczony odznaczał się rozległą wiedzą. Był doktorem filozofii 
i dyplomowanym inżynierem-chemikiem, Jako profesor zwyczajny prowadził 
wykłady z zakresu: elektrotechniki, technologii chemii nieorganicznej oraz 
chemii fizycznej.

Jego droga pracy naukowej dydaktycznej i organizacyjnej przedstawia 
się następująco:

W latach 1911—1® był asystentem na Politechnice w  Karlsruhe, w latach 
1913—14 pracował w przemyśle, w okresie 1915— 19 był asystentem i wykła­
dowcą (wykłady zlecone) na Politechnice Warszawskiej, 1918—28' zastępca pro­
fesora, W roku I'9i28 zostaje profesorem — nadzwyczajnym, a w  rok później —- 
profesorem zwyczajnym na Politechnice Warszawskiej.

Zmarły napisał około 100 prac naukowych z zakresu: utleniania amo­
niaku i kinetyki-reakcji w układach niejednorodnych, otrzymania cementu 
z gipsu, otrzymania glinu z glin krajowych, studiów nad węglem polskim itp. 
M iał przyznane 4 patenty. Był autorem oryginalnego podręcznika technologii 
nieorganicznej (wyd. w '945 r.).Ogłaszał też prace z zakresu organizacji nauki 
i szkolnictwa-wyższego itd. Liczne jego prace drukowały naukowe czasopisma 
francuskie, angielskie, niemieckie.

W okresie swej wieloletniej pracy na Politechnice Warszawskiej prof. 
Józef Zawadzki wychował liczne zastępy młodych inżynierów-chemików, dziś 
pracujących w  naszym przemyśle chemicznym.

Do pracy w  Polsce Ludowej włączył się Zmarły uczony od pierwszych 
chwil .po wyzwoleniu kraju z okupacji hitlerowskiej. Brał czynny udział w  odbu­
dowie i uruchomieniu zniszczonej Politechniki stołecznej oraz Instytutu Chemicz­
nego .jak i ogólnej odbudowie naszego życia naukowego; na tym miejscu 
pragniemy podkreślić znamienne dla szerokich zainteresowań tego uczonego 
jego stałe zainteresowanie się rozwojem Życia. Nauki, począwszy od 1946 r.

Mimo ogromu prac dydaktycznych, naukowo badawczych i organiza­
cyjnych Zmarły współpracował ponadto- z przemysłem w zakresie odbudowy 
kraju.

Zgon Józefa Zawadzkiego stanowi ciężką stratę dla nauki i dla naukow­
ców, przygotowujących I Kongres Nauki Polskiej.

R.

PRACE PRZEDKONGRESOWE

w styczniu 1951 r.

W KAM ACH prac przygotowawczych do Pierwszego Kongresu Nauki 
Polskiej w poszczególnych sekcjach odbyły się w okresie sprawozdawczym 
następujące zebrania, zjazdy i konferencje:

Sekcja nauk społecznych i humanistycznych

4. I. 1951 r. odbyła się w  Krakowie konferencja specjalistów prawa ad­
ministracyjnego i teorii prawa.
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Sekcja nauk ekonomicznych

19. I. 1951. w  ramach prac podsekcji Ekonomiki i Organizacji Pracy 
odbyło się zebranie naukowe pracowników Głównego Instytutu Pracy w W ar­
szawie. 24. I. odbyło się zebranie Podsekcji Finansów.

Sekcja matematyki i fizyki

W ramach prac podsekcji Matematyki odbyła się w dniach 12 i 13. I. 1951 
Narada Produkcyjna z udziałem wszystkich kierowników grup i oddziałów 
Państwowego Instytutu Matematycznego oraz członków Podsekcji Mate­
matyki.

12— 14. I. 1951 r. odbyło się zebranie Podsekcji Astronomii.

Sekcja energetyki i elektrotechniki.

23. I. b. r. w  Warszawie odbył się zjazd specjalistów Elektrotechniki prą­
dów silnych.

Sekcja budowy maszyn i technologii mechanicznej

19. I. 1951 odbyło się posiedzenie podsekcji Mechaniki Precyzyjnej i Me­
trologii. 12. I. 1951 odbyła się konferencja grupy problemowej „Odlewnictwo“ 
podsekcji Przetwórstwa Mechanicznego. 27. I. 1951 odbyło się zebranie podsekcji 
Przetwórstwa Mechanicznego. 16. I. 1951 odbyło się posiedzenie Podsekcji 
Trakcji Komunikacyjnej.

Sekcja nauk inżynieryjno-budowlanych

3. I. 1951 odbyło się posiedzenie Podsekcji Techniki Budowlanej. 12— 14 
1951. w Warszawie odbył się Zjazd Naukowy w sprawach architektury przemy­
słowej. 15. I. 1951 zebranie Podsekcji Budownictwa Komunikacyjnego. 5. I. 1951 
odbyło się zebranie Podsekcji Budownictwa Wodnego.

Sekcja chemii i technologii chemicznej

8. I. 1961 odbyło się posiedzenie Prezydium Sekcji Chemii i Technologii 
Chemicznej. 27. I. 1951 r. zebranie Podsekcji Chemii i Technologii Nieorga­
nicznej. 29. I. 19&1 odbyło się zebranie Podsekcji Technologii Produktów Roślin­
nych i Zwierzęcych.

Sekcja nauk o ziemi

13. I. 1951 odbyło się zebranie Podsekcji Geofizyki.

Sekcja biologii i nauk rolniczych

20 i 21. I. 1951 odbył się w Poznaniu Ogólnopolski Zjazd Pracowników 
Naukowych Rolnictwa. 5. I. 1951 odbyło się zebranie Podsekcji Leśnictwa.

Sekcja organizacji nauk i szkolnictwa wyższego

20. I. 1961 odbyło się zebranie Podsekcji Wydawnictw Naukowych. 5. I. 
1951 odbyły się zebrania Podsekcji Metod Popularyzacji Wiedzy.
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Na wymienionych zjazdach i zebraniach roboczych były przeważnie oma­
wiane ostatnie redakcje referatów podsekcyjnych. Zebranie Podsekcji Astro­
nomii zostało poświęcone opracowaniu uzgodnionego planu dla wszystkich ob­
serwatoriów polskich. Niektóre Podsekcje opóźnione w pracach przygotowaw­
czych do Kongresu Nauki zajmowały się jeszcze dyskusją nad referatami pro­
blemowymi. Podsekcja Trakcji Komunikacyjnej zakończyła już prace przygo­
towawcze do Kongresu i całą dokumentację przesłała do Biura Kongresu.

W większości Podsekcji prace przygotowawcze są na ukończeniu. Ze­
branie wyników tych prac i przedstawienie ich na sesji plenarnej Kongresu 
Nauki należy do referentów sekcji, na których barki spada ciężar ostatecznych 
prac przygotowawczych.

w lutym 1951 r.

DO B IURA Kongresu Nauki napływają obecnie ostateczne redakcje refe­
ratów podsekcyjnych; 30 referatów podsekcyjnych nadesłano do końca lutego 
br., pozostałe referaty podsekcyjne wpłyną w ciągu marca br.

Biuro Kongresu przystępuje do powielania nadesłanych referatów. Po­
wielone referaty podsekcyjne zostaną rozdzielone między członków podsekcji 
tematycznie z sobą związanych. Dla zainteresowania członków innych podsek­
cji zostanie otwarty kiosk w dzień sesji kongresowej, gdzie będą mogli otrzy­
mać odpowiednie referaty. Referaty sekcyjne będą rozdzielone między wszyst­
kich uczestników Kongresu.

Oprócz tych wydawnictw projektuje się wydawnictwa popularne z okazji 
Kongresu, mające na celu wzbudzenie szerszego zainteresowania problematyką 
Kongresu wśród społeczeństwa.

Ważnym środkiem obrazującym całość wyników prac kongresowych bę­
dzie wystawa urządzona w  gmachu politechniki gdzie odbędzie się Kongres. 
W ramach wystawy przewiduje się między innymi umieszczenie wszystkich 
referatów problemowych poszczególnych podsekcji, drukowanych na łamach, 
czasopism naukowych.

W ostatnich dniach wpłynął do Biura Kongresu pierwszy referat s e k- 
c y j n y z Sekcji Nauk Społecznych i Humanistycznych, opracowany przez, 
referenta sekcji prof. dr A. S c h a f f a .  Referat ten będzie jeszcze przedy­
skutowany na specjalnie w tym celu urządzonej konferencji w dniu 31 marca br..

Obszerne sprawozdanie z przebiegu tej dyskusji będzie zamieszczone 
w  następnj'm nuiherze „Życia Nauki".
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BOLESŁAW SKARŻYŃSKI

M ARCELI NENCK I i LEON MARCHLEW SKI 

(Karta z dziejów współpracy naukowej)

W  D Z IE JA C H  N A U K I n ie  rzadko obserw ujem y znamienne 
zjaw isko polegające na tym , że pew ien ważny d la  rozw o ju  danej 
gałęzi w iedzy m om ent jest zw iązany z zespołem nazw isk badaczy, 
pracu jących w spóln ie  nad jak im ś zagadnieniem, uzupe łn ia jących lo ­
ja ln ie  osiągnięcia swych pa rtne rów  w łasnym i zdobyczami. Powsze­
chnie znaną jest przecież para małżeńska —  P io tr  C u r i e  i  Ma ­
r i a S k ł o d o w s k a ,  a współpraca ich  w  zakresie odkryc ia  radu 
jes t ta k  ścisłą, że w yróżn ien ie  w k ła d u  każdego z tych  uczonych 
z osobna, zdaje się być n iem ożliw ym . In n ym  przyk ładem  może s łu­
żyć para małżeńska —  F ry d e ry k  i  Irena  J o l i o t - C u r i e .  
W  dziejach n a u k i po lsk ie j jednym  tchem  w ym aw iane są nazw iska 
W r ó b l e w s k i e g o  i  O l s z e w s k i e g o ,  dwóch profesorów  
K rakow skiego  U n iw ersy te tu , k tó rych  ha rm on ijna  współpraca um o­
ż liw iła  rozw iązanie jednego z ka rdyna lnych  prob lem ów  współczesnej 
f iz y k i -—■ zagadnienia skroplenia gazów.

P rzyk łady  tego rodza ju  m og libyśm y mnożyć w ie lok ro tn ie  
stw ierdza jąc każdorazowo, że podsumowanie pracy dwóch specja li­
stów, spośród k tó rych  każdy reprezentu je  odrębne w a lo ry  umysłowe, 
odm ienną techn ikę  badawczą, swoisty sposób podejścia do zagadnie­
nia, jes t czymś w ięcej n iż  zw yk łą  sumą arytm etyczną, jest ra ­
czej u w ie lok ro tn ie n iem  m ożliwości badawczych, tkw ią cych  w  k a ż ­
d ym  pojedyńczym  członku zespołu. Na jedno trzeba zwrócić uwagę, 
w  zw iązku z ty m  zagadnieniem, na tę okoliczność, że w  w ym ien io ­
nych  pow yżej przypadkach m am y do czynienia z zespołem badaczy 
pracu jących w  jednym  i  ty m  samym labora to rium , a co n a jm n ie j
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w  jednym  i  ty m  samym ośrodku naukow ym . Bezpośredni codzienny 
ko n ta k t w za jem ny zainteresowanych badaczy, możność natychm ia 
stowego uzgadniania poglądów, czyni z zespołu p racow n ików  nauko­
w ych  organiczną całość, z k tó re j ła tw o  w ye lim inow ać różnice pole­
gające na odrębnych indyw idua lnościach badawczych. Analogiczna 
ha rm on ijna  współpraca na odległość jest o w ie le  trudn ie jsza, w y ­
maga w ie lk iego  wzajemnego zaufania, należytego wzajemnego sza­
cunku dla w artości wprowadzanych do wspólnej p racy przez po­
szczególnych partnerów . A le  i  ta k i ty p  zespołowej pracy znanym  
jest w  dziejach nauki, ja k k o lw ie k  spotykam y się z n im  o w ie le  rza­
dziej. Przeszłość nauk i po lsk ie j może poszczycić się ta k im  p rzy ­
padkiem  ha rm on ijne j w spółpracy badawczej na odległość, doprow a­
dzającej do rozw iązania jednego z na jbardzie j podstawowych p ro ­
b lem ów biochem icznych, do w ykazania wspólnego chemicznego pnia 
dwóch na jw ażnie jszych b a rw ikó w  św iata ożywionego, czerwonego 
b a rw ika  k rw i —  hem oglobiny i  zielonego ba rw ika  liśc i —  ch lo ro filu . 
Badacze, z k tó rych  nazw iskam i to odkryc ie  naukowe zostało na jśc i­
ślej związane —  to M a r c e l i  N e n c k i  i  L e o n  M a r ­
c h l e w s k i .

W  te j parze naukow ej M arce li N encki b y ł starszym  partnerem . 
Urodzony w  r. 1847 w  okolicach Sieradza jako syn w łaścicie la ziem ­
skiego, uczęszczał do g im nazjum  w  P io trko w ie  i  zmuszony z powodu 
udzia łu  w  Powstaniu S tyczn iow ym  do opuszczenia K ró lestw a, jak iś  
czas s tud iow a ł na U niw ersytec ie  Jag ie llońskim  w  K rakow ie . Pragnąc 
poświęcić się ca łkow icie  stud iom  filo lo g ii klasycznej przeniósł się na 
u n iw e rsy te ty  niem ieckie, gdzie ze tkną ł się z gronem kolegów stu ­
d iu jących  medycynę. Okoliczność ta w p łynę ła  na przyszłe losy N en­
ckiego. Rozpoczął stud ia  lekarskie , wiążąc je  ze stud iam i chemicz­
n ym i. Potężny rozw ój chem ii w  Niemczech w  ow ym  okresie w y w a rł 
przem ożny w p ły w  na młodego polskiego m edyka, k ie ru jąc  jego uw a­
gę na rozleg łe  perspektyw y, ja k ie  o tw ie ra ło  zastosowanie chem ii do 
rozw iązyw ania  zagadnień b iologicznych. N encki stanął w  szeregu 
p ion ie rów  now ej gałęzi w iedzy —  biochem ii.

Po pew nym  czasie przeniósł się do S zw ajcarii, gdzie jego d o io - 
bek naukow y w zrasta ł w  tem pie ta k  szybkim , że rząd kantonaln> 
z iecydow a ł się w  ro ku  1877 na stworzenie dla niego pierwszej 
w  S zw a jca rii ka ted ry  chem i fiz jo log iczne j na un iw ersytec ie  w  B e r­
nie. Po k ilku n a s tu  latach nadzwyczaj p łodne j pracy naukow ej 
w  S zw ajcarii, p rz y ją ł N encki w  roku  1891 propozycję objęcia k ie ­
ro w n ic tw a  dziiału chemicznego w  nowo o tw a rtym  Ins ty tuc ie  M edy­
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cyny Dośw iadczalnej w  Petersburgu. Zna laz ł tam  jedyne vv swoim  
rodzaju dogodne w a ru n k i p racy naukow ej, ze tkną ł się z I. P. P a w ­
ł o w e m ,  z k tó ry m  razem  rozw iązał szereg problem ów. Za in te re ­
sowania jego w yb ie g ły  poza dotychczasowy zakres p racy w  czystej 
chem ii fiz jo log iczne j, obejm ując rów nież bakte rio log ię  i  epidem io­
logię. Systematyczne zwalczanie księgosuszu w  Im pe rium  R osyj­
sk im  zostało zorganizowane w łaśnie przez Nenckiego.

W śród licznych  zagadnień biochem icznych, k tó ry m i za jm ował 
się N enck i jeszcze w  S zw ajcarii, na p ierw szy p lan w ysuw ała  się 
sprawa chem icznej s tru k tu ry  czerwonego ba rw ika  k rw i. Ten zagad­
kow y  zw iązek chem iczny fascynow ał badaczy już  w  starożytności. 
Czerwona barw a k rw i stała się sym bolem  czegoś szlachetnego i  w a r­
tościowego. W  po łow ie  ubiegłego stu lecia fiz jo logow ie  w y ja ś n ili ro lę  
fiz jo log iczną , jaką  b a rw ik  k rw i spełnia w  u s tro ju  zw ierzęcym  prze­
nosząc niezbędny do życia tle n  z narządów oddechowych do wszyst­
k ich  tkanek, ale w ytłum aczen ie  chemicznej budow y tego zw iązku 
nasuwało ówczesnej chem ii o lb rzym ie  trudności. W  ro ku  1862 jeden 
z p ion ie rów  chem ii fiz jo log iczne j w  Niemczech, H o p p e - S e y l e r ,  
s tw ie rdz ił, że czerwony b a rw ik  k rw i jest b ia łk iem , k tó re  nazwał 
h e m o g l o b i n ą .  Okazało się, że d la  budow y hem oglob iny 
szczególnie ważną jest barw na część składowa tego b ia łka , zaw iera­
jąca żelazo i  dająca się odłączyć cd reszty b ia łka  w  postaci b ru n a t­
nego zw iązku zwanego h e m  i n ą. Hem inę opisał po raz p ierw szy 
anatom krakow sk i T e i c h m a n n  i  do dziś dnia k rysz ta łk i he- 
m in y  obserwowane w  k rym ina lis tyce  p rzy  w y k ry w a n iu  śladów k rw i,  
noszą nazwę k rysz ta łków  Teichmanna.

Po usunięciu żelaza z hem iny  pozostaje czerwony zw iązek o r­
ganiczny, k tó ry  H oppe-Seyler nazwał h e m a t o p o r f i r y n ą ,  
ale o którego s truk tu rze  chemicznej n ie  m ógł niczego powiedzieć. 
W łaśnie hem atopo rfiryna  skup iła  na sobie uwagę Nenckiego, k tó ry  
zdawał sobie sprawę z tego, że w  budow ie hem a topo rfiryn y  tk w i k lucz 
do rozw iązania zagadki s tru k tu ry  hem oglob iny. W raz ze swą oddaną 
współpracowniczką N. S i  e b e r 1) za ją ł się tym  zagadnieniem

1 Nadieżda S z u m o w a ,  zamężna S i e b e r, była uczennicą słyn­
nego chemika rosyjskiego Butlerowa i od roku 18®2 pracowała razem z Nec- 
kim w  Szwajcarii i Petersburgu. W r. 1909 złożyła anonimowo w Warszawie 
na ręce adw. Osuchowskiego legat w wysokości 50 tys. rubli przeznaczony na 
zbudowanie instytutu biologicznego im. Nenckiego. Instytut ten obecnie 
istnieje w  Łodzi. N. Sieberowa zmarła w  r. 1916 w Petersburgu jako kierownicz­
ka oddziału mikrobiologicznego Instytutu Medycyny Dośw.
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1 po pokonaniu roz licznych trudności wykazał, że elementem s tru k ­
tu ra ln y m  hem a topo rfiryn y  jest p ierśc ien iow y uk ład  organiczny, no­
szący w  chem ii nazwę pyro lu . Po w y jaśn ien iu  tego zagadnienia za­
interesowania Nenckiego hem oglobiną osłabły, ty m  w ięcej, że praca 
w  Petersburgu odsłaniała przed n im  inne nowe horyzon ty . Dopiero 
ko n ta k t z Leonem M arch lew skim  ponownie sk ie row a ł go w  dziedzinę 
ba rw ika  k rw i.

Leon M arch lew sk i u rodz ił się w  r. 1869 jako  syn kupca zbożo­
wego we W łoc ław ku. Początki w ykszta łcen ia  chemicznego uzyskał 
w  pracow ni N. M i l i c e r a  w  warszawskim  Muzeum Przem ysłu 
i  R o ln ictw a, poczym kon tynuow a ł stud ia  w  Z u rychu  uzyskując osta­
tecznie w  r. 1892 ty tu ł doktora  f ilo z o fii na un iw ersytec ie  w  Zurychu. 
W  tym  samym ro ku  p rz y ją ł propozycję współpracy z sędziwym  ba­
daczem angie lskim  d-rem  E. S c h u n c k i e m  w  Manchester. 
Schunck reprezentował typ  pryw atnego badacza naukowego, nie 
związanego ze stanow iskiem  un iw ersy teck im  i luźno ty lk o  zw ią­
zanego z koniecznością rozp lą tyw an ia  problem ów przem ysłowych. 
G łów nym  przedm iotem  zainteresowań Schuncka b y ły  b a rw ik i 
roślinne i  w  dziedzinie poznania tych  barw nych zw iązków  do­
kona ł szeregu cennych odkryć. Szczególnie nęc ił starego badacza 
problem  chemicznej budow y c h l o r o f i l u ,  zielonego barw ika  
liści. C h lo ro fil można uważać za jeden z na jbardz ie j podstawowych 
dla życia na ziem i zw iązków  chemicznych. Obecność c h lo ro filu  w  liś ­
ciach um oż liw ia  roś lin ie  p rzysw ajan ie  dw u tle n ku  węgla z pow ietrza 
p rzy zużyciu energ ii św ia tła  słonecznego. B u jn y  rozw ój św iata ro ­
ślinnego jest uw arunkow any zawartością tego przedziwnego b a r­
w ika.

W  to ku  swych badań nad ch lo ro filem  Schunck uzyskał z tego 
ba rw ika  pew ien czerwony zw iązek chemiczny, k tó ry  przez analogię 
do hem atopo rfiryny , o trzym anej z ba rw ika  k rw i,  nazwano f  i  1 o- 
p o r f i r y n ą  n ie  zdając sobie zresztą spraw y z jak iegoko lw iek  
pow inow actw a m iędzy dwoma b a rw ika m i ta k  odrębnego pochodze­
nia. F ilo p o rfiry n ą  za ją ł się dok ładn ie j M arch lew ski stw ierdzając, 
że podobieństwo m iędzy ty m  zw iązkiem  o trzym anym  z c h lo ro filu  
a hem atopo rfiryną  idzie znacznie da le j n iż  to p ie rw o tn ie  przypusz­
czano. M arch lew sk i w ykaza ł ty le  analog ii m iędzy hem atopo rfiryną  
i  f ilo p o rfiry n ą , że m ógł w  r. 1896 zaryzykow ać hipotezę, iż  obie te 
substancje są zw iązkam i pokrew nym i, z czego należy wnosić o po­
k rew ieństw ie  m iędzy m acie rzystym i substancjam i tych  zw iązków , 
m iędzy ch lo ro filem  a hemoglobiną.
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Przypuszczenie M archlewskiego było  na owe czasy szczególnie 
śmiałe, a doniosłość h ipotezy ta k  w ie lka , że w ystąp ić z n ią  na fo rum  
naukow ym  m ógł M arch lew ski ty lk o  z zachowaniem wszelk ich za­
strzeżeń. Jedynym  badaczem, k tó ry  te zagadnienia m ógł ocenić, b y ł 
Nencki. M arch lew ski m e zawahał się zw rócić do swego w ie lk iego ro ­
daka z prośbą o jego opinię. N ie znał Nenckiego zupełnie, w ie rz y ł 
jednak, że szczere ukochanie nauk i n ie  dopuści u starszego świetnego 
badacza do po traktow an ia  pracy M archlewskiego jako w dzieran ia 
się w  cudzą dziedzinę. M arch lew sk i przesłał Nenckiem u odb itkę  p ra ­
cy opub likow ane j z Schunckiem , załączając odpow iedni lis tow ny  
komentarz. W  odpowiedzi o trzym a ł od Nenckiego następujący lis t, 
w ys łany z B e rlina .2)

Szanowny Panie!
8/4 96

Dziękuje bardzo za przysłaną m i odbitkę o P hy llo - i  He- 
m atoporfiryn ie , którą  na dzień przed moim wyjazdem na święta 
do Berlina otrzymałem. Rezultata te j pracy są nader interesujące 
i  jeże li można to proszę Sz. Pana m i przysłać choćby małą próbkę 
P hyllopurpuryny lub je j soli pod moim  adresem do Petersburga, 
dokąd za 10 dni wracam  — Chciałbym mieć odczyt o te j pracy... 
Życząc i nadal tak ważnych rezultatów  w pracy zostaję z wysokim  
szacunkiem.

M. Nencki

Oczywiście M arch lew ski bezzwłocznie próbkę f ilo p o r f iry n y  
przesła ł Nenckiem u, k tó ry  na to zareagował lis tem :

Szanowny Panie!
Petersburg 10/6 96

F ilopo rfirynę  otrzymałem i  bardzo za przesłane preparata 
dziękuję. Obecnie jednak jestem tak zajęty pracą o księgosuszu, iż 
nie mogłem mieć odczytu o te j interesującej kwestii. —■ Prawdo­
podobnie jesienią w Petersburgu będę m ia ł sposobność o tych bar­
w ikach publicznie referować i  odczyt w odbitce Panu prześlę.

Jeżeliby jednak Sz. Pan chciał coś w  te j kw estii napisać lub 
powiedzieć byłoby bardzo dobrze. — Jest to tak ważny i  in te re­
sujący fak t, iż  można 10 razy o n im  m ówić zanim w  świadomość 
większej p u b lik i przejdzie. ■— W każdym razie z całego serca tak 
Panu jak  i  p. Schunckowi tego w ielkiego odkrycia winszuję.

Z w ysokim  poważaniem  
M. Nencki

2) Listy te znajdują się w  posiadaniu wdowy po Prot. L. Marchlewskim, 
., w  Krakowie
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N encki z przyrzeczenia swego w yw iąza ł się. O badaniach M a r­
ch lew skiego m ó w ił n ie  ty lk o  w  Petersburgu lecz rów nież w  W ar­
szawie. Z W arszawą u trz y m y w a ł zawsze ścisły kon tak t, p u b liku ją c  
od r. 1882 w  Pam iętn ikach Tow arzys tw a  Lekarskiego W arszaw- 
kiego  oraz w  warszawskie j Gazecie Lekarsk ie j w szystk ie  swoje 
ważniejsze prace z zakresu chem ii fiz jo log iczne j. Zresztą Gazeta 
Lekarska  uczciła należycie swego w ie lk iego  w spółpracow n ika w y  - 
dając w  r. 1897 specja lny num er poświęcony Nenckiem u. 26 w rz e ­
śnia 1896 w yg ło s ił N encki na posiedzeniu S ekcji Chemicznej Tow. 
Lek. w  W arszawie odczyt o b a rw ik u  k rw i i  z ie len i roś linne j, w  k tó ­
ry m  n ie  ty lk o  zre fe row a ł dotychczasowe w y n ik i badań swych w ła ­
snych i  M archlewskiego, lecz s fo rm u łow a ł śm iałe uogóln ienia św iad­
czące o jego szerokim  horyzoncie b io log icznym  i  o wyprzedzającym  
współczesną epokę spo jrzen iu  w  przyszłość. N encki m ó w ił w  swym  
odczycie:

„Wyniki prac Schuncka i Marchlewskiego mają dla chemii biolo­
gicznej wielkie znaczenie, rzucają bowiem światło na najdawniejsze 
okresy historii świata ustrojowego, a zarazem wskazują na wspólność 
pochodzenia państwa zwierzęcego i roślinnego. Teoria Darwina o pocho­
dzeniu gatunków opiera się na zmianach formy pod wpływem rozmai­
tych warunków życia w walce o byt. Różnice ustrojów polegają jednak 
nie tylko na rozmaitej formie i budowie narządów, lecz i na. różnicach 
w składzie chemicznym tych związków, z których składają się ich żywe 
komórki. Od własności tych związków zależy charakter przemiany ma­
terii, ten ostatni zaś wpływa na formę komórek i tworzenie się z nich 
poszczególnych narządów. Innymi słowy, forma grup komórek, składa­
jących pewien narząd, jest zależną od przemiany materii, jaką sobie 
wyrobiły dane ustroje walcząc o byt wśród różnych warunków... Z tego 
względu prace Schuncka i Marchlewskiego, skierowane ku wykazaniu 
powinowactwa między barwikiem krw i d liści, ciał o tak różnym zna­
czeniu fizjologicznym, mają niezaprzeczoną wartość naukową“.

A u to ry te t Nenckiego ośm ie lił M archlewskiego. W y n ik i swych 
badań opub likow a ł w  bardzie j w yczerpu jące j postaci w raz z Schun- 
ckiem , ale sam Schunck w  rok  później (Journ. Soc. Chem. Indus try , 
1897, 590) w y ra z ił sę o udzia le M archlewskiego w  ten sposób: „T he  

discovery was made in  m y labora to ry , but the m e rit o f i t  is ch ie fly  
due to m y fr ie n d  and fo rm e r co llabora to r, D r. M arch lew ski” .

Odpowiedzią na odb itkę  p u b lik a c ji M archlewskiego b y ł poniż­
szy lis t  Nenckiego:
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Szanowny i Kochany Panie!
Ptbg 6/3 97

Chociaż nie mam przyjemności osobiście Was znać, to po­
zwolicie m i powiedzieć, iż jest to fish ing  jo r  compliments, jeże li 
się uniżonym pachołkiem nauki nazywacie. Natomiast życzę Wam, 
iżbyście ty le  szczęścia w  dalszych pracach m ie li ja k  z f ilo p o r f i-  
ryną Znam zresztą Was i 2 innych prac i  sam schodząc z pola 
cieszę się, iż mogę powiedzieć v iva t sequens. Nie zawsze jednak  
można robić tak świetne odkrycia jak  filo p o rfiryn a  ale dalej p ra ­
cować pók i s il starczy zawsze można. — Praca nad H em atoporfiry- 
ną była na jtrudnie jszą w moim życiu i ty lko  co do trudności mogę 
ją  porównać z obecną pracą nad księgosuszem bydła. Hoppe-Seyler 
mnie za n ią zwymyślał. N iemcy ignorowali, w  końcu p. Schmie- 
deberg przez p. Cloette oświadczył, żem się om ylił, ale w samym 
końcu prawda na w ierzch wyszła, a je j doniosłość filo p o rfiryn a  
pokazała — więcej ja k  10 la t czekałem na uznanie — tak w ięc każ­
dy fa k t jest ważny, ale ile  on ważny, to z góry wiedzieć trudno  —  
główna rzecz nie ustawać usąue ad finem  a nie tak ja k  Radziszew­
ski 3), k tó ry  świetną pracę nad fosforescencyją zrob ił a potem ustał 
na w ieki. Z Panem tego nie będzie, oby ty lko  zdrowie Panu po­
służyło. — Życząc więc jeszcze raz szczęścia, zdrow ia i  w ytrw a łośc i 
pozostaję z wysokim  szacunkiem.

M. Nencki

W  tym  samym okresie czasu powstawał W ydzia ł Leka rsk i U n i­
w ersy te tu  we Lw ow ie . N a jw idoczn ie j o rganizatorzy w ydzia łu , w ła ­
dze un iw ersyteck ie  i M inste rs tw o  O św ia ty w  W iedn iu  pragnę ły  po­
zyskać do Lw ow a na jw yb itn ie jszego  wówczas b icchem ika polskiego, 
uważanego w  ca łym  świecie naukow ym  za na jw yższy au to ry te t 
w  swej dziedzinie. N ie posiadamy żadnych szczegółów dotyczących 
p e rtra k ta c ji z Nenckim , ale zdaje się, że N encki n ie b y ł da lek im  od 
m yś li przeniesienia się do Lwow a. W  liście do M archlewskiego z 31. 
10. 1897 pisze N encki m iędzy in n ym i:

co do tego przesiedlenia się do Lwowa, to wątpię by co z tego 
było — odpowiedzi od m in is tra  żadnej nie mam, chociaż ją  m iałem  
mieć najpóźniej do 1 września. — Zdaje się, iż moje w a runk i p rzy­
ję tym i nie zostały. — Jestem tu  zresztą otoczony rodakam i, którzy  
również niechętnie by w idzie li, gdybym ich opuścił.

3) Nencki trochę przesadził w  swej ocenie. B. R a d z i s z e w s k i ,  
profesor chemii organicznej we Lwowie, istotnie nie kontynuował swych bardzo 
interesujących prac nad zjawiskami świetlnymi towarzyszącymi reakcjom che­
micznym, ale był badaczem twórczym i płodnym. Zmarł w r. 1914.
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Sprawa obsadzenia ka ted ry  h ig ieny  na nowopowstającym  w y ­
dziale leka rsk im  we Lw ow ie  w p łynę ła  jednak zasadniczo na dalsze 
losy przebywającego w  Manchesterze M archlewskiego. Profesorem 
we Lw ow ie  został ostatecznie S tanisław  Bądzyński, dotychczasowy 
k ie ro w n ik  Zakładu  Badania Ś rodków  Spożywczych w  K rakow ie , 
a porzucając swe krakow skie  stanowisko w ysuną ł kandydaturę  M a r­
chlewskiego.

Propozycja nie by ła  szczególnie nęcąca. D la doskonałego bada­
cza naukowego zamiana św ie tn ie  uposażonego, dostosowanego do 
pracy badawczej labo ra to rium  w  M anchester na skromną, służącą 
zasadniczo do se ry jnych  i ru tynow ych  analiz pracownię w  K ra ­
kow ie, mogła być czymś raczej zniechęcającym, ale u M arch lew ­
skiego przeważyła tęsknota za k ra je m  oraz chęć pracy wśród swoich 
i dla swoich. Zdecydował się na objęcie stanow iska w  K rakow ie  
i szybko przełam ał początkowe trudności. P o tra fił opanować w  k ró t­
k im  czasie techn ikę pracy in s ty tu tu , przeznaczonego zasadniczo do 
celów, cd k tó rych  dotychczas stał raczej z daleka, równocześnie re ­
organizując i  m odern izu jąc Zakład Badania Ś rodków  Spożywczych 
do tego stopnia, iż m ożliw ą stała się kon tynuacja  czysto naukowych 
jego prac rozpoczętych w  A n g li. Uzyskał k ilk a  now ych zw iązków 
pochodnych ch lo ro filu , okazujących m niejsze lub  większe podobień­
stwo do substancji o trzym anych daw nie j przez innych  badaczy z ba r­
w ika  k rw i.

K o n ta k t z M arch lew sk im  sta ł się dla Nenckiego bodźcem k ie ­
ru ją cym  go ku  dawno zarzuconej dziedzinie hem oglobiny. W  swym  
now ym  w spó łp racow n iku  J. Z a l e s k i m ,  późniejszym  p ro fe ­
sorze chem ii fa rm aceutyczne j w  okresie m iędzyw o jennym  w  W ar­
szawie, znalazł badacza, k tó ry  z ca łym  zapałem i  sumiennością pod­
ją ł na nowo prace nad heminą. W raz z Zaleskim  opracował N encki 
metodę rozkładu he m a to p o rfiryn y  na m ieszaninę prostych połączeń 
pyro lu , nazwaną h e m o p y r o l e m ,  udowadnia jąc w  ten sposób 
ostatecznie, że hem atopo rfiryna  (a co za ty m  idzie —  i  hem ina) jest 
zbudowana z k lik u  uk ładów  pyro low ych.

W  r. 1900, ro ku  pięćsetnego jub ileuszu  U n iw e rsy te tu  Jag ie lloń­
skiego M arceli Nencki uzyskał ty tu ł doktora honoris causa 
W szechnicy K rakow sk ie j. W  ty m  samym roku  po w ie lo le tn ie j p rze r­
w ie  odbył się w  dniach 20— 25 łipca w  K ra ko w ie  IX  Z jazd P rzyrod ­
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n ikó w  i  Lekarzy  Polskich. Zjazd, w  k tó ry m  wzięło udzia ł przeszło- 
750 osób z w szystk ich  trzech zaborów, sta ł się w ie lk im  św iętem  nauk i 
po lsk ie j, a Nencki, k tó ry  p rzyb y ł do K ra ko w a  w raz z Zaleskim , b y ł 
ośrodkiem  zjazdu. Zosta ł w yb ra n y  jednym  z honorow ych przew od­
niczących, na cześć jego w yb ito  brązowy medal. Pierwsze- p lenarne 
posiedzenie zjazdu zostało zainaugurowane odczytem  Nenckiego 
,,0  p rzyszłych zadaniach chem ii b io log iczne j“ , pe łnym  ciekaw ych 
i  śm ia łych m yś li i  uogólnień. Szczególnie obszernie za ją ł się Nencki 
w  ty m  odczycie zagadnieniem enzymów, k tó re  w łaśn ie  w  ty m  okre ­
sie czasu zostały po raz p ierw szy poddane system atycznym  bada­
niom . W  zw iązku z ty m  w ypow iedz ia ł zdanie: „P anow ie  możecie- 
ocenić ja k  w ie lką  przyszłość m ają  badania w  ty m  k ie ru n ku  i ja k i 
żal ow łada jednostką, gdy m usi schodzić z pola pracy, w idząc tak ie  
ważne zadania dla późniejszego poko len ia“ . M ó w ił to  N encki będąc: 
w  w ie ku  la t 53.

Z jazd k ra ko w sk i ze tknął po raz p ierw szy i  ostatn i bezpośre­
dn io  Nenckiego z M arch lew skim . Jak można sądzić, rozm ow y m ię­
dzy uczonym i obracały się dokoła zagadnienia pow inow actw a m iędzy 
ch lo ro filem  a hem oglobiną i  przypuszczalnie obaj badacze precyzo­
w a li bardzie j szczegółowy p lan przyszłe j w spó łpracy na odległość. 
Szczególnie nęcącym zadaniem b y ło  zastosowanie do p roduk tów  
o trzym anych z c h lo ro filu  tych  samych metod postępowania, jak ie  
doprow adziły  Nenckiego i  Zaleskiego do o trzym an ia  hem opyro lu  
z nem atopo rfiryny. Jeżeliby udało się uzyskać z ch lo ro filu  hem opy- 
ro l, to by ło b y  to decydującym  dowodem analogicznej s tru k tu ry  ch lo­
ro f i lu  i  hem oglob iny.

Metoda stosowana przez Nenckiego d la  o trzym yw an ia  hem o­
p y ro lu  by ła  opublikow ana, każdy badacz in te resu jący się ty m  p ro ­
blemem m ógł ją  pow tórzyć i  zastosować do sw ych w łasnych celów. 
M óg ł w  ten sposób postąpić M arch lew ski, ale szacunek dla p ie rw ­
szeństwa zdobytego przez Nenckiego, chęć w yzyskan ia  znakom itego 
doświadczenia labora to ry jnego  tego uczonego do rozw iązania p ro ­
b lem ów  o zasadniczej doniosłości, podyktow a ła  M arch lew skiem u in ­
ną drogę. P rzesła ł N enckiem u do Petersburga pewną ilość filo c y a n i-  
ny, jedne j z charakterystycznych pochodnych ch lo ro filu , z prośbą
0 przeprowadzenie badania mającego wykazać możność uzyskania 
z tego zw iązku hem opyrolu . N encki chętnie pod ją ł się w spółpracy
1 o je j w yn ikach  donosi M arch lew skiem u lis tow n ie :
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LABORATOIRE CHIMIQUE 
DE L’INSTITUT IMPERIAL 

DE MEDICINE EXPERIMENTALE 
À ST. PETERSBOURG

Szanowny Kolego!
23. 5. 1901 '

Będąc w B erlin ie  niespodziewanie zachorowałem i  musiałem  
do kompletnego w yzdrow ienia dłużej się tam  zostać, n iż zamierzy­
łem. Od 10 dn i jestem z powrotem w Ptbg., gdzie Wasz lis t wraz 
z próbką filocyan iny, jako m iedziową sól otrzymałem. Wziąłem się 
zaraz do redukc ji i  ku  m ej w ie lk ie j radości otrzymałem z Waszego 
preparatu hemopyrol —• nie chciałem Wam o tern zaraz donosić nie 
mając wszystkich analitycznych danych. Wczoraj zważyłym naresz­
cie HigS z soli rtęc iow ej i  zakończywszy badanie dołączam Wam po 
niemiecku opisanie mego poszukiwania w raz z danym i analityczny­
m i, z których w ynika, iż filocyanina daje 2 JH i  PHuJ hemopyrol bez 
najm nie jszej wątp liw ości. Badaniem ubocznego p roduktu  jestem  
jeszcze zajęty, ale nie przyrzekam, bym przy m ałe j ilości i  mało cha­
rakterystycznych własnościach, mógł ten p rodukt scharakteryzo- 
wać- Jeżeli sobie życzycie, to Wam to ciało do dalszego poszuki­
w ania prześlę.

Jestem zatem iżby rezu lta t ten ja k  najprędzej w  Berychtach  
ogłosić —  nie ulega wątpliwości, iż  przy tak charakterystycznych  
własnościach hemopyrolu, kto  ty lko  ma ch lo ro fy l lub jego pochodne 
redukcją z JH\ i  PHuJ powtórzy.

Co do fo rm y p u b lika c ji zostawiam to do Waszego w yboru  —  
należałoby opisać w jaki sposób Wasza filocyan ina  była otrzymaną 
i o ile  ta sól miedziowa była czystą — a potem dać dołączone przeze 
mnie opisanie. — Chętnie się zgadzam na pub likacją  pod lospólnem. 
nazwiskiem. — Ponieważ ta praca i  w  K rakow ie  po części była 
wykonaną, nie mam nic przeciw temu by w  Berychtach napisać 
„Vorgelegt der Akad. in  K rakau “ . W m ej pu b lika c ji z Zaleskim ze 
względu na tutejsze stosunki zrobić tego nie mogłem i  proszę panów 
akademików krakowskich, iż jeżeli chcą, bym w przyszłości im  me 
prace posyłał, by mnie od tego oswobodzili. Mogę zrezykować, iż 
zażądają od mnie, bym prace moje jako wykonane w in s ty tu c ji rzą­
dowej w  Petersburgu najprzód po rusku drukował.

Jeżeli Kolega się zgadzasz, to a rtyku ł do Berychtów mogę ja  
zredagować. W tak im  razie prosiłbym  o przysłanie m i swej części. —  
Redakcja a rtyku łu  dla Akad. K rakow skie j byłaby już rzeczą K o ­
legi.

Oczekując rych łe j odpowiedzi pozostaję z wysokim  szacun­
kiem i  uprzejm ym  pozdrowieniem.

M. Nencki

Is to tn ie  w  k ilk a  m iesięcy później w  Berichte d. deutsch. clie- 
mischen Geselschaft, na jw ażn ie jszym  wówczas fachow ym  organie 
chem icznym  w  Europie ukazała się wspólna praca M archlewskiego'
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i  Nenckiego, donosząca o uzyskaniu hem opyro lu  z pochodnych chlo­
ro filu , a w ięc dostarczająca ostatecznego dowodu chemicznego po­
w inow actw a m iędzy podstaw ow ym i dla życia na ziem i substancjami. 
Analogiczna praca w  języku  po lsk im  ukazała się w  Rozprawach  
k rakow sk ie j A kadem ii U m ie ję tności w  t. X L I,  se rii A.

N ie  w iadom o czy pub likac ja  polska dotarła  jeszcze do rą k  Nen­
ckiego. Pesym istyczne przew idyw an ia  wyrażone przez młodego, pe ł­
nego s ił Nenckiego na Z jeździe w  K rakow ie , nadspodziewanie okazały 
się tra fn y m i. U  w ie lk iego  uczonego w ys tą p iły  ob jaw y raka żołądka. 
Zabieg operacyjny okazał się spóźnionym i  N encki zm arł w  Peters­
burgu  w  dn iu  14. 10. 1901. Z w ło k i zostały przew iezione do W a r­
szawy i  złożone na cm entarzu ewangelickim .

W ie lk ie  osiągnięcia związane na zawsze z nazw iskam i Nenckie­
go i  M arch lew skiego b y ły  w ażnym i i  zasadniczymi, ale dopiero po­
czątkow ym i etapam i badań nad s tru k tu rą  chemiczną ch lo ro filu  i  he­
m oglob iny. M arch lew sk i kon tynuo w a ł je  w  K ra ko w ie  aż do w yb u ­
chu I  W o jn y  Ś w ia tow ej osiągając k ilk a  now ych zasadniczych zdo­
byczy w  te j dziedzinie. W raz z J. Z. R o b l e m  zdołał uzyskać 
połączenie o trzym ane j z ch lo ro filu  f i lo p o r f iry n y  z żelazem, przypo­
m inające w yb itn ie  hem inę uzyskaną z hem oglobiny. O trzym a ł ró w ­
nież nadzwyczaj ważny związek —  f i l o e r y t r y n ę ,  powstający 
z ch lo ro filu  sku tk iem  działania b a k te rii pasożytujących w  przewodzie 
pokarm ow ym  zw ierząt roślinożernych. A le  w a ru n k i pracy w  K ra ko ­
w ie  nie w ys ta rczy ły  do odpow iednie j rozbudow y coraz to  bardziej 
rozrastającej się chem ii c h lo ro filu  i  hem oglobiny. Około roku  1910 
badania te skoncentrow ały się w  ręku  znakomitego chemika n iem iec­
kiego, R. W i l l s t a d t e r a ,  a wreszcie już  w  okresie m iędzyw o­
jennym  zostały św ietn ie  prowadzone w  dalszym  ciągu przez H. 
F i s c h e r a  w  M onachium . U koronow aniem  tych  badań była 
synteza hem iny, k tó ra  przyn iosła  H. F ischerow i nagrodę Nabla, oraz 
szczegółowe w yjaśn ien ie  s tru k tu ry  chem icznej ch lo ro filu .

Praca dydaktyczna i  społeczna z jednej, a b ra k i w  wyposażeniu 
zakładu z d rug ie j s trony n ie  pozw o liły  M arch lew skiem u w  okresie 
m iędzyw o jennym  zajm ować się na większą skalę chemią ch lo ro filu . 
Bez uczucia zazdrości, przeciwnie, z uznaniem, śledził prace H. F i­
schera, z k tó ry m  pozostawał w  korespondencji. Jeszcze w  r. 1930 
o fia row a ł m u cały posiadany zapas cennej f ilo e ry try n y , co um oż li­
w iło  chem ikow i n iem ieckiem u przeprowadzenie ostatecznych i  decy­
du jących badań z zakresu chemicznej s tru k tu ry  ch lo ro filu . D la M a r­
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chlewskiego było  to oczywiste, że skoro sam nie może kontynuow ać 
badań, w in ie n  pomóc młodszemu, szczęśliwszemu koledze w  jego p ra ­
cy. To też w  pracach H. Fischera często jest cytow any jako  ,,A lt-  
m eister der C h lorophylchem ie“ .

Nauka polska wchodząc dziś w  okres szeroko zakro jonej p la ­
now e j pracy zespołowej może w idzieć w  parze N encki— M arch lew ski 
godny naśladowania przyk ład . A le  tradyc je  tych  badań o w ie lk im  
znaczeniu dla postępu nauk i musi rozw inąć na gruncie  i  w  ramach 
nowej te j nauk i organizacji, w  instytu tach, zapewniających po raz 
p ierw szy w  Polsce pe łny rozw ój rodzim ej m yś li i w łasnych naszych 
badań.

A K A D E M IA  MEDYCZNA, KRAKÓW

\



Z Ż Y C I A  S Z K Ó Ł  W Y Ż S Z Y C H

ZBIGNIEW PIETRASIŃSKI
«

W SPRAWIE PODNIESIENIA WYDAJNOŚCI PRACY 
NA W YŻSZYCH U C ZELNIAC H*)

Wspólnym zadaniem nas wszystkich jest zmienić do 
gruntu stary rzemieślniczy, bezplanowy i niezdyscyplino­
wany styl pracy uczelni czasów kapitalistycznych i zastąpić 
go nowoczesnym socjalistycznym systemem planowej pro­
dukcji kadr.

(Min. Adam R a p a c k i  w  przemówieniu na inaugu­
racji roku akadem. 1950—196'1).

P L A N  SZE Ś C IO LE TN I postaw ił przed w yższym i uczeln iam i 
o lb rzym ie  zadanie dostarczenia k ra jo w i ponad 100.000 wysoko kw a ­
lif iko w a n ych  specjalistów . D okonaliśm y już  o lb rzym ie j p racy p rzy ­
gotowawczej, w a runku jące j jego realizację. Zorganizowana została 
i  jest w  to ku  dalszej reorgan izac ji s tru k tu ra  wyższego szkoln ictw a, 
(powstają np. in s ty tu ty  i  zespoły katedr). R ozgryw am y zwycięsko 
w  okresie przygotow ań do I  Kongresu N auk i Po lsk ie j zasadniczą 
b itw ę  z idealizm em  w  nauce po lsk ie j, którego coraz m n ie j liczn i 
reprezentanci ustępują z w ie lu  za jm owanych do niedawna pozycji. 
W eszły w  życie nowe program y i nowa organizacja studiów . Is to t­
nym  jednak czynn ik iem , k tó ry  p rogram y przekuwa w  wiedzę i  um ie­
jętności studentów, jest codzienna działalność pedagogiczna całego 
personelu naukowego wyższych uczelni. A  działalność ta zbyt często 
jeszcze przypom ina starośw iecką m achinę parową, k tó ra  p racu je  
z o lb rzym im  m arno traw stw em  energ ii i w ie lk im  zgrzytem.

*) Streszczenie niniejszego artykułu drukowane było w Trybunie Ludu- 
z dnia 30 stycznia b. r.
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W  w y n i k u  w p r o w a d z e n i a  d y s c y p l i n y  s t u ­
d i ó w ,  s t u d e n c i  u c z ę s z c z a j ą  j u ż  r e g u l a r n i e  
n a  w y k ł a d y  i  ć w i c z e n i a ;  n a l e ż y  t e r a z  z w r ó ­
c i ć  b a c z n ą  u w a g ę  n a  t o ,  b y  k a ż d a  g o d z i n a  
w y k ł a d ó w  i  ć w i c z e ń  p r z y n o s i ł a  i m  p e ł n e  
k o r z y ś c i .  Dlaczego ta sprawa jest ważna? Przede w szystk im  
dlatego, że n iedociągnięcia w  pracy dydaktyczne j często przekszta ł­
cają dyscyp linę  stud iów  w  je j zaprzeczenie; spraw ia ją , iż  student 
z zajęć obow iązkowych na uczelni n ie ty lk o  n ie  w ynosi na leżytych 
korzyści, ale naw et ponosi poważne s tra ty  w  swoim  budżecie czasu 
i energ ii i  w  efekcie —  osiąga gorsze w y n ik i w  nauce. Tendencja, 
aby złe postępy w  nauce tłum aczyć przede w szystk im  nieodpow iednim  
stosunkiem  studentów  do swoich obowiązków, jest niesłuszna. Sto­
sunek ten rzeczyw iście n ie  zawsze jest zadawalający i  ZM P, m im o 
dużych sukcesów na ty m  polu, musi w  dalszym ciągu kontynuow ać 
w a lkę  o podnoszenie wśród studentów  poziom u św iadom ej dyscyp li­
ny. Jednakże trzeba sobie w  pe łn i zdać sprawę z tego, że s ty l pracy 
dydaktyczne j i  w ychowawczej ja k i panuje w  zakładzie naukow ym  
ma decydujący w p ły w  na s ty l pracy studenta. D latego też —  k ry ty k ę  
ucznia należy poprzedzać k ry ty k ą  nauczyciela. Postaram się wykazać, 
że w  dziedzinie uspraw nien ia pracy dydaktyczne j m am y jeszcze dużo 
do zrobienia.

KILKA SPOSTRZEŻEŃ Z WYKŁADÓW

R O ZP A TR ZM Y  sprawę w yk ładów . Są one obecnie obowiązko­
we i  stanow ią trzon procesu nauczania. P rzeciwko w artości w y k ła ­
dów jako  podstawowej i  jeszcze ciągle g łów ne j metodzie nauczania 
można wysuwać w ie le  słusznych zastrzeżeń. Można rów nież p rzy ­
puszczać, że ilość zostanie w  przyszłości zmniejszona, ty m  bardzie j, że 
przem aw ia ją  za tym  eksperym enty, przeprowadzone ostatn io na 
uczelniach radzieckich. Jednak na obecnym etapie, g łów nie  na skutek 
masowego b raku  podręczników, a także dla zmuszania studentów  
do bardzie j system atycznej i  in tensyw ne j pracy, w y k ła d y  odgryw a ją  
ro lę  pierwszorzędną i  d latego należy dokładać w szelk ich starań, by 
p rzynos iły  one ja k  najw iększe korzyści. Czy wszyscy profesorow ie 
naprawdę się o to stara ją  i  czy um ie ją  to robić? Zan im  odpow iem y 
na to py tan ie  zw róćm y uwagę na pew ien fa k t, k tó ry  w ie le  spraw 
oozwala lep ie j zrozumieć. Przed nauczycielem  szkoły podstawowej 
staw ia się w yraźn ie  zadanie: każda lekc ja  pow inna posiadać określo­
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ną s truk tu rę , wypracowaną przez teorię  nauczania. S truk tu rę , dzięki 
k tó re j godzina lekcy jna  zostanie wyzyskana w  sposób ja k  n a jb a r­
dziej p rodukcy jny . Nauczycie l szkoły podstawowej uczy się te o rii 
nauczania i  w ładze szkolne kon tro lu ją , czy jego praca jest zgodna 
z tą teorią. Na wyższych uczelniach, przed k tó ry m i sto ją zadania 
o w ie le  bardzie j odpow iedzialne —  czegoś podobnego nie ma. P ra ­
cow n ik  naukow y, rozpoczynający kształcenie m łodzieży na wyższej 
uczelni, z regu ły  n ie  przechodzi żadnego przygotow an ia pedago­
gicznego. Opiera się jedyn ie  na luźnych obserwacjach, naśladow ni­
c tw ie  swojego „m is trza “  i  najbliższego otoczenia. Studenci są d lań 
k ró lik a m i dośw iadczalnym i, na k tó rych  dorabia się z czasem m n ie j 
lu b  bardzie j w łaśc iw e j metody. N ik t  na ogół n ie  k o n tro lu je  sposobu 
jego pracy, ja k  i  p racy całej jego g rupy  p rodukcy jne j: czy jest słusz­
na i  celowa? czy odpowiada wym aganiom  nowoczesnej dydak tyk i?  
Jakie  są s k u tk i takiego stanu rzeczy? Oto garść spostrzeżeń, k tó re  
zebrałem  w  g ru d n iu  1950 r., w ykonu jąc  obow iązki członka ko le k tyw u  
W ydz ia łu  N auk i Zarządu W ydziałowego ZM P na U niw ersytec ie  
W arszawskim . P rzeprow adziłem  obserwację 20 w yk ła d ó w  20 w y k ła ­
dowców  na I  i  I I  ro ku  s tud iów  W ydz ia łu  Humanistycznego. Jak na le­
żało się spodziewać, pom im o to, że wszystkie  w yk ła d y  m ia ły  cha­
ra k te r system atyczny, ku rsow y i  pozostawały (z w y ją tk ie m  jednego) 
w  sferze nauk hum anistycznych, ró żn iły  się m iędzy sobą bardzo 
znacznie zarówno w  ko n s tru kc ji, ja k  i  sposobie wygłoszenia. W y n ik i 
ana lizy  tych  w yk ładów  przedstaw ia ją  się następująco:

Na 20 w yk ładow ców :
T y lk o  4-ch rozpoczęło w yk ła d  od pow tórzenia g łów nych tez poprze­

dniego w yk ładu , poświęcając na to ok. 5 m inu t.
6-e iu rozpoczęło w yk ła d  od k i lk u  zdań, przypom ina jących ogólnie 

tem at ostatniego w yk ładu , lecz bezpowtórzenia jego tez (jeden 
z profesorów  wspom nia ł p rzy  tym , że n ie  ma czasu na p rz y ­
pom inanie poprzedniego w yk ładu ; jako  zaprzeczenie tych  słów  
można przytoczyć fa k t, że jego 2-godzinny w yk ła d  trw a ł ty lk o  
84 m in. zamiast obow iązkowych 90-ciu).

10-ciu  rozpoczęło w yk ła d  bez żadnego nawiązania.
5 -c iu  zwraca się do słuchaczy z pytaniem , czy wszystko zrozum ie li 

i  czy n ie  pragną dodatkow ych w yjaśnień.
2 -ch  n ie  przestrzegało zwyczaju w yp isyw an ia  obco-języcznych im ion  

w łasnych na tab licy .
Żaden w yk ładow ca n ie  podał na wstępie dyspozycji w yk ładu .
Żaden w ykładow ca n ie  zreasumował swego w yk ładu .
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N ik t n ie zachęcił słuchaczy do dodatkow ej le k tu ry  i  n ie  podał 
idących w  ty m  k ie ru n ku  in fo rm a c ji b in liogra ficznych .

N ik t  n ie  zachęcił studentów  do przygotow ania się do następ­
nego w yk ła d u  przez zapoznanie się z określoną lek tu rą .

Jeden w ykładow ca dyk to w a ł w yk ład , .m im o że is tn ie ją  w  ty m  
zakresie i s k ryp t i  podręcznik i. (D yk tu je  m. in., n ie  zm ienia jąc in to - 
n a c ji głosu, tak ie  zdanie: „P ojęcie  dom inanty  jest zrozum iałe dla 
każdego...“  „Trzeba dodać jeszcze...“  Siedzący obok m nie student 
autom atycznie no tu je  to).

2 - ch przedm iotów , należących do na jtrudn ie jszych  (logika 
i  m a te ria lizm  d ia lektyczny) studenci s łuchali w  godzinach,' k iedy 
z re g u ły  są już  poważnie zmęczeni tzn. pom iędzy godz. 18 a 20 (na j­
późniejsze godziny w yk ładów ).

3 - ch w yk ładow ców  przekroczyło  czas, p rzew idz iany na w yk ład .
14-tu w yk ładow ców  skróciło  w yk ład , średnio o 5,3 m in. (w  sto­

sunku do jedne j godziny w yk ładow e j). Najwyższe „s k ró ty “ : 29 (!), 
19,16, i  15 m in u t na w yk ładz ie  2-godzinnym .

Jedna godzina w yk ładow a trw a ła  przecię tn ie  (po podzie leniu 
tych  w yk ładów , k tó re  b y ły  dwugodzinne, na 2) 41,7 m in u ty , wobec 
p rzew idzianych 45 m inu t.

Spostrzeżenia, n ie dające się ła tw o  ująć w  liczby. W  toku  k ilk u  
z obserwowanych w yk ładów  trudno  się by ło  doszukać w yraźne j 
l in i i  przew odnie j, w niosków  i  uogóln ień (szczególnie w  n iek tó rych  
w ykładach h is torycznych studenci zasypywani są law iną  n iesh ie ra r- 
chizowanych i n ie  pow iązanych ze sobą w  w yraźny  sposób fak tów ); 
w ie lu  w yk ładow ców  m ów iło  w  sposób uderzająco m onotonny lub  
pow olny, w ym agający od słuchaczy nadzwyczajnych w ys iłków  
uwagi.

Ocena treści w yk ładów  (które  obe jm ow ały 20 różnych przed­
m io tów ) przekracza moje kompetencje. O treści jednego z n ich  
wspomnę niżej.

T y le  system atycznych obserwacji w łasnych. Na naradach p ro ­
dukcy jnych  g rup studenckich, k tó re  odby ły  się na W ydzia le  H um a­
n istycznym  U.W. w  g rudn iu  ub. r., padały ze s trony  studentów  m. in. 
następujące postu la ty pod adresem określonych profesorów: „W y ­
k ład  jest zbyt szczegółowy i  n ie pozwala zorientować się w  całości“ . 
„P o  każdym  w ykładz ie  należy podać k ró tką  syntezę tego, co się m ów i­
ło; analiza n ie  b u du je “ . „M a m y  prośbę o pisanie im ion  na ta b licy  i  n ie  
ściszanie końcow ych w yrazów “ . Znaczna część zarzutów  studenckich 
odnosi się rów nież do treści w yk ładów , do ich  poziomu naukowego.
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Tyczy się to g łów n ie  w yk ładów  o u jęc iu  jeszcze wciąż idea lis tycznym . 
W yk ła d y  tak ie  n ie  ty lk o  n ie ukazu ją  pow iązania p rzedm iotu  z pod­
łożem społeczno-ekonomicznym, ale n ie jednokro tn ie  w  sposób ten ­
dency jny wypaczają charakte rystykę  samych zjaw isk. W  ja k i np. 
sposób m łodzi filo lo d zy  z U. W., na w yk ładz ie  pro f. S z m  y  d t  o- 
w  e j z zakresu h is to r ii l ite ra tu ry  powszechnej zapoznani zostali 
z L u k r e c j u s z e  m? Z w yk ła d u  nie dow iedzie li się ta ­
kiego „szczegółu“ , że w ie lk i poemat Lukrecjusza De natura  
re rum  jest w yk ładem  św iatopoglądu m ateria listycznego, nace­
chowany ostrą w a lką  z wszelkiego rodzaju przesądami. D ow ie­
dzie się natom iast m. in. o tak  fundam en ta lnym  fakcie, że 
poemat ten zaw iera opis „sm u tku  k ro w y , k tó re j odebrano cie­
laka “ . Taka charakte rystyka  ■—  to  już  praca m isy jna , a n ie  w yk ład . 
P roblem  treści w yk ładów  jest oczywiście ważnie jszy od ich  fo rm y. 
W yk ła d y  o u jęc iu  idea lis tycznym  dają studentom  w ypaczony obraz 
rzeczywistości. W yk łady , k tó re  n ie  uw zg lędn ia ją  na jnowszych zdo­
byczy nauki lecz są c iąg łym  pow tarzaniem  starego skryp tu , rów nież 
są —  trzeba to s tw ie rdz ić  z ca łym  poczuciem odpowiedzialności za 
to słowo —  w ykroczen iem  przeciw  m łodzieży i ku ltu rze  narodowej. 
Pewna ilość tak ich  w yk ła d ó w  jeszcze u nas is tn ie je  i  należy im  wydać 
zdecydowaną walkę.

. Jakie  w n iosk i p łyną  z przytoczonych w yże j faktów ? Profeso­
row ie  zby t często przerzucają całą odpowiedzialność za postępy 
w  nauce na studentów, i  zby t m ało  robią, by  u ła tw ić  im  opanowanie 
tych  czy innych  przedm iotów . Za tw ierdzen iem  ty m  przemawia 
bardzo s iln ie  n iedoceniany na ogół fa k t, że opanowanie m a te ria łu  
przez studentów  zależy nie ty lk o  od ich  p racy domowej, ale również, 
i  to w  znacznej m ierze, od sposobu wyłożenia przedm iotu  przez p ro ­
fesora. U m ysł studenta to n ie  taśma dźw iękowa, k tó ra  z jednakową 
dokładnością zapisuje wszystkie  szmery. Przed w yk ładow cą siedzą 
żyw i ludzie, k tó rych  um ys ły  podlegają skom p likow anym  praw om  
m yślenia, uwagi, pam ięci itp ., z k tó ry m i należy się liczyć. W  zależ­
ności od tego, ja k  w yk ładow ca naśw ietla  przedm iot, ja k  ukazuje 
zw iązk i pom iędzy z jaw iskam i, ja k  u w yp u k la  zasadnicze tw ierdzenia, 
pierwsze zapoznanie się słuchaczy z przedm iotem  zostawia w  ich 
świadomości mniejsze lub  większe ślady i  m n ie j lub  bardzie j u ła tw ia  
dalszą pracę nad pe łnym  opanowaniem przedm iotu. Spraw ie te j po­
święcone b y ły  specjalne badania (np. K om m  w  ZSRR, Jers ild  na 
Zachodzie), k tó re  w ykaza ły , że naw et ta k i „d rob iazg “  ja k  podkre­
ślenie pewnych danych p rzy  pomocy głosu lu b  specjalnego omówienia^
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powoduje zapam iętanie ich  przez w iększą ilość słuchaczy. W iadomo, 
że podanie dyspozycji u ła tw ia  słuchanie w yk ładu , uw ypuk len ie  pew ­
nych tw ie rdzeń u ła tw ia  rozum ienie całości, streszczenie przerobio­
nych p a r t i i u ła tw ia  zapam iętanie itd . Tak w ięc dobrze zbudowany 
i  wygłoszony w yk ła d  znacznie odciąża studenta, sprawia, że m nie j 
w y s iłk u  m usi on poświęcić na pow tórzenie m ateria łu . Nasi p ro fe ­
sorow ie n ie jednokro tn ie  n ie  czują się odpow iedzia ln i za to, by s łu ­
chacze w  pe łn i ich rozum ie li, by p rzyna jm n ie j większa część studen­
tów  p iln ie  śledziła każde ich  słowo. Przeważnie n ie  in te resu ją  się czy 
słuchacze n o tu ją  w yk ła d  i  ja k  notu ją . D latego zdarzają się w yk łady , 
na k tó rych  studenci, ja k  to  się m ów i „śp ią “  lu b  m im o najszczerszych 
chęci albo n ie  słyszą profesora, albo gubią się w  zaw iłościach jego 
w yw odów  co n ie  znaczy zresztą oczywiście, że studenci n igdy  nie 
zachowują się n iew łaściw e lu b  n igdy  n ie  dążą do ła tw izny . W  s t o ­
s u n k u  d o  t a k i c h  w y k ł a d ó w  s ł u s z n e  j e s t  p a r a ­
d o k s a l n e  n a  p o z ó r  t w i e r d z e n i e ,  i ż  d y s c y p l i n a  
s t u d i ó w  u t r u d n i a  s t u d i a .  W  stosunku do w ie lu  nawet 
tzw . dobrych w yk ładow ców , p rzy bliższej analizie, ja k  w idz ie liśm y 
z przytoczonych danych, można wysunąć tw ierdzen ie , że n ie  rob ią  
on i wszystkiego, by  obecność studentów  na w yk ładach przynosiła  
im  m aksim um  m oż liw ych  korzyści.

BOLĄCZKI ĆWICZEŃ I  SEMINARIÓW

P R ZE JD ŹM Y  teraz do spraw y ćwiczeń *) i sem inariów . G rud ­
n iow e narady p rodukcy jne  g rup studenckich na W ydzia le  H um an i­
stycznym  U.W . w ykaza ły, że prowadzący ćwiczenia un iw ersyteck ie  
popełn ia ją  n iek iedy naw et tak ie  b łędy dydaktyczne, ja k ie  są n ie  do 
pom yślenia w  szkole podstawowej. Oto dw ie  cy ta ty  z p ro tokó łów  
narad p rodukcy jnych  na S tud ium  N auk Społecznych i  F ilo lo g ii A n ­
g ie lsk ie j: „K o l. G arbień proponuje, aby prowadzący ćw iczenia n a j­
p ie rw  s ta w ia li pytan ie , a po ty m  w skazyw a li do odpowiedzi kolegę, 
a n ie  odw rotn ie , gdyż w  ta k im  w ypadku  powstaje sytuacja, że reszta 
kolegów n ie  w ys ila  się naw et na zastanowienie się nad postaw ionym  
problem em “ . Pod adresem ćwiczeń z języka angielskiego: „M a m y ... 
prośbę, aby słowa z błędam i, k tó re  należy skorygować, n ie  b y ły  pisa-

b Będę tu mówił o ćwiczeniach tego rodzaju, jakie przeważają na w y­
działach humanistycznych. Polegają one głównie na odczytywaniu referatów 
lub tekstów i dyskutowaniu nad nimi.
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ne na tab licy , gdyż to  u trudn ia  uczenie się ich  w  fo rm ie  popraw ne j“ . 
U s te rk i te są drobne i  raczej rzadkie, ale świadczą w ym ow nie  o b raku  
n a jp rym ityw n ie jsze j czasami re fle k s ji pedagogicznej tam  gdzie, m o­
g łaby ona z powodzeniem zastąpić b rak  w iadomości z d ydak tyk i. Są 
jednak spraw y ważniejsze. Czy ćwiczenia i  sem inaria spełn ia ją w  pe łn i 
jedno ze swoich zasadniczych zadań, ja k im  jest w yrab ian ie  um ie ję t­
ności samodzielnego myślenia, naukowego argum entowania i  ścisłego, 
łatwego w ypow iadania się? Bodaj na w szystkich g rudn iow ych  nara­
dach grup  studenckich w ydz ia łu  humanistycznego stw ierdzono, że 
dyskusja na ćwiczeniach jest słaba, że głos zabierają ty lk o  n ie liczne 
i ciągle te same jednostk i, studenci słabo p rzygo tow u ją  się do ćw i­
czeń (analogiczną bolączką na uczelniach technicznych są sytuacje, 
k iedy  jedna lub  dw ie  osoby rozw iązu ją  zadanie na tab licy, a reszta 
ogranicza swą aktyw ność do biernego śledzenia ich  pracy). Tw ierdzę, 
że j e ś l i  s t u d e n c i  n i e  z a w s z e  n a l e ż y c i e  p r z y ­
g o t o w u j ą  s i ę  ć w i c z e ń  i  n i e  z a b i e r a j ą  g ł o s u ,  
j e s t  t o  w  g ł ó w n e j  m i e r z e  w y n i k i e m  p o w s z e c h ­
n i e  p r z y j ę t e g o  s y s t e m u  p r o w a d z e n i a  ć w i c z e ń .  
Bardzo w ie le  o tym  m ów i w n ik liw a  analiza pewnych ćwiczeń na na­
radzie V  g rupy  I I  roku  F ilo lo g ii Po lskie j. Na początku roku  p ro ­
wadząca ćw iczenia n ie  dawała n ikom u dojść do głosu i  p raw ie  cały 
czas m ów iła  sama. Na specjalną prośbę studentów  zgodziła się na 
dyskusję. Jednak na trzech ćwiczeniach, k tó re  odby ły  się od tego 
czasu, dyskusja nie „w ychodz iła “ . Zdawało się, że w ina  leży całko­
w ic ie  po stron ie  studentów, k tó rzy  n ie  p rzygo tow u ją  się. W  toku  
narady okazało się jednak, że n ik t  z obecnych na naradzie (prócz re ­
ferenta), n ie  w iedzia ł, i to byna jm n ie j n ie  ze sw oje j w iny , ja k i bę­
dzie tem at na jb liższych ćwiczeń. Jak w ięc można się przygotować? 
Z jaw isko  tak ie  jest bardzo częste. Ćwiczenia są prowadzone tak, 
że przeważnie można się do n ich  n ie przygotować. Jedna lu b  dw ie  
osoby opracowują re fe ra t —  inne mogą przesiedzieć całe ćw iczenia 
w  ro li na jzupe łn ie j b ie rnych  słuchaczy. P rzecię tny student nie ma 
żadnej podn ie ty do p rzygotow yw an ia  się, tym  bardzie j, iż  na żyw ie j 
prowadzonych ćwiczeniach g rupka „żelaznych dysku tan tów “  i  ta k  
przeważnie n ie  daje in n ym  dojść do głosu. P raw ie  na w szystkich 
naradach, gdzie om awiano te sprawy, studenci dochodzili do zgod­
nego wniosku, że radyka lną  poprawę może przynieść pozornie b. d ro ­
bna „k o re k ta “  w  metodzie. Zw ycza j dobrowolnego zgłaszania się do 
głosu pow in ien  być w  koniecznych w ypadkach uzupe łn iany w zyw a­
n iem  do odpow iedzi osób m n ie j ak tyw nych  i  ograniczeniem padm ie r-
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nej e lokw encji „żelaznych dysku tan tó w “ . N iek tó rzy  profesorow ie 
czują odrazę do staw iania py tań  studentom  uważając, że to zamie­
n ia  un iw e rsy te t w  „szkó łkę “ . P odw ójny błąd. Po pierwsze dlatego, że 
z chw ilą , gdy student wie, że na ćw iczeniach może być wezwany do 
zabrania głosu, gdy n ie  zgłosi się sam, p rzygotow u je  się do n ich  bez 
porównania starannie j. M ów ią  o tym  doświadczenia w  ta k i w łaśnie 
sposób prowadzonych ćwiczeń. Taka mała poprawka w  metodzie auto­
m atycznie podnosi poziom całej g rupy. Po. d rug ie  dlatego, że ćwicze­
n ia  i  sem inaria pow inny być szkołą m yślenia i  w ypow iadan ia  się d la  
wszystkich, a mogą być n ią  ty lk o  wówczas, gdy wszyscy uczestnicy 
będą brać żyw y udzia ł w  dyskusjach.

M łodzież zdaje sobie sprawę, że na jle p ie j może opanować przed­
m io t przez dyskutow anie nad n im  i  bardzo pragnie uczyć się dysku­
towania, śmiałego i przepojonego żelazną log iką  w ypow iadan ia  się 
w  sprawach tru d n ych  i  ważnych. Oczekuje ona, że un iw e rsy te t będzie 
ją  tego uczył. Oto bardzo charakterystyczna w ypow iedź jednego ze 
słuchaczy U. S. P., wyrażająca dosadnie is tn ien ie  te j potrzeby: „...N ie ­
raz na le k c ji siedząc w  ławce czekałem z n iecierp liw ością , k iedy  pad­
nie na m nie ko le j do odpowiedzi. G dy m nie jeszcze n ie  pytano, zda­
w ało  m i się, że wszystko um iem  —  i  w łaściw ie  nieraz um ia łem  —  lecz 
gdy przyszło do odpowiedzi to i  na dostatecznie m arnie odpowiedzia­
łem. Trochę trem ow ałem  się, a na jw iększą przeszkodą by ło  to, że 
p rzy  odpowiedzi b rak  by ło  s łów  do określenia sw oje j m yśli. Dopiero 
gdyśm y zaczęli w spóln ie czytać i  wspóln ie omawiać w ie le  zagadnień 
zw iązanych z nauką, ta k  to  pomogło, ja k  by się w orek ze słowam i 
w  ustach rozw iązał. Również zdołałem  zaobserwować to na swoich ko­
legach, lecz n ie  na wszystkich, bo ten co się już  o b ija ł po świecie to  
on może odpowiadać, aby ty lk o  rozum ia ł. Natom iast ty m  prosto od 
pługa lub  inne j pracy, to ty m  jest trudno  i  tym  w łaśnie daje duże ko ­
rzyści praca w  Zespole Samopomocy w  Nauce“ . Jest to p rzyk ład , ja k  
ludzie  po tra fią  się rozw ijać w  koleżeńskich zespołach dyskusyjnych. 
Czy jednak w  ta k im  samym stopniu ro zw ija ją  ich pod tym  względem 
ćwiczenia i  sem inaria uniwersyteckie? P o w s z e c h n ą  t r a d y ­
c j ą  u n i w e r s y t e c k i c h  ć w i c z e ń  i  s e m i n a r i ó w  
j e s t  e l i t a r y z m  i n t e l e k t u a l n y ,  s t a ł y  p o d z i a ł  
n a  b i e r n y c h  s ł u c h a c z y  i  „ ż e l a z n y c h  d y s k u ­
t a n t  ó w “ , k tó rych  nb. często, w b rew  ich  w łasnej op in ii, cechuje n ie  
ty le  większa bystrość um ysłu, ile  w ysokie m niem anie o w łasnym , roz­
w le k łym  gadulstw ie). Czy podzia ł ten jest w yn ik ie m  „niższości u m y­
s łow e j“  pewnych ludzi, ja k  sk łonn i są mniemać n ie k tó rzy  p racow n icy



272 Zbigniew Pietrasiński

naukow i? P o d z i a ł  t a k i  j e s t  g ł ó w n i e  w y n i k i e m  
„ s y s t e m u “  p e d a g o g i c z n e g o  t r a d y c y j n y c h  ć w i ­
c z e ń  i  s e m i n a r i ó w ,  s y s t e m u ,  k t ó r y  t ł u m i  
r o z w ó j  z d o l n o ś c i  u m y s ł o w y c h  w i ę k s z o ś c i  
s e m i n a r z y s t ó w .

P rowadzi do tego prosta log ika  fak tów . N ie zapominając, że 
g łów ną przyczyną trudności w  zab ieran iu głosu jest słaba znajomość 
przedm iotu, należy zw rócić uwagę na powszechnie obserwowane z ja ­
w isko, że początkujący studenci na ogół n iechętn ie zabiera ją głos, 
czując przed tym  pewną obawę. Na un iw ersy teck ich  ćw iczeniach i  se­
m inariach  przeważnie zakłada się, iż najlepszą rzeczą jest, by  studenci 
zgłaszali się do głosu w yłączn ie  sami, bez specjalnego pobudzania ich 
do tego i  k ie row an ia  ich  aktywnością. W ym aga to jednak pewnej 
um ie ję tności i  śmiałości, zaufania do w łasnych s ił w  ta k im  stopniu, 
by  w  obliczu bardzo krytycznego nastaw ienia słuchających n ie  cofać 
się przed obawą narażenia się na niepowodzenie. Początkowo jest to 
dość trudne. Początku jący pragnie, by  odpowiedź by ła  dobra. W ie, że 
in n i mogą go ocenić u jem nie  a naw et wyśm iać. Tymczasem na p rz y ­
gotowanie w ystąp ien ia  n ie  ma czasu. Ma on w  g łow ie  k ilk a  dobrych 
m yś li, w ie, co chcia łby zarzucić przedm ówcy i  co dodać. A le  w  jego 
świadomości n ie jest to w yraźn ie , jasno i  ze w szys tk im i szczegółami 
sform ułowane. Człow iek, k tó ry  n ie  nabra ł jeszcze doświadczenia 
w  dysku tow an iu  i ma w ystąp ić publiczn ie , chcia łby zazwyczaj przed 
zabraniem  głosu w idzieć w  m yś li swoją w ypow iedź tak, ja k  by  m ia ł 
przed sobą napisany tekst lu b  ja kb y  u m ia ł ją  na pamięć, m ieć ją 
s form ułow aną od początku do końca; wówczas b y łb y  pew ny siebie. 
N ie  w ie, że jest to w łaściw ie  n iem ożliw e, gdyż w ypow iedź w  dysku­
s ji, o ile  n ie  by ła  specja ln ie przygotowana uprzednio, jest procesem 
wytężonego, twórczego myślenia, w  k tó ry m  dopiero m yśl skrótowo 
i  schematycznie zarysowana w  świadomości przed zabraniem  głosu, 
o trzym u je  swą szatę słowną i  rozw inięcie. Stąd początku jący dysku­
tanc i m ają p rzy  m ów ien iu  w ie lką  trem ę. T rw oży ich  m yśl, że mogą 
się załamać w  po łow ie wystąp ien ia , zgubić w ą tek lu b  zw yczajn ie  za­
ciąć się. Dopiero z czasem, po pewnej p raktyce  w  te j dziedzinie, na­
b ie ra ją  w p ra w y  i  spostrzegają, że by le  zacząć m ów ić, je ś li oczy­
w iśc ie  n ie  b rak  odpow iednie j w iedzy i  m yś li, słowa jakoś same się 
zna jdu ją , przychodzą naw et nowe, cenne m yś li i  spostrzeżenia, k tó ­
re natychm iast można wypowiedzieć. A b y  jednak do tego dojść, trze ­
ba w ie lok ro tn ie , z n iep rzy jem nym  poczuciem lęku  i  narażeniem  się 
na niepowodzenia zgłaszać się do głosu i  uczyć się śm iało w yp o w ia ­
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dać. Jednym  słowem, a b y  p o c z ą t k u j ą c y ,  ś r e d n i o  
z d o l n y  s t u d e n t  s t a ł  s i ę  a k t y w n y m  u c z e s t ­
n i k i e m  s e m i n a r y j n y c h  d y s k u s j i ,  m u s i  s i ę  
t e g o  s t o p n i o w o  n a u c z y ć  p r z e z  z a b i e r a n i e  
g ł o s u .  D o  t e g o  u c z e n i a  s i ę  p r z e w a ż n i e  j e d ­
n a k  n i e  d o c h o d z i .  Bardzo wcześnie bow iem  na ta k im  se­
m in a riu m  grupa k ilk u  s iln ie jszych  studentów  przeradza się w  g ru ­
pę stałych, ru tynow anych  mówców, w  grupę, k tó ra  kosztem pozosta­
ły c h  szybko uczy się i  rozw ija . T a k i zespół „asów “  poziomem swym  
i  pewnością siebie zupełn ie  onieśm iela resztę i spycha ją, już  na 
przecią  całego roku, do ro li b ie rnych  słuchaczy. Jednostki „słabsze“ 
i „p rzec ię tne“  n ie  ty lk o  n ie  uczą się dyskutow an ia , ale m n ie j p racu­
ją  nad sobą i  nab ie ra ją  przekonania że są „z n a tu ry “  nieśm iałe 
i  m n ie j zdolne.

WNIOSKI OGÓLNE

U W A G I POW YŻSZE op ie ra ją  się w praw dzie  bezpośrednio na 
obserw acji z te renu U n iw ersy te tu  Warszawskiego, ale dotyczą n iedo­
ciągnięć, na ja k ie  c ie rp i n ie  ty lk o  ta jedna uczelnia. N ie w yczerpu ją  
one oczywiście w szystk ich  zagadnień, dotyczących w yda jnośc i pracy 
dydaktyczne j szkół wyższych. Palącą i  wym agającą szybkiego u re ­
gulow ania jest sprawa lek to ra tów , k tó re  na ogół przynoszą m łodzie­
ży zbyt mało korzyści. Is tn ie ją  us te rk i w  programach. P lanowanie 
zajęć jeszcze n ie  zawsze jest cenione ta k  wysoko, ja k  na to zasłu­
guje.2) N ie poruszam p rzy  ty m  szczególnie ważnej i  trudne j spraw y 
w ychow ania  ideowo-politycznego na wyższych uczelniach.

To co pow iedzia łem  pow yżej n ie  znaczy oczywiście, że na w yż ­
szych uczelniach n ie  is tn ie ją  rów nież liczne p rzyk łady  w zorow ej p ra -

'-) Oto znamienne kontrasty. Na Akademii Górniczo-Hutniczej w K ra­
kowie siatkę godzin opracowała komisja pod przewodnictwem prorektora. Na 
Wydz. Humanistycznym U. W. zadanie to zepchnięto na trzeciorzędną siłę biu­
rową. W . efekcie niektórzy studenci mają w jednym dniu 13 godzin zajęć; na 
jednym wykładzie studenci duszą się w ciasnej sali, gdy większa sala stoi w na­
stępnym gmachu pusta. Lektoraty kolidują z wykładami. Na skutek pewnych 
obiektywnych komplikacji na początku roku, do dziś dnia (styczeń 1951) istnieje 
taka sytuacja, że gdyby studenci I  roku chcieli ściśle przestrzegać dyscypliny 
studiów, musieliby posiąść rzadką sztukę jednoczesnego przebywania w dwóch 
miejscach. Bowiem wykłady na sekcjach i na obowiązującym studium specjal­
nym kolidują ze sobą. W ciągu całego semestru nie postaiano się zmienić roz­
kładu zajęć i zlikwidować źródła demoralizacji, jakim jest jednoczesne zobowią­

zywanie studenta do przestrzegania dyscypliny studiów i zmuszanie go do łama­
nia jej.
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cy dydaktyczne j. N ie znaczy to rów nież, jakoby pracow n icy nauko­
w i w  sw ym  stosunku do nauczania w yka zyw a li złą wolę. Jest w p ros t 
przeciwnie. W ystarczy wziąć udzia ł w  szeregu narad p rodukcy jnych  
i  zobaczyć, ja k  o lb rzym ia  większość profesorów  bez żadnej fa łszyw e j 
obawy o swój a u to ry te t słucha k r y ty k i s tudentów  i  ja k  chętnie idz ie  
im  na rękę, by się przekonać o ich  w ie lk im  oddaniu m łodzieży. F ak ­
tem  jest jednak, że w  pracy dydaktyczne j wyższych uczeln i panuje 
u nas anarchia, przypadkowość i  —  m ówiąc na jostrożn ie j —  n ie ­
zbyt wysoka produktyw ność, będąca spuścizną po stosunkach przed­
wojennych. Stan ten wyrządza s tud iu jące j m łodzieży, a w  konsek­
w enc ji i  gospodarce narodowej, w ie lk ie  szkody. Szkody te są ty m  
bardzie j niebezpieczne, że trudne  do ujęcia w  liczby a często naw et 
i  do g run tow n ie j szej analizy.

Od roku  1949 narady p rodukcy jne  na wyższych uczelniach są 
g łów nym  środkiem  w a lk i o uspraw nien ie procesu nauczania. P rzy ­
noszą one ty le  korzyści i  są ta k  dobrą szkołą wychowania i  naucza­
nia n ie  ty lk o  dla studentów, ale i  profesorów, że n ie  można mieć 
dość słów  uznania dla PZPR, k tó ra  za in ic jow a ła  tę akcję. W  c h w ili 
obecnej jednak sytuacja do jrza ła  już  do tego, by  szeregu na jw aż­
nie jszych i  na jogó ln ie jszych spraw  n ie  pozostawiać nadal przypadko­
w ej m im o wszystko in ic ja ty w y  oddolnej. W  p rzec iw nym  w ypadku  
m łodzież i  profesorow ie będą m usie li corocznie na nowo rozpoczynać 
w a lkę  o w ie le  tych  samych spraw. Na tegorocznym  przyk ładz ie  U. W. 
w idać jasno, że p raw ie  każdy now y asystent zaczyna swą ka rie rę  
pedagogiczną od pow tarzania b łędów  całych pokoleń swych poprzed­
n ikó w  i  zanim  sam lu b  z pomocą innych  zw róci na n ie  uwagę, zdąży 
w yrządzić studentom  w ie le  n iepotrzebnych szkód. M i n i s t e r ­
s t w o  S z k ó ł  W y ż s z y c h  i N a u k i  p o w i n n o  j a k  
n a j s z y b c i e j  o p r a c o w a ć  i w y d a ć  i n s t r u k c j ę , ,  
z m i e r z a j ą c e  d o  u s p r a w n i e n i a  s p o s o b u  p r o ­
w a d z e n i a  ć w i c z e ń ,  l e k t o r a t ó w ,  w y k ł a d ó w  
i i n n y c h  f o r m  p r a c y  d y d a k t y c z n e j ,  o r a z :  
w p r o w a d z i ć  k o n t r o l ę  t e j  p r a c y .  I n s t r u k c j e  
t e  w i n n y  r ó w n o c z e ś n i e  p r o w a d z i ć  d o  p o d ­
n i e s i e n i a  p o z i o m u  n a u k o w e g o  w y k ł a d ó w  
i ć w i c z ę  ń.3) Należy rów nież przedsięwziąć k ro k i zm ierzające do

3) Duże znaczenie pod tym względem ma wprowadzenie, wzorem ZSRR, 
zwyczaju stenografowania przynajmniej jednego wykładu każdego wykładowcy 
w ciągu roku celem oddania go przez Ministerstwo do oceny ekspertów.
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um ożliw ien ia  nowym , rosnącym kadrom  naukow ym  szybkiego zdo­
bycia szerokich k w a lif ik a c ji pedagogicznych. P rzygotowania ja k ie  ma 
dawać pod ty m  względem aspirantura, n ie  można uznać za w ys ta r­
czające. A n i p ra k tyka  w  zakładzie własnego profesora, ani nawet 
„pedagogia ogólna“  n ie  w ystarczy. P o t r z e b n e  j e s t  s t w o ­
r z e n i e  t e o r i i  i p o d r ę c z n i k a  d y d a k t y k i  w y ż ­
s z y c h  u c z e l n i  i  w y c h o w a n i a  n a  w y ż s z y c h  
u c z e l n i a c h .  T e o rii ta k ie j n ie  ma. Is tn ie je  natom iast w  naszej 
i  obcej lite ra tu rze  sporo przyczynków . O statn io rozw ija  się w  Zw iąz­
ku  Radzieckim  pedagogika eksperym entalna wyższych uczelni 
W  p raktyce  naszych profesorów  zna jdu je  się w ie le  n iezm iern ie  cie­
kaw ych  i  cennych doświadczeń i  osiągnięć, k tó re  należy zebrać 
i  uogólnić. B y łoby  rzeczą n iezm iern ie  ważną zarówno dla postępu 
n a u k i ja k  i  dla gospodarki narodowej, ażeby M in is te rs tw o  Szkół 
W yższych i  N auk i zorganizowało szerokie badania nad ty m  pro­
blemem.

P rzyk ład  k lasy robotn icze j uczy nas codziennie, że ta jem nicą 
sukcesów p rodukcy jnych  jest zwrócenie uw agi nawet na drobne 
szczegóły. T y lko  pod ty m  w arunk iem , że wzorem  naszych wspania­
łych  rac jona liza to rów  i  p rzodow ników  pracy każdy szczegół procesu 
pedagogicznego będzie g run tow n ie  przem yślany i  ciągle udoskona­
lany, wyższe uczelnie będą m ogły przekuwać o trzym yw any m ateria ł 
lu d zk i w  fachowców o najw yższych kw a lif ika c ja ch  zawodowych, 
m ora lnych  i po litycznych.

KWADRANS AKADEMICKI

SPRAWA punktualności była niejednokrotnie omawiana na łamach 
prasy, oczywiście nie ze względu na konieczność uzasadnienia jej potrzeby, 
ale dla ustalenia metod mogących przyczynić się do utrwalenia tej cennej cechy. 
W obecnej rzeczywistości znajdującej się pod znakiem stałego wzmagania w y­
dajności pracy, sprawa punktualności nabiera jeszcze większego znaczenia. 
Nie można zatem pominąć żadnej sposobności, dającej się wyzyskać dla przy­
zwyczajenia do punktualnego wykonywania wszelkich czynności. Należy rów­
nież usunąć wszystkie te czynniki, które powodują przeciwne przyzwyczajenia 
oraz wdrażają do usprawiedliwienia i lekceważenia opóźnień.

Taki ujemny wpływ na zamiłowanie do punktualności wywiera istnienie 
tzw. k w a d r a n s a  a k a d e m i c k i e g o .  Dzieje się tak dlatego, że w y­
kłady, odczyty, zebrania itp. zapowiedziane na jakąkolwiek godzinę rozpoczy­
nają się conajmniej z 15 minutowym opóźnieniem, a właściwie nie opóźnieniem, 
gdyż istnieje niepisana runowa, że np. powiedzenie „wykład zaczyna się o 9-tej“— 
znaczy „wykład zaczyna się o 9.15“.
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Ten drobny fakt pociąga jednak daleko idące konsekwencje i powoduje- 
wytworzenie pewnej tolerancji w stosunku do 15 minutowego lub jeszcze 
większego opóźnienia. Ta tolerancja rozciąga się na wszystkie zebrania, odczyty 
itp. urządzane przez ludzi o wykształceniu uniwersyteckim, a źródło jej leży 
właśnie w  kwadransie akademickim.

Istnienie kwadransa akademickiego w murach szkół wyższych jest uza­
sadnione koniecznością przerw między wykładami. Można by jednak wpro­
wadzić małą zmianę, mianowicie rozpoczynać wykład punktualnie o tej godzi­
nie, na którą jest zapowiedziany, a kończyć go po 45 minutach. W ten sposób- 
uzyskało by się również 15 minutową przerwę, lecz z tą różnicą, że wykład 
zamiast jak dotąd np. od 8.1© do 9.00, trwałby od 8.00 do 8.45.

Sądzę, że warto wprowadzić tę małą zmianę, gdyż niespowodowałaby ona 
żadnych zaburzeń w  czynnościach uniwersyteckich, a jej ogólny wpływ wycho­
wawczy byłby niewątpliwy. Czas skończyć z pozostałościami starych, „antycz­
nych“ i szkodliwych obyczajów uniwersyteckich.

Edward Cholewa
ZAK ŁAD  CHEM ICZNY U. J.



I N S T Y T U T Y N A U K O W E

ZYGMUNT MAJEWSKI

ZAŁOŻENIA DOKUM ENTACJI NAUKOW O-TECHNICZNEJ  
I  ROLA IN STYTUTU JEJ POŚWIĘCONEGO

POJĘCIA: „DOKUMENTACJI“ , „DOKUMENTACJI NAUKOWO- 
TECHNICZNEJ“, „DOKUMENTACJI TECHNICZNEJ (FABRYCZNEJ)“

POJĘCIE „dokum entac ja “  jeszcze wciąż n ie  jest określane 
jednoznacznie i  dlatego> też na wstęp ie rozważań o założeniach i  ro li 
dokum entacji naukowo-technicznej trzeba określić b liże j, co pod 
ty m  pojęciem będę rozumieć.

Pod pojęciem  „dokum entac ja “  rozum ieć będę zespół czynności 
m ających na celu przypisanie różnych dokum entów  pewnem u za­
gadnieniu oraz rozpowszechnianie w iadomości o tych  dokumentach.

Te czynności składowe są następujące:
1) gromadzenie dokum entów ,
2) ich  opracowanie dokum entacyjne,
3) rozpowszechnianie w iadomości o dokum entach (lub  samych 

dokum entów) i  obsługa in fo rm acy jna .
Czynność pierwsza, gromadzenie dokum entów , zbliżona jest do 

czynności b ib lio teka rsk ich , ty lk o  że dokum eta lis ta  stara się zgro­
madzić w  p ierw szym  rzędzie najnowsze wiadomości ze swej dzie­
dziny, np. czasopisma techniczne, ka ta log i, b iu le tyn y , sprawozdania 
fachowe itp . dokum enty, a w  d rug im  dopiero rzędzie in te resu ją  go 
książki, k tó re  w  większości w ypadków  są już raczej ko m p ila cy jn ym  
zestawieniem pewnego stanu w iedzy.

D okum enta lis ty  n ie  in te resu ją  na ogół pub likac je  przestarzałe, 
archiwalne. Poza ty m  in te resu ją  go n ie  ty lk o  dokum enty pisane lecz 
i inne, np. f i lm y  naukowe, taśm y dźwiękowe, a naw et n iek iedy  
ob iek ty  muzealne.
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C harakterystyczną cechą b ib lio te k  dokum entacyjnych w  dzie­
dzin ie  te ch n ik i jes t to, że zebrane w  n ich  dokum enty z b iegiem  czasu 
tracą  coraz bardzie j na wartości, gdy tymczasem w  innych  b ib lio ­
tekach, choćby specjalnych, czas w p ływ a  w  w ie lu  w ypadkach na 
zwiększenie w artości tych  dokum entów.

D rugą czynnością jest dokum entacyjne opracowanie danego 
dokum entu, np. a r ty k u łu  w  czasopiśmie tak, by można było grom a­
dzić dokum enty w edług ich  treści pod okreś lonym i zagadnieniam i. 
Czynność ta składa się w  dalszym ciągu z szeregu czynności szczegó­
łow ych, ja k  w yb ran ie  tych  dokum entów , k tó re  należy opracować, nie 
wszystko bow iem  to, co jest w ydrukow ane, przedstaw ia dla doku­
m en tac ji is to tną wartość, —  opracowanie ich  b ib liogra ficzne, tzn. 
opisanie w edług pewnych reguł, cech fo rm a lnych  a rty ku łu , ja k  ty tu ł, 
nazw isko autora, gdzie się dany a r ty k u ł ukazał, ilość stron, rysunków  
itp . Prócz tego należy a r ty k u ł odpowiednio przeanalizować; tak 
streścić, aby z te j analizy dokum entu  można b y ło  dokładnie się 
zorientować, jaką  treść i  ja k ie  nowe dane techniczne a r ty k u ł ten 
zawiera. Dane te tak  form alne, ja k  i  m etoryczne (to jest analiza) 
u jm u je  się w  pew ien schemat, ta k i sam dla opisu w szystk ich  doku­
m entów, obojętne, czy to będzie a r ty k u ł w  czasopiśmie, czy też np. 
f i lm  naukow y i w p isu je  do tak  zwanej k a rty  dokum entacyjne j. Na 
to, aby można b y ło  grupować k a r ty  dokum entacyjne według treści 
danych dokum entów  i  w  razie potrzeby można było  odpowiednie 
g ru p y  k a r t ła tw o  znaleźć, należy każdą z n ich  zaopatrzyć w  jak iś  
sym bol, znak, odpow iadający danej treści a rtyku łu . Czynność tę 
nazyw am y k la sy fika c ją  dokum entów. Oczywiście w  danym  w ypadku 
należy mieć zestawienie tem atów  (haseł). Zestaw ienie to może być 
sporządzone w  porządku a lfabetycznym  haseł tem atow ych (indeks 
przedm iotow y) lu b  też w  porządku log icznym  (systematycznym), 
Jedną z bardzie j znanych k la s y fik a c ji system atycznych jest m iędzy­
narodowa k lasy fikac ja  dziesiętna, w  po lsk im  skrócie K D U  (K lasy­
fika c ja  Dziesiętna Uniwersalna). O ile  nota tkę b ib liog ra ficzną  a r ty ­
k u łu  z czasopisma czy też książki, może sporządzić każdy w praw ny 
b ib lio teka rz, to samą analizę dokum entacyjną m usi sporządzać fa ­
chowiec z danej dziedziny w iedzy, gdyż ty lk o  on p o tra fi stw ierdzić, 
na ja k ie  is to tne m om enty w  danej p u b lik a c ji należy zw rócić uwagę. 
To jest jednym  z zasadniczych powodów, d la  którego trudno  jest 
prowadzić prace dokum entacyjne w  w ie lk ic h  b ib lio tekach, nawet 
specjalnych, jednakże obe jm ujących szeroki zakres w iedzy.



Założenia dokumentacji naukowo-technicznej 279

Trzecią czynnością jest rozpowszechnianie dokum entacji, to 
jes t n ie  ty lk o  u ła tw ien ie  zainteresowanym  znalezienia poszukiwa­
nych pu b lika c ji, ale ter. i sygnalizowanie o ukazujących się now ych 
pub likac jach  na dane tem aty. Sygnalizowanie to może być pow ­
szechne ja k  i  też indyw idua lne . N a jpopu larn ie jszą fo rm ą rozpo­
wszechniania dokum entac ji jest wydaw anie b iu le tynó w  dokum enta- 
cy jnych , przeglądów b ib liog ra ficznych  itp . periodyków , zaw ie ra ją ­
cych w yże j w ym ienione dane fo rm a lne  dokum entów  i  streszcienia 
ich  lu b  opisy. Niezależnie od tego można za pomocą k a r t dokum en ■ 
tacy jnych  sygnalizować o w szystk ich  pub likacjach( i  innych  doku­
mentach) ukazujących się na dany tem at szczegółowy. Is to tną cechą 
in s ty tu c ji dokum entacy jnych  jest prowadzenie tak  zwanych ka ta lo ­
gów systematycznych, gdzie wszystkie k a rty  dokum entacyjne u k ła ­
dane są w  odpow iednich szafach w edług porządku ich zak lasyfiko ­
wania, tak  że zawsze jes t rzeczą m ożliw ą znalezienie natychm iast 
k a rt dokum entacyjnych, w szystkich będących w  ew idencji doku­
m entów, om aw ia jących żądany tem at szczegółowy. Niezależnie od 
tych  katalogów, prowadzi się d la  celów pomocniczych tak  dokum en­
ta lis ty , ja k  i u ży tkow n ików  inne kata log i i  indeksy.

Prócz tych  w szystk ich  czynności, dany ośrodek dokum enta­
cy jn y  pow in ien  móc dostarczyć żądanych dokum entów  bądź w  o ry ­
ginale, bądź w  kopiach, m ik ro film ie , obszernych streszczeniach, 
tłum aczeniach itp .

Czynność systematycznego i  planowego rozpowszechniania w ia ­
domości o is tn ie jących  dokum entach i  w  razie potrzeby ich  dostar­
czenia jest celem, d la którego w ykonu je  się poprzednie czynności. 
Dokum entacja  m usi być dynam iczna, to znaczy n ie  „czekać“  na 
k lie n ta  ale go szukać. Dokum entacja m usi docierać do ludzi, k tó rzy  
mogą m yś li zawarte w  dokum entach p rak tyczn ie  wyzyskać. Ten dy­
nam izm  w  rozpowszechnianinu jest jedną z tych  cech, k tó re  różnią 
ją  od w ie lu  is tn ie jących  b ib lio tek .

C hcia łbym  zwrócić uwagę na częste pomieszanie pojęć „d o ku ­
m entacja naukowo-techniczna“ , a „dokum entacja  techniczna“  ( fa b ry ­
czna). Ścisłe rozgraniczenie tych  pojęć jest w  w ie lu  wypadkach 
trudne  —  pozwolę sobie jednak zdefin iować te pojęcia, podkreślając 
różnice m iędzy n im i.

D okum entacją naukowo-techniczną nazywać będę zestawienia 
i  opracowania dokum entacyjne is tn ie jących  dokum entów , dotyczą­
cych pewnych zagadnień, np. zestawienia p u b lik a c ji dotyczącej p ro ­
d u k c ji chloru, niezależnie od tego, k to  pub likac je  opracował, gdzie
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te doświadczenia b y ły  w ykonyw ane, czy też gdzie funkc jono w a ły  
om awiane urządzenia, są to bow iem  spraw y w  danym  opisie m n ie j 
istotne.

D okum entacja  naukowo-techniczna u jm u je  dokum enty b ie ­
żąco, w  ska li pewnego problem u, bez przesądzania sposobów i  te r ­
m inów  ich  wyzyskania.

D okum entacja naukowo-techniczna jest czynnością ja k  gdyby 
w tórną, usługową, gdyż w yzysku je  prace już  przez kogoś innego 
wykonane, a ty lk o  dostosowuje je  do w łasnych potrzeb, np. przez 
sporządzenie analiz, k lasy fikow an ie  itp . czynności.

Natom iast dokum entacja techniczna (fabryczna) jest to zesta­
w ien ie  planów, rysunków , kosztorysów, różnych podkładów  tech­
n icznych i ekonom icznych do p ro jek tów  budow lanych, harm onogra­
m ów prac, opisów technologicznych itp . dotyczących jakiegoś kon­
kretnego urządzenia technicznego lu b  p ro d u kc ji jakiegoś specjalnego 
w y tw o ru . Dokum entację  tę sporządzają najczęściej jak ieś B iu ra  
K onstrukcy jne , B iu ra  P ro jek tów , B iu ra  Budow lane itp .

D okum entacja fabryczna u jm u je  te dokum enty d la  danego, 
ściśle określonego i  często ty lk o  jednorazowego celu.

D okum entacja naukowo-techniczna u ła tw ia  sporządzanie do­
kum entac ji fabryczne j —  a z d rug ie j s trony  dokum entacja fabryczna 
(np. p lany, rysunk i), może być doskonałym  m ateria łem  dla dokum en­
ta c ji naukowo-technicznej.

C hcia łbym  rów nież p rzy  sposobności zw rócić uwagę, że pod 
pojęciem  dokum entac ji naukowo-technicznej rozum iem  coś w ięcej, 
n iż  pojęcie np. b ib lio g ra fii, k tó ra  określa najczęściej ty lk o  zew nętrz­
ne cechy danego dokum entu (pub likac ji), n ie  podając jego treści m e­
ry to ryczne j, lu b  zawiera ty lk o  k ró tk ie  wskazówki, dotyczące treści, 
ja k  np .b ib lio g ra fia  adnotowana. Poza ty m  b ib liog ra fia , ja k  samo 
słowo oznacza, dotyczy w  zasadzie ty lk o  dokum entów  pisanych.

CEL DOKUMENTACJI NAUKOWO-TECHNICZNEJ

CHCĄC O K R E Ś LIĆ  cel dokum entac ji naukow o-technicznej 
należy się przed tym  zastanowić nad je j genezą. Zagadnienie to 
w y jaśn ia ją  zasady d ia le k ty k i m arksis tow skie j.

W  świecie n ie  ma przypadkowości, n ic  n ie  dzieje się n ie  w ia ­
domo z czego lu b  też nie w iadom o dla czego, is tn ie je  ścisła zależność 
z jaw isk  jednych  od drugich i  żadne zjaw isko n ie  może być bez 
przyczyny, co na jw yże j w ed ług dzisiejszego stanu w iedzy możemy
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doraźnie szeregu przyczyn jeszcze nie znać. Badając jednak te p rzy ­
czyny, poznając je, możemy dojść do poznania skutków , ja k ie  one 
w yw o łu ją .

Pewne nagromadzenie fa k tó w  (zjaw isk) powoduje ich  nagłe, 
rew o lucy jne  przejście w  fa k t nowy, ja k  to określa m ate ria lizm  dia­
lektyczny, ilość przem ienia się nagle w  jakość. A le  i  w tedy nie jest to 
jak iś  stan stały, wszystkie bow iem  zjaw iska są w  nieustannym  ruchu 
i n ieustannym  dążeniu do coraz to wyższych fo rm  —  i  ten nowo 
pow sta ły  fa k t będzie w  czasie d robnym  punktem , jednostką, k tó ra  
w  zespole z in n y m i fak tam i, da nam z biegiem  czasu nagle’ now y 
i ak t —  zjaw isko wyższej fo rm y. Coraz to nowe fa k ty  rodzą się 

u ladają w  pew ien ciąg, dając to, co nazyw am y ogólnie rozwojem. 
k i W ie lk ie  osiągnięcia techn ik i n ie  b y ły  to najczęściej nieocze- 

ane w yna lazk i jak ichś gen ia lnych ludz i i n ie  p rzychodziły  i  n ie 
powstają w  fo rm ie  jakiegoś natchnienia, lecz b y ły  to i są w y n ik i

d i^konany^h07’ na w y ko rzy stan iu  prac i  doświadczeń już

to co w  -^n^ ’ inżyn ie r, chcąc być p raw dz iw ie  tw órczym , m usi znać 
n ięte 7  '1eS°  dziedzin ie- w  .i'eg °  specjalności zostało do te j po ry  osiąg- 
postępufnUS1 Stale być zorientow any, ja k ie  są istotne w y n ik i tego 
w  Han, ’ m nym i słowy  m usi bieżąco znać nagromadzenie fak tów

ym  zagadnieniu.

u t rw a b n ^ 11 ałem ’ Z któreg0 może on czerPać tę wiedzę, są dokum enty, 
świadczeń im a tena ln ie  w y razy m yś li ludzk ie j, obrazującej stan do- 

D oku i Wl6dzy w  poszczególnych dziedzinach i  specjalnościach, 
p lany, r y s u n k ^ 31™ ty m  ̂ d^a W cbnika mogą być książki, czasopisma,
norm y, p ro s n e k /60^ 10™ 6’ ° piSy technołoSiczne- °Pisy patentowe, 
f ilm y , taśm v d ' ka ta log i 1 cenn ik i firm ow e , fo togra fie , przeźrocza, 
ko to, co poz Z7’lę k ° We’ 3 naw et ob iek ty  muzealne —  słowem wszyst- 
czy też daneWa 3 ^  m oż liw ie  dokładne poznanie danego zagadnienia 
womości d la 7 SPuC;*alnOŚCi' Jednym  z najpoważnie jszych źródeł w ia - 
czasopisma e<-h n ikó w  jest jednak lite ra tu ra  fachowa i to g łów nie

n a jn o w szych ^ ! 7 ryCh praw doPodobnie w  90% zna jdu ją  się opisy 
książki 7 d' byCZy Wledzy> nauk i i  techn ik i, a ty lk o  może w  10%

turze te 7 ~ ty  Pr.Zy dzisie jszym  stanie te ch n ik i i  o lb rzym ie j lite ra ­
tu ry  Hot mCZnej n ik t  n ie  m oże studiować w  o ryg ina le  całej lite ra -  
w  iakichyCru Cher 7 aneg0 zagadnienia- Poza n ie  zawsze wiadomo,
p ra k tyka  Uczv T  ^  b y ł P° ruszany- Jak bow iem

y, większość zagadnień, in teresu jących jakąś dziedzinę
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te ch n ik i, poruszana jest w  pub likac jach , w ydaw anych przez inne 
dziedziny.

Przed ostatn ią w o jną  św iatow ą w ychodziło  na świecie rocznie 
oko ło  35.000 czasopism fachow ych z zakresu te ch n ik i i  nauk p rz y ­
rodn iczych. W  czasopismach tych  ogłaszano rocznie m n ie j w ięcej P /2 
m iliona  prac. Do te j liczby  dochodziło jeszcze ok. 200.000 opisów 
paten tow ych i  30.000 m onografii.

Do w y ło w ie n ia  z te j powodzi p u b lik a c ji prac na jba rdz ie j po­
trzebnych  do w y jaśn ien ia  danego zagadnienia oraz znalezienia ewen­
tu a ln ie  i  innych  dokum entów , ośw ie tla jących  to zagadnienie, s łuży 
w łaśn ie  dokum entacja. N iestety, naw et i  ta k  w yb ranych  dokum entów  
n ie  można najczęściej z b raku  czasu przestudiować w  oryg ina le . 
D okum entacja  m usi u ła tw ić  zorientow an ie  się w  całości tych  doku­
m entów , a dostarczyć te, z k tó ry m i należało by  się zapoznać do­
k ładn ie j.

B iorąc pod uwagę te spostrzeżenia można ściślej określić is to tn y  
cel dokum entac ji naukow e j w  ogóle, a dokum entac ji naukow o-tech­
n icznej w  szczególności. O dwołam  się tu ta j do trzecie j zasady d ia - 
le k ty k i m arks is tow skie j i  określę:

„C elem  dokum entac ji naukow ej w  ogóle, a dokum entac ji nau­
kow o- technicznej w  szczególności, jest u ła tw ien ie  nagromadzenia 
w iadomości o is tn ie jących  fak tach  (przyczynach), dotyczących pewnej 
dz iedziny życia lu b  też pewnego zagadnienia, d la przyśpieszenia 
powstania nowego fa k tu  (skutku), fa k tu  wyższej fo rm y, a ty m  samym 
przyśpieszenia postępu i  rozw o ju  ludzkości“ .

U jęc ie  to staw ia przed dokum entacją  szereg poważnych zadań, 
gdyż w łącza je  w  orb itę  na jba rdz ie j is to tnych  dla ludzkości celów —  
postępu i  rozw o ju  —  podniesienia je j dobrobytu  ku ltu ra lneg o  i  m a­
teria lnego.

CHARAKTER POLITYCZNY DOKUMENTACJI

R O LA  T A , jaką  przeznaczamy dokum entacji, wym aga oczy­
w iście przystosowania sposobu pracy do tych  w ie lk ich , now ych zadań. 
B udu jem y w  Polsce podstawy socjalizm u, dążym y do wyższych fo rm  
społecznych i  gospodarczych, m am y ściśle określony k ie runek  drogi 
i je j cele. Dokum entacja , chcąc spełnić swą w ie lką  rolę, n ie  może 
być ty lk o  „przedsięb io rstw em  us ługow ym “ , zaopatru jącym  zainte­
resowanych w  żądane przez n ich  w iadomości. Dokum entacja  może 
i m usi odegrać poważną ro lę  społeczną i dlatego też, ja k  np. wycho-
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wam e społeczeństwa n ie  może być n iepolityczne, i  ja k  n ie  może być 
n iepo lityczną sztuka, gdyż m ają urab iać świadomość ludzi, k tó rzy  
/yC będ£* w  now ym  ustro ju , ta k  i  d o k u m e n t a c j a  n i e  

j  k y ć :  n i e p o l i t y c z n ą ,  m usi ona m ieć rów nież swoją 
dz ie6CZną id<5ę p rzew odn i3- Dokum entacja  może być dobrym  narzę- 
i u T  P°gięb ian ia  socja listycznej świadomości ta k  u ogółu, ja k  
n ić ^ Ŝ CZe§ó lny ch jednostek. Tw ierdzen ie  to pozwolę sobie uzasad- 
ta lis ty  016 ° raZ OŚwietlić P rzykładam i konkre tne j p racy dokum en-

PODŁOŻE EKONOMICZNO-POLITYCZNE DOKUMENTACJI 

NAUKOWO-TECHNICZNEJ

rozw ó j SPODARCE socja listycznej, w  gospodarce poko jow e j 
ekonom icz ^  * nabiera w tedy istotnego sensu, gdy uzasadniony jest 
je j celowo” 16 Technika n ie  is tn ie je  „sama dla siebie“  i  n ie  można 
g o sp o d a rcze j rozpa tryw ać w  oderw aniu  od otaczającego ją  życia 
rodę do Sw ^ h k u ltu ra ln e §° czy  politycznego. Technika nagina p rzy -
gdy jest t o '  r 1ÓW’ 316 P° w inna t0 rob ić  ty lk o  w  iy m w ypadku, 
za jm ując sie d eP° Ce ekonom icznie uzasadnione. D latego też
poprzednio ** d Umentacł ą naukowo-techniczną w  ty m  u jęc iu , ja k ie  
w  zagadnie P°ba łem ’ “ us im y rów nież doskonale orientow ać się 
w iem  być ekonom ii 1 to ekonom ii po lityczne j. N ie może bo-
m ia w y ty c Za k 'ZWlękU pom iędzy celam i ekonom ii i  p o lity k i.  Ekono- 
gospodarczych16̂ 11̂  P° lity c e ’ a p ° l i t y ka m usi opierać się na faktach  
ria lnego żvcia ' , ]eSt b y t społ'eczeństwa, ja k ie  są w a ru n k i m ate- 
po lityczne insH +° eCZenstwa ~  tak ie  s3 jego idee, teorie, poglądy 
faktycznym  ( J '  S t a U n  ~ °  m^ ia l i ź m ie  dia-

szczególnie *^!a p o b ty czna posiada w  u s tro ju  socja listycznym  
Przekształca ^  ^  Znaczenie- W  w arunkach  socja lizm u gospodarka 
s ił w  sfere , Slę bow iem  ze s fe ry  działania ślepych, żyw io łow ych  
Planowe k i SWladomei ’ P lanowej dzia ła lności człow ieka. Świadome, 
lo k ro tn ie  ^ r ° W mctwo całością gospodarki narodowej potęguje w ie -  
P rzyrody p ° SC1 człow ieka do opanowania i w ykorzys tan ia  s ił 

w  „ « w  n § 6 1 s pisze w swel książce A n ty  - D u h rin g , że 
m ym i J U S0Cjallstyczr:-ym ludzie  po raz p ierw szy sta ją się św iado- 
w  ja k ie j ^ ZyWlStymi panam i P rzyrody, z te j ra c ji i  w  te j m ierze, 
Jest to ! ; T  T  Pmiami SWeg°  w łasneg ° społecznego współżycia, 
w o lnośc i“  ludzkosci z kró lestw a konieczności w  k ró les tw o
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Gospodarka p lanowa n ie  oznacza jadnak i  n ie  może oznaczać 
dowolności w  ksz ta łtow an iu  stosunków ekonom icznych. Społeczeń­
stwo może planowo rozw ijać  gospodarkę ty lk o  w  oparciu o poznanie 
i  świadome stosowanie p raw  ekonom icznych, k tó re  ja k  w iem y, zm ie­
n ia ją  się w raz że zm ianą sposobu p rodukc ji. W  każdej fo rm a c ji 
społeczno-ekonomicznej dz ia ła ją  specyficzne, je j ty lk o  w łaściwe p ra ­
wa ekonomiczne.

Dlatego dokum enta lista  chcąc spełnić ro lę  n ie  ty lk o  b ie rno- 
usługową m usi znać te praw a i  doskonale się w  n ich  orientować. One 
bow iem  wyznaczają k ie runek  technice i  w  m omentach niepewności, 
czy dany dokum ent nadaje się czy też n ie  do prowadzonej przez niego 
ew idencji, m usi się zastanowić, czy fa k t przedstaw iony przez ten 
dokum ent może wnieść coś istotnego do wyznaczonego przez prawa 
ekonom ii socja listycznej rozw o ju  naszej techn ik i. Jest t o ' ważne, 
gdyż często m am y do czynienia z dokum entam i, pow sta łym i w  pań­
stwach kap ita lis tycznych , z dokum entam i, k tó re  w  ram ach gospo­
d a rk i bu rżuazy jno -kap ita lis tyczne j mogą być bardzo istotne, a w  ra ­
mach gospodarki socja listycznej n ie  przedstaw ia ją  w iększej, a czasem 
naw et żadnej p rak tyczne j wartości.

Przez swą ak tyw ną  działalność może nasz p racow n ik  w  znacz­
ne j m ierze u ła tw ić  p lanow anie oraz mieć w p ły w  na sprawne w y k o ­
nanie tych  planów.

D okum entacja n ie  może w lec się „w  ogonie“  techn ik i, w  w ie lu  
w ypadkach może być drogowskazem je j rozw oju.

CHARAKTER PRACY DOKUMENTALISTY

N IE  W D A JĄ C  się w  dalsze, ogólne rozważania na tem at doku­
m entacji, chcia łbym  na k i lk u  konk re tnych  przykładach w yjaśn ić, 
ja k  w yobrażam  sobie pracę dokum enta lis ty  w  obecnych polskich 
w arunkach. Będą to  zresztą fragm en ty  z pracy dokum entalistów  
w  dziedzinie naukow o-technicznej, n ie będą one oczywiście w  całości 
'wyczerpywać ich  działalności.

Gospodarka socjalistyczna jest gospodarką planową. Rozpo­
częliśmy w  ty m  roku  realizację P lanu Sześcioletniego. D okum enta­
lis ta  m usi dokładnie znać ten plan, zwłaszcza w  sw oje j specjalności 
• w  ramach tego p lanu układać swe czynności. Przez odpowiednio 
dokonany dobór dokum entów , przez odpowiednie zestawienie do­
kum entac ji, może pomóc w  w ykonan iu  tego planu. W  jego to bow iem  
ram ach opracowuje się przecież szereg p lanów  szczegółowych, k ró t­
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koterm inow ych. Realne p lanowanie jest m ożliwe ty lk o  p rzy  posia­
daniu odpow iednich danych. W  zebraniu tych  danych, w  ich  c e- 
1 o w  y  m zebraniu istotną rolę odegrać m usi także dokumentacja.

Mogą to być zestawienia dokum entów , k tó re  om aw ia ją  obecny 
^ b k  a?le ^ 0 za§adnienia n ie  ty lk o  w  Polsce, ale i  w  innych  państwach, 
szy ości rozw o ju  tego zagadnienia na przestrzeni czasu oraz m oż li­
wości jego dalszego rozw o ju  w  przyszłości. Odpowiednie zestawienie 

°  u™entów może mieć poważny w p ły w  na opracowanie planów. 
., , ,  0 umenta lista , mając skoncentrowaną w  swym  ręku  dużą
zestawi° Ument° w  z te ł  lob  inne j dziedziny, przez odpowiednie 

wierne dokum entac ji i  ich  rozpowszechnianie może mieć w p ły w

*  N^e ki6rUnek badań naukow ych-
 ̂ _ może on zbierać swych dokum entów  bezkrytycznie, musi

me ty lk o  oddzie lić wartościowe od m n ie j wartościowych, ale

w  Tńerwsz'*°n0Wa^ <̂okum en ŷ> k tó re  u ła tw ia ją  i  przyspieszają 
jow ychV' SZym rZ^ zie w ykonanie naszych w ie lk ich  zadań rozwo-

wadzono ^ ra^ ^ czne§° zrealizowania te j pracy już  obecnie zapro- 
n iczne ' ° t  'k  ^ ° SZCZê ny ck działach dokum entac ji naukow o-tech- 
bieżąco ^  ZWane ” k a r t° te k i p rob lem ów “ . W  karto tekach  tych, 
są na'bm dU^ ekkan^ Ck’ n °^U-'e te za§adnienia, te trudności, k tó re  
cj Qji  Zle-1 Pa^ ce i  w ym agają  najszybszego rozwiązania. Praca
w ia ' 3 1Ŝ  P°^e§a na specja lnym  szukaniu dokum entów, oma- 

J3 yc te zagadnienia, i  p rzesyłan iu  ich, lub  ich opracowań doku­
m entacy jnych  do zainteresowanych.

rug im  rodzajem  „tem atów  k a rto te k i“  są problem y, k tó re  może 
w  . ,'? m momencie nie są tak ie  palące, ale k tó re  narasta ją i  na pewno
na imS CZaSie P°si a^ anie dokum entacji na ten tem at okaże się 
n a g e  potrzebne. P rzy zestawieniu dokum entacji m usi się brać pod 
uwagę Kierunek, w  k tó rym  idzie rozw ój naszego nowego życia gos- 

rczego. Czasami ukazujące się w  czasopismach a r ty k u ły  czy 
— i> naw et mniejsze, czy też n iezbyt dobrze opracowane, mogą 
je  na okazać się z biegiem  czasu bardzo pożyteczne.

I  tak  n ie  ulega w ątp liw ości, że technika zdąża coraz bardzie j 
u autom atyzacji procesów. P ub likac je  na ten tem at muszą być 
o ładnie zbierane, gdyż wiadomo, że jest to prob lem  n ie  ty lk o  dnia 

dzisiejszego, ale i przyszłości. D rug ie  np. zagadnienie tego rodza ju  —  
to kon tro la  p rodukc ji. Czynność ta jest n iestety u nas przeprow a­
dzana w  w ie lu  w ypadkach bardzo p rym ityw n ie . P rzy  p ro d u kc ji 
potokowej, masowej, stosuje się m etody zupełnie nowe, np za pomocą
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prześw ietlania , m ierzenia oporu, ja k i staw ia dany przedm iot s tru ­
m ien iow i pow ietrza, za pomocą prądów  w ysok ie j częstotliwości itp . 
D zisia j jeszcze u nas w  w ie lu  gałęziach przem ysłu sprawa mało ak­
tua lna —  ju tro  może urosnąć do na jba rdz ie j istotnego zagadnienia.

Jedną z g łów nych czynności dokum enta lis ty  jest udzielanie 
in fo rm a c ji na żądany temat. Udzie la jąc in fo rm a c ji m usi on podcho­
dzić do zainteresowanych indyw idua ln ie , a nie szablonowo i  m usi 
um ieć każdemu na jego pytan ie , z jego p u n k tu  w idzenia postawione, 
odpowidzieć i  to zrozum iale dla pytającego. Oczywiście łączy się to  
z odpow iednią w praw ą w  k la sy fiko w a n iu  i um iejętnością przeana­
lizow ania  i  zaklasyfikow an ia  danych dokum entów  z różnych punk tów  
w idzenia. Ważną czynnością dokum enta lis ty  może być też sygna li­
zowanie nowości, ukazu jących się na dany tem at w  lite ra tu rze , 
osobom czy też in s ty tu c jo m  zainteresowanym  ty m  zagadnieniem, 
naw et bez ich  zapytania, a ty lk o  ,,na wyczucie“  dokum enta listy, 
kom u ta wiadomość by łaby potrzebna.

O lb rzym ią  ro lę  dokum enta lista  odegrać może w  ogólnym  pod­
n ies ien iu  k w a lif ik a c ji robo tn ików , przez ścisłą współpracę z k lubam i 
w ynalazców  i  rac jona liza to rów , przez u ła tw ien ie  im  korzystania 
z doświadczeń nauki, podawanie je j i  w  odpow iednim  zestawieniu 
i  odpow iednim  w ydan iu , ła tw o  zrozum ia łym , a jednak podkreśla ją ­
cym  is to tne cechy postępu.

D okum enta lis ta  m usi pozbyć się tego zakorzenionego jeszcze 
tu  i  ówdzie przekonania, że nauka rozum iana jest przez pewne ty lk o  
w a rs tw y  społeczeństwa, przez tzw . in te ligenc ję  i  ty lk o  je j rzekomo 
w arto  udostępniać ostatnie postępy nauki, gdyż ty lk o  przez n ią  będą 
one ca łkow ic ie  rozum iane i  w  pe łn i wyzyskane. Oczywiście jest to 
absurdem, —  owszem są jeszcze tu  i ówdzie ta k  zw an i naukowcy, 
k tó ry m  zdaje się, że im  bardzie j swe pub likac je  naukowe napiszą 
n iezrozum iale, upstrzą je  w ie lką  ilością „uczonych“  ogó ln ików , czy 
też pojęć bardzo górnolotnych, określeń innojęzycznych, to w tedy 
pub likac je  te nabiorą swoistego, poważnego charakteru  naukowego. 
Zdarza się, że pub likac je  przedstaw ia ją  rzeczyw iście pewną wartość 
praktyczną, w tedy  dokum enta lista  w  swoim  opracowaniu m usi prze­
nieść to na język  prosty, ogólnie zrozum ia ły —  co w ięcej —  w  razie 
konieczności dostarczenia te j p u b lik a c ji zainteresowanemu i  zorien­
tow an iu  się, że zainteresowany może p u b lik a c ji te j n ie  zrozumieć, 
ro lą  dobrego dokum enta lis ty  będzie podać te w iadomości w  fo rm ie  
zrozum ia łe j, choćby w  obszernym streszczeniu. N ie  jest bow iem  jego 
celem fo rm a ln ie  w ype łn ić  swe zadanie, lecz dążeniem jego pow inno
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być p raw dz iw ie  socjalistyczne podejście do zagadnienia —  u ła tw ić  
ludziom  ich  tw órczą pracę.

W spółpracując ściśle z k lubam i rac jona liza to rów  i wynalazców, 
możemy zainteresować członków tych  k lubów  os ta tn im i osiągnięcia­
m i techn icznym i w  ich  zakresie. Można podawać im  to, co w  danej 
tematyce zostało do te j po ry  wykonane, aby u ła tw ić  im  ich pracę
1 w  w ie lu  w ypadkach uchron ić od w yw a lan ia  już  dawno o tw a rtych  
drzw i.

Dokum entacja  przesyłana do poszczególnych k lubów , m usi być 
odpowiednio wyselekcjonowana i  dobrze dostosowana do potrzeb 
1 P0zi°m u wiadomości członków k lubu . R acjona liza tor czy w yn a - 
azca, lub  każdy in te lig e n tn y  ro b o tn ik  m usi um ieć korzystać dzięki 
° >unaenta c ji z czyte ln i, b ib lio tek i, kata logów  i  in fo rm ato rów , musi 

Umiec korzytać z najnowszej w iedzy. Odpowiednio zestawiona doku­
mentacja może m ieć poważny w p ły w  na współzawodnictwo p racy 
przez podkreślenie w yb itn ych  p raktycznych  osiągnięć, uzyskanych 

zie indzie j w  danej specjalności. W iadomą zaś jest rzeczą, że w spół­
zawodnictwo pracy, u ję te  w racjonalne nowoczesne fo rm y, jest jed - 
nym  z poważnych bodźców, przyśpieszających postęp i  rozw ój.

Odpow iedni dobór, odpowiednie zestawienie dokum entacji, 
zestawienia podkreślające dorobek k u ltu ry  i  gospodarki socja listycz- 
neb uJćcie w  tych  zestawieniach m ateria listycznego poglądu na św iat, 

wszystko nastaw ia u ży tko w n ikó w  dokum entac ji na odpow iednie 
podejście do zagadnienia i  podnosi ich ogólną świadomość. Dokum en­
tacja odpow iednio zestawiona, opracowana i  rozpowszechniona może 
być doskonałym  narzędziem, w spó łkszta łtu jącym  —  bez przesady ■—- 
nowe k ie ru n k i rozw oju , narzędziem ksz ta łtu jącym  nowego człowieka.

ISTOTNE CECHY DOKUMENTALISTY

JE Ż E L I t e r a z  zreasum ujem y te w y ryw ko w e  fragm en ty  dzia­
ła lności dokum enta lis ty , k tó re  to m om enty byna jm n ie j n ie  w yczer­
pu ją  całej jego działalności i  całej p rob lem atyk i, to  w idz im y, że 
praca dokum enta lis tów  n ie  polega na mechanicznym  w yko n yw a n iu  
czynności, a rea lny  w p ły w  ich pracy na bieg w ypadków  w  zakresie 
ich działalności może być, p raktyczn ie  rzecz biorąc, bardzo wszech­
stronny.

D okum enta lis ta  m usi być cz łow iekiem  czynu, m usi um ieć w y ­
zyskać p raktyczną wartość dokum entów . M usi to być człow iek nowo­
czesny, o postępowych poglądach, w in ien  dokładnie orientować się
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w  now ych socja listycznych k ie runkach  i  celach rozw ojow ych, um ieć 
z powodzi dokum entów  w yb ie rać te m ate ria ły , te rozw iązania, k tó re  
cel ten mogą przyśpieszyć i  odrzucić te, k tó re  dążenia te m og łyby 
hamować, m usi selekcjonować i  znać k ry te r ia  te j selekcji. M usi znać 
i  dokładn ie  orientować się w  drodze rozw o jow e j państw  dem okrac ji 
ludow e j, a w  p ierw szym  rzędzie ZSRR, z którego osiągnięć gospo­
darczych czerpiem y bogate doświadczenia. M usi um ieć przekazywać 
swoje w iadomości n ie  ty lk o  ludziom  posiadającym wykszta łcenie 
teoretyczne, ale i  ludziom  p ra k ty k i —  masom robotn iczym , rac jona­
liza torom , wynalazcom. M usi być tym , k tó ry  w  oparciu  o rzeczy­
wistość, o fa k ty  i  o wskazania d ia le k ty k i m arks is tow skie j może 
przyspieszyć powstanie now ych fak tów , u ła tw iać  zatem na swym  
stanow isku i  w  ramach swoich m ożliwości postęp społeczny.

ORGANIZACJA DOKUMENTACJI NAUKOWO-TECHNICZNEJ W POLSCE

N A JW Y ŻS ZE  organy gospodarcze państwa uznając w ie lk ie  
znaczenie dokum entac ji dla rozw o ju  gospodarki narodowej, zagad­
n ien ia  dokum entac ji naukowo-technicznej u ję ły  odrazu w  odpowied­
n ie  fo rm y  organizacyjne. Uchwałą K o m ite tu  Ekonomicznego Rady 
M in is tró w  z dnia 2 stycznia 1950 r. powołano do życia G ł ó w n y  
I n s t y t u t  D o k u m e n t a c j i  N a u k o w o - T e c h n i c z ­
n e j  ja ko  in s ty tu c ję  naukową, k ie ru jącą  pracam i dokum entacy j­
n y m i naukow o-techn icznym i w  ska li państwowej i  podległą bezpo­
średnio Przewodniczącemu Państwowej K o m is ji P lanow ania Gospo­
darczego, a w ięc k ie ro w n iko w i in s ty tu c ji, regu lu jące j całokszta łt 
życia gospodarczego naszego państwa.

Drogę, jaką  ob ra ł G łów ny In s ty tu t D okum entac ji N aukow o- 
Technicznej, aby w ype łn iać  te zadania, k tó re  na niego zostały na ło­
żone, można by  u jąć w  następujące p u n k ty :

1. D okum enty naukowo-techniczne opracowuje się dokum entacyjn ie  
nie centra ln ie , lecz w  tzw . dz ia łow ych ośrodkach dokum entacy j­
nych, w  ramach stosunkowo w ąskie j specjalności, ja k  np. Ośrodek 
D okum entac ji Techn ik i M orsk ie j i  w ie le  innych.

2. Każdy dzia łow y ośrodek dokum entacy jny ma przydzie loną sobie 
tem atykę do opracowania.

3. Tą przydzie loną poszczególnym ośrodkom tem atyką  pokryw a  się 
całość zagadnień gospodarczych.
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5.

6.

7.

8 .

9.

4- Tem aty, interesujące w ie le  gałęzi gospodarczych, są opracow y­
wane dokum entacy jn ie  przez każdy z zainteresowanych ośrodków, 
gdyż w ażny jest p u n k t w idzenia, z którego ten tem at się na­
św ietla.
Ośrodek dzia łow y jest równocześnie ośrodkiem in fo rm a cy jn ym  
w  ramach swej specjalności.
Zagadnienia techniczne są ta k  ściśle powiązane z zagadnieniam i 
gospodarczymi, że n ie  można trak tow ać jednych  bez uw zględn ie­
n ia  drugich, a zatem tem aty gospodarcze zna jdu ją  się także w  re ­
jon ie  is to tnych  zainteresowań Ins ty tu tu .
Form y zewnętrzne sporządzania dokum entacji, niezależnie od je j 
zakresu są jedno lite , aby móc dysponować jedno litą , centra lną 

okum entacją techniczno-naukową.
W  zw iązku z tym , rów nież i  sposoby segregowania i k la sy fiko ­
wania dokum entac ji są tego rodzaju, aby zezwalały na prow a- 

zenie centra lne j ka rto te k i dokum entacyjne j i  w  razie potrzeby 
na centra lną obsługę in fo rm acyjną .
Jako w spó lny dla w szystk ich  system k la sy fika cy jn y , p rzy ję to  u n i­
w ersa lny system k la s y fik a c ji dziesiętnej, zdając sobie zresztą do- 

ia nie sprawę z szeregu niedomagań technicznych, a naw et za­
łożeniowych, ja k i zaw iera ten system. Jest to jednak stosunkowo 
na jbardz ie j rozpowszechniony i  opracowany sposób, zezwalający 
na bieżące prowadzenie w łaściw ych  prac dokum entacyjnych.

N iezależnie jednak od tego prowadzi się prace nad szcze­
gó łow ym  opracowaniem systemu bardzie j odpowiedniego dla dz i­
siejszych w arunków  i dla dzisiejszego stanu w iedzy. Badania na­
sze idą w  k ie ru n ku  opracowania niezależnych k la s y fik a c ji spe- 
c ja lnych, połączonych ze sobą k lasy fikac ją  podstawową.

■ G łów ny In s ty tu t D okum entac ji Naukowo-Technicznej nadaje k ie ­
runek ideolog iczny pracom ośrodków dokum entacyjnych i  cen­
tra ln ie  szkoli p racow n ików  tych  ośrodków.

11. In s ty tu t D okum entac ji p lanuje , koordynu je  i u ła tw ia  w ykonanie 
prac dz ia łow ych ośrodków dokum entacyjnych oraz za ła tw ia czyn­
ności techniczne, związane z obsługą techniczno-in form acyjną.

12. In s ty tu t D okum entac ji za jm uje  się obecnie bezpośrednio zagad­
n ien iam i techniczno-ekonom icznym i oraz wyzyskaniem  dokum en­
ta c ji naukow o-technicznej w  ska li ogólno-państwowej.

Technika pracy polega na tym , że ośrodki działowe, pub likac je  
naukowo-techniczne, o trzym yw ane z k ra ju  lu b  zagranicy lub  inne
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dokum enty, ja k  np. f i lm y  naukowe, opracowują dokum entacy jn ie  
przez swych p racow n ików  lu b  ko rzys ta ją  z pracy zleconej różnych 
fachowców spoza ośrodków. A n a lizy  dokum entacyjne w  fo rm ie  tzw . 
rękopisów  k a r t dokum entacy jnych  przesyłane są do G ID N T  w  W a r­
szawie, gdzie na podstawie tych  rękopisów  sporządza się tzw . k a r ty  
dokum entacyjne, k tó re  następnie są pow ielane drogą fo togra ficzną 
lub  drukarską. K a r ty  te włączane są do cen tra lne j ka rto tek i, zna j­
dujące j się w  G ID N T  oraz do ka rto te k i tego ośrodka działowego, k tó ­
ry  ka rtę  opracował. K a r ty  te mogą być też abonowane przez po­
szczególne osoby lu b  ins ty tuc je .

N iezależnie od tego, m iesięcznie są w ydawane drukowane prze­
glądy b ib liogra ficzne  z poszczególnych dziedzin gospodarczych, za­
w iera jące opisy bardzie j in teresu jących dokum entów  u ję tych  w  k a r­
tach. P rzeglądy te załączone są, jako  bezpłatne dodatk i, do odpo­
w iedn ich  czasopism fachowych. Poza ty m  okresowo pewna ilość tych  
przeglądów z wszystkich dziedzin techn ik i, w raz z odpow iednim  
wstępem broszurowana jest razem jako  osobne w ydaw nic tw o. D la  
zagranicy sporządza się w  językach obcych przegląd b ib liog ra ficzn y  
polskich p u b lik a c ji naukowo-technicznych.

Prócz tych  w szystk ich  prac sporządza się jeszcze tzw . re fe ra ty , 
to znaczy zestawienie dokum entacji na jak iś  tem at specjalny, np. 
zestawienie w  porządku log icznym  pu b lika c ji, ogłoszonych w  osta­
tn ich  k i lk u  la tach na tem at p ro d u kc ji cementu żużlowego

D la  u ła tw ien ia  pracy dzia łow ym  ośrodkom dokum entac ji G łó­
w n y  In s ty tu t D okum entac ji Naukow o-Technicznej w yda je  cen tra l­
nie in s tru kc je  dotyczące prac dokum entacy jnych  w raz z tab licam i 
k la sy fika cy jn ym i.

N iezależnie od tych  prac G łów ny In s ty tu t D okum entac ji N au­
kowo-Technicznej p rzys tąp ił do uporządkowania na teren ie P o lsk i 
p lanow e j sieci b ib lio te k  fabrycznych  oraz u tw orzen ia  terenow ych 
b iu r techn iczno-in fo rm acyjnych . Prócz tego dla m ożliw ie  na jsp raw ­
niejszego zaopatryw ania terenu w  kopie żądanych dokum entów  po­
w sta je  p lanowa sieć s tac ji m ik ro film o w ych  i  fo tokop ia rsk ich .

R E K A P IT U L U JĄ C  om ówione tu  zagadnienia chcia łbym  zazna­
czyć, że jednym  z na jw ażn ie jszych dzis ia j celów, stojących przed 
dokum entacją naukowo-techniczną w  Polsce, jest realna i p ra k tycz ­
na pomoc naszej gospodarce narodowej, w  ja k  na jpe łn ie jszym  w yko ­
nan iu  P lanu Sześcioletniego oraz u to row an iu  d rog i do p lanów  p rzy ­
szłych.
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Energię potencja lną zam kniętą w  dokum entach m usim y prze­
kszta łcić w  energię żywą, —  m usim y zw iększyć p rz y p ły w  te j energii 
i  pogłębić je j n u rt, pam ięta jąc o tym , że życie nasze p łyn ie  w  k ie ­
runku , k tó rem u na im ię  „postęp“  i  dlatego urucham ia jąc naszą ener­
gię, u rucham iam y te s iły , k tó re  postęp ten przyspieszają, a zwalcza­
m y  te, k tó re  u s iłu ją  go hamować. Chcąc tego dokonać, m usim y do­
k ładn ie  orientow ać się w  tym , co jest postępem, a co jest jego za­
przeczeniem i  dlatego nasza dokum entacja  naukowo-techniczna m usi 
m ieć swoje w yraźne oblicze polityczne, a dokum enta liści muszą znać 
prawa k ie ru jące  naszym ogó lnym  rozw ojem  społecznym.

g ł . in s t y t u t  d o k u m e n t a c j i  n a u k o w o -t e c h n ic z n e j ,
WARSZAWA



S P R A W O Z D N I

LOGIKA FORMALNA A DIALEKTYKA

ZAG AD NIENIE  stosunku logiki formalnej do dialektyki jest bardzo trud­
ne i skomplikowane — nie mniej jednak jest ono podstawowe w  zagadnieniach 
filozofii marksistowskiej. Problem tego stosunku narzuca się każdemu pra­
cownikowi naukowemu z całą ostrością ■— ale jednocześnie nie daje mu się do 
rąk konkretnych wskazówek na ten temat ani w podręcznikach logiki ani, jak  
na razie, w wykładach materializmu dialektycznego. U nas toczyła się nad 
zagadnieniem związku logiki ż dialektyką poważna dyskusja, o której będę 
mówił w trzeciej części tego artykułu. Z treści tej dyskusji można wnosić, 
że dyskutowane zagadnienie zostało potraktowane jako problem logiki —  
świadczy o tym także fakt, iż podręcznik materializmu dialektycznego A. 
S c h a f f a  „W stęp do teorii marksizmu“  od czwartego wydania przestał się 
tymi problemami interesować. W radzieckich podręcznikach logiki omawiane 
zagadnienie jest przerzucane do wykładów materializmu dialektycznego (np. 
A s m u s Logika  1947, robi to już we wstępie tej pracy), ale odesłanie 
to nie jest skuteczne, bo ze swej strony wykładowcy materializmu dialektycz­
nego traktują problem jako należący do logiki.1)

Uznając panujące niesprecyzowanie zagadnienia stosunku logiki formal­
nej do dialektyki za zdecydowanie szkodliwe i nawiązując do prac J ó z e f a 
S t a l i n a  w  dziedzinie językoznawstwa, do podkreślonej tam konieczności 
swobodnej krytyki dla rozwoju każdej nauki, kolegium redakcyjne radzieckie­
go czasopisma filozoficznego Woprosy F ilozo fii postanowiło na swoich łamach. 
przeprowadzić dyskusję nad spornymi zagadnieniami logiki i dialektyki. Dys­
kusja opublikowana w  drugim numerze tego pisma z 1860 r. toczy się między 
K. S. B a k r  a d z e (kierownikiem katedry logiki państwowego uniwersy­
tetu w Tbilisi), jako autorem pracy: „W k w e s t i i  s t o s u n k u  l o g i k i  
i d i a l e k t y k i “ i W. I. C z e r  k e s o w e m (kierownikiem katedry 
logiki w moskiewskim państwowym uniwersytecie im. M. W. Łomonosowa), 
autorem artykułu: „O l o g i c e  i o d i  a 1 e k t y  c e m a r k s i s t o  w - 
s k i e j “. W pierwszej i drugiej części tego przeglądu omówię kolejno tezy 
wymienionych autorów.

J) Patrz Woprosy F iłosofii, 1950, nr 2, str. 199.
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Aby powstało zagadnienie stosunku logiki do dialektyki, twierdzi Bak- 
radze, trzeba traktować tę pierwszą jako naukę filozoficzną. Logika ustanawia 
prawa, tóre są konieczne dla osiągnięcia prawdy (przy tym konieczne lecz 
ni wys arczające) i dlatego logika mieści się w  dziedzinie nauki badającej 
zaead^W il P°znania człowieka, tj. w teorii poznania. Autor podkreśla, że 
M o „ . S osun ~u logiki do dialektyki nie jest w  ogóle opracowywane, 
starał *  . swym podręczniku logiki (Logika, 1949, s. 58—74)

. , „ y  rozwiązanie tego problemu, lecz, zdaniem Bakradze, zupełnie
no. e ług Strogowicza logika formalna wyraża.prostsze stosunki mię- 

CTt<̂ s7f CZa+T4’ Występuj £lce w codziennej, powszechnej praktyce — stosunki zaś 
, . ’ 1S °  ne; w yraza dialektyka. W ten sposób 'Strogowicz ma dzielić, jak  

m t ^  ^ ’ ®wiat na ^wiie części, z których każda jest badana odmienną 
, .. ■ a ra ze stanowczo przeciwstawia się tej koncepcji — „Trzeba stwier­
nrosts7vr‘>i , - 4’ w s z e l k i e . ' p o z n a n i e  — jak poznanie

... ,urL ow mićdzy rzeczami, jak poznanie stosunków bardziej skom-
yC ' l alc poznanie względnie stałych, nie zmieniających się rzeczy, jak 

z g ^ T n 16 r0ZW1J'a-’£icych si >̂ zmieniających się rzeczy — p r z e b i e g a  
■ 6 z P r  a w a m i i p r a w i d ł a m i  l o g i k i .  W procesie

nroistp o 1 Z®czywistości niezależnie od tego czy będą ta rzeczy czy zjawiska
y,. ° ZOne’ 'yzSlędme niezmienne czy zmieniające się i rozwijające się— 

myS ,<'me P°winno podlegać prawom i prawidłom logiki. Dialektyczny 
.  ̂ mys enia przedstawia się. jako ściśle logiczne myślenie. Klasycy m ark-

wg. mmzmu Marks, Engels, Lenin i Stalin, twórcy jedynej metody nauko- 
.1 ia ektyki, zawsze wyzyskiwali w swoich sądach, wnioskowaniach i do- 

'odle6^ 30^ .”n*e^rzezwyc*i<'zaln£i silę logiki“. Dialektyka panuje wszędzie —- 
wiskand 161 1 ”pros,''sze'i i bardziej złożone stosunki między rzeczami d z ja - 
™  am*' Prawom logiki podlega myślenie przy poznawaniu wszystkich zja- 
wis , wszelkich stosunków — i prostszych i bardziej złożonych. J e ś l i  c h o -  

2 ! “ P r a w i d ł o w e ,  l o g i c z n e  m y ś l e n i e ,  t o  j e s t  o n o ,  
j e  n. ej  s t r o n y ,  w  k a ż d e j  d z i e d z i n i e  n i e w y s t a r -  

^za. l . ące d l a  p o z n a n i a  r z e c z y w i s t o ś c i ,  a z d r u g i e j  
r o n y ,  p r z e d s t a w i a  s i ę  j a k o  k o n i e c z n y  w a r u n e k  

p o z n a n i a  w e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c  h“.
z y y Przedmiot logiki i przedmiot dialektyki był ten sam, to jedna
z yc nauk byłaby właściwie zbędna, a przecież iklasycy wyraźnie wskazywali 
na to, ż̂e logiki odrzucać nie można. Również nie można zgodzić się z tym, że 

lalektyka i logika mają ten sam .przedmiot lecz rozpatrują go z odmiennego 
pun tu widzenia — przecież wszelkie nauki różnią się nie punktem widzenia 
ecz przedmiotem. Wobec tych trudności i nieporozumień Bakradze stwierdza.

że tizeba możliwie ściśle ustalić znaczenie terminów, jakim i się operuje _,
należy ustalić, co należy rozumieć przez „logikę dialektyczną“, która ma rze- 
torno badać to samo co logika formalna, ale z innego punktu widzenia. Autor 
widzi, że logicy i filozofowie radzieccy od dawna mówią o tej „logice dialek­
tycznej“, ale nie wiedzą co ta nauka ma mówić o sądach, wnioskowaniach itd. 
Można dodać, iż autor omawiając zagadnienie na gruncie nauki radzieckiej, 
me wspomina o próbach podania twierdzeń logiki dialektycznej właśnie co do 
sądów, pojęć, rozmaitych form wnioskowania itp. jakie starał się przedstawić
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H. L e f e b v r e  (A  la  lu m iè re  du m a té ria lism e  d ia lec tique , I .  Logique  
fo rm e lle  — log ique d ia lec tique , Paris, 1947, Ed. Sociales). Wątpią zresztą, czy 
uwzględnienie tej pozycji rzuciłoby wiele światła na omawiane tu zagadnienie, 
,>W istocie rzeczy logika dialektyczna —  pisze Bakradze — to nie nauka o for­
mach i prawidłach poprawnego myślenia, nie nauka o formach i prawach są­
dów, wnioskowań itd., lecz materializm dialektyczny —  światopogląd partii 
marksistowsko-leninowskiej.... To właśnie ten światopogląd nazywali klasycy 
marksizmu logiką dialektyczną. Kiedy W. I. L e n i n  charakteryzuje lo­

gikę dialektyczną2) to ma on na myśli marksizm, a w szczególności marksi­
stowską teorię poznania, metodę poznania zjawisk“. Stąd wnosi autor, że nie 
można rozważać stosunku dwóch loglik, dialektycznej i formalnej, lecz trzeba 
badać związek logiki i dialektyki, traktując tę ostatnią jako teorię poznania.

Czymże więc jest logika? —  Jest to nauka o prawidłowym, konsekwent­
nym myśleniu, o jego formach i jego prawach. By uniknąć nieporozumień 
jeszcze raz podkreślamy to, że pod prawidłowym i konsekwentnym myśleniem 
rozumiemy tutaj myślenie podlegające czterem prawom ustanowionym 
w logice.

Po opublikowaniu nowych prac towarzysza S t a l i n a  o językoznaw­
stwie, które powinny stać się podstawą rozwoju nie tylko radzieckiego m ark­
sistowskiego językoznawstwa, lecz i wszelkiego naukowego poznania, liczne 
sporne zagadnienia logiki rozwiązują się same przez się. Towarzysz Stalin 
pisze o wyróżniającej cesze gramatyki: „Cecha wyróżniająca gramatyki polega 
na tym, że podaje ona reguły odmiany wyrazów mając na względzie nie kon­
kretne wyrazy, lecz wyrazy w  ogóle, bez jakiejkolwiek konkretności: podaje 
ona reguły budowy zdań mając na względzie nie jakieś konkretne zdania, po­
wiedzmy konkretny podmiot, konkretne orzeczenie irtęp., lecz wszelkie zdania 
w ogóle, niezależnie od konkretnej formy tego lub owego zdania. A zatem 
abstrahując od tego, co poszczególne i konkretne — zarówno jeśli chodzi o w y­
razy, jak i o zdania, — gramatyka bierze to co jest ogólne, co leży u podstaw 
odmiany wyrazów i łączenia wyrazów w  zdania oraz buduje z tego reguły 
gramtayczne, prawa gramatyczne“ 3).

Bakradze ilustruje na przykładzie sylogizmu, jak przytoczone słowa Sta­
lina stosują się do analizy logicznych form rozumowania. Np. z dwu sądów 
„X jest Y “ i „Y jest Z“ z konieczności wynika, że ,,X  jest Z“, Lub, jak się 
często pisze w  podręcznikach logiki:

X  jest Y
Y  jest Z

X  jest Z

Pod zmiennymi X , Y, Z rozumie sdę nie nazwy konkretnych przedmiotów czy 
zjawisk, lecz nazwy wszelkich pmedmiotów czy zjawisk.

2) L e n i n: D zie ła  (ros.), X X V I, str. 134—5.
3) S t a 1 i n: W spraw ie m arks izm u  w  językoznaw stw ie , Książka i Wie­

dza, 1950, str. 24.
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W procesie rozwoju odkrywamy coraz to nowe formy myślenia, obowią­
zujące normalne myślenie ludzkie. Formy te nie są klasowe, są ogólno-ludzkie. 
Rozdział między materializmem i idealizmem zaczyna się dopiero p rzy ' inter­
pretacji form myślenia. „Filozofia marksistowsko-leninowska w przeciwień­
stwie do idealizmu stwierdza, że formy myślenia, a w szczególności formy 
wnioskowania nie są niczym innym jak odbiciem stosunków i związków 
między rzeczami... Bezsprzecznie formy logiczne nie są klasowe, lecz są ogólno- 
u zkie, lecz teoria, objaśniająca pochodzenie i istotę tych form, opiera się albo 

na ilozofii idealistycznej albo na materialistycznej“.

Zasadniczym przedmiotem logiki jest wnioskowanie — ściśle rzecz bio- 
ląc je ynie do wnioskowania można stosować termin „prawidłowe myślenie“.

i awii iowe wnioskowanie nie daje jeszcze — zastrzega autor — gwarancji 
prawi lew ości rozumowania -— daje ją ono tylko w wypadku prawdziwości 
przes arek. Traktując wnioskowanie jako główny przedmiot logiki Bakradze 
przes rzega przed niedocenianiem roli dowodzenia — „...wiedza naukowa to 
zawsze wiedza udowodniona“. Wnioskowanie ma jeszcze dlatego zasadniczą 
10 ę w log.ee, że w  procesie poznania, przejście od jednego stopnia do drugiego 
pizeoiega właśnie przez wnioskowanie. „Od żywego postrzegania do abstrak- 
cyjnej myśli i o d  n i e j  d o  p r a k t y k i  — taka jest dialektyczna 

toga poznania p r a w d y ,  poznania obiektywnej rzeczywistości.'1)

W analizie procesu poznania ludzkiego widzi Bakradze klucz do rozwią­
zana zagadnienia stosunku logiki do dialektyki. „Dialektyka bada proces po­
znania, stosunek wzajemny bytu do myślenia w procesie poznania, praktykę 
ja -o podstawę poznania, postrzeżenia i  ich stosunek do myślenia w  procesie 

-s orycznego rozwoju świadomości, problemy prawdy obiektywnej, absolutnej 
1 wzSlćdnej, problem praktyki jako kryterium prawdy itd. — to są pytania, 
ivtóre bada dialektyka jako teoria poznania. Ale w procesie poznania lirze- 
czywisfnia się przejście od żywego postrzegania do myślenia abstrakcyjnego, 
a stąd do praktyki, i w  tym przejściu prawidłowe myślenie gra określoną rolę. 
Piawa i prawidła tego myślenia stanowią przedmiot logiki. W ten sposób 
pizedmiot logiki przedstawia się jako określony, konieczny moment procesu 
poznania, który to proces w całości jest przedmiotem dialektyki“. Odry­
wając logikę od całego procesu poznania otrzyma się metafizyczną i form ali- 
styczną naukę o technicznych ¡prawidłach wywodzenia jednych zdań z drugich. 
Nie można rozważyć an,i jednego, problemu logiki bez związania się z określoną 
teorią poznania. Autor chce wykazać słuszność tej tezy na przykładzie teorii 
pojęcia 1 konkluduje, że „jaka teoria poznania taki i system logiki“.

W drugiej części swej pracy Bakradze zastanawia się nad wypowiedziami 
klasyków marksizmu na temat dialektyki i logiki formalnej oraz przestrzega 
przed formalnym ich cytowaniem, przed wyrywaniem z kontekstu, które pro­
wadzić może do wręcz mylnych wniosków. E n g e l s  w  A n ty -D iih rin g u  
mówi, że „...z całej dotychczasowej filozofii pozostaje (wtedy) jako samodzielna 
dziedzina tylko nauka o myśleniu i jego prawach — logika formalna i dia-

‘) L e n i n :  Fiiosofskije T ietradi, str. 166, cf. S c h a f f  A • Wstęp do 
teo rii marksizmu, 4 wyd., str. 70.
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lektyka“.5) Stąd wynika, jak twierdzi Bakradze, że przedmiot logiki nie po­
krywa eię z przedmiotem dialektyki, a  bada tylko jedną z części procesu po­
znania. Dalej auitor polemizuje z mylnymi interpretacjami twierdzeń Engelsa 
w D ia le k tyce  p rzy ro dy , gdzie logika jest porównywana do niższej matema­
tyki, a zasada tożsamości jest traktowana jako zasada „staro-metafizyczna“, 
nadająca się 'jedynie do .,domowego użytku“.6) Bakradze twierdzi, że Engel­
sowi chodzi tu nie o logikę formalną, lecz o ’jej metafizyczną interpretację, 
która była skażona, podobnie jak i  inne nauki tego okresu, że chodzi mu 
w  wypadku tożsamości nie o logikę w  ogóle, ale o tę zasadę w jej czysto 
metafizycznym rozumieniu. Również Lenin walcząc z eklektyzmem B u c h a -  
r i n a7) przeciwstawiał dialektyce formalną soholastyczną logikę, twierdząc, 
że wszechstronne poznanie przedmiotu możliwe jest tylko za pomocą dialektyki. 
Logika więc nie może być całkowitą teorią poznania, zamieniona w  teorię 
poznania staje się scholastyką, ale „w swojej określonej dziedzinie, jako 
c z ę ś ć  teorii poznania, logika posiada samodzielne znaczenie“. Engels 
pisze, że „jeśli nasze założenia są prawdziwe i jeżeli prawidłowo stosujemy 
do nich prawa myślenia, to rezultat powinien odpowiadać rzeczywistości“.8) 
Bakradze wykazuje jak klasycy w swoich rozważaniach walczyli za pomocą 
logiki ze swymi przeciwnikami, „Wszystkie rozważania klasyków marksiżmu- 
leninizmu dają błyszczący przykład logiki i jest zupełnie oczywiste, że u żad­
nego z nich nie można znaleźć naruszenia .prawa tożsamości, siprzeczności 
i wyłączonego środka. Przeciwnie, posługując się zasadami logiki i demaskując 
antymarksistowskie teorie, klasycy marksizmu-leninizmu wskazują na naru­
szenie tych praw w  rozważaniach wrogów marksizmu“.

*
PRZYSTĘPUJĘ do omówienia stanowiska W. I. C z e r k e s o w a  

w rozwiązywaniu zagadnienia stosunku logiki formalnej do dialektyki. Z mark­
sistowskiego punktu widzenia istnieje jedność między prawami obiektywnego 
świata i prawami myślenia. Prawa myślenia, tak jak prawa arytmetyki, geo­
metrii są ogólno-ludzkie. To co Stalin mówił o gramatyce odnosi się w  zupeł­
ności do prawideł myślenia. Ale to wszystko’ —  zdaniem autora — nie uspra­
wiedliwia faktu mechanicznego łączenia dialektyki i  poprawionej nieco logiki 
formalnej w  jedną całość specyficznego myślenia radzieckiego. Trzeba rozwa­
żyć rzeczywiste powiązanie logiki formalnej z dialektyką.

Powołując się na rozważania Engelsa w  D ia le k tyce  p rz y ro d y  Czerke- 
sow dochodzi do wniosku, że logika formalna „będąc elementarną nauką o for­
mach i prawidłach ludzkiego myślenia, odbijających zwykłe stosunki między 
rzeczami, nie może być jedyną, powszechną i uniwersalną. Wyższą, rzeczywiś-

5) . E n g e 1 s: A n ty -D u h r in g , 1948, str. 33. Bakradze cytuje jeszcze wy­
powiedź Engelsa z D ia le k ty k i p rzy ro d y , (ros.), 1949, str. 25, która konkretyzuje 
przytoczone twierdzenie Engelsa.

6) E n g e 1 s: D ia le k ty k a  p rzy ro d y , (ros.), 1949, str. 160, 170.
7) L  e n i n: Dzieła , (ros.), X X V I, str. 134 n.
8) W polskim przekładzie A n ty -D u h r in g a  nie zostały umieszczone wyjątki 

z prac przygotowawczych do tego dzieła — cytuję więc według wydania rosyj­
skiego 1948, str. 317.
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de naukową logiką jest dialektyka marksistowska, marksistowska metoda dia­
lektyczna . Granice stosowania logiki formalnej unaocznił Engels przez po­
równanie jej do niższej matematyki: „matematyka elementarna, matematyka 
wie ości stałych, porusza, się, przynajmniej na ogół, w granicach logiki 

nej, matematyka wielkości zmiennych, której najważniejszą część sta- 
noW! rachunek liczb nieskończenie małych, je’st w istocie tylko zastosowaniem 

y  ̂ w sferze matematyki“.9) To co jest powiedziane o stosunku niższej 
sunku10! ^ *  .^° "wyższej można — zdaniem Czerkesowa — powiedzieć o sto- 
— f formalnej do dialektyki. Po rozważaniu wskazań Lenina10)
a(l)°Lo°i'k1UłU'*e rnarks*stowski stosunek do logiki formalnej w dwu punktach: 

0<=1. a formalna powinna być ograniczona i pozbawiona swego poprzed- 
ego uniwersalnego znaczenia, jako rzekomo jedyna możliwa logika. Logiką 

malna^' 1Zeczywi®cle naukową, jest marksistowska dialektyka. (2) Logika fo r- 
. ®Bwlnna być oczyszczona z idealizmu i ze scholastyki. Jej formy i pra- 

powinny być pojęte i objaśnione materialistycznie“. 
krytyka2 * * lo. ^ ° W P°^ernizuje z taką interpretacją klasyków, w myśl której ich 

y 3 * formalnej odnosiła się jedynie do jej metafizycznego roz-umie-
„ ’ f , tZy,CZyTn przez ,,metafizykę“ ma się tu pojmować związek myśli z rze- 
takiego roz^’ ’.'0n*o ô®lczn3“ interpretację reguł logiki. „Z punktu widzenia 
jedynie ™ZU1Taeraa logiki, jej prawa przedstawiają się jako zasadnicze prawidła 

Z tego punkf° my^ enia’ które są nie podobne do praw obiektywnego świata, 
a w mvśl • U' Wl( ẑenia w  świecie obiektywnym rządzą prawa dialektyki,

j . . eniU 'Prawa logiki formalnej, różne od praw dialektyki, Stąd pro­wadzi się wywód , . , . .
prz^dmiota h '■ W3®'czne Prawo sprzeczności nic me mówi o samych
ślami tv ' 8 JeŜ  ê<̂ yn €̂ Prawem niesprzeczmego połączenia myśli z my- 
jest że tak*611 SP° S°'';> uznaje się, że istnienie jest dialektyczne, a myślenie

powiem, formalno-logiczine: że życie jest pełne dialektycznych 
sprzeczności a -i .
w :sko tak' ' uJslen>e me<sprzecznie odzwierciedla te sprzeczności". Stano- 
Dra 'di 16 1116 *y^ °  wskazuje na to, że odbicie sprzeczności powinno być 

, . Wym a nie zaplątanym“ (przeciw temu Czerkesow, rzecz prosta, nie
S U. . *ecz ma zaprzeczać wszelkiej sprzeczności jako absurdowi — 

r a ^ X V I ^ ■ ' es*"’ twierdzi autor, powołując się na przemówienie Stalina 
Zjeździe W K P(b)łl). Takie stanowisko zamazuje istnienie sprzeczności 

go " r WiSt0ŚCi- jPrzecicz Lenm — podtrzymując stanowisko Czerńyszewskie- 
ec machistów — stwierdził, te „prawa myślenia odzwierciedlają formy 

rzeczywistego istnienia przedmiotów, i  nie rozchodzą się z tym i formami, lecz 
o powiadają im całkowicie"12). W  wyniku swych rozważań konkluduje Czer- 
 ̂esów, iż „nieomtologiczna" i „niemetafizyczna“ koncepcja (logiki formalnej —  

me ma nic wspólnego z marksizmem i jest względem niego wroga".
, rmy 1 Prawa logiki powinny być traktowane jako odbicie obiektyw- 
SWlâ a' konsekwencji należy przyznać zbieżność praw logiki i praw 
y ego świata. Pod tym względem nie ma różnicy między prawami logiki

2 E n g e i s :  A nty-D uhring , j. w., str. 159.
) patrz: przyp. 7.

“ ) S t a l i n :  Dzieła, (ros.), X I I ,  str. 369—370.
“ ) Le n i n: Dzieła, X IV , 1949, str. 411.
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i prawami dialektyki. Tak jedne, jak i drugie odzwierciedlają obiektywną rze­
czywistość, tak jedne jak i drugie odbijają „logikę samych rzeczy“. Ale to 
stwierdzenie zbieżności między prawami logiki i prawami obiektywnego świata 
jest materializmem a nie metafizyką. Rozumie się, że nie pomijamy ważnej 
różnicy między prawami logiki i prawami dialektyki marksistowskiej. Pierwsze 
odzwierciedlają, wg. wypowiedzi W. I. Lenina, tylko zwykłe stosunki między 
rzeczami, to co najbardziej zwyczajne, co najczęściej rzuca się w oczy i do tego 
te prawa logiki się ograniczają. Drugie odzwierciedlają nie tylko zwyczajne 
stosunki między rzeczami, ale i związki głębsze, istotniejsze — ogólne prawa 
rozwoju przyrody, społeczeństwa i ludzkiego myślenia“. Czy więc „marksistow­
ska dialektyka jest równocześnie również i logiką, tj. nauką o prawach myśle­
nia, nauką o tym jak poprawnie myśleć? Naszym zdaniem jedynie możliwa 
jest pozytywna odpowiedź na to pytanie“.

Krytykowana przez Czedkesowa teoria, znajdująca swe odbicie w  pro­
gramach logiki 1-949/50 twierdzi jeszcze, że „dialektyka marksistowska rozwija 
tylko t r e ś ć  poglądów itd.; w stosunku do formy logicznej (dialektyka —  
J W.) milknie“. Jest to, zdaniem autora, stanowisko zupełnie błędne.

Dalej autor 'krytykuje (tak jak zresztą i Bakra-dze) usiłowania niektó­
rych logików zmierzające do przedstawienia logiki formalnej jako specyficznej 
logiki ludzi radzieckich i jako składowej części marksizmu-leninizmu. Usiło­
wania te nie dają się pogodzić z pracami Stalina o językoznawstwie — w y­
powiedziane w tych pracach tezy o historii i rozwoju języka stosują się też 
do myślenia i do jego historii. Myślenie rozwija się równolegle z rozwojem 
języka. Logiczne formy myślenia zmieniają się bardzo wolno, przechodzą do 
nowej jakości bez skoków, drogą obumierania starych elementów i  nagroma­
dzania się elementów nowej jakości. Na rozwojowe stadia myślenia, przy 
ogólnoludzkim jego charakterze, kładł nacisk już M a r k s  w korespondencji 
z K u g e l m a n n e m  — „Co prawda, z drugiej strony — jak słusznie Pan 
wskazał —  d z i e j e  t e o r i i  świadczą, że pojmowanie stosunku wartości 
było z a w s z e  j e d n a k o w e ,  jaśniejsze lub bardziej mgliste, mocniej 
przyćmione iluzjam i lub bardziej naukowo określone. Ponieważ proces my­
ślenia wyrasta sam z pewnych stosunków i sam jest p r o c e s e m  p r z y ­
r o d n i c z y m ,  więc myślenie istotnie pojmujące może być zawsze tylko 
jedno, różniąc się jedynie stopniem — zależnie ód dojrzałości rozwoju osob­
nika, a zatem i  organu myślenia. Wszystko inne to czcze ględzenie“.13) Na 
historyczny charakter myślenia kładzie nacisk również Engels — „Teoretyczna 
myśl każdej epoki, a więc i naszej epoki to historyczny produkt, który w roz­
maitych okresach, posiada bardzo różne formy, a wraz z tym bardzo różną 
treść. W konsekwencji nauka o myśleniu, jak i wiszelka inna nauka, jest 

nauką historyczną, nauką o historycznym rozwoju ludzkiego myślenia“.14)
A r y s t o t e l e s  wypracował logikę, która miała być wiecznie praw­

dziwą. W miarę rozwoju historycznego potrzeby społeczne doprowadziły do 
dalszego rozwoju logiki poprzez prace takich ludzi jak K a r t e z j u s z ,

13) M  a r k s: L is ty  do Kugelmanna, 1950, list z 11 lipca 1868, str. 68.
14) E n g e l  s: D ia lektyka  przyrody, (ros.), 1941, str. 24, cytuję w  przekła­

dzie S c h a f f a ,  „Zasada sprzeczności“, j. w., str. 342.
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e on,  Ł o m o n o s o w  i H  e g e 1. Błędnym —- zdaniem Czerkesowa—  
16(^nU?<a r̂yWan ê rozwoJu logiki w „logice stosunków“ i w „logice matema- 
telesa"* 1 * * ' ^  C°  racł ° nalne w  logice stosunków zapożyczono z logiki Arysto- 
tyki a'est Sf ?glka matematyczna nie jest w  ogóle logiką, ani logiką matema- 
gz ’ JefSl ylko jednym z, rozdziałów współczesnej matematyki. Nowym, wyż- 
o 'ogóln^h”1 W r° ZWOjU i 68'' dialektyka marksistowska. „Jest ona nauką
=. „r yC, p,rawack rozwoju przyrody, społeczeństwa i myślenia ludzkiego, 

w konsekwencji, jest ona jednocześnie i logiką“.

wolowym1"iWn,!SC SWeg0 twierdzenia o dialektyce jako wyższym stadium roz- 
jest przede ° Slkl p° piera Czerkesow słowami Engelsa: „Nawet logika formalna 
rzeczy z 6 W®zystlklln metcd£ł szukania nowych wyników, przechodzenia od 
stopn;u naiJyHh d°  nieznanych —  1 tym samym, tylko w  daleko wybitniejszym 
nei ,1  J6S 1,alektyką która ponadto, przekraczając widnokręg logiki formal­
no, zawiera zalążek szerszego światopoglądu“ - )

*

formalnej do ^ ^ ^ t A L E M  na początku artykułu, zagadnienie stosunku logiki 
omawianiu ob laekty,kl’ było poruszane i w piśmiennictwie polskim. Przy 
można też pomiń116 Zdpocz3tkowanej w Woprosach F ilozo fii dyskusji, nie 
czesnej w latach 'iakie były Prowadzone na łamach M yśli Wspól-
dwu, jakie sie za 6~ 1949- Można tu wyróżnić stanowiska zbliżone do tych 

S t a nowi sk o ̂ zb r^ ^  W artykułach prof- Bakradze i doc. Czerkesowa. 
artykułach s t o  *Za'*aCe Sl̂  ku poglądom Bakradze ‘reprezentuje w swych 
podnosi, iż jeg0 Z{j s s 0 w s k i. Omawiając kolizje marksizmu z logiką, 
czenie, że dialekt f mem ”na4ważniejszym nieporozumieniem jest przeświad- 
któta nie uznaje materialistyczna posługuje się swoistą logiką, logiką,
malna ma obowiąz^- ^ Eprzecizn°ści i zasady wyłącznego środka. Logika for- 
ku do przedmiotów W3C- ty lk° W określonych granicach, mianowicie w stosun- 
tam, gdzie wchodzT Zna’du;’ących isi<? w  stanie spoczynku. Natomiast wszędzie 
cając zasadę sprzecT S? \ rucb 1 zmiana, winniśmy się kierować logiką odrzu-
może i filozofom _cznosck- Pozostawiam specjalistom logikom, a częściowo
dizi W £?re c„’ wyi asnien>« nieporozumienia, wyjaśnienie, że tu nie wcho- 
z j a w i !  k i  r u gika’ leCZ P 6 W 1 e n IS P °  « ó b u j m o w a n i a  
nie tez dialekt J- U ,c b u 1 z m i e n n o ś c i  i że poprawne sformułowa- 
kierunku * nie St0i W konfl!ikcie 2 prawami logiki“.16) W tym zapewne
formalna u w w / h* ? * 2 1 J‘ H o c h f e l d  wyrażając postulat, by logika 
rozsądku w h ■ nił& zdobycze naukowe dialektyki: „ze stanowiska zdrowego 
giki formalne aJie Si<?’ 26 i edynym postulatem marksizmu pod adresem lo- 
abstrakcyjnymi y/ ° by’ P°  pierwsze, uwzględnienie, że prawa myślenia nie są 
tywnej rzecz1” 1 •” ategonami“> l6CZ pozostają w pewnym stosunku do obiek- 
do faktu .vZywistości> oraz IPO witóre przystosowanie analizy praw myślenia 
uogólnienie26. ™ Przyrodzie 1 w życiu społecznym istnieją zjawiska, których

uozna nazwać jednością przeciwieństw“ ,7). Fakt obowiązywa­

l i  S e 1 s: A nty-D uhring , j. w., s. 159.
I, str 11 nor + °  Ŵ S k 'U ”Teoretyczine zadania marksizmu“. M yśl Współ., 1948

17) H " ’ ”Na szlakach marksizmu“, j. w., 1948, III, s. 20 .i n.
o c h f e 1 d: „O znaczeniu marksizmu“. M. Wsp., 1948, II, s. 77_ 8
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nia zasady sprzeczności przy analizie zjawisk ruchu i zmiany starał się udo­
wodnić w swym precyzyjnym artykule „ Z m i a n a  i s p r z e c z n o ś ć “ 
K.  A j d u k i e w i c z ls).

Drugie stanowisko, traktujące dialektykę jako wyższe stadium rozwojo­
we logiki jest reprezentowane w  pracach A. Schaffa i W. W u d 1 a. Swoje 
uwagi na temat stosunku logiki do dialektyki końcizy Schaff stwierdzeniem, że 
„nie ma mowy o zupełnym wyrugowaniu jednego z rywalizujących systemów 
logicznych przez drugi. Nie ma też mowy o detronizacji logiki formalnej, ra ­
czej idzie o zniesienie jej monarchii absolutnej i o wprowadzenie swoistego 
systemu dwuwładzy, z przyznaniem pierwszeństwa logice dialektycznej“. „Lo­
gika formalna jest tylko poszczególnym przypadkiem logiki dialektycznej, któ­
ra posiada szerszy charakter i zastosowanie“ 19). W pracach polskich podkreśla 
się znaczenie logiki wielowartościowej, jako ważnego etapu zbliżającego lo­
gikę formalną do dialektyki przez przezwyciężenie pokutującej od czasów 
Arystotelesa zasady sprzeczności. „Logiki tró j- i  wielo wartościowe pisze
Wudeł — są teoretycznym i logicznym potwierdzeniem marksizmu i dialekty­
ki materialistycznej...“ 20). Ale ,,m a t e m a t y c z n a  l o g i k a  t r ó j ­
w a r t o ś c i o w a  i  l o g i k i  w i e l o  w a r t o ś ć  i o w e  n i e  s t a ­
n o w i ą  a n i  z a s t ę p c y  a n i  n a s t ę p c y  d i a l e k t y k i  
l e c z  t y l k o  s k ł a d o w e  e l e m e n t y  p o d p o r z ą d k o w a ­
n e  d i a l e k t y c e .  Między wszelką logiką formalną, dwuiwartościową, czy 
wyższą tró j- i wielowartościową, a dialektyką istnieją zasadnicze i wielkie 
różnice. Logika wyższa, tak samo jak logika dwuwartościowa pozostaje tylko 
skrajnym, zeschematyzowanym momentem dialektyki.“ Doniosłość logiki 
wielowartościowej dla rozważań nad stosunkiem logiki formalnej do dialek- 
tyki ogranicza także S c h a f f  — „logikę wielowartościową, niewątpliwie 
posiadającą ciekawe możliwości, ogranicza jej punkt wyjścia do roli dowolnej 
konstrukcji logicznej, oderwanej od obiektywnej rzeczywistości, nieświadomej 
swego związku z jej prawidłowościami.“ ")

Między poglądami Schaffa i Wudla a tezami Czerkesowa obok zasad­
niczego podobieństwa, polegającego na traktowaniu dialektyki jako wyższej 
fazy rozwojowej logiki formalnej, zachodzi jednak pewna różnica. Obaj auto­
rzy polscy zwracają uwagę na zagadnienie logiki matematycznej w ogóle, a lo­
giki tró j- i  wielowartościowej w szczególności, przy ustalaniu stosunku logiki 
formalnej do dialektyki. Czerkesow zaś zagadnienie to — zupełnie zresztą 
świadomie — pominął, ponieważ traktuje on logikę matematyczną jako dział 
matematyki, a o logice wielowartościowej nie wspomina i to stanowisko me 
pozwoliło mu choćby na wzmiankę o tym, że w ZSRR K o ł m o g o r o w

1S) A j d u k i e w i c z: „Zmiana i sprzeczność“, M. Wsp,, 1948, I I I ,  str. 
35 i n. M. Współcz., 1946, s. 353, 351.

10) S c h a f  f: „Zasada sprzeczności w świetle logiki dialektycznej“, 
M. Współcz., 1946, str. 353, 351.

20) W u d e 1: „Powstanie logiki wyższej“, M. Wsp., 1947, I, str. 350.
2t) W u d e 1: j. w., str. 386, 367.
2'-) S c h a f  f: „Zasada sprzeczności“, j. w., str. 335.
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<pieiwsz:y zaksjomatyzował logikę intuicjonistyczną) i inni badali stosunek lo­
giki trójwartościowej do dialektyki materialistycznej23).

Dodać trzeba jeszcze, że o żywym zainteresowaniu M yśli Współ­
czesne■] zagadnieniami logiki i dialektyki, świadczy również opublikowa- 
me przekładu dyskusji amerykańskiej nad dialektyczną zasadą jedności prze­
ciwieństw. Z jednej strony (Y. j .  M c  G i l i  i W. T. P a r r  y) 

wier izi się, że dialektyka ma szersze zastosowanie niż logika formalna, której 
używanie musi doznać w pewnych wypadkach ograniczenia i proponuje się 
usunięcie jej braków przez wielowartościowość — z drugiej zaś strony (Howard 
S e l s a m  i Henry K. W e l l s )  występuje tam tendencja do usunięcia 
logiki formalnej z materializmu dialektycznego.'-'4)

NA OBECNYM etapie dyskusji trudno jeszcze ustalić poprawne roz­
wiązanie postawionych zagadnień. Narazie można stwierdzić: (1) Nie ma mowy
0 o rzuceniu lo g ik i form alnej jako w ym ysłu  burżuazyjnego —  stanowisko takie 
fu °  ^eprezeptowane przez ja k  pisze redakcja Woprosy F ilozo fii —-

’’ lcznych raPPowców“, i zostało skrytykowane już w r. 1947 dzięki CK 
. 1 przez4Vy'cićz°ne przez wprowadzenie wykładów logiki do szkolnictwa

, , 6 °  \ ^ re ° w ZSRR. (2) Poddano zgodnej krytyce stanowisko pro-
, asowość logiki, jakie :znalazło swój wyraz w  ostatnich programach
ktńrp i Z\ r 10 U ^  Zarysowały się dwa główne stanowiska — (a) stanowisko, 

& Prawa loigiki jako jedyne obowiązujące prawa wszelkiego m y- 
'ako teQlaWa formalnej nie stoją w sprzeczności z dialektyką, pojętą
J ona poznania,, o ile są oczywiście materialistycznie interpretowane; (b) 
di 1 <irt1S °  ^rzy m̂u'^ ce istnienie dwu typów logiki, logiki formalnej i logiki 
'ak n yCZn6''’, ĉzasera kładzie się nacisk na logiki tró j- i wielowartościowe, 
V  . nP’ W CZf':̂ ci ornawianych poglądów z literatury polskiej), przy czym logika 

oirna na jest szczególnym przypadkiem logiki dialektycznej i może być sto-
now31̂  W pewnym> bliżej zresztą nie określonym zakresie; (c) oba sta-

zgodne co do konieczności materialistycznej interpretacji praw 
mysenia, co do ich historycznego i ogólnoludzkiego charakteru oraz co do 
un c]i abstrakcyjnych form myślenia logicznego — twierdzenia wygłaszane 

w oparciu o prace Stalina o językoznawstwie; co do konieczności niesprzecz- 
ności „wewnętrznej“ myślenia odbijającego rzeczywistość — choć ta teza nie 
jest jasno postawiona przez Czerkesowa25).

Z zaciekawieniem oczekiwać należy dalszej dyskusji i krytyki reprezen- 
owanych dotychczas stanowisk — dyskusji, która powinna doprowadzić do

1 ozstrzygnięcia podstawowego zagadnienia stosunku logiki formalnej do dia-
6 Jerzy W róblewski

ZAKŁAD TEO R II I  F IL . PRAW A U. J.

I  1947 * P° r ' cJ a ś k o w s k i :  „Zagadnienia logiczne a matematyka“, M Wsp.,
’ ° raz duszko, „Log ika  matematyczna i  teoria podstaw m atematyki’

w ZSRR , m . W s p., 1949, iv .
iedvnie) 7H ^ w Ze’- 3‘ w ’’ passim- Czerkesow, j. w., str. 215 udziela na ten temat 
ie  wzgledówkn J e J wypo'yiedzl 1 nie porusza teS° zagadnienia szerzej, zapewne

M. Wsp., 1948, I I ,  s tr. 262 * S c h a f f .  „Marksizm a rozw o j n a u k i“
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Z PROBLEMÓW ORGANIZACJI NAUKI W SZWAJCARII

W SZWAJCARSKICH OŚRODKACH uniwersyteckich toczą się ostatnio 
gorące dyskusje nad projektem utworzenia specjalnej instytucji, popierania ba­
dań naukowych, zwanej Szwajcarskim Narodowym Funduszem Badań Nauko­
wych ( F o n d  N a t i o n a l  S u i s s e  p o u r  l a  R e c h e r c h e  
S c i e n t i f i q u e ) .  Wymiana zdań na ten temat jest tym bardziej ożywiona, 
że już sam taki pomysł ma w  stosunkach szwajcarskich posmak niemal że „re­
wolucji“ w świecie nauki. Na ogół bowiem życie naukowe lego, przesiąkniętego 
wpływami burżuazji, kraju przebiega dotychczas w  warunkach przypominają­
cych żywo odległe czasy „laissez-faire‘yzmu“, skrajnego indywidualizmu, za- 
zdrośnego strzeżenia „wolności“ nauki, zwłaszcza przed ingerencją państwa oraz 
uprawiania „czystej“ nauki w  całkowitym oderwaniu od potrzeb życia. Do tego 
dołącza się specyficzna dla Szwajcarii obawa przed zbytnim „centralizmem“, 
obawa wynikająca z separatystycznych tendencji kantonów. W szczególności 
zaś, jeśli chodzi o dotychczasową „organizację“ badań naukowych i poparcie ich 
ze strony państwa, to wystarczy stwierdzić, że n.p. taka centralna instytucja 
kraju jak Akademia Nauk Medycznych dysponuje na badania naukowe nader 
skromnymi funduszami, pochodzącymi w y ł ą c z n i e  z ofiarności prywatnej, 
zaś Towarzystwo Nauk Humanistycznych1) nie ma w ogóle żadnych środków na 
stypendia dla badaczy i na prowadzenie badań naukowych. Mowa tu oczywiście 
o takich pracach badawczych, które nie są związane ze zwykłym tokiem zajęć 
zakładów uniwersyteckich i wobec tego nie są prowadzone w ramach normal­
nych kredytów budżetowych. Kredyty te są, nawiasem mówiąc, bardzo szczupłe, 
bo jak stwierdza prof. A. S p e i s e r, rektor uniwersytetu w Bazylei2) 
„... nie stanowią ani połowy sumy, jaką wypłaca jakieś wielkie przedsiębiorstwo 
przemysłowe lub bankowe na pobory, wynoszą one mianowicie dla wszystkich 
razem uniwersytetów (siedmiu — przyp. A. W.) zaledwie 20 milionów franków, 
rocznie.“ Jedynie Szwajcarskie Towarzystwo Nauk Przyrodniczych korzysta 
z niewielkiej subwencji państwowej (w 1949 r. — 250000 fr.).

Prezydent tego Towarzystwa, prof. A. de M u r a i t ,  jest właśnie auto­
rem wspomnianego projektu Narodowego Funduszu; ogłosił go po przedy­
skutowaniu przez trzy wymienione Towarzystwa naukowe — w formie bro­
szury, która została przesłana wszystkim profesorom szwajcarskich szkół akade­
mickich do wyrażenia opinii. Z kolei odbyły się dwa zjazdy dyskusyjne delega­
tów wszystkich uczelni akademickich oraz towarzystw naukowych dla omówie­
nia projektu; zwłaszcza drugi zjazd, który odbył się w ub. roku, przyniósł wiele 
interesującego materiału, który częściowo niżej przytoczymy.

Co było przyczyną, iż postanowiono przystąpić do utworzenia Narodowe­
go Funduszu Badań Naukowych? W uzasadnieniu projektu mówi się, że wszyst­
kie państwa sąsiadujące ze Szwajcarią już od dawna posiadają analogiczne in­

“) Jest to związek następujących towarzystw naukowych: Historycznego, 
Historii Sztuki, Prehistorycznego. Ludoznawstwa, Studiów nad Starożytnością, 
Romanistycznego, Germanistycznego, Anglistycznego, Filozoficznego, Lingwi­
stycznego, Historii muzyki — por. Schweizerische Hochschulzeitung, t. 23, nr 2, 
str. 64— 65.

2) Schweiz. Hochschulztg. t. 23, nr 2, str. 69.
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stytucje, rozporządzające bardzo poważnymi środkami pieniężnymi3) * że wo­
bec braku takiej organizacji szwajcarska twórczość naukowa została poważnie 
zdystansowana, a poziom jej relatywnie obniżył się. Dla projektu szwajcar- 
l^a^R PrZy,^ °  w szczególności za wzór belgijski F o n d  N a t i o n a l  d e  

a e c h e r c h e  S c i e n t i f i q u e ,  którego organizacja i działalność 
oceniona została tutaj nader pozytywnie.

Wydaje się jednak, że obok tego motywu, najistotniejszą przyczyną po­
wstania projektu Narodowego Funduszu była stała i ciągle rosnąca obawa przed 
b e z r o b o c i e m  ludności szwajcarskiej. Już w roku 1942-43 wszczęto spec­
jalną akcję w kierunku wydatniejszego finansowania takich badań naukowych, 
których wyniki dałyby zwiększone możliwości zatrudnienia na rynku pracy 
( A r b e i t s b e s c h a f f u n g s f o n d s  wg. tzw. „Planu Rhon-Zipfel“); 
do roku 1950 wydano na ten cel ok. 4.000000 fr. z raczej miernymi wynikami 
w praktyce. W samym projekcie pomija się ten wzgląd milczeniem, natomiast 
przebija on stale w  wypowiedziach uczestników wspomnianych zjazdów dysku- 
dlowe^ C° Więce ’̂ ;*eden 2 dyskutantów, prof. W. B ü r g i  z Akademii Han- 
na°^e'* 1kW ^  Gallen’ poParł swój wniosek o włączenie w program badań także 

onomieznych i społecznych m. inn. takim przedziwnym argumentem:

• k " t y 1 k o przez systematyczne badania nad istotnymi przyczy­
nami ezrobocia można w  pewnym stopniu zapobiec temu z a w s z e  
g r o ż ą c e m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w  u...“,*)

w  , Przy tym na W- Brytanię i Stany Zjednoczone jako na państwa, które
lerumku osiągnęły znaczne sukcesy (sic!). Nie trzeba podkreślać, jakie

urzuczj jno-kapitalistyczne założenia tkwią u podstaw takich, jak tu przed­
stawiono, wystąpień.

tery Jakl€ Są główne wytyczne projektu szwajcarskiego? Jest bardzo charak- 
. ,S yczne d â tamtejszych stosunków, że po dłuższych wahaniach za naj- 

orayC1WSZą f° rmę P r a w n ą  omawianej instytucji uznano f u n d a c j ę  
bezpie Prywatnego- Nie ukrywano tu zresztą, że dzieje się to w zamiarze za- 
ny Ŝ . ^rzec  ̂ ingererucją czynników pozauniwersyteckich w  wewnętrz-

. , r °? 1 Politykę nowo kreowanego Funduszu, jak również dla uniknięcia
„niebezpieczeństwa centralizacji“.

wych f 1 J •Narodowego Funduszu ma być popieranie badań nauko-
czy. Cele t ^  • l™ f ziedzmach wiedzy oraz wychowanie kadr młodych bada- 
badaczom byC realizowane Przez udzielanie różnego rodzaju subwencji
uczestniczenie PeJ sonelowi technicznemu, zakup aparatury i urządzeń oraz 
subwencjonowani^ ^  publlkacji prac naukowych. Przewiduje się także 
techniki i SZWa;|carsklch szkoł akademickich (7 uniwersytetów, 2 poli-
zostawionymi I ""13 handlowa) oorocznie pewnymi stałymi sumami, po-

ch dyspozycji, jednakże z przeznaczeniem na szkolenie mło­

gląd tigoP r o L ^ UuraiIi ? PraCOWał Ii aw€t dla uzasadnienia projektu zwięzły prze-
i S zw a jca rif-I p'or T h ^ H n  h Nieilaczech> Anglii, Francji, Holandii

, P Schw- H ochschu,,zeitung, t. 22, nr 6, 1945, str. 355—364. "
uień. Hochschulztg., t. 23, nr 2, str. 76, (podkreślenia A. W ).
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dych badaczy naukowych. Stałym dążeniem projektodawców jest przy tym  
unikanie rozproszenia środków finansowych; mają one być dysponowane przede 
wszystkim centralnie na poważniejsze projekty naukowe, zaś wspomniane rocz­
ne dotacje dla uniwersytetów nie powinny przekraczać 1/10 całego funduszu.

Godnym uwagi szczegółem projektu jest zagwarantowanie naukom huma­
nistycznym dosłownie m i n i m u m  udziału w  środkach finansowych, a to 
w  wysokości 1/10—3/10 całego funduszu, w  przewidywaniu, że przedstawiciele 
nauk przyrodniczo-technicznych zechcą zgłosić pretensje do całości.

Podstawą finansową Narodowego Funduszu ma być, obok majątku fun­
dacyjnego w  wysokości 1000000 fr. (oraz bieżących odsetek od tego kapitału), 
przede wszystkim stała roczna dotacja w kwocie co najmniej 4000000 fr.; obie 
pozycje ma uchwalić parlament związkowy.

W o r g a n i z a c j i  Funduszu przewiduje się powołanie Rady Funda­
cyjnej, składającej się z ok. 40 osób (delegaci wszystkich uczelni akademickich, 
towarzystw i fundacji naukowych, oraz przedstawiciele parlamentu i m ini­
sterstw), oraz Narodowej Rady Badań jako organu wykonawczego, złożonego 
z 7 — 0 osób z prezydentem, wybieranym na 2 lata. Punkt ciężkości leży w  bie­
żącej działalności Rady Badań, która rozdzielać ma subwencje po zbadaniu 
przedłożonych wniosków; natomiast Rada Fundacyjna ma zbierać się normal­
nie tylko raz w roku dla rozpatrzenia rocznego sprawozdania z działalności, 
ustalenia zasadniczych wytycznych polityki Funduszu oraz powzięcia decyzji 
co do finansowania większych prac badawczych, przekraczających w kosztach 
kwotę 100000 fr.

Jak już z powyższych informacji wynika, szwajcarskiemu Funduszowi 
Badań Naukowych zakreślono wąskie ramy działalności; instytucja ta nie ma 
być ani ośrodkiem planowania i polityki rządu w zakresie badań naukowych, 
ani nawet czynnikiem jakiejś koordynacji działalności licznych instytutów ba­
dawczych przemysłu prywatnego z pracowniami uniwersyteckimi, potrzebami 
państwa, etc. Projektodawcom chodzi przede wszystkim o stworzenie odrębne­
go i centralnie administrowanego funduszu na badania naukowe.

Tym bardziej znamienne jest, że nawet i te skromne zamierzenia, popar­
te przez uczelnie Szwajcarii alemańskiej (uniwersytety w  Bernie, Zurychu, Ba­
zylei oraz politechnikę w Zurychu) spotkały się w toku dyskusji z opozycją 
głównie ze strony uniwersytetów kantonów romańskich (Genewa, Lozanna, 
Neuchâtel, Fryburg). Uniwersytety te uważają, że przynajmniej 2/5; jeśli nie 1/2 
kredytów Funduszu należałoby rozdzielać na równi pomiędzy wszystkie uniwer­
sytety do ich całkowicie swobodnej dyspozycji, a tylko pozostałą część (1/2 lub 
3/5) miałaby być zarządzana centralnie. Stanowisko takie, podyktowane prze­
sadną obawą przed wszelką „centralizacją“ oraz gwałtowną niechęcią do jakie­
gokolwiek „planizmu“, zmierza oczywiście do podważenia samych podstaw kon­
cepcji Narodowego Funduszu Badań Naukowych.

Najlepszą ilustracją nastrojów, w jakich te zastrzeżenia były czynione, 
będzie przytoczenie dwóch fragmentów przemówienia prof. P. E. M a r t i n a ,  

'który zabrał głos w imieniu wspomnianej Société Suisse pour les Sciences 
Morales 5):

B) Schweiz. Hochschultzg., <t. 23, nr 2, str. 65.
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„•••Wolność myśli, metody, wyboru jest konieczna dla postępu nauki, 
a w szczególności nauk humanistycznych. Dlatego też, g d y  t y l k o  

o w i  S i ę  0 o r g a n i z a c j i  p r a c y ,  m o ż n a  ż y w i ć  
chc J a o  u t r z y m a n i a  t e j  w o l n o ś ć  i... przeto nie

cemy przymusowego planowania w nauce („pas de planisme scientifi­
que imposé)“.

A dalej:

ajmujemy się prowadzeniem i popieramy „c z y s t e“ badania 
nau owe, stanowiące cel sam w sobie lub zmierzające poza tym jedynie 

o rozwoju kultury duchowej. Jest to zresztą najlepszą, lub nawet jedyną 
gwarancją osiągnięcia wartościowych wyników w naukach, które pra­
cują według tych zasad.“

Bada" w* p i^'Puszczać, aby w takich okolicznościach Narodowy Fundusz 
pełni zostani°WyCh -W Szwa-’carii — 0 ile nawet projekt ten istotnie w całej 
nad poste31116 h *eal*zowany — mógł rozwinąć prawdziwie owocną działalność 
zyskania ich^rl naukowych, w  szczególności w  kierunku pokojowego w y- 
o w y s o k i e j , yCZ'7’ d°  CZeS° Szwa-lcaria — jako tradycyjnie pokojowy kraj 

urze w  zasadzie predestynowana.
K - o H c u m , ,  .  „  A dam  W iliń s k i

ORIUM  NAUKOZNAW CZE, KRAKÓW



K R O N I K A  K R A J O W A

KONTAKTY NAUKI POLSKIEJ 
Z NAUKĄ ZAGRANICZNĄ

U CZENI RADZIECCY — prof. 
prof. S i s a k i a n ,  R u s i n ó w ,  
M i s z u s t i n  — uczestnicy konfe­
rencji biologów i medyków w  Kuź­
nicach, odwiedzili Kraków i Warsza­
wę. W czasie pobytu w Krakowie 
goście radzieccy zwiedzili zakłady 
Wydziału Rolnego U.J. i Akademię 
Medyczną. Prof. Sisakian wygłosił 
odczyt na temat biochemii i prze­
miany materii w agrobiologii. W  cza­
sie pobytu w Warszawie uczeni ra­
dzieccy zostali przyjęci przez min. 
min. Rapackiego i Sztachelskiego 
oraz wygłosili dwa odczyty: prof. 
Sisakian o „Biologicznych podsta­
wach nauki Miczurina“, a prof. Ru­
sinów o „Wybranych zagadnieniach 
fizjologii Pawłowa“.

W DRUGIEJ połowie stycznia 
1951 r. przybył do Polski wybitny 
ekonomista radziecki, prof. N. I. 
Winogradów. W czasie swego dwu­
miesięcznego pobytu w Polsce w y­
głosił on szereg odczytów z zakresu 
planowania gospodarki narodowej 
dla pracowników naukowych i go­
spodarczych w Warszawie, Łodzi 
i Krakowie.

W KOŃCU STYC ZN IA  przybył 
do Polski wybitny uczony francuski,

profesor fizyki doświadczalnej Col­
lege de France. J. N  i c o 1 1 e. 
W czasie swego pobytu wygłosił on 
kilka odczytów w Warszawie i K ra­
kowie.

MŁODZIEŻ AKADEMICKA

NOWA STRUKTURA organiza­
cyjna na wyższych uczeliach, dal­
sza demokratyzacja składu socjal­
nego studentów, wprowadzenie dys­
cypliny studiów, częściowe uspraw­
nienie programów nauczania, pogłę­
bienie prac nad kształceniem ideo­
logicznym — przyczyniły się do po­
głębienia pracy na wyższych uczel­
niach, Państwo Ludowe nakładając,, 
przez reorganizację studiów, w ięk­
sze zadania i obowiązki na studiu­
jącą młodzież dba jednocześnie
0 stworzenie dla studentów jak naj­
lepszych warunków materialnych, 
pozwalających na spokojną naukę. 
Polityka państwa ludowego na tym  
odcinku wyraża się w coraz więk­
szej poprawie warunków bytowych 
studentów —przez zwiększenie ilości 
domów akademickich, stypendiów
1 poprawę stanu stołówek akade­
mickich. Nad podwyższeniem wydaj­
ności nauki czuwa ZM P mobilizując 
studentów do pracy o jak najlepsze 
wyniki nauki. Zimowa sesja egzami­
nacyjna miała szczególne znaczenie
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z uwagi na to, że była pierwszą po 
rozpoczęciu akcji reorganizacji nau­
czania w szkolnictwie wyższym, 
która ma na celu polepszenie wyni- 
tow nauki i terminowe dostarczenie 
kadr inteligencji dla potrzeb bu­
downictwa socjalistycznego.

O CZĘŚCIOWYCH wynikach sesji 
mfonnuje nas Po Prost« (z 16 i 23.

' zamieszczając opinie profe­
sorów i sprawozdanie z przebiegu 
sesji na U. J. oto niektóre wypowie 
dzi egzaminatorów:

nikarti :  S' :Sze r s z e ń  (Politech- 
a Śląska), mówiąc o zespołach

bariz°oWzydCh St7 ierdZił; ”G ruPy sa 
bardzo zdyscyplinowane, karnie zgła­
szają się do egzaminu, rzetelnie i po- 
wazme się doń zabierają dotrzym u_
jąc bezwględnie terminów. Co mnie 
najwięcej cieszy, to minimalny od- 

ew ez porównania mniejszy niż 
w latach ubiegłych“.

K ,Pr0i' K °  c h 1 e w s k i (WSE 
wiice). „Muszę stwierdzić, że 

yseyphna studiów, podział na gru­
py studenckie wybitnie dodatnio 
wpłynęły na podniesienie poziomu 
Przygotowania studentów“.

f r,0f- K o l b e  (WSE Katowice): 
i ać u studentów poważne podej- 

scie do zagadnienia studiów. Jest to 
Si omny, w  porównaniu z rokiem 

ubiegłym, krok naprzód“.

°  Przebiegu sesji na U. J. poda­
jemy, za powołanym pismem nastę­
pujące dane. Od chwili rozpoczęcia 
sesji, tj. od 1 lutego b. r. studenci 
masowo przystępują do egzaminów.

roZ,eClętnie ^ruPa uzyskuje około 
t0 /o ocen bardzo dobrych i dobrych, 
poozstałe 30% stanowią wyniki do­
stateczne. Noty niedostateczne na­
leżą do sporadycznych. — Osiągnię­
t a  te są wynikiem długotrwałej,

żmudnej walki i pracy ZMP, ZSP 
i władz uczelnianych, walki toczonej 
pod kierownictwem partii. Są wyni­
kiem wprowadzenia w  bieżącym ro­
ku akademickim zarządzeń o zabez­
pieczeniu socjalistycznej dyscypliny 
studiów, które umożliwiają studen­
tom systematyczne przygotowanie się, 
w  oparciu o wykłady, do ćwiczeń, 
kolokwiów i egzaminów

W SZTANDARZE MŁODYCH 
z 30 X I I .  1950 r. ukazał się artykuł 
K a ł s k i e g o ,  dotyczący organi­
zacji praktyk zawodowych studen­
tów uczelni technicznych. Organi­
zacja tych praktyk wykazywała do­
tychczas poważne niedociągnięcia, 
np. brak miejsc dla praktykantów  
w  poszczególnych kierunkach spe­
cjalności, brak planu i kontroli pra­
cy praktykantów, słabe zaintereso­
wanie warunkami bytowymi, za­
kwaterowaniem i wyżywieniem pra­
ktykantów. W celu organizacyjnej 
poprawy akcji praktyk studenckich 
ZSP zwołał konferencję przedsta­
wicieli uczelni technicznych, którzy 
przedyskutowali z przedstawiciela­
mi MSW iN i PKPG dotychczasowe 
doświadczenia. Konferencja stwier­
dziła konieczność wcześniejszego 
rozpoczęcia akcji rozdziału praktyk 
i zapewnienia dostatecznej ilości 
miejsc studentom poszczególnych 
dziedzin techniki oraz zaleciła do­
kładną kontrolę wyników pracy 
studenta, konsultację studentów 
w uczelniach macierzystych, po ich 
powrocie z praktyk oraz dokładne 
opracowanie planu rozdziału pracy. 
W pracach tych winni wziąć udział 
przedstawiciele dziekanatów, MSW iN  
i innych odpowiednich ministerstw. 
Żarz. Głów. ZM P i studenci.

W LU B L IN IE  zastał oddany do 
użytku pierwszy z sześciu projekt»-
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wanych gmachów kolonii akademic­
kiej, w którym zamieszkało 100 stu­
dentów. W budowanej kolonii znaj­
dzie pomieszczenie 1600 studentów 
lubelskich.

NAUKOWCY I PRAKTYCY

W YKONUJĄC U CH W AŁY nara­
dy naukowców i praktyków rolni­
ków — która odbyła się w  Poznaniu 
19.XI.1950 r. — pracownicy nauki 
przystąpili do konkretnej1 współpracy 
z członkami spółdzielni produkcyj­
nych i pracownikami PGR. Wycho­
dząc z założenia, że współpraca ta 
tylko wtedy przyniesie pozytywne 
wyniki, jeśli naukowcy stykać się 
będą bezpośrednio w  terenie z rolni­
kami, zorganizowano wycieczkę pro­
fesorów i asystentów U.P. do dwóch 
spółdzielni produkcyjnych. Zespół 
zapoznał się z warunkami pracy w 
gospodarstwach i dokonał ogólnej 
analizy stanu gospodarki oraz metod 
pracy. Naukowcy zobowiązali się po­
móc praktykom w podniesieniu pro­
dukcji przez systematyczne instruo­
wanie ich i sporządzanie planów go­
spodarczych.

W POCZĄTKACH G RUDNIA  
1950 r. odbyła się w Poznaniu kon­
ferencja naukowców i racjonalizato­
rów, poświęcona zagadnieniom ener­
getyki w planie sześcioletnim i za­
gadnieniom energo -  ciepłownictwa. 
Na naradzie podsumowano wyniki 
racjonalizacji przemysłu energetycz­
nego w  woj. poznańskim. Następnie 
wysłuchano referatu prof. J a s i e -  
k i e g o  na temat roli i perspektyw 
energetyki w  Polsce. Naukowcy zo­
bowiązali się do stałej współpracy 
z pracownikami energetyki przez 
udostępnienie przodownikom i racjo­
nalizatorom zdobyczy nauki, udzie­

lanie porad fachowych i współpracę: 
w  celu osięgnięcia postępu techniki,., 
wytyczonego przez plan sześcioletni.

D Z IĘ K I ŻYW EJ współpracy nau­
kowców z Akademii Górniczo-Hut­
niczej, wojewódzki ośrodek racjona­
lizacji i techniki w  Krakowie udzie­
lił do końca ub. roku około 600 porad 
technicznych. Zorganizował kilka­
dziesiąt spotkań dyskusyjnych nau­
kowców z robotnikami, na których 
rozpatrywano ponad 200 pomysłów 
racjonalizatorskich i nowatorskich. 
Dotyczyły one bezpieczeństwa pracy, 
obniżenia kosztów produkcji, zwięk­
szenia wydajności maszyn oraz 
oszczędności surowców. Ośrodek 
utrzymuje kontakt z około 200 zakła­
dowymi klubami racjonalizacji.

W G RUDNIU 1950 r. odbyło się 
w Gliwicach naukowo-techniczne po­
siedzenie naukowców, racjonalizato­
rów i techników, poświęcone ekono­
mizacji procesu obróbki i skrawania, 
metali. W  referatach, które wygłosili 
profesorowie B i e r n a w s k i  
i S z y r a j e w  oraz inżynierowie 
L a t o u r ,  J ó z e f  i k i W r  z o- 
s e k, prelegenci analizowali osiąg­
nięcia prac racjonalizatorów i przo­
downików pracy przemysłu meta­
lurgicznego. W dyskusji zwrócono 
m. in. uwagę na brak pisma technicz­
nego, redagowanego odpowiednio' 
przystępnie dla ogółu racjonalizato­
rów i przodowników.

ZORGANIZO W ANA w 1946 r. na 
Politechnice Wrocławskiej Katedra 
Budowy Maszyn Rolniczych rozwi­
nęła się znacznie, pod wpływem po­
stępów mechanizacji rolnictwa pol­
skiego. Omawiając współpracę ka­
tedry z fabrykami maszyn rolnych 
(Gazeta Robotnicza z 14. I. 1951),,
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a  r  t  i  n  i  p r z y t a c z a  t r e ś ć  

u  w y s t o s o w a n e g o  p r z e z  K a t e d r ę  

O y c h  f a b r y k ,  w  c e l u  s k o n k r e t y z o ­

w a n a  T 6j W S p ó łP r a c y ,  k t ó r a  p o -

c o w y w a n i u S a p r o b i  n a U k ° W y m  o p r a -
, • P r o b l e m ó w  ż y c i a  c o -

z Z f a b r v c ° ’ S t 9 ł e j  ł ą c z n o ś c i  K a t e d r y

n a u k o w c ó w  i  s t u d e n t Z y S t a n m  P r Z 6 Z
n v « . h  . u d e n t o w  z  p r a k t y c z ­
n y ^  d o ś w i a d c z e ń  r o b o t n i k ó w .

W WIELKOPOLSCE powstały osta tn io  s n e c ia lr^  , . P °w s ta iy
f a c h o w e j  w  r o i n i c t P b C ° W k ‘  p o m o c y  

l a b o r a t o r i a “  ^  ” C h a t y -
z o r f i a n i z n t t r o  W S Z a  z  n i c h  z o s t a ł a

p r o d u k c y j n e j  o r a z  n v i ł  s p o ł d z l e l m  

r o l n y m  c h ł o p o m  ' w  ' n °  1 s r e d m o ~ 

z a g a d n i e ń  p r o d u k c j i  z w i ą z y w a n i u

¿rsonelu za fm if Szkoleniem 
OT- N ieza leżne  od n ? R° ln y  
tą - la b o ra to r iu m “  n ^ 6 1 nad ” Cha~
lać będą do raźne ’ ud z ie-

P r z y  o P r a c o w y « u m p ia y
w ó w .  m u  p l a n ó w  z a s i e -

ROCZNICE

21.1.1961 r., w 126 rocznicę śmierci 
Stanisława S t a s z i c a ,  odbyły się 
w Pile —- jego mieście rodzinnym — 
uroczystości ku uczczeniu pamięci 
wielkiego demokraty, patrioty i uczo­
nego. Na akademii wygłosił prze­
mówienie przedstawiciel Min. K ul­
tury i  Sztuki — prof. S. H e r b s t .  
Kulminacyjnym punktem uroczysto­
ści było otwarcie muzeum staszicow­
skiego, w którym zgromadzono pa­
miątki po nim: dokumenty, portrety, 
pierwsze wydania dzieł itp. przed­
mioty, obrazujące życie i działalność 
Staszica.

UNIW ERSYTET M. K. w Toru­
niu zorganizował publiczną sesję 
naukową dla uczczenia dwuchsetnej 
rocznicy urodzin Hugona Kołłątaja. 
Po zagajeniu sesji przez prof. H a r t -  
1 e b a kolejne referaty wygłosili: 
dr J. L e c h i c k a  „H. Kołłątaj 
w świetle dotychczasowych badań“—  
prof. W. H e j n o s z  ,,H. Kołłątaj 
a sprawa chłopska“ i dr A. D y g- 
d a ł a „H. Kołłątaj a Powstanie 
K oś ciu szko wsk ie“.

W OPARCIU o w zo ry  radzi< 
- m n iz o w a n o  we W ro c ła w iu

f  rac l°n a liz a to rs k ie “  na 
rych. ro b o tn icy  w  , !
ców nmo, • • W obecn°sc i nau
pracy n a ' W swoich zakłe
cesow T  ST™ psp raw n ien ia  
cesow p ro d u kcy jn ych . Drugą f 
k o n k re tn e j „ « p6, K „ ,  J? '
I  " « « » l ia to w » ,  s, U »  w 
d í f c s y jn e - ,  „ «  k t t r „ h  _

°  " k “ 1“ 1 profesora, w sg l. 
k ta  P o lite c h n ik i W roc ław sk ie  
rob o tn icy  o m a w ia ją  podstaw ow i 
gadm enia te c h n ik i p ro d u kc ji.

23.1.1951 r. w  150 rocznicę zało­
żenia Tow. Przyjaciół Nauk —  któ­
rego spadkobiercą jest Towarzystwo 
Naukowe Warszawskie ■— odbyło się 
w Pałacu Staszica uroczyste posie­
dzenie z udziałem wybitnych uczo­
nych polskich i zagranicznych. Zebra­
nych powitał prezes TNW  prof. W. 
S i e r p i ń s k i ,  który w  prze­
mówieniu swym powiedział: „Dziś 
mija 150 lat od dnia pierwszego po­
siedzenia Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, tej pierwszej na ziemiach pol­
skich Akademii Nauk. Celem tej in ­
stytucji było świadczyć przed in­
nymi narodami o kulturze polskiej..
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bronić . jej odrębności narodowej, 
pracować nad rozwojem dobrobytu 
społeczeństwa. Pomimo swej skrom­
nej nazwy Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk nie było Zrzeszeniem bier­
nych miłośników nauki, lecz orga­
nizacją czynną uczonych i działaczy 
oświatowych, których wysiłki i dzie­
ła posiadały charakter praktyczny, 
miały oświecać społeczeństwo i słu­
żyć jego potrzebom. Kontynuując 
postępowe tradycje Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, członkowie Towa­
rzystwa Naukowego Warszawskiego 
biorą dziś czynny udział w  przygoto­
waniach dO' I  Kongresu Nauki Pol­
skiej“. W sprawozdaniu sekretarza 
generalnego TNW  prof. J. M i c h a ­
ł o w s k i e g o  ogłoszono', że pięć 
dorocznych nagród naukowych TNW  
otrzymali w roku bieżącym: prof. 
W. Borowy za pracę „O poezji pol­
skiej w  X V I I I  w “, prof. W. Iw a­
nowska za pracę ,.0 cefeidach“, W. 
Stefański za pracę z dziedziny pa­
razytologii, L. Staniewicz za pracę 
„Teoria prądów zmiennych“ oraz 
M. Semierau-Siemianowski i J. N ie- 
lubowicz wspólnie, za badania z dzie­
dziny medycyny.

Posiedzenie zakończył prof. B. 
S u c h o d o l s k i  odczytem po­
święconym omówieniu dziejów, 
działalności i dorobku Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk.

UCZENI

NOMINACJE: Prezydent R. P. 
Bolesław Bierut mianował profeso­
rami wyższych uczelni: dra Francisz­
ka Ł a b ę d ź ,  i ń s k i e g o  — pro­
fesorem nadzwyczajnym na I I I  K a­
tedrze Chorób Wewnętrznych Aka­
demii Medycznej w Poznaniu; dra 
Stanisława N o w i c k i e g o  —

profesorem nadzwyczajnym na I  K a­
tedrze Chirurgicznej Akademii M e­
dycznej w  Poznaniu; dra Antoniego 
H o r  s t a — profesorem nadzwy­
czajnym na Katedrze Patologii Aka­
demii Medycznej w  Poznaniu.

W SKŁAD K O M ITE TU  Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą weszli 
następujący uczeni: rektor U.Ł. J. 
Chałasińsiki; prof. A.S.P. w  W -wie 
E. Eibisch; rektor Uniw. Wrocław­
skiego' S. Kulczyński; prezes Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej prof. 
Z. Młynarski.

PROF. W. S IERPIŃSKI otrzy­
mał godność członka-korespondenta 
Niemieckiej Akademii Nauk. Doko­
nując 10.I. aktu wręczenia dyplomu 
min. Rapacki podkreślił m. i., że mia­
nowanie prof. Sierpińskiego człon­
kiem N AN  jest nie tylko wyrazem 
uzania zasług wybitnego nestora 
matematyki polskiej, lecz także 
aktem świadczącym o więzi, która 
powstaje między nauką polską a 
nauką Niemiec demokratycznych.

PR EZYD IU M  LUBELSKIEJ WRJSI 
przyznało- nagrodę naukową za rok 
1950 prof. S. Zaliwskiemu z P IN G W  
w Puławach. Laureat ma w swoim 
15-letnim dorobku naukowym sze- 
leg prac oryginalnych i podręczni­
kowych. Obecnie przygotowuje on 
pracę o hodowli roślin owoco­
wych, w oparciu o zasady Miczurina.

POLSKIE TOWARZYSTWO F I­
ZYCZNE wybrało w dniu 8. X II .  
1950 r. na swych honorowych człon­
ków. dwóch wybitnych fizyków: prof. 
F r y d e r y k a  J o l i o  t-C  u r i e 
i prof. S t e f a n a  P i e ń k o w ­
s k i e g o .
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ZJAZDY I KONFERENCJE

W D NIAC H  od 11 do 16 grudnia 
1950 r. obradowała na Wawelu I 
Ogólnopolska Konferencja Naukowa 
w  sPrawie badań nad sztuką, zorga­
nizowana przez Podsekcję Badań 
Sztuki Kongresu Nauki Polskiej oraz 
P>zez kierownictwo PIS. Zadaniem 
'onferencji była próba krytycznego 
Przedyskutowania i oceny dotych­
czasowego dorobku naszej nauki 
U dziedzinie badań nad sztuką oraz 
" y  tyczenie wspólnych założeń me- 
odolo^icznych we wszystkich gałę- 

ziach twórczości artystycznej na 
gruncie metody materializmu histo­
rycznego. Specjalnie doniosłe znaczę- 

^ ał'° zastosowanie do badań nad 
nom, ą ° s ta tn ich  Prac S t a l i n a .  
blemre l̂en ê ogromnei ważkości pro- 
dowyOW SZkuki- i ak ° części nadfou-

Z O W konferencji sprecy-
vicemin w  lnau'guracy inym
czterech ° k o t s k i  według
nirroii • Zasadniczych punktów: okresleme 8Btuk- . jej roli

iudzkich^kryt^2W°'jU - społeczeństw’ ytyczne oświetlenie k ry -
na d z - l  yC2nej 1 i €i  w p ły w ó w  na dzieła sztuki- ^  , ,

K ito  "« “ o r d i j T ” “  rea“ * ,rCZ“ g°

jako n " ' !  reaHzmu socjalistycznego 
rda tw T  ° W6j metody kształtowa- 
dach artystycznej. W obra­
ni rad ” ferenc:ii wzięli udział uczę- 
b o , 1SCCy: muzykoIog prof. C h u -  
m 1 hlst°ryk sztuki prof. K  e- 
cach t  6 T '  Włelką Pomocą w  pra-

frontowanla611̂ 1 była możność skon-la ujęć teoretycznych 
ma eriałem konkretnym, który 

stanowiły wystawy sztuki plastycz­

nej —  szczególnie Wystawa Trady­
cji Realistycznych w Malarstwie 
Polskim od X V  do X IX  wieku. 
Wśród prac historycznych zwróciła 
uwagę próba nowego opracowania 
dziejów, w oparciu o zjawiska roz­
woju ekonomiczno-społecznego. Kon­
ferencja miała poważne znaczenie 
dla oparcia badań nad sztuką o za­
sady marksizmu. Przyczyniła się do 
tego, że wielka liczba ludzi sztuki 
zrozumiała iż — jak to powiedział 
w  czasie obrad yicemin. Sokorski: 
„ S z t u k a  i n a u k a  o s z t u ­
c e  s ł u ż ą  p a r t i i ,  k l a s i e  
r o b o t n i c z e j  i n a r o d o w i  
w w a l c e  o n o w e g o ,  s o ­
c j a l i s t y c z n e g o  c z ł o ­
w i e k a .  W t e n . , s p o s ó b  
s z t u k a  j e s t  n i e  t y l k o  
c z ę ś c i ą  s k ł a d o w ą  w i e l ­
k i e g o  f r o n t u  i d e o l o g i c z ­
n e g o ,  l e c z  j e g o  p r z e d ł u ­
ż e n i e m ,  p r z e d ł u ż e n i e m
0 w ł a s n y c h  m e t o d a c h  
o d d z i a ł y w a n i a  i w ł a s ­
n y c h  m e t o d a c h  k s z t a ł ­
t o w a n i  a.

KONFERENCJA biologów, agro­
biologów i medyków. W dniach 27. 
X II .  1950 —- 13. I. 1951 r. obradowała 
w Kuźnicach konferencja biologów, 
agrobiologów i medyków — zorgani­
zowana staraniem .MSWdN oraz 
Zrzeszenia Przyrodników Marksi­
stów. Zasadniczym celem konferen­
cji było przedyskutowanie podstawo­
wych problemów współczesnej biolo­
gii, a zwłaszcza osiągnięć tzw. twór­
czego' darwinizmu radzieckiego (teo­
ria Miezurina-Łysenki). Zarówno w  
referatach jak i dyskusji na pierw­
szy plan wysunął się problem ma- 
terialistyczno - dialektycznych pod­
staw teorii poznania, filozoficznych 
podstaw nowych kierunków biologii
1 agrobiologii, dziedziczności i zmień-
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ności, gatunku — jego powstawania 
i przekształcania, walki o byt jako 
czynnika gatunkotwórczego, nauki 
o środowisku. W pracach konferencji 
czynny udział wzięła delegacja A ka­
demii Nauk ZSRR prof. prof. S i-  
s a k i a n ,  R u s i n ó w  i M i -  
s z u s t i n. Oceniając wyniki kon­
ferencji, pod kątem prac przygoto­
wawczych do Kongresu Nauki, prof. 
Wł. M i c h a j ł o w  podkreślił, że 
przyczyniła się ona do ugruntowania 
materializmu dialektycznego w przy­
rodoznawstwie oraz do powiązania 
nauki z życiem i gospodarką, (zob. 
sprawozdanie rektora T. Jaczewskie­
go w b. numerze Życie Nauki).

20 21. I. 1951 r. OBRADOWAŁ 
w Poznaniu —• w ramach przygoto­
wań do Kongresu Nauki — ogólno­
polski zjazd pracowników nauko­
wych rolnictwa, poświęcony formom 
organizacyjnym nauki w  zakresie 
produkcji roślinnej, w nawiązaniu 
do potrzeb planu sześcioletniego. 
Uczestnicy zjazdu wskazywali na 
konieczność ścisłego powiązania nau­
k i z praktyką co przyczyni się do 
rozwoju prac badawczych i uzyska­
nia lepszych wyników naukowych, 
(spraw, rektora B. Kuryłowicza uka­
zało się n-rze 1 Życia N auki“ ).

W RAMACH PRZYGOTOW AŃ  
do Kongresu Nauki obradował — 
w drugiej połowie stycznia — ogól­
nopolski zjazd naukowy elektro­
techników. Podstawą obrad były dwa 
referaty: prof. M a ł e c k i e g o  
o „zastosowaniu metody dialektycz­
nej w naukach technicznych“ (zob. 
artykuł profesorów Małeckiego i Syr- 
kusa na czele numeru) i prof. J a- 
k u b o W s  k i e g o  o „Naukowych 
badaniach elektrotechnicznych w  
planie sześcioletnim“.

Z ŻYCIA WYŻSZYCH UCZELNI

UNIW ERSYTET TORUŃSKI im. 
Mikołaja Kopernika obchodzi pięcio 
lecie swego istnienia Od grudnia 
1950 do lutego 1951 odbywało się. 
w związku z tym szereg imprez obra­
zujących dorobek uczelni. Uniwer­
sytet M. K„ na którego czele stoi 
rektor Ko r a n y i, stał się po­
ważnym ośrodkiem badawczo-peda- 
gogicznym. W roku 1950 kształcił on 
powyżej 3000 studentów. Dowodem 
rozwoju są projekty utworzenia no­
wych wydziałów: Rolno-Weteryna- 
ryjnbgo i Farmacji Przemysłowej 
oraz utworzenia Akademii Lekar­
skiej. Urzeczywistnienie tych pro- 
jektów.przyczyni się do jeszcze więk­
szego powiązania uczelni z potrze­
bami kształcenia młodzieży regionu 
pomorskiego.

24. X II .  1950 r. ukazał się w T ry ­
bunie Ludu  artykuł rektora Aka­
demii Górniczo-Hutniczej w K ra­
kowie, prof. W. G o e t l a ,  oma­
wiający porównawczo stan tej uczelni 
przed wojną, a obecnie w Polsce Lu ­
dowej i zagadnienie pracy AGH w 
ramach przygotowywania kadr dla 
kluczowych przemysłów: górniczego, 
hutniczego i mineralnego, przed któ­
rymi plan sześcioletni stawia wielkie 
zadania. Różnica między warunkami 
i możliwościami pracy AGH w Pol­
sce kapitalistycznej a ludowej naj­
lepiej daje się wyrazić cyfrowo: 
przed wojną uczelnia kształciła 500 
studentów i miała 26 katedr — obec­
nie 2800 studentów i 61 katedr. 
Stworzono 5 nowych wydziałów, sze­
reg nowych specjalności. Jak pisze 
prof. Goetel, „wymagania planu 
sześcioletniego muszą pociągnąć za 
sobą dalszą rozbudowę Akademii“. 
Zmiany jakie zaszły w życiu uczelni 
w Polsce Ludowej, jakkolwiek naj­
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lepiej uchwytne cyfrowo., mają sens 
głębszy: zmianie uległ system nau­
czania i stosunek do ludzi prakty­
ki — robotników. Na uczelni powo­
łano komisję dla usprawnienia stu­
diów. Komisja ta ma cel następujący: 
doprowadzić do terminowego skła­
dania egzaminów i kończenia studiów 
przez wszystkich studentów. Nau­
kowcy nawiązali ścisły kontakt z ra ­
cjonalizatorami i przodownikami gór­
nictwa i hutnictwa. Przy AGH działa 
komitet wspłpracy naukowców z ro­
botnikami, który w ciągu roku 1950 
udzielił ponad 400 porad naukowych.

W RADOM IU powstała Wyższa 
Szkoła Inżynierska, której słuchacze 
rekrutują się z pracowników radom­
skiego przemysłu. Uczelnia, na której 
wykłady odbywają się wieczorem, 
aby udostępnić naukę pracującym, 
liczy obecnie 97 słuchaczy i posiada 
1 wydział •— Mechaniczny. Uczelnią

kieruje rektor inż. E. W a s i 1 e w - 
s k i.

JAK NAS INFORMUJE Dzien­
n ik  B a łtyck i z 21. I. 1951 r. — Wyż­
sza Szkoła Handlu Morskiego sitała 
się, po reorganizacji, uczelnią przy­
stosowaną do potrzeb socjalistycz­
nej gospodarki morskiej, jako je ­
dyna uczelnia, zajmująca się eko­
nomiką morską i transportem mor­
skim. Na W SHM zorganizowane są 
dwa Wydziały: Morski (z sekcjami 
ekonomiki transportu morskiego, 
ekonomiki portów rybackich i eko­
nomiki rybołóstwa) oraz Finansowy 
(z sekcjami: rachunkowości, plano­
wania finansowego i statystyki).

Na W SHM nałożono obowiązek 
przygotowania kadr ekonomicznych, 
które będą włączone do socjalistycz­
nej gospodarki morskiej, a tą drogą 
przyczyniać się będą do wykonania 
planu sześcioletniego.

KORESPONDENCJA
W SPRAAVIE WYJAŚNIEŃ PROF. DOROSZEWSKIEGO

PROF. DOROSZEWSKI uważa, że źle się wywiązałem z obowiązków 
sprawozdawcy, a to dlatego, że pominąłem jego referat zastępczy. Zarzut ten 
nie jest słuszny, w  swoim sprawozdaniu przedstawiłem w y ł ą c z n i e  
referaty z a m ó w i o n e  przez Kongres Nauki, wszystkie zaś inne pomi­
nąłem bez względu na to, co o nich sądzę ja sam lub co o nich sądzą ich auto- 
rz3 ■ Referatów tych było siedem. Może zachodzić pytanie czy nie powi­
nienem był zrobić dla prof. D o r o s z e w s k i e g o  wyjątku. W moim 
przekonaniu robić tego nie należało. Ma wprawdzie rację prof. Doroszewski 
styk^ ^  ”rozwa^en ê takiego tematu jak dualizm a monizm w językoznaw- 
rat le ni® mniej ważne od samej tylko retrospekcji“, jednakże jego refe-
t v wi(lać z tytułu —  miał mówić tylko o metodach badań f o n e-
. , n y c h, w rzeczywistości zaś bardzo ogólne tezy autora ilustrował k ry ­
to ch ‘l̂ ne®0 Z€ szczegółowych zagadnień z zakresu upodobnień. Dość daleko

y a odbiega od razważania monizmu i dualizmu w i ę z y k o z n a  w-  
* t w i e.

ciach wyc f ° r ° Szewsk:i uznał za potrzebne wyjaśnić, w jakich to okołicznoś- 
Stwa polski3 P1Zyizeczony Pierwotnie referat ,,Idee kierownicze językoznaw- 
szczegółach'eS° W historycznym rozwoju.“. Obawiam się, że w pewnych 
szpnia Pamięć go zawiodła. Oświadcza mianowicie, że dopiero z zapro-

zjazd dowiedział się o referacie prof. M i l e w s k i e g o ,  co go
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skłoniło do zmiany tematu. Tymczasem dnia 19 kwietnia odbyło się w Krako­
wie zebranie Podsekcji Językoznawczej Kongresu, na którym przewodniczący, 
prof. K u r y ł o w i c z ,  zawiadomił obecnych, że zamówił u prof. M ilew ­
skiego referat „Dorobek i tradycje językoznawstwa polskiego“. Mimo to prof. 
Doroszewski zgłosił referat o ideach kierowniczych. Zebrani uznali, że rozwa­
żenie tego samego w istocie zagadnienia przez dwóch uczonych może być bar­
dzo pożyteczne. Toteż dnia 8 maja sekretariat Pol. Tow. Językoznawczego ro­
zesłał swoim członkom Zaproszenia na zjazd, na którym wymieniono oczywiście 
oba referaty.

Zaznaczam, że prof. Milewskiego na zebraniu krakowskim nie było, nie 
mógł więc oświadczyć, czy się zgadza wygłaszać referat w nowej sytuacji. 
Kiedy swoją rezygnację do rąk prof. K u r y ł o w i c z  a zgłosił, tego już 
nie wiem. Z tym większym zaciekawieniem oczekiwano referatu prof. Doro­
szewskiego i z tym większym rozczarowaniem usłyszano, że wygłoszony zosta­
nie referat na zupełnie inny temat. Może właśnie echa tego rozczarowania w y­
czuł prof. Doroszewski w moim sprawozdaniu.

Tyle w sprawie wyjaśnień. Skoro zaś już poruszono sprawę referatów  
nie zamówionych przez Kongres, korzystam z tej nadprogramowej sposobności, 
aby je przynajmniej wymienić: I. ¡ S t e i n :  „Nazwy i określenia grama­
tyczne“, Z. S t i e b e r :  „Nowe zagadnienia polskiej fonologii historycznej“. 
S- J o d ł o w s k i :  „Modalność, jej istota, granice i formy językowe“, 
Z. R y s i e w i c z :  „Z zagadnień siupletywizmu w staroindyjśkim“, J. K  u- 
r y ł o w i c z: „Tzw. dyptotyzm deklinacji arabskiej“, M. R u d n i c k i :  
„Uwagi nad powstaniem języka głosowego“, R. S t o p a :  „Zasadnicze ten­
dencje w rozwoju systemów fonetycznych“.

Odwołane zostały referaty H. W i 1 1 m a n -G  r a b ó w , s k i e j :  
„Kategoria rodzaju w językach drawidyjskich“ i  L. O s s o w s k i e g o :  
„Stan badań i potrzeby nauki polskiej w zakresie rusycystyki“ (z powodu cho­
roby referentów).

Stanisław Urbańczyk
UNIW ERSYTET POZNAŃSKI

W ODPOWIEDZI PROF. URBAŃCZYKOWI

Sprawozdanie prof. Urbańczyka było zatytułowane „X IV  Zjazd Polskie­
go T-w a Językoznawczego“, a nie „Referaty zamówione przez Biuro Kongresu 
Nauki wygłoszone na X IV  Zjeździe P. T-w a J.“ Kto właściwie referaty „za­
mawiał“?

Jestem referentem Podsekcji Językoznawstwa Kongresu Nauki i nie wiem, 
co za znaczenie mógł mieć fakt, czy swój referat rejestrowałem uprzednio 
w.Biurze Kongresu Nauki, czy też nie.

Stosowanie takich kancelaryjnych kryteriów do spraw naukowych —  
choćby tylko ex post — jest dziwne.

W ito ld  Doroszewski



W N U M E R Z E  1— 2 Życia N auk i z r. 1951 ukaza ły się a r ty k u ły :

N auka w  służbie poko ju  —  Sergiusz W aw ilow ,

Jo lio t —  uczony p a tr io ta  —  Stefan P ieńkow sk i,

Uczeni w  walce o pokó j —  F ryd e ryk  Jo lio t-C urie .

O tw órczym  rozw o ju  te o r ii m arksizm u —  Oskar Lange, 

P lanowanie i  analiza prac naukowych w  zakresie ob róbk i sk ra ­

waniem  —  Jan Kaczm arek,

O pewnej m ach istow skie j te o r ii w  chem ii i  je j p ropagato­

rach —  M. W. T a tiew sld j.

1
Poza a rty k u ła m i w  każdym  numerze dz ia ły :

Prace Kongresu N auki P o lsk ie j 

Z życia  szkół wyższych 

Sprawozdania.
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